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DRUK! Prasowe 7.akl.aclv Gr.a„ 
f1c~nf' Rc:;w „PrasB,-.,Kt>';;7kil : 
RuC'h" 90 o::;o LMt. 1}1. Arm1' 
Czerw1me\ .'28 . 

Re<:hk<'ia „le zwra<'"' nie ~a 
mńw' '"V<'h rekopi~ów i l:'l!\fr7e 
ga ~nhie orawo dr> ~królów 

W .lrunkj _,rt1num{'raty! I dla 
tn<;tv' t1rł1 t zald,idów oraC'V' -
elnk ·-d1zow!1ne w miast,ich woie· 
wórlzktt"h i or1zosl alvch m1astarh 
w którvch zn~iduia sie iie<lzibv 
OddLi»lów BSW "Prasa -
Ksiatka - Ruch„ zamaw1ają 
prenumerate w tych odd?.lałaeh. 
- instvtueie i zakładv oracv 
zlokallrowane . w mle1seowoś· 
ciach. gdzie nie ma oddzi.aló~. 
RSW "Prasa - Książka - Ruch 
oplacaia prenumerate w ur* 
dach ooeztowvch I u dm-eezvciell 
2 dla lndvwiduatnvr.h ore-nume· 
rator6w· osobv fiZVt"'lme zamlesz· 
kale na wsi I w mlel>ic<)WOŚ· 
eiach. C!rlzie nie ma 'ldrlz iałów 
RSW „Prasa Ksiaika 
Ruch" ooł:łcaia prenumł!'rate w 
urzędach oricztowvcb ; u dorę· 
czyclell: osobv fir.vcżne iam;esz 
kale w mia~tach - 11ledz!ba,ch 
Oddziałów RSW "Prasa 
Książka - Ructi"' ol)łaca1a pre­
numerate wvłacznle w urzędach 
pocztnwvch nadawczo-oddaw· 
czvch właśclwveh dla młe1sca 
zamies?Jkania Drenumeratora 
Wpłatv dokonułe sie utvwa1ae 
,.blankietu wt>łaty" na rachmtek 
banknwv mleiscowe~o Oddzlału 
RSW .,Pra'Sa 1{siatka . -
Ruch" 3 Prenumerate u zlece­
niem wvsvlk! za C!ranice PrzTI· 
mule RSW. ~Prasa ....:.. Kslatka 
- Ruch" Centrala KolP<'lrt!l~U 
Prasr ł Wvdawnfet;w. ul Tow.a· 
rowa 28 00-9!58 Warszawa kon· 
to NBP XV Oddziału -w Warsza­
wie nr t1!53-20t04!5-t39·t1 · Pt"e· 
numerata ze -rte<'enlem wvwflti 
za C!t"llnice o~a 'l'WVkla 1est 
dM~~7.a M D'N.'TIUmeratv krafo 
we1 n !50 omc dla 1Jlł!'!'enincfaw 
eów lnrlvwidU:l!nvt"h I o tOll 
prl'I<' fila 7.leo.:-a1a<'Vrh ln~tvtur1 1 
t ukt;ldńw oracv Termln:v 
or~1m"W;ltiia ' orenumPratv na 
mł ' ta llt'll!llee - do dnia to 
Ustooada n.a t kwartał I oółro­
ew roku nast~eito oraz eałv 
mk nastei:mv - do ."nb t kał· 
detl!o mte11faea 'l)()'Onf!dzałaceiio 
okre!! nre-numeratv t'Oku b!eta-
eego. , 
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W ubiegłym tygodniu krajo­
w4 ooinie óu.bliczn4 wz.t.iu,rzy­
ly wydarzerua we Włoszc:wwcj. 
Spo,ra cz~ść gazet co:.ltiennvch 
pri:edruko.wa!a arty.Kuł .. Modli­
twa czy Polityka?" Anny Kra­
wieckiej z kieleckiego .• Słowa 
Ludu". · a bulwersujacv reportaż 
wyemitowała w ubiegh· piąlek 
TelewizJa. 

We Włoszczowej, w miejsco­
wym Zespole Szkól Zawudo­
wych uczniowie, r.amówleni 
przez. katechetów -wywiesili w 
Klas;ich krzyże; po ich usunię­
ciu przez administrac ie szkolną 
podjęli „strajk okupacyjny" w 
obronie - jak mówią - swej 
~wolności wyznania" ' 
. We Wloszczowej fu\lkc1c.na-

. riusze kościelni otworzyli . 

KOLEJNY FRONT 
„ WOJNY O KRZYŻE" 

' . 

no$ć to prawo dehionstrowanła 
i narzucania innym swych 
własnych · Poitlądów .J wiary. · 
Młodzi nie szanu ią oraw swe­
go oaństwa. bo ich nie znają, 
nie rozumie,ją albo wvrastalł 
dotąd w aurze PoW~;„•chnego 

. gwałcenia tych oraw w spra­
wach codziennych A toleran­
cje znają tyllco iednostro1tnie 
- potrafią fej doma~ac sle dl<ł 
siebie. nie dając jej lnnvm. 

Natomiast dorośli Inspirato­
rzy włoszczowskich zdanen. 
prowokatorzy i moralni terro­
ryści z kapłańskimi świecepia­
ml. doskonale wiedzą co robią. 
jaką pr.owadzą 1tre. Chciałbym 
wierzyć. że są to wyi7.olowani 
z masy umiarkowanych słu~ 
kościoła ekstremiści. Na u­
twierdzenie sie w tym mnie­
maniu jedno ml nie nozwala -
to milczenie przedstawicieli hie­
rarchii duchownej. zbyt długie 
mllczenie, które jest aprobatą 
i poparciem. Czyżby ratem c5w 
rozkudłany ksiądz Marek i i?i­
tarą ~pełnial rolę harcoV1'Ilika­
-zwiadowcy, kt()ry siłę prże­
ciwnika rozpoznaje walką? (ż.e 
posłużę się terminoloizią woj-
skową)... · 

We Wloszczowej tunkcjona­
riusze kościoh zadaji:i . kłam 
twierdzeniom swych zw1crzr.hni­
ków o umiłowaniu i r.ragnie,. 

- wojny nie wvpowiedz.lanei. niu spokoju. ergo: komoromi­
wojny, ".Id której z c:;iła !;1ocą . tują ich wiarygodnośc. Obraże-
odżegnują się przedstawiciele ni zwier;chnicy nie orot<:stują. 
władzy państwowe] ale woinY We Włośzczowej kapłani zada-
z lubością pro1vokowanej orzez ja kłam Chrystusowi, który 
katolickich ekstremistow. twierdził niegdyś że królestwo 

..Jak sic to wszystko zuczęlo? lego nle z tego jest świata ... 
Niepozornie - relacjonuje· ~o- , (Dopiero po dwoch +y~l)d• 
sy wło.s~zowskich uczniow 11.n- 11iach .. akcji" biskup sufral(an 
na Krawiecka - Ksiadz zapy- kielecki nakłonił księży. ich 

' tat niedawno, czy mam11 k.rzy- pomocników i uczniów do . o-
.:e w klasie, dziwił sic. że nie. puszczenia szkoły. Niewyki11cz'.)-
Spytal, czy chcemv mi~c. Vew- ne żer pod wpływem opinii pu-
nie. Źe tak. Załatwil je, poswię- blicznej. która - }ale sie zda-
ciz. I pńźnte1 zawiesiWmty Jf!, Je _ nie udzieliła oooarcla e-
choć dyrektor nie wurazit tll1 kstremistom w sutannach i na-
tc; Z(lDdy . . NuuczycieL11 tez n'ie wit•dzonym .. krzyżowccm"i. 
buli zadowoleni z.,. zacznie się Jakby na margine~ie tych 
sira3k? Nie, tego ·nie brali.śmy wvdarŻe.i i bez jakiei:ok-0lwiek. 
/)Ud. uwagę, Nie p1'Z.ewidzieli.i- nawet aluzyjnego~ 1.winzku 7. 
my. że krzy;;f: zo11tm14 zd3~te. nimi tkwi11 systemowe rozwa-
.4 ze akurat taką formc prm•:- 1.ania Jana Rema w .,S'.lmosą-
stu. obraliśmy. Innej ntp zna- dach" („Tu ' 1 Teraz" nr 50 -
·my". · 12.12.84). o tym czy właściwie 

Z roz.mow kieleckiej dzienni- używamy słowa .. opozycja„ i c.:> 
karki z uczniami włuszczow- ono właściwie oznacza 
skiei szkoły wvnika leszcze. że Jan Rem słusznie zauwa±ył . 
to wcale nie 1 ootrz:ebv zama- . ze zaszło tu istotne nieporozu-
nHestowania wiary zrodziła si.: mienie definicyjno-leksykaine, 
. .awantura krl..vżowa" ale pe. ktore w istotny sposob 1..awa-
prostu.. z nudów: Tak iest. Bo zyło na obrazie Polski w OC!>lCh 
oto młodzi oowiada ją: .,(„ >Wy- polit~·kow i społeczeiistw ś"''.ia-
druku.ją. ze iedyna rozr:1wką ta. ~ł6wnie tzw. Z:łchodu Jan 
we Wwszczou·„1 1est to co ofe- Rem pisze. te •• w rozumieniu 
r1.1.3~. K.osciól? .w Domu KuUu- ludzi ,Zachodu 

.. . ~ ~ie •Skł. ·nk dZU?]e" 1Q S(tkOlP .„ , , r. 
„ . .PQ pPlUfl71oiµ tQWtti.eż •. N~kt "lam 
~t~ . ~01hl'ieca„.tyle- .uwagi, ·<!Zasu 
co ksieża Ped:1gooow, do któ­
rych tnamy zaufanie. mo:d:na. po­
.Uczyc ,na pakach. Gdu w do­
mu źle, gdzie z t11m Hć? .. Je­
stesmu po trzu lata w ZSZ f 
co? Czy mieWmy choć jedną 
wycieczlcc. choć jedna wypra­
we do teatru' (...) Dorom ptzy­
pominajq sobie o nas. ody trze­
ba sale podczas akademii wy-

I 

pełnić". . 
Gorzkie to słowa. ZnaJac re­

alia inninnych prowinc1onalnvch 
miasteci;ek. nie ośmieliłbym ~fe 

. zakwestionować pra wdŻilwoscl 
wyr.?.ekań młodych włoszczo-
wian; Ich szkoła jest prawdo-

' podobnie. jak tysiące innych 
.szkół. bezdusznym kombinatem 
,nastawionym na orodukc7e ko-

. lejnych ·roczników iako t}Jko . 
podkształconych .roboli" Mło­
dzi zaś nie potrafią (poza jed­
tlOstkami wybitnymi) być . sa­
mowystarczalnJ - ani w„ kul­
turze. -ani w sporcie, ani w o­
góle tv życiu społecznym. Mu­
sq sie · tego itdzieś naucz.vć, 

. muszą . mieć wzorce zachowań 
I potrzeb. autorytety i · idolL 

Nie ulega wątpliwości. i4! 
mamy współcześnie do czvnle­
nła z · kulturalną i idP.olo1ticz­
ną ofensywą kościoła katolic­
kiego. ·Inwestycje kościelne, to 
·nJe tylko obiekty służace mo­
dlitwie ·- to· całe zaplecze ka­
techetyczne, sui ·Jtener!s domy 

.. -kultury, wyposa'tone w sale 
'koncertowe. supernowocześnit 
aparaturę elektroniczni) itp. a­
trakcyjne cudeńka worost z za­
chodniego Importu W „parciu 
o te bazę koścl6ł oodiął walke 
o umysły i dusze młodzieżv da­
leko i:>oza sferą· nauczania za-
aad w{art. · 

Przypadek Wł„szczowej 
świadczy dow::idnie o tym· · :ie 
nlekt6rzy· z ~nkcionariuszy 
knścielnych zamie~ją iść da-

~ ÓP02YCJA STANOWI 
NIEODZOWNĄ CZĘść 
PRZYZWOITYCH 
STOSUNKOW 
POLITYCZNYCH 

W tamtejszych, krajach :łzisiel­
. sza opozycja to jutrze1sza wia­
, dza i odwrotnię, (. l Opoz11c:i& 

legalna., parlamentarna ł W;Jły­
wowa: różni się od sił majqcuc1' 
w danym momencie wladzę po-

' lityczną z regul11 nie tak ba,.. 
"dzo. Jest ona dajmy na: to H 
obniżeniem skaU pod.a~kót0, 
·drożeniem kredytów, deu:atua­
cjq walttt11, rozwinięciem nie­
których programów socjo.tnyc1ł 
(„.). Taka jen relilf!(I. 1>lvda. o­
pozycyj„ości tf!j opozycji, która 
pod ochroną prawa uezest1tfcz11 
na . Zachodzi.e w woinej CJl'Zł 
iiilr ... ). · · · 

Opozycja działająca M za­
chodzie ni« wysuwa pro;ekt6u 
·rwzeniesienia swych '<:rajów c 
NATO do Ukla:du. Wors.Mtolkleo­
go, zntestenia wlasnoki P'V­
wa~ne; ~rodk6w produkejl (.„). 
Przyzwyczaj~n:v do takiej 

tr~ci znaczeniowej słowa „e­
poz:ycja" przecietny przyzwoity 
zachodni 'obywatel uyma lię, 
:!e my tu w· Polsce sadzamy 
,opozycje" do więzień. 1.wal­
czamy i tropimy. Polski reżim 
jest zły... . 

A tymczasem... "To eo .• 
Po!-sce okreśki'lle ;est muuiem 
opozycji, nie daje sie po~6tima:~ 
- pisze Jan Rem - do @.O­
zycji dziala;ącej w spolecze?\• 
lłtwach Zachodu. Ta polska o­
pozycja nfe jest „wewnqtrzsy!­
temowa" Ona nte tat swoich 

: bezPo§rednich powiązań z prH­
ciwstawnym obozowi socjaliz-
mu bLokiem poiityczr.n-mili­
tnrnym. Przyzna.je się do toż­
samych z mm dążeń i celów, 
korzysta z jego poparcia poiity­
cznego, z urządze1i prop~ga'l!.do­
toych ł zasi!:anł& maJeriatnc­
ao<„.Y'. 

„1ej z tą· ofensywą - dalej: . to 
znaczy nrzeciw · porządkowi 
prawnemu w państwie. 1akb:v 
wypróbowując ~anice cierpli­
wości władz i badając ich de­
terminacje. Mamy. tu· bowiem 
do czynienia - w mikroskali 
oczywiście - z obrazą Konsty-

2':am. 3~1. E-2. tucjl z oo~łceniem nraw 
~undamentaln:vch R7.er7.vposno­
litej. Przede wszvstkim iest to 

W końcu Jan Rem kon1tatu­
Je: „Brakuje slowa: '114 'f.azwc• 
nie tych w Polsce ugrupouial\, 
kt61'e M 'Zachodzie i tt nas o­

,kreślane !a m:i<L?tem opoz'!lcjL 
Zi:!adzam sie z· Ja:iern Re­

mem. 7e to nieporozumienie. ieo 
doprowadziło ono do wzl <lza­
nla antvpatii wobec Dolskich 
władz ie zaciemnia konturv i 
racje na<:zej T):')lityki wewt).eti;z­
nej. Ale żeby brakowało słowa? 

jUEAi4~!2& 

OdglosJ 
POGWAŁCENIE PRAWA 
DO WOLNOśCI 
SUMIENIA ·I WYZNANIA 
oraz iasadv łwieckości . szkoły. Ejże , język Poli;ki zna spero 

ZE SWEJ STRONY 
PROPONUJĘ: 
ZDRAJCY 
Chyba bedzie odpowiadaln 'treJ­
ci?.„ 

Ale dość o sprawach !)Onu­
rych, co nie znaczY. te bedzie 
teraz od razu wesoło, tym 'bar­
<iziel te o Sejmie. O iakość! 
naszeio wsoółc1.esneio ustawo­
dawstwa kilka Już raey wypo­
wiadałem sie oowatpitcwa ;ąco. 

.. Na oJtół dlateRO. :te nowo sta­
-· nowl~ne 

PRAWA NIE 
WYTRZYMUJĄ 
KONFRONTACJI 

z tyciem. Stąd liczne popraw­
ki. nowelizacj1r i tir„it<kty 
;,.mian. Jak sadze. los taki cze-

. ka ustaw'! o szkolnictwie wyż-
szym, które.i ooiitanowicnia n'o­
cno podobno doskwierają nd­
ministracji. utrudniając jej żY­
cie - idz:ie O OJtraniczenl~ (mo­
że tylko czasowe) nadm:ernie: 
zlianiem reS-Orttt, rozburhwaneJ 
.;amorządnośc1 uczelni. ułatwia­
jącej anarchie i orowad~!'lie 

. działalnoki antypaństwC1wej. 
· ~Życie Warslawy" opublik~­
wało dwie opinie - zwolenni­
ka nowelizacji prof. dr· Mie;,. 
czysława SerwińskieRo posła na 
Sejm z Łodzi i prof. dr And­
Peja Kopffa z Krakowa -
przeciwnika ~mian. Dwu1tlos ten 
relacjonuje „Polityka" (inr 50 
- 15.12.84). Nie bylob7 w tym 
nic 'dziwnego. gdyby nie n.ader 
osobliwa metoda autora te1 1e­
lacji-komentarza - pana M. 
R. (bylbyż to Marek Rostocki?) 

Kolega M. R. przytacza ar• 
gument:I" obu t>rofesorów (nie 
ukrywam źe ieden z ar~~r:-en­
tów oroL Kop'.fa - .. pc„;,ptech.. 
wsze•k:e dziai'lnb intu.ic111ne, 
lub co qorzej emocjonali1e. ńti:i­

'd.u nie sq wskazane" --- ~rze­
konuje mnie szczeg?lnie:. ·~oć 
i argumen.tów prot Set·w:nsk:e­
go nie odrzucam). Ale fO C? 
taki komentarz odautor,sk1· 
„4 maja 1982 roku •. w .szós.1fl'I\ 
mies;qcu stanu wo3Pn11ego, µo­
set prof. Serwtński qtasoVJc.t 10 
Sejmie za ustr1wq w tł' ol>ec­
nym lrrzmieniu, Póitor~i .,.ok.i. 
po zni~sie·niu stanu wo;en.nt:!10 
ma u:qtpltwoki c:u zrobił slu-
SZ'-:,ie''. . 

Co m-;i do tego stan wcjenny? 
Za t ·:n przyrr.rugnięciem oka 
k:.-y'e. się kilka- ""-yiątl:towo p;i.s­
kU<:inych sugestii wobe.c prof. 
S,,rwińsklego: jedna z nic~ to 
posqdzenie o koniunkturalizm J 
stabość ch&raktet-u - wręcz u­
leganie przed silą militarną. Tak 
się nie godli. Poza tym glos?­
wania w naszym parlamencie. 
acuolwiek jawne, przez podnie­
:s!enie ręki, nie są imienn~ i nie 
wolno nikomu naruszac przy­
v'.rneju poslów do allonim?woścl 
głosowania, chyba że oni sami 
publicznie stwierdzą jak gloso­
wall (a tego prof. Serwiński nie 
uobil). Faux pas, kolego M. R. I 
Tydzień Uemu ustalaliśmy, ską~ 

1ią biorą dziec!. Pzi~ pytanie o 
mniejszej doniosłości' społecznej, 
a mianowicie 

SKĄD SIĘ BIORĄ 
DZIENNU<ARZEł 

Problemem tym r.ajął si'! M­
t.atnio nawet zarząd Główny 
SD PRL, ·W' relacji s tego posie­
dzenia 1twierdzono: ,.Podst4wo­
w4 1prawq jeai wl.a§ciw11 dobó' 
k41Ult1datów do tzk6Z cbinnł­
kGrakich, Jak ł we.łei Pf'001"&ma. 
sbilf obecnłe JWHlAldOW&MOO 
NOf'ł4. Do teao. •bf wukoftvwa• 
IPf'&umłe ob01Dł4s7d dałnftłkarM 
11de nłe w111ta'ctit l•aUflmmH­
nw •i4 dyplomem uko?\caint& 
&tttdt6to; ,,otrz!bn.e 141 Jlł'~t/IPO­
zye;e plłflehofizyeine ł lioiado­
moś~ wa:at 1Wej praeif', 

Idę dalej - potrubna jest is­
kra boża, talent po prostu, kt6-

,rego n1e za~piQ żadne studia 
I kwity; tego nie sposób się 
nauczy~. s tym tr1.eba się uro­
dzi~ Studia chiennikarsk!e? 
Owszem. „, utytecme - jako 
formuła niekosztownego, a mi­
.tego sp~dzania czasu dla mł~ 
dzieit płci obo]ga. Z dyplomem 
gorzej - przekonują si~ o tym 
rtesze „magistrów dziennil~ar­
stwa", antys~mbrujące bezsku­
tecznie po redakcjach, sfrustro­
wane I oburzone tyi:n, że daje 
się pned nimi pierwszeństwo 
jakimś ludziom prosto z ulicy. 

To właśnie jest okrucieństwo 
ł uroda tego fachu - że nie 
tylko 1wiazdor s pierwszych 
itron centralnych pism I tele­
wizyjnego ekranu, a-le każdy 

, ciura 1 prowincjonalnej zakła­
. dówkl musi mieć w sobie 't() c~, 
co sprawia. te go czytają, słu­
chają i rozumieją - nawet gdy 
go nienawidzą. Dla „nauczei­
nsch'' nie ma miejsca w na. 
'i:Z:Ym zawodzie. 

TOMASZ SAS -

Nie naleia? do ,:i:e ."l'Oka '1 -

nvch". lak mówiła Wera Ko!'· 
trzewa o tych. co to twykl ó 
mieli rację, co nigdy nie 1:ł.1-
dzil i, nie. mylili się. bo n•vszP. 
tnymald sie ,.linii", 'Z ta;:!t>'TI 
pełnym wiatru. 

Po raz pierwS>zy stanął m1 
czele partii w momencie dla 
PPR 'nader tragicznyrn. W krM· 
kim czasie partia traci s No­
ich dotychczasowych przywód­
ców: ginle Marceli Nowot!<:o, a 
hitlerowcy aresztują Pawia 
Findera i M:dgorzaite P'ornal­
ską. P~ wyzwoleniu pierwsie 
lata jego sekretarzowania P"ZY­
padły na okres likwidacji tr3-
giC'znych skutków wojny L'Yl 
to także czas ostrych polem.le 
w partii, proi?ramowych ~po­
rów. Przegrywa ze ~woją kol'\­
eepcją ,,polskiej drogi do soc­
jalizmu". Odchodzi t tycia .Jl')­
lltycznego, wypowiadając rut 
jednym z ostatnich zebra.n tr 
twarde f 11zcr.ere słowa: „Id.~<'1e 
ł patoiedzeie, te Wiesltiw. !':\„<' 
zbłqdził, zawsze jest z partia". 

Odtąd wszyscy ~-: „d nie"o 
odsunęli. Aktyw nader uyb­
ko · pogodził slę z u­
tra t4 nieda,vnegn pr-i:'-'wild7~' 
N, Ul Plenum -partii, został 11-
sunięty z Kom!tetu Centralne• 
go. a na~tęi::mle w sierpniu 19~ l 
roku aresztowa."ly. 

Po\ł/TócH do partJ! na funlę­
c1~ I ~ekre•arra KC w wir'J'l· 
:t~cli „stre<?;o k1""'7.VS\J ooJit.vc?­
ne~·'.l. iiik! miał miP;~ ·e w o 1!­
sce oo <'7<?rw-:o·''"'C'h vr·dar".e-
n!ach "' P:>~n::1~iu. · . 

Powrócił do wła1t'.'' n!cz,·m 
m:1?. ooatrznoł„i„.,.~. w atm.os­
fent' \l.ielki~!!':-i w na::.ll!eie 
polskfel!o oafdz;ernika. f.etowa­
ny, oozdrawiany Przez. tl11rnv 
wle,o1're'n"m 'kandowa'1'en-': 
W!esltno' Wfesfow! .•• 

Ods:i:edł ie !Cenv po!lt)·czneJ 
w ~nlar~ tr:i~!cz!"el1'·1 nne~ile­
n:a grudnio,.•:ego 1!'!70 r-:iku 

DOść WIECOWANIA 
ł MANIFESTACJI 
~ ... aa 

Na VIT Plertum KC part!! 
(lipiec 1956 r.l uchylono C'~e~ć 
zarwtów klerowanvrh port ad-
rE'sem Włady•ł:>,va Gom 1łk! 
Wielu cz?ońków KC było 
wówczas zgodnyC'h co do tego. iż 
Gomułce „trzeba z1orócić ·den- -
t4~q godno§ć, zwrócić leqity­
mac;ę partyjną, umoiliWić po­
wrót do dzialalno.foi poW:1cz· 
nej". Jednakże ówczesne Bi11-
r.o Polityczne uparcie domaga­
ło się, aby Wiesław zaapro!>n-
wał generalną Unlę partii I i 
przyznał się do za.rzuconego 
mu w 1948 r. odchylenia pra­
wicowo-nacjonalistycznego. Tt~ 
więc personalne animozje, · li­

przedzent'a, uparte doldryner­
stwo wzięło górę nad polityc?.­
nym realizmem, nad trzetwą 
oeen14 napiętej sytua{'ji w kra. 
ju. 

l:asadn!czy nvrot w 1pra:wle 
Gomułk,I oraz w 1ytuacji kry­
zysowej w PtJl!ICe, dokonał się 
dopiero na kolejnym. vrn 
Plenum KC PZPR. Obradow:.­
ło ono w dniach od 1ł do :n 
pddzłemika IHS r. 

VIII Plenum l'Mpoezęło .wo­
je obrady w bardzo nerwoweł, 
pełnej napięcia atmosrerz•. 
Członkom plenum znane już 
był~ planowane zmiany w sk~­
dzie kierownictwa partii o„&-~­
ła jut wiadomo~ć. że do War­
ST.&wy przybędzie delegacja r-'­
dziecka z T sekretarzem K''PZR 
Nikł~ Chruszczowem. Jak 
W&t>orttłna Jan Ptasińsk; · 
„tDB2ystko to byfo tfof~ zttska­
kujqce„. · W zagajeniu plenum 
Edward Ochab o§wladczył. Ił 
porzadek posiedzenia ule~n;e 
:io:mianie m.in. w związku z 
przvbvciem do stolicv delega.-;J 
KPZR. Biuro Politvr.zne. z:ode­
cydowało, że w rormowa·cn r 
radzieckim kierownictwem rl'­
prezentować ie bedrle dokoop­
towany do składu KC. k!lmłv· 
dait na I sekretarza "artlł 'Vła­
dygław Gomułka. Nie zaprop.>­
n~ano dySkusji. Na tym po· 
siedl!ente przerwano. 

Wizyta radtłeckłe! dele~łl 
nie była zapowłedzian!ł. Stwa­
rzało to w !?orącei atrrinsft<r::o:e 
~a„~tyc!i dni nkazię dn olotek 
i rinmvoifiw Rncfo politv<'"nf' 
nap!erie Z nadz:E';I! wyr.r.eki­
wano zwrntu w te.i '~ompllko­
wanej sytuacji. Tymczasem 
rozmowy prowadzone w 
~elwederze przez call) noe 

Czas 
Ptasiński: „nerwowe, ostre, 
otwarte t s:i:czere". W Ich 
efekcie wytworzyła się s ;tua-
cja, która pozwoliła na raz~ 
wiązanie kryzysu polskie-z„ 
środkami politycznym!, poKojJ­
wvml. Nazajutrz N. S. Chrusz­
czow odleciał do Moskwy. 

Druga fal:a polsko-rad'.ita--::-
kiego d.iatogu toczyla się ju.: 
na Kremlu. W listopadzie przy- ' 
była do Związku Radziec1<iegc 
polska delegacja partyjno-rzą­
dowa z Władysławem Gam.tł­
ką na czele. 

20 'października w 1odzlnarh 
pora·nnych rozpoczęły slę vrh.ś­
ciwe obrady VIII Plenum !<.C 
PZPR. Debatę zaiuaugurow:o>l 
referat wygłoszony przez Go­
mułkę. Wiesław dokonał w nim 
oceny przyczyn kryzysu. efek­
tów realizacji wielk'ego -ska ~u 
Industrializacyjnego, stanu gos­
podarki oraz sytuac3f międty­
narodowej. Wiele . miejsca w 
refeoracie zajęły sprawy outii: 
Wyciągając wnio-ski z „nauki 
Poznania" G,)mułka konkludo­
wał m.in.: 

,.( •.. ) Utratc kred11tu uufu­
nla kltisv robotnicze; oznacza 
ut!fa.tę moralne; padstawy sp "(1-

wowanł& wladzy. Rzqdzić 'era. 
jem można nawet w taiel-:lt 
warunkach. Tylko rządy tęt!q 
wówcziu złe. Musza słę bowiem 
otiłera6 na blllro'k.raeji. n.a la­
m.an.tu praworzqdności, M 
przemocy". 

Nowo wybrany T sekretarz 
KC ~a powiadał w swotm P" :e­
mówienlu progr2mowym dal"!· 
ko idące zmiany w systetr1ie 
sprawowania władzy, w ~pni;:~. 
bach zarządzania gospod'!r..,ą, 
w metodach oncy party inej, 
wreszcie - w życiu społ~c'!­
nym kraju . • ,Trzeba - kon<h­
dował - krótko mómiac W!J· 
mieni(' mszy&tleie zle czę•·i z 
na:$Ze')o modeltr irry.-falizmu. za­
stapić je lepsz11mi. udns:.-011ri!;t 
ten model najl,~pszymi 17at.01••11-
mt •Dzora:mi i 1.cnte•(' do "'tec.IJ 
tc1a.ęne, doskorw.lsu i'<onstrf! ·-:· 
cje". Wielu odczvty-.vało te \!'l­

wa \Vl'.e~ława iako 'chęć ~>o v­
rotu do bronionej ! tak m za­
p::iłem do 19411 """'" dolc'~vr v 
',;pafskie.• drogi a.o .ęoeJa1izmu" 
Anallzuiąc.' przemówienia pro­
gramowe Gomułki oraz ·el'':J 
pÓ7.niejsze wvstąplenia. a )rze· 
de w.::zystklm poclriaiąr '>l'en 1E' 
pOSUnieC!a prak~V<'7.nE'. n..>" "z.i! 
polilyt'?:ne now„en T <ekr"' ·r•„. 
sadzić należv. i7 rarhu~w '"'"" 
typu były chybione, pezzasad­
ne. 

W dwa dni po przeł„mn-
wym. VIII Plenum '<C P 7PR, 
:!4 patdrlernlka 1956 rokU, G1-
mułka przemawiaia<' na w e~u 
do ludności Warszawy surow.> 
ocenił odstępstwa l'}d ~a<iad 
socjalizmu, które stały się 
przyczyną nagTomadzenia w 
społeczeństwie polskim .zła. 
ntep„awo§ci i bolesnych roz­
czarowań". R6wnorześnie no­
wy przyw6dca partlł dzielił s:fl 
z narodem wiarą. Iż „iat11 te 
minP.ly bezpo1v„otnie w 'l'Tzesz­
ło§ć", apelując na koniec .~wo­
jego krótkiego przemówienia'. 

„Dzilłf4j ZWr!lCl!m się do ft.t­
ef u pracuj4cego Warszawy t ca­
łego lcra;u z wezwa,1iem: -fi)§~ 
wiecowania t . mnnifesta:cW 
Cz" p6j§ć do codzienne; J>ra· 
ey„.„ 

!ytua~ja kryzysowa w Pols­
ce wstała zażegnana. Sad„1ć 
ta.kie moż.ra, 1z Wladvs>1t"'' 
Gomułka uznał przełom paf­
dzit>rniknwy za dokonany ·a 
tym Mmym także za zaknń­
czony aktywny udział robotn1-
k6w w rozwiązywaniu 0„11. 
tyczne'!o krviysu: Kla.sa robl'tni­
CUł nadal wiązała z t sekret-arzem 
KC wielkie nadzleie na dnor<>­
wadzenle proresu otfnowv do 
końca. Choć orzvzmić tr~eha, 
że b:vły i tal{ie t>Mb1wy: oo­
parli~my WiP.!'lawa I CT.el;!„ 
więcej' od nas ch~ie'ć?.„ 

Bvły więc z iednf'i stron" 
październikowe nadtieje. wo!'i 
działania na rzecz odnowy. wv­
rażana jesz-cze przez znacma 
część społ~eństwa, ale ł i>o­
woH wypalający sie entuz lar.n. 
Z drugiej za~ strony - •łano­
wfsko Gomułki skłanlająeefl(o 
się ku ooitądowi o konlec1-
ności zakot')rienia etapu .. uwe­
coumnia". st;lłe1?0 odwołvwa· 

nia się do mas. 

Odtąd trud daJs7ego etapu 
rozwiązywania problemów, 
któi'e w tak ostrym ksztąłcle 
uiawnił kryzys czerwcowy, 

na siebie stosunkowo 
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przełomu • I nadziei 
r' < '?""~ • • .- :·. ,,.. ' „ - • 

wąskie grono kierowniczego 
aktywu politycznego. Na tym 
etapie popaździernikowej od­
nowy Gomułka odnosił się je­
szcze z pewni\ rezerwą do ży­

wiołowe.eio oroce.<su rodza·cei się 
1amorz1ldności robotniczej. 
(„Skuteczność te; formy w bu- . 

dowantu socjalizmu je~t wa­
Tunkowana przede wszystkim 

świadomością k iasy robotniczej 

i jednocze§nie ma wpływać na 

ksztaltowanie się ~wiadomości 

Tobotniczej". Wł. Gomułka, 

„Przemówienia 1956-1957", s. 
l63). 'l'aka postawa Gomułki 
wynikała zapewne 't z tego, iż 
niektórzy utożsamiali poparcie 
partii dla ruchu samorzl\dowe­
go z orientacjll Wiesława i no­
wego kierownictwa PZPR na 
model jugosłowiański. Stlld na 
przedwyborczym spotkaniu w 
styczniu 1957 roku padło pyta­
nie: „Czy partia ł rząd są ł-

1totnfe 'Przekonane, te wpro­
wadzany obecnie w Polsce iu­
ooslowiański model gospodar­
czy (rady <Tobotntcze) spe'lni 

iwe zadanie, ł czy nie będzie 
tak samo blędne, jak dotych-

czasowe wzorowanie 
modelu · radzieckim?" 

się na 

Gomułka replikował: „W'U-
1'f'ac_owywanie dróg . rozwoju 
budownictwa socjalistycznego 

nailepiej · dostosowanych do 
warnnkÓ'lJ) każdego kraJu, jak 
też do „.~„mzk6w ko~k„etnego 

okres11 " tJrycznego i kon­
kretnego v.kladu sil klasowych 
tak w skali danego kraju. jak 
w skali światowej, jest naczel­
nym obowiazkiem partii robot­
niczych i "1eomvnistycznych ( .•. ) 

Socjatizm w istocie rzeczv jest 
tylko jeden. Sq tylko r6żne 

d1'ogi prou,adzące do zbudowa­
nia QO Samorządy robotnicze 
to 'tie inneqo, ;ak ok„eślona 

forma !>udowy. socjalizmu'.'· . 

W tydzień późnie.i 14 stycz­
nia 19.'i7 r.- w przel"J'lówieniu 
wygłoszonym na kolejnym 
spotkaniu przedwyborczym 
kandvdat6w do Seimu, Wie­
sław rzucił hasło głosowania 

na listę FJN. głosowania bez 
skreśleń. 

Władysław Gomułka 

swo1m przedwyborczym 
w 

prze-
mów it>ni u radiowym .vygłoszo­

'- nym '" dniu 19 stycznia 1957 
rok u wyjaśnił: 

„ Wysuwamy hasto glosowa­
nia bez skreśleń dlatego. że 
wszystkie reakcyjne sily "'gi~u­
ją hqdż za skreślaniem czolo· 
wych. kand11dat6w ~ ramienia 
PZPR, bądź też U)Zywajq do 
skre§lania w:izystld.ch '<and'.!J~ 
dat6w. Wzy1vając do skreślania 
czołowych kandvdatów. róini 
wropowie wladzy htdow~; tr.­
krywaja s11'0Je ceZP nod pla:.iz­
czykfem wyboru 'mfejscov1'!1rl' 
kand11datńw. Staraja ~ę 011i 

wy korzy st at nietwtadom.ośł 
wyborców. wmawia;qc im, że 
miejscowy 1Jose1 będzie l.epte3 
dbal o sprawy swego terenu! . .) 
Nasz polsl(i P11.fdziernik możP 
żyt i rozwijał mi:. kiedy razem 
z ;e110 twoletinikami zostotv.J 
wybrani do Sejm'! wi;zyscy je-
go czołowi oroa.nizatorz·IJ 
przywódcy„. 

Po „calej prawdzie" o kryzy­
sie 1956 roku wyp•>wied7.'a:ie) 
ust.ami nowe~o 1 sekretar-1a 
KC PZI"R. pn ent11zi>łstvc1nvm 
pr:i:vięchr .Wieshlwa one~ soo· 
leczeń st wo, P-ila('v or.l.~n<;li 

wierzyć, i7 powrot/\w hi •to.;; 
ju7 nie bedzie Ryłv na t" 
szanse. Bvły ku temu atuty. 
Mieczvsław F Rakowski ko­
mentu iąc- tamten okrei: <;t'.•'"P.r ­
dza („Przesilenie ~rudniO'"P"): 
„0de.~Z11J iuż fD pr:?PSZl.n~ł r?a­
SY sztu„mow!lzczuznu. 1'ewo1.u. 

' cyjnych hasel ł powoiP•>.T'e:i 
biedy. Pols1rn d11s11nnnwal'l flłe-

, mala liaza urzemv~fowa i. no· 
wa huinwa tntPliaenr'ia ·oncho­
ttzenia rnh'>tnfnPao i -:h.~or· 
skieoo. Tnni1 n•um.iar p.-zulira· 
ly także aspiracje 1.udzi pr.z . 
cy .•. " 

Wydaje się, iź Władysław 
Gomułka w swoim pa7.dzierni· 
kowym pro~ramle odnowv nie· 
dostatecznie ·uwt~led'liał vnia­
ny ~ 'wiadomości polskiri 

klasy robotniczej (szczególrne 
nowej jej generacji), które za­
chodziły pod wpływem wyda­
rzeń czerwcowych ·i pafdzler­
nikowych. Klasa ta . której dnj­
rzałość polityczną w ocenie 
„nauk z Poznanian Wiesław 
tak wychwalał, aspirowała orł­
tąd coraz szybciej do roli rze­
czywistego hegemona w pai\­
stwie i społeczeii.stwie. Towa­
rzyszyć temu vvinien proces r­
czekiwanych i niezbędnycn 
zmian w systemie demottracj' 
·socjalistycznej. 

OSIĄGNIĘCIA 
PA:ZDZIER~IKA 

P1' XX Zjeździe KPZR ni~ 
był już w iasadzie możliwy 

nawrót do praiktyk o'.ue1m 
„blędów ł wypaczeń". Kie~ow-

nictwa ' p{łrtll komunistycznych 
ł robotniczych europej!llki,ch 
krajów socjaHstycznych z~"l-

wały Fię wyciągnąć naukt z 
polskiego czerwca I tragedJ 
węgierskiej. Rozpoczęła si~ 
„dluga odwilż", oznaczają~a 

powrót do leninowskich norm 
życia społecznego I polityczne­
go. Jednakże ponowny wybór 
jesiPnią 1956 r. na I sekreta­
rza , KC PZPR Władysła·wa G 1-

mułkf nie mógł oznaczać rów· 
noczesnej możliwości kontynu· 
acji jego doktryny z lat czter­
dziestych. Stał teraz na czelfl! 
innej partii. która była kierow­
niczą siłą polityczną tego sa· 
mego narQdu. ale innego ju+. 
społeczeństwa. Musiał w swc>­
im programie polityc~nym 

zmiany te uwzględruć. 

Można iednak. ia•k się wv-
daje mówić o osiągnięciao::h 

„polskiego pafdziP„nika" Cl 

trwałvt:h przemianach. dóri! 
dokonałv sie w naszym kraiu 
po przełomowym VIII Plenum 
KC PZ.PR Między Innymi upo­
rządkowano 'I umoĆniono 
stQsunki oomiedzY Polską a 
Związkiem Rad7.'leckim. •rz.e"l 
co stworzono obiektywne Wlł­

runkl do zahamowania fali a!l­
tyradzier.kich nac;lrojów. P~­

twlerdzaiąc silną wlę7 łą~zac:\ 

narody rad:ileckie t Pohlców 
Władysław Gomułka. prze ma-
wiaiąc 

szawy, 
spos6b 

na wiecu ludności Wa1·· 
określił 7.a'lady te w 
następujący: 

"Wzajemne 1!osunlcł młędzu 
.Partiami ł państwami ob1uu 
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socjalizmu, zespolonego wsp'.il­
notą celów ł interesów, nie PQ· 
winny dawać powodów do żad­
nych. ńieporozumień. N a tym 
polega ;edna z glównych cech 
socjalizmu. Stosunkl te winni: 
słę ksztaltować 714 zaStidach mit;'­
dzyna-rodowej 1olłdarno~ci N· 
botniczej, Winny być oparte rus 
wzajemnym zaufaniu i ea~ko­
witej równofoi praw, na u­
dzielaniu sobte wzajemnej po• 
r;iocy i przyjacielskiej kryt;1ce, 
3eśli zaistnieje taka koniecz­
ność. na rozumnym f w11m·~a­
;ącvm z ducha 1'f':;:yjaźni t I! 
ducha socjalizmu rozwiązvv;o.­
niu wszelkich spraw spornycii. 

W ramach taktch stosu11.1<ów 
każdy kraj Winien po~,a,dać 
pelną nłetalemość ł samo · 
dzielność, a prawo każdego ·ta­
f'Odu do l'UWerennego T'Zą~ze-
11.ła lfę w nłepodleglym ':ra;u 
Winno być w pełm ł nawza3em 
nanowane". 

Tak rozumiane zasady przy­
jaźni, współpracy ł internacjo­
nalizmu itały IP!ę wytyczną w 

rozmowach prowadzonych 
w listopadzie 19511 roku. 
Porozumienie polsko-radzie-
ckie zawarte wówczas na 
Kremlu dotyczyło m.ln. przy­
imania radzieckiej potyczki 
dla Polskił, umoźenia zadłuże­
nia na zasadacł( rekompensaty 
za paprzedni• dO!łtawy .vęgla 
po tzw. cenach umownych orM 
ustalenia nowych wa·runków 
pobytu wojsk radzieckich w 
Polsce. Strona radziecka wyra­
ziła także zgodę na przepro­
wadzenie dodatkowej akc!I 
repatriacyjnej, w której wyni­
ku pawr6ciło do kraju wlele 
tysięcy Polaków. 

Popatdziemikowe przemiany 
przyniosły wiele zmian o cha­
raikterze politycznym. Zlikw'· 
dowano nadrzędność ałużóy 
bezpieczeństwa nad partią 
Rozpoczął się niełatwy proces 
przywracania praworządności. 
·wszczęto przewody rehabilita­
cyjne. Do lutego 195'7 roku ko­
misje rehabilitacyjne PZPR 
przywróciły członkostwo J>CI• 
nad 1500 byłym działaczom 
PPR i PPS, niesłusznie usu­
niętym z f'artil po 1948 r 
Przywrbcono także pełne p ·a­
wa członkom partii w stosn!1· 
k,u do których w latach pięć­
d:i:iesiątych zastosowano wsz'!l­
klego rodzaju nleU?:asadnioni! 
sankcje, rygory lub· kary. 

Po roku 1956 nastąpił rów· 
nież stopniowy proces libera­
lizacji w sferze kultury i 1au­
'ki. Odstępowano od 7S.kus'.'>w 
komenderowania twórc7.0Ś<!ią 
artystycz.ną I naukową. Rozorr 
czął sie proces powrotu do sa· 
morządności wyższych UC":ebi. 

Poważnym przemianom u-
legł1 atosunkJ międzypartyjne. 

Nie rezygnuj-e 1 kie­
rowniczej i przewądniej ro­
li PZPR w systemie, posta­
nowiono przywrócić autentycz­
nie sojuszniczy charakter i 
pozycję ZSL oraz SD. 

ltadykalnej poprawie uległy 
stosunki z Kośctbłem. \'l;. ostat­
nich dniach paźdz.iern!ka l!JJ6 
r: został zwolniony z klaszbr-
nego odosobnienia prymas 
Polski ks. ka·rdynał Stda.1 
Wyszyński. Jeszcze w olt~esie 
kampanii przedwyborczej do 
nowego Sejmu, tj. w atyczoou 
1957 roku, z Inicjatywy Co­
mułki został podjęty dialog z 
Kościołem. Przywiązując wiel­
ką wa.gę do uzyskania poro11u­
IPJen.ia z Kościołem. do orz~l­
wyciężenia wszelkich oo~i , ;a­
łów rozbijających jedność na­
rodową, partia deklarowała. z~ 
będzie kierować się w dziec:z1-
n i~ polityki wyznaniowej z<>.sc1-
dą, że państwo winno trak+,u­
wać kwestię wiary i pra~tyi'. 
reHgijnycll j!l'ko prywahą 

_sprawę każdego obywatela. Po­
mimo oporów 1 nieufności. pu-
czucia krzywdy, prymas 
przv iął orooozyc ję Go-
mułki. 12 1tyczn:la 1957 ro.lrn 
rozpoczęły się pierwsze r'ozrno­
wY pomiędzy kardynałew- Wy· 
szyńskim t premierem Cyran­
kiewiczem. 

Na fali wydarzeń. pafdLier­
niJćowych zmianom ulegałv tak­
że stosunki w zakładach pracy 
Za-iniciowano ruch rad robot­
nicz:vc;h i samorządu praco.wni­
czego. Stanowić miały one (ra­
dy I samorza.d) ~warancje vy­
wiera.nia realneg·o woły-wu 
przez . załogi na sprawy za~·:ła­
dów i irutytucji. Związki z:..­
wodowe zapowiadały, iż w 
większym niż dotąd stoprim 
strzec będą 1 wykl)rzystywać 
przynależne im funkcje obror..­
n'e i rewindykacyjne. 

Odtąd te'ż „krew przelana z4 
ojczyzne liczył się mtala :1eii­
nakowo". Realizacja tego has­
ła poprzez rehabilitacje tvch, 
którzy walczyli za Poiskę • ń=i 
froncie zachodnim i t:lvłyc11 
żołnierzy AK, odegrała istotnv 
wPł'vw w odbud-owywa.niu jed­
ności natrictycznei narnd-:.1. 

Niewątpliwym osiągnięciem 

„polskiego października" ''" łJ 
uniknięcie tragicznych wyda­
rzeń, które miały miejsce na 
Węgrzech. Udało się w P,)lsce 
jesienią 1956 roku nie donuś· 
cić do tragedii narodowej~ u­
niknąć tym samym ty~ięcy 
niepotrzebnych ofiar, rozwiązać 
ostry kryzys środkami poli­
tycznymi. \Va·żną rolę odegrał 
wówcz.as autorytet i siła o~o­
bowości Władysława Gomułk1 . 
kt6ry zrazu zyskał poparcie 
znacznej większości społec~eń· 
stwa. Choć trzeba przyznać, il. 
motywy tego poparcia by. 
ły bardzo różnorodne. Robotni­
cy a1tceptując nową linię 
.l'(omulkowski oronam oart~i. 
dawali tym wyraz swojej wie­
rze, zaufaniu żywionym dla 
Wiesława. W jego programie 
popaździernikowej odnowy do­
ceniali chęć rozwiązywania In­
teresów i potrzeb klasy robot­
niczej. Poparcie dla Wieslawa 
ze strony niektórych ~rodowisic 
opozycyjnych wynik-alo zaś z 
rachuby na drugi etap tzw. 
pełnej liberalizacji systemu 

. Owi „liberałowie" Uczyli na 
pogłębienie się r6źnic ldeo­
wych i politycznych w P!lłiM, 
będących skutkiem niekonsek­
wentnej walki z rewiz;omh­
mem oraz osłabieniem PZPR 
starym, zasiedziałym w jej 
szeregach dogmatyzmem. Jak 
stwierdza Mieczysław F. 
Rakowski: „Wladyslaw Gomul­
ka nie byl pochopny 10 wycią­
ganiu wniosków personalnych, 
nawet wobec osób, które w ato­
iunku do nteoo rachowaly lłf 
nielo;alnie". Oznaczało ~ w 
praktyce pozostawienie po pa:l.­
dzierniku na wpływowych stll­
nowiskach w aparacie politycz­
nym, gospodarczym i admini­
stracyjnym wielu ·osób odpo­
wiedzialnych za doprowadzenie 
~o kryzysu ezerwcowo-paźdzłer­
nikowego, obciążonych prze· 
szłościl!I „okresu b1ędów ł wy­
paczeń.H. 

Najbardziej ograniczony, po­
łowiczny i niekonsekwentny 
charakter miały przemiany w 
gospodarce. Co prawda odsta­
piono ostatecznie od administra­
cyjnej, przymusowej kolektywi­
zacji rolnictwa, rozwiązano nie­
rentowne spółdzielnie, ale nie 
opracowano w porę f nie wdrożo­
no komplek5owego przyszłościo­
wego programu rolnictwa z u­
względnieniem jPgo specyfiki 
(przewagi- drobnych l średnich 
gospodarstw chłopskich). Nie 
wykorzystano także w szerszym, 
·WYmaganym stopniu możliwości 
zreformowania zarządzania gos­
podarki!. Nie przerwano w za. 
sadzie ' tempa forsownej indu­
strializacji. . kontynuując ten 
program do końca 1958 roku. 
Pozytywną stron;i takiego wy­
borv było doprowadzenie óo 

końca uruchamiania zakładów, 
których wznoszenie rozpoczę~o 
w okresie sześciolatki. 

Następował eo prawda dość 
wydatny wzrost stopy życiowe.I 
'ludności, ale . dzlałapia pod.ięte 
w tym zakresie ledwo likwido· 

' wały powstałe w okresie wcze· 
śniejszym zaniedbania i opóź­
nienia. W wyniku zmniejszenia 
inwestycji w przernyśle cięż· 
kim, skierowano szerszy stru­
mień środków do -" przemysłu 
lekkiep.o, na rolnictwo i cele 
nieprqdukcyjne. .l.ednakże har­
dziej is'totne zmiiinY w strtik· 

' turze . podziału . dochodu narodo­
wego ora.z kierunkach prefe­
rencvjnych .. w p,ospodarce na· 
st~piły dopiero po roku 18:i9 

I . i; 

Qceni.1'jąc dziś, z perspekty­
wy historii-'odnowę paździenii­
kową uznać ją tneba za nie w 
pełni i nie do końca · wykorzy­
staną szansę, potnimo że dala 
ona poc'zątek wielu bezspornym 
i znaczącym przemianom nashJ­
pującym po VIII · Plenum KC 
partii. Była "ona realizowana z 
dużymi op9raml, niekonse~went­
nie, nie dość stanowczo. Stąd 
też nie stała się w tym · stop­
niu, jąk tego oczekiwano szan-
11ą ł gwarancją uniknięcia · w 
przyszłości 1wałfowriycli zała. 

' ,mań, zwrot6w i kryzysów. · 

Wbrew Intencjom i nadziejom 
Wiesława„ nie stało się tak. jak · 
to zapowiadał z' trybuny prze­
łomowego VUJ · Plenum KC 

·partii. ' 

!'-JADZl_EJE I ZAWODY 
·. ' ' 

Odp•owledź · na pytanie. dlacze. 
go obietnice Wiesława i wiel· 
kie, rozbudzone w paźd·lierni­
ku nadzieje społeczne zawiodły, 
daje w pewnej mierze analiza 
gomułkowskiego programu od­
nowy. W najogólniejszym za­
rysie program ten zakładał: 

ekspiację partiiH. Największe 
niebezpieczeństwo dla konty• 
nuacji procesu odnowy stano­
wili w partii dogmatycy 1 
tzw. grupy natolińskiej. 

4. Władysław Ch>mułka, kt6~y. 
otrzymał od społeczeństwa tak 
wte1kl kredy..t zaufania w tak 
trudnym okresie, nie wykorzy­
stał w pełni ani historycznej 
szansy, ani poparcia narodu. 
!'-lie ;iotrafił zdobyć się na zmia­
ny radykalne. nie wybrał dro­
~I zasadniczych reform, ale 
swoiście rozumiany centryzm. 
Był to w istocie komprpmis, 
który nikogo do końca nie za­
dowalał i który w efekcie nie 
•nógł przynieść trwałych. jed• 
no-znacznie pozytywnych, nowa­
torskich rozwiąza ti. 

Należy dodać , iż na do~ć 
szybki kres aktywności nurtu· 
odnowy lat un:l-1957 miały 
wpływ także. i inne czynniki, 
w tym także sytuac ja mi,ędzy­
narodowa oraz skutki węgier­
skiej tragedii. Jednym z owych 
czynników był stosunkowo sła· 
by stopień mobilności politycz­
nej mas. Chodzi głównie o świa­
domą, dojrzałą mobilnośc kla­
sy robntniczej. Dlatego też po· 
mimo że w niektórych · organi­
zacjach partyjnych rozmaitych 
i!rodowisk życie oolityczne to­
czyło się jeszcze długo wartkim 
nurtem rozbudzonych w paź­
dzierniku nadziei, to były to 
już tylko wyjątki, efemerydy \V 

masach partyjnych, ostygaja­
cych w bierności politycznej ł 
ideologicznej. Kiedy zarzucano 
potem np. młodzieży . że zbyt 
prędko porzuciła idee i ducha 
października, że uciekła w za­
kamarki apolityczności. . do piw· 
nic studei;ickłch, do klubów, w 
ćl?.iałalność kulturalną , działa­
cze nowo powstałych zwiazków 
rnłodzleżowych odpowiadali naj­
cześciej: przecież !'looarliśmy 
Wiesława! 

Do tego rodzaju werbalneg" 
poparcia zbyt wielu, nie tylko 
młodych, ograniczało swoją ro­
lę ł aktywność w, procesie po­
październikowych przemian. To 
także jedna z przyczyn nie wy­
korzystanych w pełni szans 
t.:.>mtej odnowy. . 

Gomułka zwykle przy takiej 
okazji replikował podobnie, jak 
to uczynił w czerwcu 1957 ro­
ku na warszawskiej konferen­
cji partyjnej, kiedy gromił po­
dobnego rodzaju „malkon­
tenctwo": 

t. Przede wszystkim przy'jmo- '­
wał on już w założeniu, w swo­
jej istocie nader pobteżnl\ a w 
praktyce realizowaną niekon­
;;ekwentnie reformę życia spo· 
łeczno-gospodarczego. Na takim 
myśleniu i działaniu - · jak si~ 
zdaje - zaciążył pogląd, ?:e 
wystarczy jedynie zlikwidować 
najbardziej drastyczne niedoma­
gania, uporać się ze szćzegól­
nie widocznymi, w społecznych 
skutkach najbardziej bolesnymi 
deformacjami, a osiągnie się to, 
co tak odważnie kreślił Gomuł- „Można miec! stanowisko 
ka w swoim programowym wy- krytyczne wówczas, o ile to 
stąpieniu: „(.„) trzeba w.ymienić krytyczne ·stanowisko . wypływa 
Wszystkie Z~e czę§~ t ~aSZ~O Z ąobr~; woli, z dążj?_nia 'do' 
'niodelu soc3alizmu • W efekcie szukania prawd1J, do wzmoc­
j';dynie znłwelow?~o de!orma- nienia prawdy, do ulep,ęzania 
t:Je, ~le p~zezwyc1ęz~jąc osta-.....__ pracy partii Tymczasem mnie 
teczme błędnych, meprawidł~ się wydaje. że wielu towarzy­
wych czy anachronicznych wy- sw za?m.ując krytyczne ~tano­
paczeń st~ukturalnych w gos- wi.ęko nie wychodziło z t eh 
podarce I zycłu społecznym. zalożeń". 'li 

~. Brak było również bar­
dziej konsekwentnego działa­
nia w zakresie odcinania się od 
obciążeń I Wfpaczeń poprzed­
niego okresu i to zarówno w 
życiu społecznym, 1ak i -polity­
cznym. Ogr-anłczano się do Po­
dejmowania kwestii najbar­
dziej palących, ni!!rzadko roz­
wiązywanych w spos.ób pobież­
ny. Usuwano rażące bezprawie 
oraz ulegały likwidacji admini­
stracyjne naciski kolektywiza­
cyjne. Brakowało jednak· ja9no 
I w pełni . określonej · wizji a­
m orzą du robotniczego I teryto­
rialqego, modernłZ3cjl . systemu · 
sprawowania władży; nowego 

· pojmowania kierowniczej I prze­
wodniej , roll partii oraz nowych 
rozwiązań w sferze stosunkó'\v 
i instytucji demokracji aocja­
listycznej. 

I. Odnowa 1959 roku,· to tak­
ie oiranłczone posunięcia ka'd­
rowe. Wskutek teio zachowano 
w zasadzie ciągłość · jednej eki­
py. Tymczasem rze~ history­
cznie dowlec!złon1t jest to, it 
wszelkie rzeceywlste, wielkie 
zwroty dzie]owe potrzebują 
gruntownej zmiany · w kr~gu 
f'Iit (ekip) władzy, kierownict­
wa partyjnego (( nJe jest to tyl­
ko problem tzw. l'ozliczeń). 

W rozważaniach na temat 
przyc~n „odchodzenia od· idei 

' października", szczegćlnie w sfe­
rze władzy_ należy zapewne u­
względnić także uwagę Mieczy­
sława F. Rakowskiego zamiesz:­
czoną w cyt.owanej już książce 
pt. „Przesilenie grudniowe". 

„PomłJ«;ąc wsp6lodpowie-
dzialno§ć najbliższego otoczenia 
1t..ależy wztą-d pod uwagę fakt, 
że tO cale; strukturze partii ko­
munistyczne;, zwlaszcza rzqd?ą­
eej: Pozycja 1 sekretarza jest 
nbiektywnłe wyposażona w nie­
rwykle szerokie pelnomocnic­
twa. Posiada on ogromną wla.,. 
dzę i dlat~go tak ważnp ma 
inaczenię prawdziwe, codzien­
ne funkcjonowanie mechaniz­
mów kontrolnych nie pozwala­
jących 714 nadużvwanie otrzv·-
mane; od partit wladzy". · 

. Można przywoływać jeszcze 
wiele różnorodnych faktów. zda­
rzeń ł zjawisk ze wskazaniem 
I! są to powody lub warunki' 
które w sumie złożyły się n; 
to. it pa:fdzłemikowym nadzie~ 
jorn już w 1957 rolni, a szcze:. 
16lnie na Drzełomie lat pięć­
d~esłatych I sześćdzfesiąt:vch 
zaczęły towarzyszyć także pe1-
J)afdziernikowe zawody ł 
~tplenla. Zapewne nie 
wYczeI'J)ałyby one wciąż 

Dd nowa zadawanych py-
tań o przyczynv ograniczo­
nego nowod:r.enla (f ograniczone­
~o zakrei'Jul tamtl"j odnow:v Są­
dzę jedn::ikże, iż istnieją iut 
ku temu warunki, dostatecznie 
odległa perspektywa hlstorvcz­
na ora7 autentycma snnl,-.r?n~ 
potrzeba kont;vnuowani:i '1'"69 
Ud7lf'!::infa chociażby ('7.il ·'tko­
wvch ndnhw!Pd1I na tP nvi'l 11 ia 
którl" w l!T'UMC'le rzec1v ~:i · ny~ 
tarihml n najnowsz"! 07if' i!> Pol­
ski Ludowej. 

' 

W tym okre11ie w szeregach 
partii nie ujawniały się po- 1 

działy i r6źnice pogląd6w tak 
silne, jale to obserwowano w 
dobie sporów z gomułkowską 
k~mcepcjlł. polskiej drogi do so­
CJalizmu. _Nie oznacza to jed­
nak, i! w partii, również w 
jej kierownictwie; nie było już 
rozdźwięków, przeciwstawnych 
pogllldów, 'szczególnie w upek­
cie wyboru kierunków· i zakre­
su zmian rea!fzowanych w ra­
mach popąźdzlernikowej odno­
wy. We władzach partii, w a­
paracie państwowym i admini­
stracji pozostawały jeszcze o­
soby, na . kt(lrych spoczywała 
odpowiedzialność za politykę 
„błędów I wypaczeń". Ludzie 
ci. jak wspomina Ryszard Woj­
na: ,,z osobiate; ekspiac;t po-
1talinowskiej ehcielł ·uczimił 

KAROL JOZEF STRYJ~WI 
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E
ltrllft IDOllftON ...... • ...... 
światłem. Chwfl• pot.n poJawtl>" ... 
pierwsze tdłte litery - What Iii J'O'lr 
natM? - sapJłał )Dompułer - M7 
name is Marek - odpawtedzlałem. 
Hello Marek. Nice meet :rou. 

ltomputer oeoblat)' w71l~a tak, jakby I 
maszyny do pisania SiOStawić 1&m• klawlne. 
Część oznaczono literami, Inne cyframi, na po­
zos~lych zaś widnieją niezrozumiałe dla laika 
1ymbole. Kilka mikroskopijnych, kolorowych 
lampek kontrolnych mruga magicznym ~iatlem. 
Jest cały czarny i mskakująco mały. Jednych w 
pierwszej chwili onieśmiela, wprawia w mklo­
potanle. Drudzy powątpiewajll, czy to maleństwo 
wielkości szkolnego piórnika jest aby n.a pewno 
inteligentnym komputerem, który potrafi prawie 
wszystko? Czy rzeczywiście można dla niego o­
szaleć tak jak to stało 1i~ z Amerykanami? 

,.Początkowo - mówi pan Krzysztof Ilewlca 
- mikTokomputeT aluźill mi tvlko do zabaw11. 
Ale pq pewnym czasie zacząlem sam pisać pro­
oram11. Ulożylem M przyklad taki program !UJ 

dodawanie dkt moich córek. Jedtta ma pięć, dru­
ga szdć ł pół roku. Nie można tch odfrwać od 
komputera". • · 

Przed ro~dem l1'Y w szachy komputer 
trzeba „naładować". Program został zapisany na 
najzwyczajniejszej magnetofonowej kasecie fir­
my Stilon - Gorzów, a przekazywany jest do 
komputera za pomoc11 popularnego Grundiga 
tak jakbyśmy nagrywali muzykę z radia. Na 
drugim końcu, n.a wyjściu, znajduie się koloro- · 
wy monitor systemu PAL. Na naszych Rubinach 
ezy Jowlszach obraz jest niestety czarno-białY. 
Mote być ~ podłączona . drukarka albo głośnik. 
'l'ak jest - on mówł - jes1.cte trochę niewy­
rati'lł•, ale jut własnym głosem„ 

W szachy można grać na jednym • dziewięciu 
poziomów. Na najniższym wykonuje ruchy szyb­
ko, ale mniej precyzyjnie. Na wyższych potrafi 
,,my§lee' kilkanaście godzin. Program Jest jed­
nak mniej elastyczny nit ludzki rozum. Czło­
wiek z miefsca - na pierwszy rzut oka odrzuca 
wiele ruchów złyĆh lub niemożliwych do wyko­
nania. Komputer przed każdym posunięciem 

musi wykonać miliony ob!łczeń. Wszystko musi 
lipnlwdzld. Takt ma program. 

'f'o ~ przy szachach stanowi o jego sła~cl 
w Innych dziedzinach sprawia, Ul jest niezastą­
piony. Potrafi na przykl!ld kontrolować 1edno­
ez~nie kilkadziesiąt parametrów procesu · tech­
nologicznego. Umie reagować na wszelkie ich 

· odchylenia od normy. 'Potrafi przechoWY"Wać in­
formację, zapamiętać kilkadziesiąt tysięcy naz­
wisk, adresów, kont bankowych. Może być 
nauczycielem kał.dego szkolnego przedmiotu, a 
jednoczMnle towarzyszem zabaw w długie zimo­
•• wieczory. Komputer jest maszyną f atatego 
jego r.astoSow&nia llł takle same fak zastosowa­
nie maszyn. Tan\ gdzie trzeba WYkonać czyn­
n~ć prostą wiele ra~. a ogromrui preeyzjll, jest 
1-pny od człowieka. 

!łozwój lntormatykł motna porówllać do fM.. 
woju motoryzacji. Owsum. można się obef§ć ba 
aamochodu, ale jest to tak wvgodne narzędzie. 

te tylko nieliczni nie chcą obeonie • niego Jto­
rzystad. 

Czy stać nas na tak kosztowna. było nie byto, 
urządzenie · w kraju, w którym nie załatwiono 
jeszcze wielu podstawowych problemów techni­
cznvch f technologicznych od produkcji skarpet 
I gumv do ma1tek począwszy? Doc. dr hab. Woj­
ciech ·cenary przewodntcząc:r sekcji systemó~ 
mlkrnknmnuterowvch w Polskim Towarzystwie 
Infnrmatve7nvm twierdzi - że motna to pvtiini" 
J,or6wnać dó pytania s przeszł~cl - C%Y eta~ 
nas na elektrvfikacJę kraju. Nie stać nas na ~ 
zygnację z elektroniki, na niestosowanie tyste­
mów mikrokomputerowych. To giwzi utratą kon­
taktu cvwilłzacrlnego ze światem. Informatyza­
cja to nie 1est _postuht wychodzący z WlłSklego 
grona zawodowców broniących swej dziedziny. 
To bit absolutna konieczno~ć. kwestia być al?o 
nie być dla postępu w 'akleJkolwiek dziedzinie. 

Mikt'QkomputerY zostały zbudowane dzlę-kf 
mlkroprbce11orom, _ albo lepiej powl~zlawszy 
dzięki rewolucji mikroprocesorowej Jaką przetf­
wa I elektronika . . I świat. Technika mikroproce­
sorowa Uczy sobie około 15 lat ł fest to ok.ret 
niespotvkanego w lnnycb dziedzinach nauki I 
techniki rozwoju. W tef pt~nas+oletnlef historii 
mnfna wyrófnlć pewne momenty, w których u­
le~!! ona skokowemu przyspieszeniu. Ostatni 
narląplł niespełna pięć lat temu. kiedy zbudo­
wano nową generacj~ mikroprocesorów, tak 
zwanveh 18-blto'WVch. W Polsce obserwuje się 
naturalne „,a!nteresowanle w środowisku lnfor­
matvków I elektroników mlkroprncesoraml 18-
-blt.nwvml Trudno 1~t 1ednak mówić o Ich pro­
duke:!I w naiblltuym czasie _na skalę przemy-
słową. · 

Nasze opcS:tnienie w produkcji Ut'Zl\dze'6 ele­
ktron icznych w stosunku do rozwiniętych krajów­
«'wiata wvnosl 1ut. ponad dzlesl~ lat I stale się 
zwlt-ks„a. Jesteśmy znacznie goni od krajów u­
wa~anvch za trzeci łwlat - Singapuru, Korei 
p ... t„Ąnlowei. Tajwanu. Wiele państw nie okre­
śla iu~ swego rozwo1u ktlogramaml stall czy 
CP..,,nntu na 1ednego mlest.ka_ńca. Podatawawym 
m'Mnildem 1est teraz lle7-ba półprzewodnłków. 
J„.:i,_ n Pol11.k uitrudnłonv w przemyśle elektronl­
e""''TTl wvpr11cowuje rocznie dochód w wysoko­
ści 7 t:vs dolarów, Koreańezvk ponad 18 tvs., 
.Tanońr„vk !58 tys .. obywatel Stanów Zjednoczo­
nych 67 tys. dolarów. 

~rzej, te za opótnlenlem ~hnologtcznym 
łdzie w parze opMnfenle zastosowań Informaty­
ki. w 1982 r. bvllśmy jednym z niewielu, jeżeli 
nie iedynym krajem świata. · w kt.órvm liczba 
kł'lmnuter6w zmnfejsiyła- się. Przedsiębiorstwa 
skorzyątały z samoozlelnoścl danej przez reformę 
I złtkwldowały systemy Informatyczne. Systemy 
- trzeba powiedzieć - często niepotrzebne. W 
poprz!"'<łnlm d7'P.siecloleolu, kiedy gospodarką 
rzivhllv naka·zy, pr7!el'lsleblorstwo po prostu- do­
wiadywało się o tym, jakle rozwiązanie zastoso­
wać. necv:zie w te1 materii podejmowało zjed­
norzenlP bądf resort. Często komputer nie słu­
tył orzedslęblOl'stwu tylko tvm. którzy je nad• 
zorowalf. Czy motna od człowieka wymaj;lać, M 
be 1?.lP z '!anatem wprowadzać to, do ~ Mt 

4 ODGŁOSY 

. ) „ vn ti !Mia, • ~ roabiaaa, oo .._ 
do IDontrołłT Takie motywy nie wró~ sukcesów. 

I.odzie etarsł boj" Ił• wł4czyć telewb:or, fdy 
t:rmezaaem kilkuletnie dzieci manipuluj4 wszys­
tkimi «•łlc:aml bez zahamowań. Dyrektor, który 
w wieku 110 lat po rai pienvszy zetknął się z 
komputerem rzadko staje się jego entuzjastą. 
Tak samo jak 1 pływaniem. Pływania należy 

uczyć d~lecl. Gdy dorosną. będą się wstydziły 
wej§ć do wody ze strachu przed kompromitacją. 

' 
Dzięki mas<>'fej prÓdukcji mikroprocesorów, 

komputery atały 1ię~ tak . tanie, te na Zachodzie, 
szczególnie w Stanach Zjednoczonych, może so­
'bie nań pazwolić przeciętnie zarabiający czło­

wiek, a tym bardziej szkola. Są bez mała sprzę-
- tern domowego użytku. Za kilka . lat kddy ab­

eolwent szkoły podstawowej w USA umleć bę­
dzie korzystać 1 komputera lub przynajmniej 
rozumieć jego r.astosowanie. 

A w Polsce, no cót, wielu absolwentów szkól 
wyższych nie widziało czegoś takiego na oczy. 
Wolno, zbvt wolno. ale i u nas idzie ku l:?P!te­

. mu. Działające pad patronatem Kuratorium Oś­
wiaty ł Wychowania ognisko pracy pozaszkolnej 
przy ul. Nowotki 18 w Lodzi prowad~ z grupą 

MAREK MAMOS 

z btd1nl dntenl paj8wła ... lora• wł~ 
wyrobów o naj~zej precyzji wykonania, a 
Jednoczelnie bardzo tanich. Bes informatyki nie 
ruszymy z p~tępem na tyle, aby być llcqcym 
się krajem na rynkach •wiatowych. Jut teraz 
mamy ogromne kłopoty ze sprzedatą artykułów. 
których produkcja nie jest poparta 7!8stosowa­
niem elektt'Ollikł I których prac!\ nie sterują 
mikróprocesory. 

Jut obecnie w samochodach przodujących 
firm świata stosuje się odpowiednio zaprogra-

1 mowane mikrokomputery. Regulują one na przy­
kład szybkość pracy wycieraczek, temperaturę 

wewnątrz samochodu, światło reflektorów w za­
letnośd od warunków atmosferycznych. Ostrze­
gają 1 upominają kierow~, gdy ten jest ju~ 
zmęczony, t.e powinien na pewien czas pr:ze;rwać 
jazde ł O(jpoczą~. Czuwaj11 nad pracą silnika, 
tak aby spalał jak na1ronlej paliwa. 

I 
Flrma Mercedesa prowadzi prace nad automa­

tycznym kierowcą. Trzeba tylko mlkroko!l"pute­
rowi wskazać cel podróży, a on· wybierze naj­
krótszą drog~ .. podpowie, gdzie mo:!na napotkać 
samochodowe korki, kierunek każdego zakrętu 
wskaże na małym ~anie umieszczonym w des­
ce rozdzielczej. Inne firmy rewolucję' eleh."trÓni-

/ 

ewłdencj!, • przeełeł komput.er atwoniony ,... 
do nadzorowania prodµkej-. do pilnowania pa­
rametrów technologicznych, jak~cl wyrobów, do 
pr~yjnego aterO'W'llnla maszynamL Wtedy efe­
kty s11 największe. W „Feniksie" na przykład 
codziennie rejestrowana jest l rozliczana pro­
dukc:ta I sprzedaż wyrobów. kontrola reallzacfł 
zamówień ł Inne prace administracyjno-biurowe. 
I bardzo dobrze. Jednocześnie w tym samym za­
kładzie bardzo du7..o badanych ostatnio przez 
PIH wyrobów nie spełl"i?o nonn jnkośclowvch, 
W całym przem)•śl~ lekkim 70 proc. złej pro­
dukcll soowodowanych jest przez niedbałość 
Pracowników. No cóż, człowiek nie jest doskona­
ły. Czasami mu się po prostu nie chce. Męczy 
się. Po kilku god~inach pracy wśród huku ma­
szyn truclno jest skoncentrować uwagę. Kompu­
ter zaś nie myli sle prawie nigdy. On po prostu 
nie przepuści niczego. co · nle zostało wcześniel 
zaprogramowane. U nas bywa. 7e z maszyny 
w:v-nontowane są mikrooroe?sory. bo nie pozwa­
lala na omitiledf' technolol'!ii. Ale to już jest 
problem z zuoelnie !nne~o arb·kulu. 

Jerlen z pozytywnych przr-kładów zastosowa­
nia informatyki pochodzi z Ko;-ialni Wę~la Bru­
natnego „Bełchatów''. gd?.ie system mikrokom­
puterov."Y pnystosowany został do ciągłego nad­
zoru i kont!'9li pracv taśmociągu. Pozwoli to 
zmniejszyć liczbe awarii. a tym samym I koszty 
remontów o ponad 100 mln. złotych rocznie. 

ś\viat, na komputerach 
I!!tniejA tet przykłady zastosowania komput&­

rów do prac, których wykonanie metodami tra­
dycyjnymi byłoby niemożliwe. Biuro Projekto­
w~ia I programowania Rozwoju Lodzi anallzu­
je przy pomocy komputerów warianty obcląże~ 
u:;ladu komunikacyjnego. Chodzi o to po jakich 
trasach naiczesc!ej poruszają się łodzianie i po 

. jakich bcdą się poruszać. co można przewidzi~ 
wiedzac wcześniej gdzie powstają nowe osiedla, 
fabryki. gdzie znajdą się centra handlowe I kul­
turalne. Nie ma co ukrywać. że badania prowa­
dzone są z myślą o R_rzyszłych trasach łódzkie­
go metra. które, jako bardzo kosztowne, czyt 
nie powinno być zaprojektowane. z rO'LITlysłem 
i dla ludzi. 

kilkudziesięciu ucmlów mc6ł ~tawowyeh ł 
średnich zajęcia z informatyki. Dzieci uczą się 
programować komputer w języku BASIC. Przy­
chodzą z własnej. nieprzymuszone' woli d\va ra­
zy w tygodniu. Frekwencja jest stuprocentowa. 
Ml)trokomputery są takfe w Technikum Ele­
ktronicznym ł Technikum Energetycmym. Dzle­
sl~ nastepnych podarowanych przez jedną • 
zachodnioniemieckich firm jest jut podobno w 
drodze do Lodzł. Dob~ I to. 

I 

Komputer mot.na wykorzysta~ do wszystkiego. 
„Je-:1,ni. s wla~dcietł franeu1kuJ ftrm11 komtru­

kcy~eJ - m6wt dyrektor ł6d7!k!ego ZETO / Ma­
rian Polski - twłerdzł, te u ttłego t11 biur%e ftłe 

atosuJe rię imt>ieru do Pfl!Ct/. WsZ't/stkłt! 'katalogi 

tt111owvch rozwiqmł\ zakodotoarnt 14 to pamłęcł 

komputera. ProJ•ktmDant. poY.ea11 tl4 df.4Iogu 
czlowłeka s „mtelfgenm~ maszvn.q'". Wsz11stkłe 

obltoenła, . rysunki, 1'0fni4';1' ~konuJ• 1%1/bko 

komputer. Nastfptd• pnelbtaiofa komtruktoro­

toł d4ne • postaci rysuttku, kt6Tv mo.tna ,obra­

eat 1111 ekfant. tok, 1akbt1 łrzvmało li4 w ręku 
got01Dt1 mod«!. Gd11 rozwłqzaftłir jest dobre, Jcom_ 
pum otrzymuJr ł'OZW tDt/drokowattłlJ ~oku­

mentacłł". Dopiero w6wer.u potrzebn7 jest pa­

pier. 

Jtomputer onezędza eta projektanta. Pozwala 
na połwięcenł• d• praey twórczej, koncepcyjnej. 
Brak czasu sprawia, te u nu zamiast kilku do 
wyboru prudstawia •Ił najczękiej jeden możli­
wy wariant ro~ania problemu. Często doku-

. mentacja dociera do wykonawc6w na ·atyk. a 
bywa l tak. te dopiero po uko~~" robot)'.· Bo 

jakaj dokumentacja być mu1t. 

Dzięki Jtomputerowf odpada konłecllrloU bud~ 
wy prototypu, Dz14 większoł6 pol•kich kon&Uu­
ktorów łlęczy najpierw długie godziny nad TY· 
sunkamł I obllczenlamL Potem buduje prot.otyp. 
Sprawdza 10 w warunkach naturalnych. Gdy 
~ szwankuje milenia sł7 eletl)ent, anowu bu­
duje prototyp I tak do skutku. A przecieł łlO 

samo, anaczni• uybcieJ t dokładnie:! mote aro­
bl6 komputer. Można na nim atymulować pro­
ftllY •konomlczn• t produkcyjne. Mo1ma badać 

konlunk:t~ ceny, rynki abytu. O ile mnniejsą­

ł&b7 al• Uczba bł~ deąaji 1oapodarcąch. 

ezrui zapowiadaj~ za -;!wa lata, kiedy to wstanie· 
oprącowany sYśłem wczesnego ostrzegania o 
zbliżającej się awarii jakiegoś podzespołu. . Bę­
dzie go można zawczuu wymienić unikając 
tym samym przerw w eksploatacf! pojazdu. 
Dzięk1 temu tet nie oszukaj" nas w stacjach ob­
sługi nieuczciwi monterzy. Mikrokomputer nie 
zaakceptuje wykonanej przez nich fuszerki. 

Ma komputerowej pustyni cłerpl11 takte nau­
kowcy. Ogrompa liczba publikacji, czasopism, 
patentów w katdej dziedzinie nauki I techniki 
sprawia, ł.e 1&mo tylko wyszu·kanle tytu16w do­
tyczących konkretnego zagadnienia ciągnie_ się w 

Polsce przez długie mlesl11ce. W USA sprawa 
. zostaje załatwiona w tydzień. Bpdajże tylko dwa 
Mrodkl naukowe w naszym kraju dysponują 

systemami Informatycznymi CYBER-72. W świ'­
ei• można Uczy~ na kopy wyższe uczelnie po­

siadające nie mniej nit dwa systemy CYBER­
-170 (następna generacja) t kllkana§c!e mikro­
komputerów. Gdybyśmy mieli najzdolniejszych 

naukowców. to w takich warunkach musz11 oni 
wyk-11 do postępu przegrać jut na 1tarcle. 

' „Ni~Jconu~ł• - mówi dyrektor M. Polski -
/elU ktol che• wpt'01Dacłza6 łnfonnatykf m!Uł od 
razu kupować komputer. żeb11 korz11stal! • tele­
fonu td nt. trzebti bj/I! wraAdcłelęm ~t1'ali, 

Watne /est, a.b11 telefon był do nt.j prz11Zqczon11, 
bfl mog14 ot1.a 11>ehti«! kdde łvezenu abonenta. 
W U!l 1J)Os6b 1?eceniod4wcv odJ)IJ<fajq wsulkie 

problemt1 rwłqraM S profesJOłł4lft4 łnformatv­

kq. Pozosta.J4 J•dtlftie kwenie stDłqzaM • umi•­
lttnvm "tsftkowanłem". 

MlNtetJ', lstniej11ce .., llraJu llleeł komputero­
we ZETO, TOOB, EKOMA, CEltAR ł inne nie 
llł w pełni wykorzystane, mimo swych stosun­
kowo małych motliwoAcl oblłczenło~h ł zna­
cznego op6infenfa tecbnologlczneso w lłosunku 

do poziomu łwiatowego. Rynek ustug informa­
tycznych jest !ednym· z niewielu w Polsce ryn­
ków korurument.:. 

Zdana 1tę, ł.e zteeenfodawcy nłe bard• wie. 
dut. czego mogił oczekJwać od komputera. A 
Jeśli jut 1tawiaj11 jakieś precyzyjne wymagania, 
to najczęściej dotyc~ one mało efektownych 
cbledzin pracy biurowej. finanaowo-kslęgowej, 

wiaśnłe dla ludzi. W tym miejscu mkl się na­
Sl!e elektroniczne ubóstwo. Banki już od dawna 
korzystają z usług informatyki. ale klienci NBP 
czy PKO tego nie czują. N~dal przed okienkami · 
stoją kilometrowe kolejki denerwujących się In­
teresantów. którzy pragną za własne w końcu 

, pieniądze być szybko. sprawnie I grzecznie ob­
służeni. Mogą to załatwić tzw. urządzenia pery­
feryjne zailutalowane w kaidYTTJ okienku, 
wspólr.>racu.łące z komputerem centralnym, u­
r~ądzenia peryferyjne wyższego rzędu zwane 
drnloi?owvml, odpowiadaiace błyskawicznie na 
każde ovtanie urzędniczki. Ba. dające po kilku 
sekundarh odpowiedź na piśmie Nowocześniej­
sze banki obywają 1ię bez pośrednictwa urzędni­
czek. 

Tomograf komputerowy. Kto nie widział tego 
urządzenia. ten nie wie czym jest wspcStczesna 
medycyna. Dzl~kl niemu można na tn-0n1tor.ze 
zobaczy~ obraz ot;ganizmu pacjenta. Jest to .ob­
raz szczególnego rodzaju. Prześwietlone ciało 
wstaje dzięki kpmputerowl „pocięte na kawałki" 
i tak plasterek Po plasterku. pokazyWane fest na 
ekranie. Lekarz mot.a dokradnie w kolorach obej­
rzeć chore organy. Prawdnpodobleństwo posta­
wienia zl.-j diagnozy 1est bliskie zeru. Tomogra! 
pracuje przez 24 godziny na dobę. a mimo to 
kolejki oezekujfłcyeh pacjentów są ogromne. 

Mikrokomputery 111. jak na razie, bezkonku­
rencyjne w niektórych tylko zastosowaniach. ol;l­
Uczenfach fntynieraklch, projektowaniu. opraco­
waniach statystycznych. Razem z wielkimi kom­
puterami 1tanowf11 system wzajemnie •lę uzu­
pełniający. S~t makro fest wszechstronniej­
szy i bardzfei Pojemny, mikro nś znacznie tań­
szy. nie \VYmagaf11cy kllmatviowanych pomiesz­
czeń. łatwiejszy w programowaniu. Poza tym 
mlkrokomputM' zaspokaja zrozumiałe · dążenl• 
człowieka do posiadania narzędzia pracy stale 
pod rękit. 

Wszystkie opisane wyteJ zagadnienia apecjalf­
kl znają nie od dziś. Zdumienie więc budzi 
lektura reklamowanego programu elektronizacji 
ł~rkl narodowej do 1990 roku Otóż do te­
go czasu mamy produkować rocznie - 12 mln. 
mlkroprocftc>rów, 80 mln układów scalonych, 338 
mln oółprzet\'Odnlków. Szaeunkowa wartość tych 
elementów wyniesie ponad lOS mln dolarów, co 
przy około 40 mln mieszkańców d!I '" tym roku 2.8 
dolara- na Iłowę. Gdy tvmczasem fuż dziś na 
W~grzech ta warto~ć oshiga 4 dolary, w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej 8. Zaplano­
wano !naezny wzrost eksJ')ortu, do tego stopnia, 
ie Pozo;tająca w kraju cze~ło orodukcli przemy­
słu elektronicznego bed?.le w latach 1985-1900 
mnle1~z.a niż. w roku 1980. w programie nie 
pnew1 .le sie produkcf wielu wyrobów pow-
57.e:hnego llż;rtku, między innymi mikrokompu­
terow osobistych. 

kPlany sobie, ~ fyc~e sobie . . w Polsce 1est już 
o ?''1 l~ tvs. mikrokomputerów u prvwatn1rch 
o;mb . Nie . w!em skad wzleła się ta ltczba. ale 
': vrla •e m1 sle ona Drawiln!"l,rlnbna Po<ioonie 
Ja~ rynek kaset video, tak qamo rozwija się ry­
~1ek -.rog,:am6w. Sa WV!ęOf'<"iRll7.owane. prvwatne 

i:nv ln1'lrmatvct.ne. które oferu1a programy 
na1cze1fo!e.f biorvtmów, psvch(')!o~lcznveh testó~ 
oqobowoścf. ''er telewfzv1nvch. alP nie tvlko. 
~:~wadza one wl!!'ICE' Ui:vtPc?.na działalność usłu­
F!· va, ! którei na1ch„tnł!'I knrzvstafa. pntritfii'lre 
robić obre lnter~v firmv oo!nnl1ne. Zamlaśt 
Zi\tm~. fa~ oraeownlków blurnwvr-h . 'lpnrt.arlza­
nt'; l.1st płac. kalkulnc1' ren. cała kslegowo~ć 
z -ca1a mlkrokomouterom. Tańsze tci · pewnlei­
sze. bow1em lak lut ols11łem - trnmouter 'nie 
mvJ! oife n~\'>wfe ft.łgdy. Pomylić może się tylko 
programista. 

S11 to lednak działania bardzo niezorganizowa­
ne, chaotvezne. Bez 1ak!e~o~ 1edne2n s_pó; e"o 
orn"~'!mu. be:r zorientowania naszei ~nsrinr!;i;J{f 
O!I „1 ... irtronfkp mo1:eniv. 1aok to prtwl~cfalał rłoc. 
Ci>l!">rv. ctraciło knntakt cvwi!i:r.arvlny ze ~wia­
tPl'l'! "l"ln+,..my 5ta~ s·i~ Buszmenam·i Europy 
~rodkowej. 

• 
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9. 

· Dość jednak o erotyzmie w 
naszej ruczy wrs tosci spolecz­
neJ. Dylemat. który che~ teraz 
przedstawić. na własny uzytek 
?a wno już. rozstrzygnąłem ~· 
Jestem też. pewien. że podobnie 
myslą mo~ pr~y ją(\iele .· i kole­
dzy, . z ktorynu od ]jaru lat 
ws~oł~edagt_iję różne pisma (; 
lt_idz~1 oboJętnymi i nieprzyja­
c1oł.m1 staram się nie· praco­
wac) - od gazet zak!.idowych. 
poprz~z wojewódzki tygodnik 
partyJnY. do pisma społeczno­
-kuitura1nego. Skoro jednak na­
~arzyla się okazJa, by dylemat 
ow zaprezentowac publicznie.-.. 
~rzede wszystkim dlatego iz 
Jak<? ,moralny sprawca· afery 
"~kiroławek" czuJę się zobo­
wiązany do wyjaśnień. 

Dylemat, o którym mowa 

wychowawców i wspierających 
Ich wolontariusLy płynie zaw­
s1.e najżywszy protest przeciw 
udziałowi er'.>tyzmt! w publicz­
nym obiegu inform'łc.ii opinii i 
idei. 

10. 

I tak doszliśmy do drugiej 
sfery. gdzie ciągle jeszcze ze 
sptką siłą u.ia;wni.a sic konflikt 
postawd pogl;:ictów na tle ero­
tyzmu. ' Tą sf'enf iest kontuniko­
wanie masowe. Wprawdzie 
główny ciężar owego ltonfliktu 
przesunął się do obszaru cywi- , 
lizacjj obrazk::iwej, ale w dzie­
dzinie słowa drukowanego 
dzieje sie sporo. czego i w na-· 
sz:ej redakcyjY!ej praktyce do­
świadczamy nader często· 

TOMASZ SAS 

elementów konstrukcji dzieła 
aż po wtręty o wyraźnie ko­
mercjalnym charakterze. Tych 
pierwszych iest oczyw•ście ma­
cznie mniej - tak mało. że są 
właściwie niedostrzegalne w 
powodzi seksu doczepianel'!o na 
siłę do każdej niemal sprawy 
dziejącej sie w świecie przez 
uterature przedstav1ianym. 
Anallzi~ 1akości tych erotycz­
nych w:rlątów PT. Współczes­
nych Pisarzy Polskich nie bę­
de 'poświęcał miejsca i uwagi, 
poprzestaw:;zy na gołym. choć 
nie gołosłownym twie:·dzeniu, 
że na ogól je;;t kiepska„. 

Warto przy okazji jeszcze 
wspomnieć o swoistym „;:iod­
ziemiu'' erotycznym w nbsza­
rze słcw<1 drukowanee:o. Kqż<l 
na przykład przepisywa11e i po­
wit!lane różnymi tf.':hnikami 

. dzieła rozmaite: inedita r. :ektó-

sprowad~ się w zasadzie do 
udz!elenia odpowiedzi na PY­
iarue postawione na początku 
tego t~kstu: czy fakt zaintere.:. 
iowarua. tematyką erntyczno­
'."obyczaJową należy ignorować 
w praktyce redagowani..1 pisma. 
ezy. też może wykorzystywać? 

Pierwsza z możliwych nostaw 
ma za ~obą długie tradycje i 
Wcale. niebagatelne racje. także 
natury moralnej oraz idee wej. 
D_o tradycji tych, poza wspom­
n1a~~~i tu już obciążeniami o 
rehg1Jnym rodowodzre- należy . 
też swoiste gentlemen s agre­
ement - <jeżeli z umówionych 
J>?W~dów o jakichś faktach cf.y 
ZJaw1skach nie mówi się (albo 
~brania się mówić - -co na 
Jedno wychodzi„·). 'to tym sa­
mym fakty owe bądź zjawiska. 
nie is~nieją. Nie istnieją i juL 

am "1Jl'ZUtJ 
Doświadczamy dlatel'!'.>. iż dy­

lemat. o którym była tu wcześ­
nie; mowa. rozstrzygn~liśmy 
jednoznacznie . na. r1.ecl orak­
tyc1.nego wykorzystywanh owe­
go jakby nadmierne~o zaintere­
sowania tematyką er".ltyczną. 

W tym mieiscu mu~zc z ca­
łą mocą oświadczy~ że nie kie­
rują nami tylko cy1.iczne 
względy handlowe. chociaż nie 
zamierzamy ukrywać (i nil'!dY 
tego nie robiliśmy) oewnel'!o. 
choć z oewnośc ią nie d~cydują­
cego, . wpływu tego aspektu 
sprawy na nasze decyzje. 

RacJe moralne i ideowe· prze­
mawiające za ignorowaniem 
erotyzmu tet mają swój szcze­
gólny prapoczątek: w naszym, 
ateistycznym zespole wartości 
pojawiły się jako niesoodziewa­
ne dziedzictwo chrystianizmu 
- uznaJącego erotyzm jako 
zło i grzech. Rewolucyjny ka- Wszelako ważniejsze wydaje 
non etyczno-estetyczny _ orvn- 1'l°P. nam co innego - mieć 
cypialny i purytaiisko bezlitos- skromny chociaż udział w 
ny - swój sprzeciw wobec zmniejszaniu · tego swoistego 
seksu wyWiódł z zanegowania „napięcia społecznego" wokół 
i zwalczania burżuaz.yjnego he- problematyki erotycznej. udział 
donizmu, zgnilizny moralnej. w doprowadzeniu do normalnoś-
rozwiązlości, upadku obycza- ci, do ·naturalnego traktowania 
jów oraz br~talnego niewolni- spraw seksu w takich propor-
ctwa erotycznego 1 wszechwła- cjach. w jakiC'h funkcjonuje on 
dzy pieniądza· Intencia owej w naszym życiu - bez Pote-
ortodoksji była - i jest nadal pia~ia 11a je~nyn:, a fetyszy-

szlachetna: wykreowanie zacJ1 ·na drul'!1m b1el'!UńJe-
noweg? człpwfeka. ~olri~g.o od ,,-. , . M'pgfo~!>Y:~ie ;.~ą~ w1dąwa~. ie 
ulega!11~ niskim, "!':mO[fl•n.~Jn ·· ~~~ątąm~ . ~Ybfe'*' \Vlą.>lnj'J]l int~ . 
emocJom f_ popęddfu. C:i1ow1e- resom ekonomic1.\1yrr &kor!> 
k!l ro~~~.n~go. w.ydqby,t~co i: . wc~n!.r.i ~ ud~wodni.liśmy. ie' 
niewol! zmysłów, n1e:!i..:az1telne- dzięki nadmiernemu wintere-
go„· ~owaniu erotyzmem podrepero-

Nie sposób tej wizji nie za- waliśmy własną pozycjt: decy-
akceptowac. Ale dlaczego miał- dując się na druk t.kich na 
by to być człowiek w\ kastro- przykład •. Skiroławek". Nie ma 
waf11? (To ostatnie proszę obawy - po pierwsze. •a fascy-
traktowac iako figurę ret0 rycz- nacja tak szybko nie zmaleje, 
ną: po pierwsze - nie dosłow- a po drugie, my sami ;esteśmy 
nie po drugie - dotyczącą obu zainteresowani drukow~niem PC 
płci ... J. Dlaczel'!o erotyzm miał- prostu dobrej literatury wsoół-
by być wygnany z wzorca no- czesnej obyczajowej. pnli-
wego, idealnego człowieka '! Czy tycznej czy rozrywkowe; lub 
tylko dlatego. że na początku se:lsacyjnej. a także erotycznej. 
popełniono pewien bląd para- Nie sądze, że objawiamy iakieś 
laktyczny - patrząc z c.entrum wybujałe skłJnności w tym o-
walki przeciw starym iicrząd- statnim kierunku (a ' 'IJrzvplsy-
kom. panujące w nfch wynatu- wano nam takowe - do pro-
rzenia i rozkład 'postrzegano pagowania pornol'(rafii ' ·/łącznie) 
ja~o normę ogólną. zasłu,gu iącą - ale też· i nie chce tail. że 
na bezwzględne wyeliminowa- dobra literatura obyczajowo-
nie? -erotyczna cieszy się naszymi 

szczególnymi wzl'(lędamL 

rych sławnych i bog0bojnych 
auLorów, klasyków z. lektur 
szkolnych (albo im puypisywa­
ne apokryfy), są w obiegu pu­
tworne pornogra!iczne ramotv z 
przedwo,Jennej i okupucy.1nej 
(pisemko pt· „ł'ala '') produkcji, 
,,romanse dla kucharek' • >ikan­
dalizujące pamiętniki, sa także 
„dzieła" z zachodniego 1mµor­
tu • . ociekając~ spermą, w0dą i 
iu-w1ą lnb. o dyskretLym za­
pachu Chanel nr 5). 

Ale w tym wszystkin1 ni() ma 
literatury· 

.11. 

W tym miejscu pora na dru­
gi powód naszyc11 wzglt;dow dla 
tiotm!j wspołcJ;esnei literatury 
obyczajowo-eroi.ycwej. Po pro­
~tu chcemy. aby on.t W•eszcie 
zaczęła isiniei! w rzec.zywi:.ws­
ci spolecznej doby oDeCuej. ze­
by nie była tandetna. gra10-
mani;ka, ani skażona pięmem 

grze914 i ~nt.ysllksua!neg:i ter­
. roru, t-$.bY ~!~ gras~v~ą;fldzie.s 
~o p~ryi:erAa\:h ~.w1adoma,-;ci i 
wyoJrami. Zeby •je)' twoi·c.t nie 
był z mocy srodowiskowych 
wyroków godnym pogarLł; in-
1amisem lkLoremu zre1rot<1 jed­
noczesnie zazdrości się po ci­
chu i talentu· i odwagi. i za­
robków„.). Zeby spory wokol 
niej koncentrowały się na rze­
czywistych wartosciach a nie 
na urojonych pretensiach i mo­
ralizat~rskiej agresji. I tak du­
iej„. 

A przede wszystkim ma to 
by<: dobra literatura - no i 
autentycznie rozrywko w a. 
Żadnego zadęcia, misjonarstwa 
itip., hipokryzji. Prędzej czy póź­
meJ musimy się . odreagować, 
jak uczenie. mawiają psycholo­
gowie, wyjŚć /. fazy konfliktu 
o erotykę, konfliktu. wzmaga­
jącego to nienaturalne. nad­
mierńe z.ainteresowanie seksem. ' Terror owego wzorca moral­

nego, wyprar.:>wanego w szcze­
gólnej sytuac:ji, osłabł - i to 
znacznie - w miarę ogolnego 
łagodzenia się obyczajów. Poza 
tym sami moraliści zmienili. 
swa postawę wobec t:rotyzmu 
i problematyki seksualnej. 
Przyjęto bezspornie. że jest to 
immanentny składnik egzysten­
cji nie tylko ~atunku 1udzkiego 
jako całości. lecz także. a może 
przede wszystkim, ludzkich in­
dywiduów· A jako taki nosi w 
sobie - poza biologią i teclmi­
ką - pewne asockty psycholo­
gic~e. sociologicme .czy kultu­
rowe radykdłowie I oionierzy 
skłaniają się nawet ku filozo­
fii.„. 

· Jest kilka nowodów. że tak Nie chcę niczego przesądzać, 
sie dzieje ale naiważnieisze . · ale mniemam. źe skutecznyr.1 
wydają ~i slę dwa· O pierw- narz.ęd#em w tej mierze je~t . 

W teorii. więc zaakceptowano 
eroty tm· zaprzestano tPż glosze­
nia aseksualnych wzorctJw i po­
staw: nie i;posób bowiem sprze­
ciwiać się oczywistości Nie ma 
też co ukrywać ze kształtowa­
nie owel!o „nowego clłowieka" 
przeb:ega niezwykle oporn•e -
zabrakło chyba konsekwencji i 
determinacji. jednakowo silnej 
we wszvstkich dziedzinach ży­
cia społecznego. A nadto silne 
i żywotne są nadał wzorce 
drobnomlesNZai1skie. ta prze· 
dziwna mies?;mina pruderii na 
użytek ouhlicznv i całkowitego 
braku iakic~.kolwiek za.s&.d w 
życiu nrYwatnY111 

Jest wsr.alrże taka dziedzina 
naszego życi:l out;licznee:c. wca~ 
le roi:leit.ła, gdzie purvtanski 
t~rror a!>ek..,u:-llnvch wzorców 
moralnych funkci:inuie 'e $ZCZe­
góiną silą - to na•u system 
edukac.ii. Nie chce Zf-!ł!;!l-iać tej 
kwestii. bo to temat 1.uoełnie 
odrębny. d'.:lść powiedzieć· że /. 
tego środowiska zawodo}Vych 

szym była już mowa: to ~hęć - mi~dz~ . innymi . -:- upow-
współuczestniczenia - w miare s:r.echmanie dobrej literatury. 
naszych' ·skromnych możliw.osci Można by teraz tylK<:> spytać. 
_ w procesie „unormalniania" skąd wiemy, czy coś jest dobre 
runkcjj erotyzmu w komunika- cz~ nie? Na to niestety nie ma 
waniu masowym. Nfe mamy obrektywne.1 miary - wobec 
bowiem wątpliwości co do te­
go. źe funkcjonuje on w sposób 
nienormalny, zwłaszcza w 
obszarze słowa drukowanego, 
na którym się ooruszamy. <Pro-; 
blemy cywilizacji obrazkowe] 
pozwole sobie oominąć - ~le 
tvle z braku zainteresowama, 
co z niedostatku komoetencji). 

Na czym ta . nienormąlność 
polef!a? Przede wszystkim na 
tym, że jak1J takt> funkcjonu­
je tylko pewien szczegolnv wy­
cinek całego problemu. miano­
wicie literatura nauk0wa (i to 
~łównie o charakterze hi!"!Qł?icz­
no-medycznym: brak natomiast 
socjologii, antropologii - · poza 
fundamentalnym dziełe10 Bro­
nisława Malinowskiego - i w 
ogóle nauk społecznych że o 
literaturoznawstwie nie wspom­
nę.·.) oraz mniei lub biłrdzlej 
udolne poradnictwo. lecz w 
Hości dalece niewystar1:zającel. 
Jest też nieco poezji C' wyraź­
nym z<lba.[wieniu erotvcznvm i 
wreszcie to. co na ibardzlei eks­
cytuie nasza publict.n••<ć lite­
racką. seksuab~ wątki w pro­
zie I dramatonisar5hvi<:> czyli 
to. co · lud po\<;ki zapT?.VC7aiac 
sie u pewnego satvrvka. zwykł 
nazywać .,momentami''· 

„Momenty'' owe spełniaia rói­
norakie funkcje - od logicz­

nych i glębok::i uzasadnionych 

. . . . . · .. r. .. 
· .... ·. 
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czego, drodzy Czytelnicy, mu­
sicie zaufać na>zym wybc.rom, 
1;1ustom i kryteriom. Możemy 
tylko obi1?cać. że dołożymv ma­
ksymalr!ej staranności i uzvje­
rny całe.i nasze.i wiedzy propo­
nując lektury które w naszym 
tygodniku znajdziecie teraz i w 
przyszło~ci. 

12. 

Nie iest to anl nasze wY­
znan::.'! w iary. ani n asz r 0rol!ram. 
ani filo30iia gazety - to po 
oros~u clo'or:i praktyk:i. rerlago­
·.\;.1n:a nisr.ia. rlotycza::• zresz­
tą za:c :lwle 1/ 16 jego objętości 
<c -:as~;11 niez;-il1cznie więcej„ )· 
W niby-pclskiej no·>\·orncwie po­
\Viedzi ,mo by. że p:-aktyka am­
bitna i zobow iązu:iąca, że wzmo-

żerny wys iłki i zgo1ną pracą 
całego kolekty NU.„ wi<.:!e. rozu­
micie„. 

Nic z tych rzeczy - nasz ty­
godnik traktujemy jak int'.!gral­
ną, logicznie skonstruowz n<l 
jedność. w której literatura !>ta­
nowi zaledwie ułamek całel'!o 
przekazu. Ty'e samo uwagi PO·· 
święcamy innym jego cmsciom. 
Ale nie obrażamy si~. f!dy czy­
telnik s lęga tylko po tę jedną 
stronę - nie jesteśmy też zdzi­
wieni. gdy po nią nie siega· 
Najbardziej jednak ckszy nas 
czytelnicza n;eob'.>jętnosć - n ie 
tylko akceptacja tego. co robi­
my - także sprzeciw. Polemi­
ka. donos (to może mrrie.i„,), ja­
kaś .rozróba· W kążdym- razie 
ten szczególnv ferment intelek­
tualny, gromad.1..ąćv wokół pis­
mą przyjaciół i oponentów. 

A że pochodną tel'!o icst i pe­
wien umiarkowany sukces han­
dlowy„. Nic w tym wstyaliwe­
go - wprost przeciwnie. Tvm 
bardzie.i. że z różnych dróg do­
chodzenia do tego sukcesu na- ' 
sza wydaje się nie najgors:::a ze 
społecznego punkt u wid'(en ia.­
i.\fożna nrzP.cież ·byb sprzeda~ 
wać jakąs 1?raf.bmańsk'l 't <1 ndel" 
tę z wykopalisk - owe „iaw-
110grzesznice" .. tajemnice N;lle­
wek". „trędowate" „kochar.ków 
lady Chatterley" .. lubieżnych 
Turków" i im podobne dzieła. 
Można krzyżówkę gołą babę , 
.iakieś szmoncesy i wice nudvs­
tów. olbroms~dch i kalibabkow· 
Można też zio1olecznidwo, bio­
energoterapeutów, tajemnice 
ma,gii, astrolcgię, horoskony z 
palca wyssane pana Szumana, 
pana Nardellego. ektoplazmę. 
UFO„. Nawet Kodeks Boziewi­
cza. można, jak się okazu.ie· 
Sądzimy, że wobec całego te­

go chłamu rozmaitych możli­
wości i recept na sukrei; han­
dlowy pisma społeczno-politycz-
no-kulturalnego nasz wybór 
jest co najmniej przyzwoity 
(żaden to paradoks!). 

1.3.! 

Na koniec kilka uwal? e ~l\­
mych „Skiroławkach" jako że 
właśnie ta powieść której nie­
samowita kariera zaczc:ła 11ię 

.. ... ,_ :!-. - ~„-. 
·-·---· - . 

„ 1 ..... ___ .... „ 
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„Panów Samochodzików„ .• , właśnie u nas, sprowokowała z 
·- poprzez swój sukces i 1ego 
społeczne reperkusje - wszy­
stkie refleks}.?, zapisane P:>WY­
żej. 

No cóż. bogata umięśniona PO• 

chwa pani Aldony. instruktorki 
łóżkowej gimnastyki oraz obfity 

„Raz w roku w Skiroław­
kac h" nie całkiem pasu.ie do 
nakreślonego tu wcze~'1!ej mo­
delu literatury obycza-iowti-ero­
tycznej. Ta powieść w ogóle, 
jak sądzę. wymyka· się wszel­
kim standardom i próbom za­
szufladkowania Skandal to ;,a­
tem czy powód do chwały? 

Przez dłuższy czas Lawiło 
'mnie zbieranie wszelk'h.h teks­
tów krytycznych na temat 
, ,Skiroławek" w prasie pulsk!ej, 
ale proceder ten porzucH.1m. 
gdy objętość i waga uskłada­
nych wycinków zaczęły sie nie­
bel.piecmie n!'lybliża.'.: do ro2.-
1'1iarów obu tomów powieści. 
W k3.żdym razie je::lnak bvła 

(2) 

to przednia lektura. r;oucza ią­
ca co się zowie. Może nie t~·­
le w kwestii stanu i ooziomu 
r,aszej krytyki literackiej. co w 
kwestii zdziczenia obycuiów 
polemic.mych w naszyrr życiu 
oublicznym - ale i to zawsze 
coś. 

D,~iś przymfimniej dla 
rr:r.ie - nie Ul<!ga wąt•.>1iwości. 
i e w zbiorze te!ts tów oraso­
wych o .,Skiroł'awkach'' tkwi 
materiał na soi'idny ~zkic psy­
chosocjo!ogicmy o współczesnei 
literaturze. tzw· życiu literac­
kim. o obyczajach krytyków i 
dziennikarzy i paru innych cie-­
kawych kwestiach. Zapewne 
temat ten niebawem kt".lś po­
dejmie, mote jakiś młody i 
ambitny magistrant ool'.:mistv­
ki. dziennikarstwa albo nawet 
psychiatrii klinicznej ... 

Obowiązki. które pełnie w 
redakcji, sprawiły. ż~ „Sklr:o­
ła w ki" przeczytałem kilka krot­
nie. Ale obowiązki te narzuca­
ją pewien ~pecyficzny rodzaj 
lektury - nic ,. Pózwalaią 'na re­
fleks.\ę "nad · urokami powieści ,. .. "' '" -'{ ' - „ . - ·~ - • r 

_nie pozwalają zastauowil'.: się 

nad nią na własny, orywatny 
użytek. Dopiero niedawno prze­
cz.vtałem „Skiroławki" na świe­
żo„ bez obciążeń. zabierają:: sie 
do napisania tego tekstu, a tro:. 
che i dla przyjemności. 

Ten ponowny kontakt z oo­
wieścią Nienackiego utwierdził 
mnie we wcześniejszym przeko­
naniu, że znakomita więk­
szość „krytyków", uczestniczą­

cych w pierwsżej fazie ataku 
na książkę i jej autora oo pro­
stu nie przeczytała .Skiroła­
wek" dostępnych jut wtedy -
choć nie bez trudności - w 
księgarniach. Wszyscy niemal 
poszli w ślad za Passentem, 
który pogląd n? „_Skiroławki" 

Wyrobił ,sobie czytając tylko 
jeden z naszych plerw11zych od­
cinków w „Odgłosach" I sie­
gając _:_ w celach podobno no­
r6wnawczych - po„. któregoś 

R111. Jan.im Szumeński-Glant 

1.ad Wldlągowt:!j - zapewne po­
przez wyrazist{>ść wizii - :i.uto• 
rom pierwszych opiYlii o PO• 

wieści odebrały zd<>lno~ć ana­
lizowania sine ira et studio: 
niektórzy wręc.1: wyszli sparali­
żowani z tego starcia .„ 

Dopiero później ujawnili się 
recenzenci. którym „morne:1ty" 
nie rzuciły się na mózg. A I 
sam autor „Ski rola wek". · spro­
wokowany bezczelnvmi zaczep­
'.tarni. sprób01vał egzege.,.v włas­

nego dzieła. Lecz ilo~ri i r.ate­
żenia nieporozumień wokół po­
wieści wcale to nie zmnic.iszv­
ło - wprqst przeciwnie: „Ski­
rolawki" \..Aeszły do dziejów na­
szej literatur9' współcLe•nei w 
aurze najw i ększel'!o skandalu li­
terackiego ubiel'!łego 1198_3-84) 
sezonu. na czym i my skorzy­
staliśmy. 

\Czas uporządkowarila opinii 
w tej kwestii jeszcze nie · na_d­
szedł. iak sie wyda.ie· lllate~ro 

pozwole sohie tylko na kilka 
refleksji k rvtvcznych. Nie jes­
tem wyedukowanym fi:olol'( iem 
i sz::zególowo w skomoU)rnwa­
nej materii g3tunków i .rodza­
jów lite:ackich się nie ~~yllla­
ję. Naj bliższa . jest mi opinia. ( 
wedl'? której „Skirołav.ki" to 
rod~aj współczesnego moralite­
tu. czerpiąc~go z odwieeznel'!o 
motywu cyklicznei . wielo[azo­
wej walki Dobra ze Złem. 

Moralitet. jako utwór co sie 
zowie dydaktyczny. dawno już 

prze.sbł \jyć klarowny_ ood 
względem formy. dostojny I 
elegancki. W toku dziejów na­
brał kształtów zl'!ola. baroko­
wych, „rozwichrzył sie". stal 
się \bogaty w rozmaite watki 1 
dygresje - chyba dl;iteko . że 

owo me:it.orsk1e przesłani,., win­
no stać sie atrakcyjne by było 
skutec1.ne. 

Dlatego „Skiroławki " .można 

odczytywać na rozmaite sooso­
by· Zależnie od optyKi , potrzeb 
1 psychicmei gotowqścl do t1er­
·ccpcji. Są więc .. Skit olawki" 
kroniką -obycza iową ocwnej 
l.:1mkniętej sooleeznosd .-odza­
jem fresku sociolog1cweg„ Są 

powieścią krvminalną o prostej, 
lecz przykuwającej uwage in­
trydze- Są utworem erotyc1.no­
-obyczajQwym, są pqwieścią psy­
chologiczną o niemocy i męce 

tworzenia. o psychicznych de­
wiacjach. • Sa też swego rodza­
ju groteską, zabawą litęr:1cką, 

pełną ukrytych znaczeii · szy­
frów. Mogą być wsr>ółczesna 

bajką, mogą być powieścia h'.­
storyczno-połityczna. nawet 
fantazją etnogr'łficzmi. sfabula­
ryzowanym raportem badaw­
czym z wykreowanel'!o świata. 
Mogą być tym wszystlcim 1ed­
nocześnie. od poczatku do koń­
ca. ptzenikając się nawzajem 
i współtworząc skomplik crwaną 

tka1.1kę, fakture owel'!o morali­
tetu. Ta wielopostach;·.vo:lć to 
chyba najcenniejsza zaleta po­
wieści, pozwalajijca rozsmako­
wać się w lekturze - jeżeli 
czytelnikowi istotnie nie pad­
ną na mózg liczne •. momer.ty" 
seksualne. Jeżeli czyteln,ik po­
trafi sie bawić, ieżeli umie od­
rz.ucić cały bagaż literackich 
fobii i przesądów. 

Jednym słowem: to oo prostu 
dobra literatura. do<;konała 

powieść - akurat taka iakiej 
potrzebujemy, by dooi~ć nie­
których celów naszej redakcvi­
nej p0myki kulturalnej. Nie 
oznacza to że .Skirolawki" wy­
waczają obo..viąwjącv k:.111011 
jakości i treś::i. Raczej tylko 
określają profil nasl.ych ooszu­
k1 wań· 

Ale powieść Nienackiego -
poprzez silny zwiąLek a naszv­
mi oczekiwaniami - ou, • ~·,1 1 '. ie 

swego rodzaiu svmb,1lerw ~uk­

cesu naszych opc11 w r~<lago­

waniu pisma Dlateg•~ chyba 
w.vzbęde s ię wyrzu ~ow sumie­
nia. 

• 
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Na ookładz!e „'Rogalina„ o­
stro pracuie ekipa ułchod:1lo:.. 
niemieckie! telewizji. Prom 
„Rogalin'' to dobrE' miejs,~e · do 
filmowania. Ooeratbr re.iestru-

I 

je wejście · pasażerów na po­
kład. Robi zbliżenia twarzy 
młodych Polaków Katdy z n~ch . / 
może okazać sie emigrantem. 
mo!e już nie wrócić do olczy­
stego kraju W ubie~łym ty­
godn'u w HambUrf!U została 
trzecia cześć pasażerów .. Rol!a­
Una". Stanęli w ·długie i ko­
lejce uciekinierow or;;sząc:vch 
o socjalny zasiłek. P;-zed ni-
ml zgłosiło się l'Onad stu ro­
daków, kt(łrzy odmówili ')()­
\1/irotu na pokład „Stefana Ba­
torego". _Bild Zeitung'' wysłał 
tam swoich reporterów, Teraz 
zachodnioniemiecka televdz.fo 
ehce na gorąco relacjonować 
rejs i><>lsk!ego promu. Kame­
rzysta wtyka obiektyw do ka­
bin, do restauracji. do nocne~o 
klubu, do sklepu .. Baltony" O-
ko kameTy wodzi Po· talerzach, 
nklankach. oolskich r")kach, 
J)Olskich twar~ch. ools~kh u-
biorach. Co jedzą PolacY. lak. 
!ą . ubrttnł. co kupują. o czym · 
rozmaw!aja?„. Sensacja wisi w 

;_ , 

J')Owietrzu . Za dwa dn; „Ro~- · . ·. 
lin" wpłynie do niemieckiego. 
oortu„. 

Dopiero po kilku l(odzinach 
azef filmowej ekipy weidrle w 
temat, czyli zorientuje sie. że 
bladzi PO marginesie ham.bur­
ekiej eskapady. Dopiero oo kil­
ku e;odzinach Niemiec uozu­
mf.e. że ten rejs ma wybitnie 
kom4-rcyiny charakter. 
Zrorumłe. że na · POkładzie Pro„ 

Peweks 
ROMAN KUBIAK 

Foto: Roman. Ku.biek 

wodzie (i) 

I 
mu płyną ludzie. którym w przy- n!ka. Prawie ka±dy pasaże.I wy- eena butelki ,,tytniej" spi.da z aztuie 8 koron (drogo), nic 
1niata,ącej większości ani orzez posażony jest w niezb~dnlk 70 do 40 koron. - wiec dzdwnego, iż wszyst.~ie 
chwilę nie przyszło na myśl 1i 
pozostanie w obcym kraju któ-' polsk1egoj · turysty wkrar zają- W Innych dzie nicach Duńczy- szersze ulice mają wy:zn:icr.o-
rzy nie maią też zamiaru 'l\vie- cego do Danii. Niezbędnik za- cy niechetnie kupują papif'rosy, nt. pasy ruchu dla rowcnys-
dzania duńs-kłch czv niemlec- / wiera: oól litra f{raiowej. wód- a na widok spirytusu oanicz- tów. W salonie BMW. r.<,wy 

ki oraz karton oapierosbw - nie oddalają się. model tej marki oferuje s!ę za, 
kich zabytk.ów, a marzą 1edynie najler>iei marki .. Prince" tub Wielokrotni uczestnicy pro- baga~ela, 540 tys. kor-oni Wozy 
o rychłym powrocie do demu .,Marlboro". Jest s"ansa. acz mowych wyciecrek twierdzą, że innych renomowanych firm też 
- ma się rozumieć. wraz ze ·niewielka, spieniężenia Duńczy- takiej dezaprobaty dla .,uczci- nie przystaią do kieszeni „sta-
1tosownvm! zakupami. 

„Rogal!n" wieZ-:e ludzi lri.te~ kom,_ papierosów .. Carmt!n" i wych" trunków i takiego braku tystycznego„ Du11czyk.a, dlate-
resu. Co orawda jest też kilku „Cą.ro". Polacv kładą ten ze- ooszanowania d1a tytoniu jesz- go co I raz na ulicach .r.tolicy 
„obcych". nastawionych na tu- st.aw na stoliku celnika. Bro- cze w Kopenhadze nie widzieli. sPotkać można tańsze „Łady", 
rystykę, 1 kliku desoeratów daty Duńczyk przystawia na. e- . .Szczęśliwcy, którym udało się ,.Skody", „Polonezy", male i 

tykietach pro~tokątną , oiecz~ć. wymienić używki na twardą duże ,.Fiaty", a nawet dwusu-
bioracych pod uwa~ę· mo~l;woś~ · Uśmiecha -sie dyi;kretnie. . walutę, wraca1·ą na ookład .,no- wowe „Wartbur„i". 
zostania w Republice FMeral-' · "' 

Ekip~ telewizvina filmuje. . galina". żeby uzupełnić .. ekspor- Słynny lunapark ,,Tivoli" jest 
nej, ale ei stanowią nieistotną Zbliżenia: na twarze i r„ce · tową" ofertę naszego ha•1dlu. zamknięty aż do czerwca, co dl!l 
mniejszość. . "" 

„Rog·alin" wlezie ludzi. l<tórzy„ ·Polaków. · Tym razem nlele~alnle już wy- turystów z „Rogalina" oznacz.a, 
już się znają. którzy znaią ten · Dtińczvk z p01itowaniem khya no ~ z.onym alkoholem. że czas rtajwyżs:ty wracać na 
prom z poprzednich rti~ów. głową, i;(dy do stolika Pf'dcho- Jeden z orbiso'"'-sklch aubka- prom. by nrzekąsić coś " ta-
Sa na mor~kim ~zlaku do F-~„m- dzi dziesięcioletnia dziewczyn- rów wyjeżdżajacych ~ przystani n.iej, krajowej kuchni. 
burl?B 00 ru trZPci. piątv ós- ka z ,połówką" i oaoien·s'łm1. zostaie zatrzymanv I dokładni~ Po obiedzie 7lllplanowann au- ~ 
my. Pan Krzysio. t>ani Magda. Ekioa telewizyjna filmuje. nrzeszukany Przez spec1 !liną tokarową wycieczkę po rnieś-
Tadzlo. Andrzejek... · Matka d7l!ecka, n0wołuiąc sii: bryl{ade duńskich celników. W cie. Chętnych ni~ ·jt.'!t wielu -

.,Roitalin" wiezie tania wńd- na demokrac.le i obywal~!skie podrecznych bagażach na~aych ~ co włazić do s-lclepów, w 
ke I tanie nanlt-rosy dla t)uń- swobody. · żacla użnanla orawa „turystów'' eelnlcy znnjduja których i tak się niczego nie 
czyków i Nlemrńw _ h:-dvny nie~ęt.niej d~ .zalę,1?11.liro~ania k1lka gzk]anych eksoonatów n!.e Kupi. .. Poczekamy lło Hambur-
towar z etvklt>tka " '.:'Made · ' in .wYze1 ·• wymienionego ·" towaru. , ooatrzQ.nych pieczęcia króle.;;t.wa ga. 
Poland". iaki· w>ol'vwatuyw it+l- . .., Duńczyk,,,- ~~ategor:vcznie- .o4MUlla· $ Panf.i.~: Ich właśc:icłele · bulą 1'0 et, kt6ny PoStanowlll Jechać, 
POt"r>fe dii się zamienić na k<'rOc \Via? • ... tysiąc koron cła powieks.Z«'le- to: l(łównie mniej· zaradni han-
ny f marki- Ekipa telewizyjna filmuje. go o umowną karę. Podobno dlowcy. Im nie powiodło się -
· .. Roe;alln" wlezie zastrzyk ty- WnrO!lt 1 trapu, turyści 1~dzą była to nie pierwsza tego ty. nie zdołali 1przedać wódy i li-
wel e:ot6wki dla n~oclur'Pntńw do dobrze sobie znanych mieisc. pu akcja duńskich celników, czą na · stosow~ okazj~. 
i hanrllarzv dvwan6w dźin~6w Obnk przystani czekaja .iuż miej- którzy powoli, bo ~woli ale Autokar mknie bulwarami 
ooon, cytrusów elE'kłroniC"!'nvch sr:owl amatc-rzv mocnesto frun- uczą się dotrzymywać k,;:cku Andersena, mija plac raŁu112.0-
ze~ark6w. maJ?netowltł6w 'ooń· ku - r>n:ewaźnie rodacy z- o- sprytnym Polakom. wy, banki, biura lotnic!.e, mu-
czoch. ra1~top, czE'l(olad. kaset. statn.iej fali emie:racii. Skupu- Promowi fachowcv od pry- xeum sztuki nowoczesnej. pałac 
samochodów. telefonów, kal- ią towar od Plerw~ze.l e:·upy watner!O polsko-duńskiego mar- Charlottenborg. Tempo wycie-
kulatnrńw. nici.. schodzących na ląd pasa?erów ketingu natychmiast zamienia- czk.i jest iście amerykańskie. 
„Ro~alin" wiezie te:! nadzieję :Roe:aU.na". Mile widziany jest ją kor<>ny na marki i dolary. Rzut oka - owszem, ładne -

łatwee:o I du7ee:t> zysku. zgod- ' !!plrytus; które~o sprzedawać w Ich zdaniem, w Kopenhadze jed:lliemy dalej. Przed ratuszem 
neJ?n łączenia przyjemnego z Dani1 ' nie · wolno. Niestety kup• nie opłaca się niczego kupo- krótki postój. Pilot namawia 
poivtef'znvm. cy nie l?l'zesza nadmiarem wa- , wać. Lepiej. zachować walutę do obejnenia zabytków. Atoli 

Zr<1zumlawszv oowviszt- za- luty,. ·wiec nabywszy po d'wa na tani Hamburg. Rzeczywiś- odzywaj;\ Mę ir;łosy, :ie budowla 
diodnłonlPmleeka tetl!wlzja litry alkoholu, pośpiesznie- od~ cie, ceny w Kopenhadze są. de- jak to budowla, włdcl-
znecydowała brać temat }sk le- dataia Się. likatnie mówiąc, bandyckie. \\ie ta szkoda czasu. 
ci. Kilka'"' kirokćw od przy1tan1. Duńczycy nie ukrywaj~. te po bo · t~zie zmierzch trze.. 

W KOPENHADZE 
ZA DROGO 

.na ·ulfc}' Esplanden. mies<"1 się większe sprawunki płyn!\ do ba jes.zcze skoczyć do hipi-
, sklepik „Neptun". gdzie obsłu- Lubeki. Koszty utrzymania •Il sów. Po co do hipisów? Ano, 
ga wysm !eplcie włada jezv1dem tu bardzo wysokie, a o pracę może tym dziwakom uda się 
oolskim: Tu, w okolicy najła- nlezwykle trudrio. Duńczycy na- spieniężyć alkohol. Jakiś „&wia-
twie1 sprzeda~ .. eks:oortowy'' 'tC!- der rzadko l»"acujlł w pełnym towiec" 1 miasta Łodzi ostrz:e-
war. Zaiilartaią tutai nasi emi- wymiarze l{odzi~ Przeważnie g-a. t. te brudu:r mon dac po 

Wc7.esnym rankiem polski grancl. -oraz marynat'Ze.- zwykle wykonują Ulwo e obowi~zkl tnordzie. Tyle wi• o hipisach ... 
J)rom zawija dt> {{openhaitl C1,1- oc!iorzo .. orz:vstala.cy na oropo- przez 5-6 godz.i'Q na dobę. Pra- Th."vie mie!Zczk! w kurtkach z 
mule w orzvstani .. Pl'llfen!es" zycję nabycia „Polish vodki". ca e!eszy .•i• tu niezw~kłym lisa iaosno zutanawia:lą .tę, 
w sąsiedztwie ~e;antyrmegc 1 W oóprzecznej .uliczce. · w skle- POszanowaniem i ntkt nie 1:1- czv te dziku1y nie maj11 pieni•-

' J)romu .,Skanrllnavia". przy · pik\i • .. Mtsza" mÓwl się fXI ro- niedbuje IWYCh obowiązków. d:iy. czy też nie chce Im się 
którym oonad 120-mPt~wy syjsku ł po i:>0lsku . . Na chod- Polaków sl'!okuje przede wszy- pracować. Dochodż11 do wnios-
,.Ro~alin'' wy~ląda jak .sza- niku sto.la zachęcające reklJ- 1tkim fakt, te w rodzinach ku, ie 1 tego achodnleg<' do-
luoa ·ratunknwa. my: „Polslde• indyki b'.udro przedpołudniowych kopenhas- brobytu poJ)rfAwracało ini 1ł41 

K't')oenhall~ to dopiero orelu- !maczne", „Prlgł'as~iem w nasz kie ulice są niemal puste. Tyl- w rłowach. Ale ~ziemy, je-
dium niecf()dniowei imprez.y. W ma)?azln". ' ko gdzieniegdzie drepcą emery- dziemy - moie maj11 choł IO 
ok~mimtP-n·lu rodacy cotowl Godzinę później. nasYcenłe ci i mknie młodzłet na rowe- koron na p6ł litra. 
•a dą 7:ei~cla na tiid . Pok'>mle, duńskiego rynku polskit wód- rach. Zresztą rowerv ea szale- Po?udnfowa dl:!elnica Christla-
.,. rih•~im l')f!'onku. ustawia •a sle k4 jest już · tak duże, że nie f)Opularnym środkiem ko- nia jest enklawą młodych. Wy-
przed obliczem duńskiego cel- nie z pr~wem t'Odatv i munik.acj!. Bilet aut.obusowy ko- •?ki, barwnie pomalowany mur. 

il,1~ll~~iii'il1i'{~~:~i-;1~1~1''i11 

Ko,,enhaga .„..,, 

. ' 
odgradza ,, od miasta. Za mu- I 

rem: walące slę rudery, znisz­
czone fabryczne hale, kdmie­
ni::e. nieudolnie sklecone bara­
ltl, samochodO\\oe wraki, ster­
ty nikomu niepotrzebnych 
przedmiotów, Na ocalałych tyn­
ka::h ba 1ecmie kolor„ we ma­
lunki dowolnej treści, masa pa­
cyfistycznych i anarchistycz­
nych haseł. Tu I 6wdzie płoną 
ogniska. przy który<:h grzeją 
dłonie młodzi róinych nacji. 
w:odą rozmo\\')' orzy użyciu 
słów zaczerpniętych z różnych 
języków świata. Są wśród nich 
Polacy. Jedni celowo dołączy­
li do hipisów. inni znależli tu-1 
ta i tym{'zasotXe .schronienie. 
l\'Iiodzi Polacy, hipisi - a m'.). 
że niewłaściwe t() określenie. 
bo Idee, style i ubio-ry skute­
cznie pomieszały się w tej 
wielonarodowościowej masie 
(łączy ich tylko powszechna po­
garda dla prremocy). Więc- mło­
dzi Polacy nie przyznają się d:> 
więzi z pazernymi turystami 
niosącymi w rękach n6ł litra 
Odchodza błotnistym! ścieżkami 
- byle dalej od zachta:unych 
rodaków, byle dale.i od m~mu­
conych oczu kontestatorskiej 
braci. 

Lecz handlującym · Poinkom 
nikt nie powie złego sfo'Na . nie 
wyrzuci ich za mury getta -
tats!e .sa tutejsze obyczaje. we.iść 
może każdy - bez obaw. a to. 
w jakim celu tak czyni. oon.')­
staje w rachunku ~ego godnoś­
ci - jeśtl takową ma. 

O zmroku autokar powraca 
na prom. Rusza dyskoteka, • dan~ 
ctng, ruleta. J)Oker i dew!rowy 
sklep. Disco. disco. dl3co ... Hu­
czą automaty do wygrYWa·nla 
oieniędzy. tłumek nacierl'I na 
pewexowskie stoisko z dżin­
sami „Montana". płynie, piwo 
w nocnym klubie. jak woJn I­
dą nuchy szynki z napisem 
.,Polish bam". Pasażerki i.7tur­
mują stoisko z termosam;. pa­
sażerowie gapia sie w ekran 
telewizo_;:.a. Rozmowy na t~ma­
ty ogólne „ ... trzy kofony to 
marka, dziei;ięć koron to <lolar. 
Ty~iąc dofarów to p0nad sze&ć­
set tysięcy złotych. Opła':a siE:, 
nie op~aca się.-" 

Ekipa telewizji filmuje. 
'Wieczorem Kopenhaga ?a­

kwi ta milionami świateł. Palą 
się tęczo-we neony. sznury lamp 
na mostach. skwerach. w par­
kach. Swiątecznie' ;uż ude!Toro­
wane miasto zaczyna tętnił ży­
ciem. Zjawiają 1ię uliczn· te­
atrzyki. kapele, samotni inuzy­
;:y. 

Za dwie l(odziny prom rusza 
w drugi etap rejsu. Jutro nr.­
stąpi clou programu: Hamburg. 
Już jut.ro zacznie si~ prawdzi­
wy „dywanowy'' rejs. 
Większc~ć pasażeTćw jest 

już na pokładzie. T1łko kilku 
romantyków, którym obce tą u­
rf>ki dlsoo, szwenda się po uli­
czka<:h starej Kopenhagi. 

Cl, którzy sa "' duńskiej 1to­
llcy po raz oierwny, r,ytali 
tych z piątego, szóst~o tu~nu­
&u, r;dzie c7!llwa owa kopen­
haska Syrenka. Nikt i zapyta­
nych nt.9 umiał udzielić odpo­
wiedzi. 

Syrenka czuwa na kami-inlu, · 
pięć.set metrów za rutą ,,Roga­
lina"„. 

DYWANOWY REJS 

W Travemdnde, 1dzie „Roga­
lin" wpłynął do portu, pie-rwsi 
zbiegll n.a ląd kamerzyści za­
chodnioniemieckiej telewizji. Na 
dGle, w pełnej gotowości hojo­
wej, czekaji& ju:! fotorep.orte­
r'E1 .,Bilda", „Sterna" i hrun­
bumklch popoludni6wek. Bły­
•kaj" flew.e. pomrukujlł kame­
ry, wysoko nad 1towami 1ter­
c~ kikuty mtkrofonów. Wła­
łoiwie to brak jest . tytko kom­
panii honorowej. Cała reszta 
odPoWiada scenariusmM J)Owi­
tania ttłowy państwa. Rudowlo-
1& reporterka dziarsko orzecia­
ka 9ię pruz tłumek kolegów 1 
lt:onku:rencyjnych redakcji. Do-

J)ada płerwsz&go lepszego Po­
lr.ka t koniecznie ch<:e wie­
d:tieć . jak udało mu się zbiec 
do Bundesrepublik!. Jest mo­
cno rozczarowana. kiedy sły­
szy. te wyjazd był najzupcłnlej 
legalny. Może więc in~cu.i: 
.,Czy w Polsce jest głód? Jale 
dute iest u was bez.roboci~?"." 
- naciera szalejąca re';>orterka.. 
Wszystko na nic. ProponUJt! od­
wiezienie Polaków do niE.miec­
kiego urzędu emi.1tracyJ:1e~o. 
gdzie - o czym jest śwl~c!e 
przekt>nana - Pooroszą o PO• 
lityczny azyl. Rzecz ocZY''li'i!ta, 
będzie im towarzyiszyła z ka­
merą i mikrofonem. Jakiś Po­
lak znacząco puka się J11 czo­
ło. Rep0rterka jest wyraźnie 
zdz!w'.ona. Prżecie:i: mieli przy­
płynąć uchodźcy:„ 

Przed pawilonem odpraw 
dzielnie wyczekuje oficjalna de· 
legacja powitalna, Sa to ws 
własnych osobach. właścic;ete l 
agenci firm oraz .sklepów a 
tanią odzieżą, dywanami, elek­
tronicznym sprzętem. etc., etc . . 
Wszyscy panowie mówią biegle 
po polsku. Są wyposażeni w 
reklamowe druki z dokładną 
mapką i trasą dojazdu do swych 
sklepików. Pan Chłopic!\:'. z 
„Texapolu„ zaprasza na Dit· 
mar-Koel-Strasse 10 do punktu 
sprzedaży prawie wszystkiego, 
czego poszukuje polski tury­
sta-zaopatrzeniowiec. Biała wi­
zytówka pana Chłopickiego in-

· formuje: .. Wysyłamy paczki do 
Polski Po cenach ~soortowych. 
Dywany, jeansy, rajstopv. ze­
garki. videa, czekoladę, c; tru­
sowe owoce. shetlandy._" 
Pięciojęzyczna oferta „lto­

mexu" zachęca do kupienia kai• 
dej ilości belgijskich dy'"'anew, 
z dostawą na prom. „Prc.\va­
dzlmy sprzedaż wysyłkefwą. Wy­
syłamy paczki do całej ·Europy, 
a ~:laszcza do Polski. Zakuoy 

. oraz zamówienia można reali­
zować we wszystklch walutach, 
według aktualnej wymiany ban­
kow-e.i. Nasz nabrzeżny :ury-
1tycznr zakład handlowy usy­
tuO\V<lnY obok starego tunelu 
i przystani że~lugowej daje mo­
żliwość pogodzenia spaocrn l 
dokonania ud:mego zakupu:„" 
- tachwala reklamówka „RQ­
mexu". 

Na.lbardzle~ obro-tny jest szef 
„Jane:icu". który. choć ll'iesz­
ka orawie !!to kllometrow od 
przystani, zawsze osobiście wi­
ta pasaterów polskich promów 
:i:awljających do Trevemiłnde. 
Klient na!fZ pan kli­
enta trzeba przy-dybać i . do­
prowadzić do sklepu. Polacy 
to dobrzy, ~li nie jedy'!U, kli­
enci „Janexu". 

Nie opodal stoją firmowe 
samochody pana Chłopick!t•go i 
innych. „Nie traćmy czasu, jedź· 
my do moje~o sklepu! Aha, 
wieviel przywieźliście marek?" 

Odprawa graniczna. Niemiel.'­
cy celn.icy dobrze wied~ą. jaki 
towar kryją Podróżne torby 
Polaków. Każdy ewentualny 
strzał to murowana d~esiatka 
- w6dka. wódka. wódka„. ·Ale 
tego ranka celnicy s• "ślepł ł 
głwi" - moma przemycić na­
wet słonia. Za t<> następnf!!?o 
dnia nle prześlizp.łe 11łę nawet 
mysz: delikwenci 1 flach!' aą 
dys kwa l!fikowani. 

Do Hamburga wyru.iza.l• 
wszystkie orbi11owskie aufoka­
ry. Jada autostradą. p!lot"wa­
ne przez orywatne wozy z war­
szawską. łMzką ł koszal'ńsk­
re.iestracją . Na czele karHwa­
ny sunie mikrobus dywano~:o­
-dż!nsowei firmy. 

„Orbis" dawno jut odstąpił 
od programu zwiedzania mias­
ta; uległ presji turystów-hand· 
larzy. Wszyscy kierowcy au,tO· 

kar6w zg<>dnie skręcają w 
prawo: ku dzielnicy najtań­
szych sklepików. Za chwilę 
wjada na Ditmar-K:oel-Stras~e. 
Za chwilę nastąp! wła~rlwa 
ocMrona •. dywanowego" rejsu.-

C.D.N • • 

Foto: Roman Kubiak 
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ł'Udno o lepsz!l nit ~wiąteczna okaz'ę 

T do poopowiadania, zwłaszcza jeśli zali­
czyło się akurat atrakcyjną podróż. A 

· kt6:! do atrakcyjnych nie zaliczy wy­
prawy do Włoch. I cl życzliwi, I cl 
trochę mniej p<>wtarzali: . „zazdroszczę 

et Włochy! Cudowny kraj - . ten lazur nieba, 
ten zapach pradziejów, ach - Rzyro, Wenecja, 
Neapol.„". , 

Nie, nie, nic s tego. Ani Rzym, ani Wenecja, 
ani Nea.pol. o Neapolu najwyżej zdanie za 
Iwaszkiewiczem: „Jako§ nie moglem sic przeko­
nać do Neapolu". Ja też nie, choć z innej przy­
czyny - widziałam to wspaniałe miasto tylko 
& autostrady i to za śelaną deszczu. Pogoda bo­
wiem podczas całej podróży robiła wszystko, 
teby zaprzeczyć folderowym blaskom Italii. La­
ło, padało, a później znowu lalo. Wspomnę więe 
tylko jeszcze raz Iwaszkiewiczowe „Podróże do 
Włoch". „- Był listopaa, miesiąc niedobr11 do 
J>odróżv". No właśnie. Był listopad, a moja pod­
rót do Włoch nie miała 11ic wspólnego s turys­
tyczną eskursją. Jechałam patrzeć i opisać jak 
podczas swojego kolejnego touml§e będzie przyj­
mowana Filharmonia Lódzka. 

Skoro o 1ztuce mowa, trudno nie ucząć od 
pieniędzy. Pod tym W7.«lędem artystyczne woja­
łe naszych zespołów i solistów skłaniaj, wciął 
do tej samej refleksji: podróte kształci\. Poucza­
Jłl jak gospodarować taniej, co zabrać, ieby ja­
koś przetrwać, jak urządzić w drodze gospodars­
two, by w finale na 1ranicy w Tarvlzio móc 
wymienić grube tysiące lirów na kilkanaście do­
taró'v I dla poprawienia ~amopoczucia pomno­
tyć kddy przez czarnorynkowe 600 zł. Nie deli­
berując nad 1taW'kami mogę skończyć ten temat 
tylko jedną refleksją: jeśli nie wyjedzie ten zes~ 
pół, to lnńy-='Wlęc na ogół zwycięża wniosek, ze 
•koro da 1lę trochę zy&kać, to po co wszystko 
tracić„. " 
Rezygnuję z kolejnego rozpamiętywania finan­

towych zawiłości, szczególnie te widziałam i lły-
1załam jak niepokoili 1ię artyści, gdy ten wy­
jazd wisiał na włosku. Uproszczeniem byłoby 
sprowadzać wszystko do pieniędzy. Zagraniczne 
koncerty nęcą, nobilitujl\, uatrakcyjniają pracę. 
Są wame nie tylko w przeliczeniu na kilogra­
my przywiezionych mandarynek, kawy albo 
lloM par dżinsow, bl\dt drobnych dolarów na 
gwiazdkowe pre7.enclkl z Pewexu, bo w 1umie 
tu I tak taniej nit we Włoszech. 
- Najpierw tr7.eba było Jednak wyjechad. Trzy 

autokary zabierały rial na traaę, które w oatate­
CZJlYm rozrachunku miała Uczyć łl,5 tya. km. 
Nil.sza podrót zaczęła się 7 listopada. W każdym 
z trzech autokarów dyrektor Kazimierz Mikołaj­
czak wygłasza powitalne orędzie, mówiąc o po­
winnościach I nieuniknionych trudach. Pierwszy 
przystanek w Katowicach. Targamy nasu ·cięż­
kie od prowiantu bagaże do hotelu „Warszawa". 
Niemal wszyscy gnają na mecz. Rano widać, że 
było co czcić - Widzew wygrał z Borussią. 

8 LISTOPADA 

Mamy pierwszego chorego. Na szczęście to był 
tylko ząb I udało się go (ząb) zostawić w Kato­
wicach. Na granicy czekamy w nieskończoność. 
Ja jedna nie byłam dotąd na Zachodzie. Sypią 
się więc opowieści o tym co zobaczę, co mnie 
zadziwi. WsT'l6łczuje pani - usłyszę od jednego 
z wielu profesorów Higginsów I niczym Eliza 
wysłuchuje dobrych rad. informacji o tym, że 
muszę być ostro"żna, że pilnować paszpąrtu i do~ 
larów. nie zaganić się zanadto, „bo .?e4na .ko­
leżanka ro tak 'się zapatł'Zf!la na kolorową wys­
tawę, że wlazla w szybę". 

Licząc tylko Włochy ta podróż jest dla filhar­
~oników siódma. Jeszcze dopełniamy zapasy 
P'.e"7 "Wa. jeszcze w restauracji można zaliczyć 
piwo za złotówki. Po czterech godzinach jesteś­
my w Czechosłowacji. żołnierz kontrolujący na­
sze paszportv przestrzega jednego z muzyków: 
żebv pan tylko nie grał jak Tekla. Ale żarty na 
bok. Teraz celnicy. Kontrola wyrvwkowa nie 
przynosi źadn,·ch rewelacji. (Tak się jednak 
składa, że mają do niej szczęście wciąż te same 
wa.lizki). Bez problemów mi.Jamy szlaban oglą­
da1ąc się tylko na rozbrajanie z lisów i futer 
jakie1ś ekskursii t11r:vstvc7.nej do Austrii. 200 
czechosłowackich koron diety upłynniamy na 
~z~ogacenie zapasów - czekolada, c.vt"Ynv. ja­
kies puszki. 
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Rano żegnamy Czechosłowację. Nocleg będzie 
już we Włoszech. Czescy granicznlcy każą wys­
tawiać cały bagaż. Parę koron pozostały1h z diet 
trzeba złożyć w depozycie. Czujemy cięzar od­
powiedzialności człowieka przekraczającego gra­
nicę. A tu już następna. Austriacy jednak nie 
są zainteresowani naszymi walizkami. Pytają 
za to o repertuar. A kiedy z ust str6ża granicy 
popłvnie fragment koncertu skrzypcowego O-dur 
Czajkowskiego. jaki wleziemy do Włoch, jest 
nam miło. Ruszamy w stronę Wiednia. Pusta 
droga i co pare kilometrów rzucające się w oczy 
pryzmy starych samochodów. przynajmniej te 
pierwsze robią wrażenie na podróżnikach z kra­
ju, w którym panuje kult auta. 
Wjeżdżamy w Alpy. Cudowne pejzaże pod 

Simrrieringiem ! Trudno nie nabrać przekonania, 
te tu musi być zimowe El Dorado. Mijamy ar­
cyschl udne miasteczka. Zdaje się, że te rzędy 
wynucowanvch domków z obramowanymi drew­
nem tarasa.ml. z gazonami kwiatów ustawiono 
na pokaz, że nikt w nich nie mieszka. Łatwo o 
t-'łkiP wra7enie. bo nie mija!TIV zbyt wielu ludzi. 
Nigcizie się teź nie zatrzymujemy. Nasze 235 szy­
linqńw diety będziemy wydawać w drodze po­
wrotnej. 

W autokarze atmosfera wycieczkowa. Tytko 
solistka, Barbara Górzyńska. nie rezygnuje z 
porcii · iczeń. PMniei okazało się, ż~ niezwykle 
pilny jest także jeden z waltornistów, który 
nie mógł mieć przy sobie instrumentu, więc do 
po ·„ń7.T'lyclt ćwiczeń kupił róg pocztowy i szli­
fował artystyczna formę. 
Około godz. 18 jesteśmy na granicy w Tarvi­

sto. Jakiś włoski kierowca wielkiej cię7arówki 
wvłaclowanei drewnem odgrywa przed służbą 
g„an iC7na dramatvC'zną scenę. Jak przystało na 
filmowy tvp Włocha macha rękoma. tłumacząc, 
że to nasz autokar zaiechał mu drogę, że przez 
nas musi czekać na drugą zmianę graniczną. 
Prawie rozpacza. Ale nic nie wskórał I to my 
niepostrzeżenie znaleiliśrr sie w miasteczku, w 
którym jeszcze za szylingi j już za liry można 

wypić plerwsu espresso I lampkę wina. X:arto­
nik soku o pojemności jednej 1zklankl - 900 li­
rów! Te wysokie-liczby na razie szokują. W 
banku patrzymy na kurs dolara. - niecałe 1.800 
lirów. Nie tak tle. Wjeżdżamy w cudowny pej­
zaż rodzinnego miasta Dino Zoffa. Nareszcie 
swojsko. Za pierwszym zakrętem mały „Fiat" ! 
Mijamy kolejne miasteczka. Jut wieczór. Domy 
jakby nie zamieszkane. Grube, drewniane ~ki~.­
nice i żaluzje oddzielają mieszkania od świata. 
Jedziemy w stronę Bolonii. G15rska trasa w no­
cy straszy, gdY' światło autokaru padnie w ko­
lejną przepdclstą ~luść. Zaliczamy tunele. 
Ktoś przypomina znan!l opowiMć o włoskich po­
wojennych decyzjach rządowych: albo budować 
szpitale, albo drogi. Nie wiem ja~t WYglądaj~ 
szpitale, ale drogi się Włochom udały, a gąszcz 
tuneli to i wygoda, i atrakcja. Do tego stacje 
benzynowe stanowiące jakby rodzaj oaz na pus­
tyni autostrad - kolorowe, czyste i bez względu 
na porę dnia czekające na klienta. Na razie w 
stacyjI,tych sklepikach tylko oglądamy rozma!to§ć 
towarów, powtarzając: w dużych magazynach 
wszystko będzie tańsze. Pot~ się okaże, że ko­
lorowe samochodzik!, dla syna, które mnie aku­
rat bardzo Interesowały, choć dr<iższe, tutaj s14 
najładniejsze. Zapłacę więc po 3 i 5 tys. Urów 
za jakiegoś „dtipa" i samochód policyjny z o­
twieranymi drzwiami. 

Gnamy do Rovlgo. MlastQ. z wieloma kościoła­
mi, archltektur11 1ięgając14 X f XII wieku, spuś­
cizną po Wenecjanach trudno jednak zwiedza~ 
Jut północ, a my rano ruszamy . w drogę. Grupa 
młodych Judzi wypatrzywszy, te to pol$i auto­
kar - pozcjrawla nu dłonią ułożoną ) w „ v,''. 

- Szybka kolacja, kanapki I herbata do termosu 
· na jutro, bo przed nami cięi!ki dzień. 

D(liennik wioski 
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Dziś niedziela. Koncert w L' Aquill. To 20 km 
od naszego hotelu. Orkiestra przyjedzie na dwie 
godziny przed l{oncertem. Ale wraz z podróżu­
jącą z nami żon" maestra Andrzeja Marko­
wskiego, jedziemy wcześniej, żeby trochę powę­
drować po mieście. Jak uczy doświadc:zenie in­
nych, w malownicze, ale puste zaułki nie nale­
ży slę zapuszczać. Przedeptujemy więc uczęsz­
czane szlaki. MIMto położone u stóp Monte Cor­
no (2.914 m) najwyższego szczytu w Abruzzach 
pach'!'!le jesienią. Jest senne niedzielne popołud­
nie. W małej restauracyjce prosimy o pizzę. Kel.:. 
nerka dziwi się, t..e wielkiego koła tego włoskie­
go -przysmaku nie poprzedzamy zjoozeniem mis­
ki spagetti !alk to czynią Włosi. 

Koncert jest o godz. 17.30. W XIII-Wiecżnej 
surowe,1, acz pięknej bazyiice, panuje · przera'tli-­
we zimno. Muzycy, zachowując estradowe stroje, 
pod spód ubierają się najcieplej jak można. 
Tylko nasza skrzypacika Barbara Górzyńska nie 
rezygnuje ze 1Woich granato'Wych :i:wiewności. 
Koncerty opisałam już dokładnie · w relacjach 
dla „Dziennika Lódzkiego'', więc przypomnę tyl· 
ko, że ten był doskonale przyjęty, że zarówno 
skrzypaczka wykonująca koncert skrzypcowy 
D-dur Czajkowskiego, jak I orkiestra pod ba­
tutą Zdzisława Szostaka oraz , wykonawca solo­
wej partii w „Haroldzie w Italii", altowiolis.ta 
Stefan Kamasa zebrali gorące brawa. 

Kierowcy grzej14 wnętrza autokarów. Wreszcie 
jest nam ciepło. LY'k wina 1taje-slę wręcz ko­
nieczn.y. Znowu sukces - mówimy półżartem. 
I tak to już jest, że zagraniczne występy, bez 
taryfy ulgowej, odpowiadają temu stwierdzeniu. 

' . 
• c. • .' • r '- • ' ~ 1 • • • • '• • ,, ~~~ 

6,5 tys. 
w deszczu.„ 
RENATA SAS 
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Dźwieki dzwonów dają znak miastu. O godz. 
'f . zaczyna się ruch. Ulica należy do najmłod· 
szych. Grupy kolOl'owo ubranych dziewczyn I 
chłopaków, takle same jak w Warszawie czy 
Lodzi. §plesZl\ do szkoły. TYlko charakterystycz­
ny sposób noszenia książek spiętych paskiem, 
nawet gdy na ramieniu wisi duża torba, obcy 
jest naszym nastolatkom. Na kontemplowanie 
widoków z hotelowego okna nie mam czasu, bo 
Jut pora na .faiadanie i zaraz wyjaro. Sniadanie 
prawie jak komunia. Wszędzie jednakowe i 
równie symboliczne. Bułka albo grzanki, ciut 

....d'kemt1 .. wiekowe masło, do tego kawa lub her-
, Bata. '.flrawdŻiwe śniadanie z krajowych zapa­

sów „odprawimy" w autokarze. W drodze za­
gli:\damy do gazet. Wszędzie nas pełno, nas, Po­
laków. Oczywiście sprawia to pogrzeb ks. Po­
piełuszki. W „Corriere della serra" patrzymy na 
naiclramatyczniejsze chyba zdjęcie: Popiełus:r..k:o 
w trumrtie. zmasakrowana twarz i ręce. Później 
to samo zdjęcie powtórzą jeszcze magazyny I 
powielą nlakaty. Gra na emocjach, szarpanie 
wrażliwości, epato:wanle tragedią - wszystko na 
sprzedaż. 

Jest pochmurne południe. Co jakfł czas z au­
tostrady widać Adriatyk. Dość ponure niecieka­
we wybrzeże. Jedziemy w góry. Miejsce docelo­
we - Sulmon.a. Wjeżdżamy w najwyższe pasmo 
Apeninów, Jutro koncert. Ale na razie jest ao­
bota, późne Popołudnie. Piękny hotel leży zupeł­
nie na pustkowiu: W folderze :r. okolicznych a­
trakcji 1114 nawet niedźwiedzie. Ale my znacznie 
bardziej chcielibyśmy zobaczyć ślady ludzkiego 
życia. Do miasteczka - 4 km wzdłut przeloto­
wej drogi. Oczywiście chodników nie ma. Ryzy. 
kujemy jednak bliskie •potkanie z pędzącym 
weekendowo samochodem. Jakże warto było 
przedsięwziąć tę wyprawę! Sulmona to cudowne 
miejsce, jakby zupełnie zagubione w górskim 
bezkresie. Po długim marszu naraz przed nami 
miejskie ożywienie, pejzaż jakby ułożony ze 
wszystkiego I wszystkich, których ktoł zaproje­
ktował, ulokował i uruchomił. Spacerujące ro­
dziny, prześ.liczne wspaniale ubrane dzieci, tłum 
męł,czyzn na głównym placu. Choć jut wieczór 
i sobota, w małych sklepikach czekają na klien­
tów. Do cen lepiej się nie przywi!lZY'Wać, ale 
trudno nie spojrzeć na dobrane charakterem ł 
kształtem złote ozdoby albo eleganckie zestawy 
najmodniejszych · ciuchów. W kawiarniach 
głównie mężczymf. Uliczny tłum 1ęstnieje. 
Przed oczyma, niczym z kartek turnala, przesu­
wają się dziewczyny w kolorowych, wielkich sa­
modziałowych kurtkach i żakietach: czern, czer­
wień, zieleń i du:fu szarości. Wł<>skie buty mają 
swoją sławę - czółenka na szpilkach, płaskie 
botki, rozmaitość kozaczlców - efektowne ! 
kosztowne. Ale płaściutkle balerinki to około 40 
tys. lirów. Zostańmy więc przy wystawach, a 
jeszcze lepiej przy .architekturze. Wąziutkie u­
liczki, na których nie ma nawet miejsca na la­
tarnie, takie które można przeskoczyć trzema su­
sami, mieszczą I przechodniów, I skrzynki z to­
warem, I jeszcze 'autobusy. Cudowny nastrój, 
filmowy klimat. Wracamy do hotelu. O tej porze 
roku jest pusty. Tylko na dole w restauracji 
tegna się jakieś wielkie męskie ·towarzystwo. 
Wyobraźnia podpowiada zakończenie obrad ma­
fiozów. To górskle pustkowie pasuje do takich 
tkojarzeń. 

trów 

Wyjaśnienia z pewnością nalety 1zukac! i w „ 
mocjach, i w ch~cl zaprezentowania się przed 
obcą publicznością. Jedno jest pewne: po tym 
koncercie nasza orkiestra może jut także liczyć 
na sukces w o'kolicy koła podbiegunowego. 
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Cały dzień podróży. Postanawiamy ją jeszcze 
przedłużyć. Za przyzwoleniem Andrzeja Marko­
wskiego, który właśnie dołączył do naszego au­
tobusowego gremium, zbaczamy z kursu I jedzie­
my pod Monte Cassino. Pr.zeraźliwie kręta dro­
ga. Ponury jesienny dzień, · trudna trasa z wido­
kiem na zawieszony wysoko biały klaS'Ztor.„ 

Gdy zza kolejnego zakrętu wyłoni się wpiMny 
w szarość wielki znak krzyża z białym orłem w 
środku, a niżej widać już będzie polski cmen­
tarz, trudno nie mówić o wrażeniu. Jak ·zawsze 
jest tu dużo polskich grup. Przy płycie z naz­
wiskiem Andersa jacyś pielgrzymi z Krakowa 
śpiewają .,Boże coś Polskę", grono osób z opas­
kami AK na rękawach składa biało-czerwone 
kwiaty, upala świeczki.· Stary kapelan. który 
przywiózł tu swoją grupę, ·opowiada o walce. 
Niby wszystko wiadomo, ale tu opowleścl słucha 
1ię inaczej. 
Zajrzeliśmy na Monte Cassino tylko na chwilę. 

Czas IQni. Przed nąmi kalabryjskie miasteczko 
Crotone. Dojetdżamy w straszliwej ·ulewie. Roz­
kołysane palmy, wzburzone morze, zimno. · W 
hotelu lodowaty ehłód. Za oknami wścieka · się 
wiatr. Gdyby nie palmy, ' to pewnie tak samo 
jest w tej chwili w Międzyzdrojach. 
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Nawet eł, którzy zupeł.nje nie s" przesądni, 
mieli prawo uznać, że trzynastka to mama licz­
ba. Ledwie zdąeyllśmy się rozejrzed :r. okna. na­
brać przekonania, że piękny pejzaż przyjdzie 
nam oglądać w des?:czu, a jut wiadomość: po­
gotowie, 1eree„. Stoimy w hallu zupełnie dobiel. 
Na azczęście, :Łeby już nie budować . apokalipty­
cznych obrazów, mogę . wyjaAnlc!, ie wszystk.o 
dobrze się skończyło. Nasz ehory przeszedł tylkp 
chwilowi\ słabość. 

Parę godzin przed koncertem jedziemy na re­
konesans po mieście. Pierwsze zakupy, wizje lo­
kalne w sklepach. Wieczorny koncert nfe. ż.apo­
wiada się zbyt optymistycznie. ~ala kinowa, 
PrZed któr11 królują zapowiedzi~ najbardziej ka­
sowych, terrorystycznych filmów, n.te należy do 
najefektowniejszych. Tu po raz pierwszy A. Mar- · 
kowski dyryguje VII Symfoniłl Beethovena. 

W kalabryjskim miasteczku pielęgnującym 
~lady po szkole Pitagorasa, dobrze · będll W$1»- . 

m!nac!· orkiestrę, dyrygenta I Barbarę Oórzyń$klł­
Gospodarze chcą u wszelką eenę podkreślić, tie 
cenią wszystko eo polskie, swoje uznanie dia 
zespołu pl~ętująe słowami wdzt~ości dla.„ 
papieża. Po 18 wiekach pierwszym papieżem ja­
ki ~rzyjechał do ' Kalabrii był papież-Polak -
powtarza Jl\. 

I tu spotykamy Polaków. Tance~ z Xr'ako- , 
wa uczą w szkole baletowej. Na towa-rzyskle po­
gwarki nie mamy za dużo czasu, bo już noc. A 
rano ruszamy do Messyny. , 

14 LISTOPADA 

Malownicza trasa wc1ąz spotyka się z mo­
rzeni. Syc.r.lia przybliżona promem, jut blisko. 

NR 51/52 (1395/1396), XXVll, 22-29 GRUDNIA 1984 R. 

Od urody pejza!u odrywa Jtandlowa oferta.' 
Koncertmistrz Zenon Hodor, znający świetnie 
włoski, musi obJl\Ć funkcję doradcy hantllowego. 
Marokańczyk oferujący towar, jest zadowolony. 
Klucze samochodowe, ~garki elektroniczne -
pewnie tam gdzieś kupowane na kilogramy -
Idą całkiem dobrze. Ale to jedyne sycylijskie 
zakupy. Na in!le nie ma czasu. Oglądamy mias­
to z oikien autokarów. 

Stefan Kamasa opowiada o sycylijskim prz~ 
słuchaniu altowiolistów. Kiedy jeden z m~zykó':" 
stający przed komisją ot".'l'lera futerał, me mo:• 
ukryć przerażenia. Cóż się stało? - pyta3ą 
członkowie komisji. - Ja tu mam karabin, a 
br;_t z altówką stoi pod bankiem.„ N.o jak tu 
wyzbyć się skojarzeń z sycylijską maf.1ą? Nie 
wpadliśrpy jednak na jej trop. Etna tez nas i:I• 
oostra!;zyła. Tylko deszcz n!eustann.1e. ro?i !>WOJ.•· 
~Iiasto nie wygląda ciekawie, choc1az me d~ sus 
:z.aooni.nieć orzewodnikowei wiedzy o tr.zęs1en!u 
zl~iń.i · z 1908 roku, kt6re 28 grudnia w .ciągli: pół 
minuty pozbawiło życia jedną trzecią m.1esz­
kańeów. Trzeba by pewnie rozsmakować się w 
architekturze katedry, podziwiać ruchome 

1 
posta­

cie zegara - dzieła mistrza Ungherera. a.e c?.a1 
goni. Jutro mamy do pokonania 900 km drogi. 
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Można by powiedzieć: jedziemy, jedziemy, j~ 
dziemy. Jut chyba wszystkie dowcipy zostały o­
powiedziane. zaczyna kwitn:!!ć autobusowa .twór4 

czość poetycko~muzyczna. W kupionym '" po dro­
dze magazynie „Oggi" cały serwis przedstarwla­
j~cy sercową opowi~ć o Włochu zakochanym W 

Rumunce, który nie mógł się doczekać, aż. uko4 

chaną wypuszczą z jej kraju, więc kupił „Cit­
roena". zabudował przód i przemyci? . wybrankę. 
A teraz jut będl\ tyć długo i szczęśliwi e. Czy­
telnicy na całym łwlecle lubią romantyczne his• 
torle, doprawione politycznym sosem. 
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Pewnie nikogo nie zaskoczę tym stwierdze­
niem, ale: znów jedziemy. Jeszcze 500 km t 
prosto a trasy na koncert do Giussano pod Me­
diolanem. Trud.no się było spodziewać, :!e w ta­
k11 ulewę przyjdzie a:t tylu słuchaczy. Górzyńska 
bardzo iię podoba. „Siódmą" Beethovena prze­
rywa ciemność. Nie udało się naprawić światla, 
ale słuchacze mają prawo uznać, te słuchali do­
brych muzyków. Gospodarze upraszają nas na 
mały bankiet. Są pyszne kanapkl, miniaturowa 
pizza, rewelacyjne ciuteczka, a do tego rozmai­
to~ win t nampańskle strzały. 
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p~żegnaliśmy Stefana Kamasę, który pojechał 
do swoii:h )tudentów do Francji. życzymy mu 
pow~dzenia "w Koncercie M altówkę K. Pende­
reckiegą, którego prapremiera czeka go w .Ber­
linie Zachodnim. Zanim pojedziemy dalej, Jesz­
cze zakupy. Wcześniej n1e było na nie czasu. 
Market po::l Mediolanem opanowujemy na dwie 
godziny. To. co może się podobać, jest na ogół 
powyżej finansowych możliwości posiadacza diet. 
Półki wypełnione różnościami spożywczymi ku­
szą. Przy regałach z winem panienka uzbrojona 
w plastykowe szklanki zaprasza do degustacji 
'ednego • 1atunków. A ~raz co kupić? Najle­
piej, teby beztro9kie wrzucanie do koszyka miał 
kf.<t korygowac!, odstawl~j14e „nadmiary fantazji" 
a powrotem na półki. Mnie się w ten spos6b u­
dało przebrn"c! przez kolorowe rozmaitości I nie 
przeżywać chwil . grozy przed kasą rozważając: 

wystarczy ezy nie wystarczy. Ale teraz już w 
drogę. W Sondrio - w kurorcie tuż przy granl­
ey szwajcarskiej, przed publicznością stanie or­
kiestra I dyrygent. Solistka dziś odpoczywa. Pub­
liczność w tym malowniczym, drogim miastecz­
ku· zgotowała zespołowi, Andrzejowi Marko­
wskiemu I wykonującemu partię solową w „Sze­
eherezadzle" Rimskiego-Korsakowa - Zenonowi 
Rodorowi 'nletne . przyjęcie. „Filharmonia Ru­

. bfnsteln~ . podobała się. A gdy po koncercie wia­
domo juł na pewno, że udało się szczęśliwie za­
kończyć perypetie z hotelem, atmosfera wyraźnie 
1t.ąje się luźniejsza, wyschły już łzy naszej pa­
gartowS'kiej opiekunki, która w popłochu starała 
się odkręcić, ·~ „skrzętni" gospodarze namie­
szali. 
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Finał coraz bliżej, Ostatni koncert w Brescii. 
Miasto oglądall\Y z autokaru. W przyhotelowej 
restauraeyjce buiion I porcja gotowanego mięsa 
za . jedyne 10 tys. lirów. Dla Innych jest teraz­
trt>eh4' czasu przed koncertem na uruchomienie 
kuchenek gazowych I urządzenie obiadu z zapa­
aów. Ostatni koncert. W sali będącei jakby ma­
ll\ ' La Scali\ muzyka nabiera ostrego brzmienia. 
Ale ma swój wyraz. Ta akustyka wymaga arcy­
starannej interpretacji. Jak było, 'Zaświadczą naj­
lepiej recenzje, fetujące naszą skrzypaczkę jut 
w '· tytule, nie szczędzące pochwał orkiestrze i 
Andrzr'owi Markowskiemu. Jeszcze Mazur z 
„Halki" .na bis I zwijamy żagle. Rano w drogę. 

Nastrój odprężenia. Czcimy finał winem. 

• 
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U szewca Mateusza-:.to je ono! 
DARIUSZ DOROŻYŃSKI 

Gdy zmordowany wielogodz.innlł podrM, pocląfiem w,-.ilłdzie 
wreszcie Polonus na praskim dworcu, 1i lekkim niedowierzaniem 
przygląda się lil-znym bufetom l barom, gdzie od wczesnych go­
dzin serwuje się chętnym piwo, wino, szampana. Tych chęt­
nych nie brakuje, choć akturat na .dworcu czy lotnisku, gdy wy­
ląduje samolot z Warszawy -· przeważają nasi. I nikt. nie pyta 
czy już minęła tn.ynasta, ustawar aotyalkoholowa też jest zbęd-
na.„ · 

Idzie Polonus do restauracji, ledwie sil(dzie przy stoliku, a już 
pojawia się przed nim szklanica porządnie schłodzonego piw­
ska„. W wielu sklepach możesi zamówić którąś z kapitalnych 
sałatek, z chrupiącym pieczywem . (eh, te bułeczki ministra Kra­
sińskiego) i do tego białe lub czerwone wino, a mote wolisz 
Jednak „Pilmera"? Gd·i.ie się nie ruszysz mruga neonem grill­
-bar, piwiarnia, winiunia. Możesz wybrać się do ekskluzywnej, 
hotelowej restauracji, a może .bardziej odpowiada ci atmbsfera 
stylowej karczmy, gospody, snack-baru? Wybieraj - masz w 
Pradze około 1500 różnej klasy lokali. W każdym bez mała o­
trzymać możesz ,,coś mocniejszego", od piwa do renomowanych, 
importowanych koniaków i „łyskaczy". Dlaczego więc nie wi­
dać nigdzie zataczających się facetów, przysypiających na stoli­
ku z twarzą w schabowym opojów? Bez burd, awantur, wybi­
tych szyb i milicyjnych interwencji? Jak oni to robią?! 

Jurek Gołębiewski - „stały dopisovtitel deniku „Trybuna Ro­
botnicza" v Katovicic]I", nieMstąpiony cicerone w czasie mojego 
kilkudniowego pobytu · w Prad~ · ma na ten temat własną te­
orię. Bynajmniej nie wyssaną z palca, a cztery lata· podglądania 
naszych południowych sąsiadów to chyba wystarczające refe­
rencje. 

- Wiem, te to zabrztńi jak bajka o tela:mym wilk•: N li• 
dużo pije l nie ma pijaków. Samego piwa wypijają Czesi 1 Sło­
wacy rocznie około 150 litrów na głowę, wliczając 1taru1zków 
i niemowlaki ; w Pradze, myślę, jeszcze więcej. Ale, stary - tu 
jest inna kultura picia i Inna technika. Gdyby ci w lokalu po­
dano ciepłe piwo - facet mote z pracy wylecieć. Oni się tym 
piciem delektują, smakują trunek, nikt nie „pompuje" w siebie 
litrów napoju na pusty żołądek, a że piwo obowią:r:kowo schło­
dzone, pasteryzowane, więc i iadnych sensacji nie ma. Nawet 
jeśli spotka się w gospodzie na towarzyskiej imprezie grono 
przyjaciół. to siedzą przy tych kuflach godzinami, zagryzając 
różnymi przystawkami. Inna sprawa - tez dla nas nlezrMu­
miała - nikt mocno wstawionemu klientowi nie poda nawet 
jednego „małego jasnego,:•. A piwo piją tu rzeczywiście wazy„ 
scy. I , nikogo nie dziwi · widok faceta· na ulicy w niedzielę wie­
czorem z dzbankiem złotego napoju w garści: widocznie ma gołcl 
i wyskoczył do gospody po parę litrów orzeźwiaj(\cej ,,dwu­
nastk~".„ 

To było sobotnie popołudnie. Gdy jut ledwie tyłem po wie­
lo~odzlnnej wyprawie na praską starówkę, nrk mi zdrętwiał 
od podziwiania hradczańskich bud<>wli, wydeptałem bruki Zło­
te.i tniczki, dla której czas zatrzymał się parę wieków temu -
mó.l przewodnik zaserwował mi jeszcze iędną niespodziankę. 
Listopadowy wieczór zbliżał się szybk,o, ziąb był przenikliwy, 
więc nie ~ałem się długo prosić, gdy zaproponował kirótki odpo-
czynek w winiarni. I 
Wąskie drzwi pod arkadami, dzwonek, dwa .topnie w dół. 

Przytulne, małe wnętrze, ciepło - to były pierwsze wrażenia. 
Uśmiechnięty , mężczyzna w firm<>wej kamizelce pomógł zdjąć 
kurtki, któ.re szybko znalazły się na wiesz.aka1:h I poprowadził 
do stolika. Jednego z sześciu na sali. Zapalił świecę umieszczo­
ną w stylizowanym ... bucie, poszeptał chwifę z Jerzym i pojawi­
ły się wnet lampki białego wina oraz karty dań. 
Później się okazało, źe mój przewodnik zna te kartę na pa­

mięć, między innym.i dlatego, że od wielu lat proponuje się tu 
identyczne potrawy i napoje, z takimi samymi pn:ystawkamj, 
d<>jatkami, niezmiennie jednakowo przyprawione i podane. Alt 
rozglądając się z ciekawością po gustownie urządzonym wnętrzu 
stwierdziłem raptem z pewnym ·zdumieniem, że ' siedząca obok 
dama występuje w jednym... buciku Elegancka, wytworna ko­
bieta bawiła się znakomicie w towarzystwie przystojnego bro­
dacza, gospodarz w barwnej kamizelce dyskretnie dolewał 
szampańskich bąbelków, ale ona z całą pewnością była w jed­
nym bucie! Trąciłem Jurka· - Stary, o co tu chodzi? 

- Spokojnie, zaraz zobaczysz„. - usłyszałem w odpowiedzi. 
Za.iąłem się więc białym wytrawnym i smakowitymi kotleci­

kami w ostrym sosie, z ryżem i sałatką, ai, zerkałem co chwi­
la na praskiego „Kopciuszka". Nie minął kwadrans, gdy zjawił 
się.„ szewc. Z zaplecza. W roboczym fartuchu. Przymierzył da­
mie bucik , pogwarzyli chwilę, dopisał coś do rachunku i zniknął. 

- Widżisz - tłumaczył Jurek - jesteś w barze-winiar ni „U 
szewca Mateusza", a specjalnością ,zakładu jeat tu ekspresowa 
naprawa obuwia! I nie jest to żadna prywatna ani ajencyjna 
knajpa, właścicielem lokalu jest spółdzielnia rzemieślnicza, k<>n­
kretnie - skórzana, a wszelkleJ maści obuwie naprawić możesz 
w godzinach ich pracy, czyli codziennie od 12 do 22. Jedni zja­
wiają się w sytuacjach awaryjnych, Inni przychodzą na dobry 
obiad z siatką butów · do naprawy. Po prostu. 

t biegnie opowieść o człowieku, od którego imienia wzięła się 
nazwa winiarni, o szewcu Mateuszu. Człowieku z biednej ro­
dzil)y, samouku o niezwykłej Inteligencji, kulturze i wielkich 
aspiracjach. Chciał poznać ludzi światłych wybitnych, znanych; 
ministrów. dyplomatów, aktorów. Twierdził. te jeśli zoatanie 

szewcem, dobrym szewcem, to ma szanse, bo • butami każdy 
do niego przyjdzie„. I dopi3'ł swego. Gdy w 1971 roku urucho­
miono na Hradczanach niecodzienny lokal - jemu zapropono­
wano tu miej1ce. Mówiono, że był „profesorem dun i but6w", 
w ciągu lat zyskał sobie sympatifł i przyjaźń ludzi prostych 1 

ministrów. Filozof, biegle włada.iący językiem niemieckim i an­
gielskim, nikomu nie skąpił gościny, . rady, serca. Zaprzyjaźnio­
ny z dyplomatami, pracownikami pobliskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, reżyserami, piosenkarzami dyskutować potrafił 
na każdy temat, był postacią, której trudno byro nie znać. 
Przy każdej okazji wspominał jako cudownego człowieka m. im. 
naszego . ambasador„ Jana Mitręgę, z którym był po Imieniu, a 
który cźęsto się tu zjawiał, by ' nie tyte podzelawać dyplomatyczne 
obuwie, co pogawędzić. 

I nikt nie ' wiedział, kto pierwszy ochrzcił 1zewca-fllozofa 
mianem mistrza Mateusza, bo tak naprawdę nazywał się Jaro­
slav Adamek. Nazywał, bowiem Mateusz zmarł w połowie u­
biegłego roku. Jego 1ehedę. jak mówią - z dobrodziejstwem 
i.nwentarza - przejął tet mi.J!tn w 1wcim fachu - Milos An­
ęelo, z pochodzenia Jugosłowianin, o którym przyjaciele mówią 
żartem, źe w przeciwieństwie do wielu swoich rodaków „uciekł" 
do Czechosłowacji, a nie na Zachód. 

Z przyjemno,«chł obserwuję przy praey barmana i kelnera w 
Jednej osobie, zresztą w myśl rodzimej nomenklatury naleźałoby 
mu jeszcze przypisać etat kierowntka sali, szatniarza, -portiera 

· l- - M~ obra>Zy - babci klozetowej. Jest nleprawodopodobnle 
szybki, przy tym grzeczny, uczynny l - niewiarygodne - uł­
mlechnlęty. Znł:ka na chwilę na zapleczu, by wyprysnąć stam­
tąd z pachnącymi potrawami, nie zapomni dopełnić kiell11zków, 
podaje. &krycia, tegna goki ł wita nowych, w locie przyjmuje 
zamówienia, doradzi, gdy tn:eba, da egiei:\, drlnh przy bana. 
Jest wszędzie. . 

Lokal jest maleńki, kuchnia, e:zyH za'J)lecz.e - JeHcu mniej­
sza, a toaleta w podwórzu. Niestety, u n&s określenie: toaleta w 
podwórzu budzi jednom~me skojarzenia, • nad którymi, ze 
względu choćby na iwiąteczn:r nMtrój, nie będę 1lę dłuźej roz­
wodził. Gdy u „S-iewca Mateusza" nukalem tego ustronnego 
miejsc&, ledwie przegtąpiłem próg drzwi· od 11trcmy niewielkiego 
podwórka, zabłysły nad nim łwiaUa kll'ku larnp. 'ro szef sali 
zauważył moje wyjście i pamiętał, bym 11obie nie nabił o fr a­
mu~ę guza. A sama toaleta była olśniewająco c,;ysta, ze świe­
żym ręcz,nik!em i mydłem. Pa~don za ten wtręt, jednak n!ag 
mnie trafiał, 1&m. \t 1Zewca, g.dy wspomniałem n&11ze lokale naj­
wy7.i;zych kategorii... 

Ale miało być jwilltecmie. C6t więc oni takiego podają w tej 
winiarni? Cóż tak ludzi przyciąga (oprócz zelowania butów?) 
Zerknijmy w kartę, której treść, jako się rzekło, niezmienna 
jest od początku istnienia lokalu. Zacząć od trunków? Proszę 
ba.rdzo. Pięć rodzajów aperitifów, od „Campari" do „Moskiew­
•kiej", sześć białych I cz.tery czerwone wina, dwa gatunki 
1zampanów, marynarski grog, wina na gorąco, kilka rodzajów 
·wódek z pi,cioletnią śliwo~icą na czele oraz full Import, do wy­
boru, do koloru - brandy, giny, „llk,ocze" (dla ciekawości - 50 
en.Jl! „Ballantine" - 41 koron). Dla pań - jeszcze likiery, 
kilka świetnych marek. Włącznie z powszechnie lubianą ,,Behe­
rovką", umawaną tartobliwie za· trzynaste tródł-0 Karlovych 
Varów, ekstrakt 4'7 różnych z.i6ł. Dosyć tr unków? Zgoda, więc 
napoje bezalkoholowe, koktajle (szesndc.fe rMnych Odmian), ka­
wę podawaną na osiem s.posobów - zOBtawmy na dese.r. O t ym 
ostatnim - też za chwilę. Jesteśmy głodni.„ O kanapkach nie 
wspomnę, ale kilkanaście przystawek na zimno, z wędzonym 
łososiem, półm.!skfem wędlin, rybnymi wątróbkami z cytryną -
stanowi wstęp wce.le smakowity. Zupy: tylko trzy, ale mamy 
jeszcze w pr<>pozycjach „diabelskie" tosty i kilka ciepłych zaką­
sek. Wreszcie - dania zasadnicze, czyli dziesięć potraw w ce­
itie od 17 do 49 k<'ron. Specjalność - loret ansky rizek, czy1i 
taki nasz sznycelek na winie oraz mięso po chińsku. Mamy 
ochotę na deser? Dziesięć propozycji do wyboru: od pucharu lo­
dów do hradczańskich naleśników z altkoholem. ChY'b• wystar­
czy.„ 
Uwij&jlłCY Ilf: 1"Cilłż jak w ukropie ruf sali (jak go inaczej 

nazwać.„) - Jan Nedved, widząc oo si ~ święci, bo i Jurek wydaje 
1ię, uprzedził go, ie ktoś zamierza ich opisać, podrzuca mi 
trzy opasłe księgi. Przeprasza, ale nie ma czasu przysiąść si ę 
choć na· minutę, mofe nieco pómiej.„ I już jest przy drzwiach , 
pomaga wyswobodzić się i płas;.czy dwóm star szym paniom i po 
chwili, usadowiwszy je przy sąsiednim stoliku, doradza coś z 
koarty, s·ugeruje dri·nki. 
Przeglądam księ~. Nie tylko ja jestem pod urokiem tego lo­

kalu. Na , każdej stronie pracow icie powklejane dziękczynne 
dedykacje, pozdrowienia kreślone na rachunkowych świstkach , 
wizytówki, zdjęcia z autografami. Miga mi fotka Karela Gotta, 
jakieś słowa uz.naniłi w języku włoskim, 'wizytówka z nadru­
kiem w języku hiszpańskim, angielskim, jeszcze okolicznościo­
we wiersze, rysunki, słynna Melanie dziękuje za naprawę buci­
ka. Zdjęcie Nadii Urbankowej, dwie kart.ki da lej uśmiecha się 
obok życzeń sympat yczny Jiri Kor.n. Rozpromieniona Vondrac­
kova wznosi toast na zaple<:zu abok &tarannie wykaligrafowa­
nych pozdrowień kogoś waż.nego z Caracas. Jest także Ire-na 
Jarocka i s-kreślone jej ręk3' podziękowania sa niez&pomniane 
wrażenia, atmosfer~„. 

Trzy grube tomiska, a w nłch zapisana t:Yczliwo~ć, eiepłt 
'przyjęcie, kapitatna atmosfera winiarni. Ta atmosfera tchnie 
z każdego kąta. Naprawdę trudno stąd wyjść. Gdy 7Al oknem 
duje wichura, zimno, niemiło, tu przyćmione światła, świece na 
stołach. z ukrytych gdzieś głośników sączy się cały czas „włosz­
czyzna". I ta dyskretna, nieporównywalna nawet z naszym 
„Wierzynkiem" (bo nie na pok.i„.) obsługa. Tu pracują zaled­
wie cztery, słownie - cztery, osoby. Dwie na zapleczu, jedna na 
sali , no i - szewc„ . 

. Jan pochyla się nad nami. Pyta co jesz.cze podać, może coś na 
cteplo, a może jakiś deser? Nie mamy już na nic siłv, za chwi­
lę ;:iękniemy w szwach. Więc tylko kawa I po maleńkim kon ia­
ku. Pstryka zapalniczka, ledwie tylko sięgnęliśmy z Jurkiem po 
papii:rosa . . Tych ostat nich, zresztą masz, drogi Czytelniku, kilka. 
d zies.ą t gatunków d<> wyboru w każdej trafice. Od krajowych 
po kilka koron, pqez. licencyjne do oryg!nalny~h, imp<>rtowa~ 
n:rch - po 20-25 koron. Drogo? Ale są, leżą, gdy , ci przyj­
d.zie o;:hot.a - możesz kupić be~ problemów, bez potrzeby u­
c1ekama się do eksportu wewnętr:r.nego". I Camele" 1 Kenty" 
i „Benson and Hedges".„ „ ' " ' 

Nad małą ci:arną wrlx;iła tet do nas - zupełnie niepotrzebnie 
- nasza rodz.una, ga~tronomiczna rzeczywistość. Te giga.ntycz­
ne ~ a.;~~uracje-~t o.doły, z szatniarką robiącą na drutach, z.:nu­
d zo~ymi tabunami kelnerów, babcią kloze1ową wydającą, sorry, 
P:l:Jier p-'.">::l prz:rd<:ial. Brudne s toły , niedomyte nakrycia mu­
c'i y m i skamie11 i~łvch kal'.lapkach i ohydnP, cieple pomyje.' zwa­
ne piwem.„ Czy . nie mo~na i_naczej? Szefowie od naszej krajowej 
gastronom11 tw1erclzą, ze nie. Bo nie ma: mocy surowca od­
powiedniej kadry, bodźców do rzet.e1nej roboty' i tak dalej. 
Przyczynami można by brulion zapisać, ale generalnie - nic siit 
nie da zrobić. No, gdyby ewentualnie w prywatne ręce moźa 
ajent. Niby są wyjątki, lepsze 1 gorne, ale tu przeciet 'chodzi 
naprawd~ o regułę! I eo tu gębę, za przeproszeniem, atrsępi• 
po próżmey, wniosek jHt jeden: przysłać naszych 1utronomics.­
nyeh gestorów, choć na parę dni do C:zechosłowacjł. Nie nielU 
Nie na ,,Pilznera", ale na praktyczne .~olenie„. , ' 

Zaczęliśmy właś..oiie •~rąduć lt.tę, koio b7 na pierwu1 
ogie~, gdy na sekundę, Jak zaznaczył, prLysiadł się ten niesa­
mo~ity Nedved. Właściwie jest ich dwóch, pracują na zmianę, 
on 1 Pr/;r Vonka, tak, od 12 godz.iny, ale zawaze któryś przy­
chodzi wcześniej, .bo trzeba lak:al uporządkować, przygotował 
zakąski, przystawit;1. Po zakończeniu roboty tprzątają, pomagaj" 
w kuchni, ~1W•Jll, by rano wszystko JAniro. No, a w nocy, 
1dy nie ma dyżuru, Da&rTWaj, kasety, by 1 ,,muzye:anym pod­
kładem" być na bieżąco- , 

Pn)"maj~ bei tenad7, ie urabia nletle . .lak "' lltaqj" to ł 
nie ma . khenta, który by do rachunku te pięć, czasem więcej 
koron n~' dołotyL Dlaczego nie, jeśli wychodzi zadowolony? Tak, 
rz.ecz~w1ście, nie ma .. "". Pradze polakiej restauracji, a on iam 
c:hętme by poz~ał bhzeJ nas24 kudlnię. I ~ów Ulika, bo z za­
plecza ozwał 11ę dyskretny d:tWonek. W przelocie zmienił na 
itoliku popielniczki, mp~lił nową świecę. Obsłużył kilku nowo 
9:-zyhylych, błys~uwlczme przyrządził dwa apedtify przy bar­
ku. I mów wrócił d<> nas. Bo prosiłem go o jakiś przepis naj­
chętniej na ich spec-jalność, ów loretansky rizek. I oto on~ 

- Bierzemy 40 dekagramOw (danie dla dwóch osób) ładnej 
cielęciny .. Mięso szpi~ujemy żółtym serem, po czym rozklepuje­
my, do.<laJemy sól,. pieprz, według smaku. Teraz dajemy porcję 
~a oleJ, na pat~lmę (ewentualnie , do grilla), smażymy, dusimy 
':·oszkę podlewaJąc wodą, aby mięso „doszło". Wyjmujemy je, 
a sos, który zostaje dorabiamy cebulą, keczupem wlewamy 
także 50 gram czerwonego wina. Sos podgrzewa~y, by zgęst- . 
nial, dodając znów do imaku soli i ' pieprzu. Na talerze wykłada­
my gorące mięso, zalewamy sosem, dodając jeszcze utarty ser i 
zieleninę. Pod~jemy · z. ryż~, pi~:tywem, jak kto woli, jakął 
smacmą s 3łatkę, no. 1 lamj)kę wina„. Pra'wda, że proste? 
żegnamy !!łę, dosyć na dzH tych g.astronomicz.nych szaleństw. 

Jan podaje okrycia, a przy dnwiach z uśmiechem tłumaczy: 
- Jetli komuł z twoich Czytelnik6w nie uda aię nasza spe­

cjalność, to zapraszamy na oryginał, do „Szewca Mateusza„. 
Żaden problem, a i 1toUk można zarezerwować, także telefo­
nicznie,„ 

No więc pro~zę' bardzo: Praha 'I, Loret~k• Namesti '- tel. 
53-35.-97. To .Ja ono!-

• 

Vaclavske Namestf 
1'oto: Tomasz Zarz11cJd 
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marcu sześćdziesiątego czwartei;o roku 
zmarl Kuba. Nie było lu! śla<lu;oo zi. 
tnie. nastały dnr cieułe. roraz dłuż~z~. 

Artur przyjechał na ooi:!rzeb z Joan-
ną. . 

Kuba został P<>Chowa.n:v w Cisne.i, na m,;:łym 
cmentarzu. tuż prz.v drodze do Majdanu, osta­
tniPi &tac.ii kole iki w;;.<k<)torowej. 

Nad mo.e;iłą stała trars1ka nie?.naiomyc-h. Niki 
111.ie orzemawia-ł, bylob.v to chyba śmie.•zne. Ku­
b::i odC'hodził w milczeniu, że.e:r.any cichy1'1 siu­
mem świerków z pobliskie.e:o stoku Rożk">w 

- Wszystko, co r_obił w życiu, było dla nie;?:o 
jednakowo wm~ne, a robił orzecie?; wiele rń?:­
nnTh riecT.y. Gaala .e:o przed siebie cieka\vo~ó 
życia. Mówił, że komunista musi być z<rw~z.e 
pierwszy, na przedzie. Dopiero z;:i. nim 11ó.ida 
inni. Co jaki.ś czas trzeba przystam1ć. ol'e-i r reć. 
sie za siebie, spirawdz.ić. czy naprawdę id<1 -
\\ i;ponmial Artur oo drodze. - Kiedy było z 
nim naprawdę źle, powiedział: nigdy nie za­
zdr-ościlem tym. którzy byli w lel1szei ode mnie 
sytuacji, nie żywiłem urazy nawet do tycb. któ­
rzy chcieli mnie ut.;mić w lyżce wody. I de.-;zy­
łem się, że i.<;tnialem nadal. Tak trzeba, mój 
droi;:i, mówił. bo chociaż .~lad t.wói \\'.V <tyc.:ni 0 

si~·bko. to chodz-i o tQ. aby nikt się potem za 
ciebie nie wstydził. 
Prz~nocowali w hotelu miejskim w Sanol\u. 
- Nie lubię P<J_grzebów. rozstań. Czasami bo­

ję' się .nocy jak śmierci. Lękam sie samotnośd. 
- Głuptasie, jesteś .iak dziecko. 
- 'Zaba·wne. Człowiek uporczywie trzyma gi'l 

wozu, myśli sobie: na.jważniei.ne, abY .być na e:ó-
11."Ze, aby nie spaść. A kiedy stanie sie t.o nai'!<>1'. 
SZ"» .ie't mu wszystko iedno. 

- Tuzeba um.ieć chwytać los, który .sie nie 
p<>wtarza - oowiedziała . 

- Wła·ś.nie, ła,pać los, a nie trzymać &ie uoor. 
ezswie góry. ' 

Stał przy o.knie z rę>kami w kieszenlach, od­
~iróccmy do niej plecami. 
· - O czym myślisz.? - spytała z nieoQkojem. 

- O tym. jak rozpoczać życie od now!. od 
rorzatku. Rzucić \\'SZ.\".c;tko w diably, chwytać 
E.zcześliwy Io:;, którv sie 11 ie oowtarza. 

- S:z;częśliwy los? - powtórzyła. Wctaż nie 
od~tęnowalo jej uczude leku. 

- Ta-k. To właśnie tv nim jeste~. Joanno. 
Posmutniała zatro.<kana. 

Na IV Zjeździe partij towarzysz Rysz.ard Go­
~'Ula nie zostaL panownie \VYbranv sekreta:z.em 
KC. 

- Towarzys1.. Wiesław zadecydował, te tu w 
Katowicach, ma dostatecznie· . dużo robot·i, że 
wo.iewództwo ważniejsze - tluma·cz.rł Stac!l Lu. 
tn1ski. ' 

- Ta.k, roboty jest :!aktycz.nie sJXl'l"O, - Artur 
udawał, że przekonuje .e:o ta are:umentacjs.. 

Wymieniali wtedy zdania iak szyfr.,_ Nie był 
to cws za-Qawania niepotrzebnych pytan. 

O odeiściu Goduli mó :viło sie r6ż'!1ie. D'Jnło 
do Artu~a. że nonoć noróżnili sie 7. towarz..vsze·11 
\ 'icsławem Wydawało mu sie t.o mało or~wd0. 
podobne.· Skłonny bvł uwierzyć. że to. przeciw­
n icy Ryszarda urobili Wiesława przeC'lwk.) n1e­
m:1. Ale dla2ze~o nie sprawdził. dlacze!!o dał 
im wiarę? 

Słyszał te7: i inną "·ersie. Na orzviec!u 11 Wi­
śnicki-eh, a bywali tam iroz~;:iicf ludzie. ~toś o­
powiadał, że Godula wyleciał za Poznan. 

- Co to maczy? - 11pytał Artur. 
- Uznano. źe jeiro zachowanie w c-zMie wy<l::i-

rze1't poznań!lkich było, delikamie mówia~. nie 
b;:irrlzo w ponadku. 

Na daJ..,ze pytania odnowiedzi.ał: 
- Ba! l\1oi:e historia kiedyś na to <>dnowie. zs 

dwadzieścia nare lat, a moie i później. 
- Pewnie iu7. ci wiadomo, że zoiitaie tutr.i -

zaczął rozmowę Ry.sza.rd or~y nierwsiej okni' · 

- Ta-k. 
- D1\ a kroki do tyłu. a notem jeden clu'i.y ...,.. 

przód. Nie ja to wymyślilem. 
- Tak - mrukńął Artur. Starał >ię b~·ć S\V'J­

bodim· i naturalny. Wyszło powśc:iae;Ji-.vie. 
- J°ak tam u ciebie, co słychać? 
- Szczerze mówiąc, ie.stem tronhę zmęc '.f111'' 

a1ę naiważniej.<ze, że robota nóst®u;e. Jednak 
nie będzie nowes:o dworca? 

- Bedzie! Jesz;cie nie teraz:. ale bedz.ie. w„~ZY­
gtko będzie - przekonywał Ryszard uparcie. 

- Tak. 
- Mam do ciebie prośhe .- zwr6dł sie ~o 

Artura depl.,·ni. pr?.Yi.11.riel>ktm tm1em - M·nC' 
·wrócilbyś do Komitetu? Na sek'rets.rza? 

A cz.ym miałbym się za.iać? 

- Nauka. 

- Nie r·oz1.imiem. 
- Je.st projekt. aby p-0,vstał na $1as'.-tu u.i:iiwer; 
·tet. Kt1',ś to rnusi "·ziać ifla s1<:>b1e- Pom:vsl?łem 

l) k l · d 'es rad"' ~ 
0 tribie. bn widziałem. 1a 101;1> al z : · 
przebu<lO'W<l śródmiei;da. Mamy przodmaca 

kl~~ roMl•1.kzą, ale nie mamy własne;, ślasklei 
inteligencji Nasze dzieci muszą ieździć dn Kra­
kowa, Wrocławia. Co o tym myślisz? ' 

- Zaskoczyłeś mnie, ale oomysł uwa.±am zł! 
dobry. Nie bardzo wiem, od cze.e:o zacz.ać. 

- Od z.!(ody - podpowiedział Ryszard. - No 
jak? 

- Dobra. soróbujemy. 

- Napijemy sie za oomyślność wielkiej spra-
v:y. 

J;:ik sle to mówiło - z mar.·zu za1ął się spra­
wami oświaty i nauki. Prar.a partyina na tym 
(ld~inku nie nalf'.'żala do naiłat-.vie .iszvch. Sekre; 
t;:irz brant.rn"Y nia tei działce nie był mg;dy ·;\'iel­
ka fii!ur::i n;:i komitetowej szaC'h("t\\"nicy . . A:tur 
z.dawał sohie z teo;io ·sprawe. H€lena byla >:Rdc-.· 
walona. 

- J ::i.k z.robisz doktorat. bedzie~z ;vre~zcie 
kimś. 11::iwet iak wy1,adniei;z z e:.•·;c. to l11i nie na 
u!il'ę - komentowała oo swojemu. Wierzvb. ile 
.iako .<;eokretarzowi od snraw nauki bedz:ie lat·.,•iei 
z.akn1io.rć 11omyślnie JJrzewód. 

W duchu prz.nna\\iał ie.i rację. 

Nowa funkC'ja sprzy.i::ila m-a9y 111ad dnktV"ra'em. 
Uwierzył znów w siebie. Pracował tak. 1a'kby 
doktorat st11.nowił. naiwięksiy, a może chwli::>m: 
nawet jedyny sens ie!!o tycia. 

Opamięt.ał sie, kiedy zacho-rnwała Helena. Za 
czelo !life (ld 2:\VY.klych, niewiruwch bóló"'· a 
skoticzylo na ~kierowaniu do s1mitala i ooera­
cjJ. 

KAROL JOZEF STRYJSKI 

witanie. Nie wstala . jednak. Nie wrszla na;:i:·ze­
eiw. 
Ucałował ją gorąoo. Tul!ta si~ dó niee:o. nie­

umi~jętnie Skl'ywają-c .smutek. Nie miał odwagi 
powiedzieć ani słowa. 

Soostrzeeł tzy w lel ocza.ch. 

- Joasiu - "-')·szeptał. - J. •te, Joasiu. to nie­
mc>żJ.i\\·e. · 

Czuł, że stało sie ·nai.e:or.sze. i że on iest temu 
Winien. 

- Nie orzyieżdżałeś. nawet nie naoisateś. Dlu­
żej nie można b)'\o zwlekać - tłumaczvła nr::ez 
łzy. - Nie wiedziałam czy chcesz napra.vd~„. 

- Mój Boże, chciałem. hardzo chciałem - od· 
parł z ta·lem. ale bez wyrzutu. 

- Nie mo.e:lam qe1kać - usorawiedli\\'iała 
.!;fe. 

Płakała głośno. Objął ją w mikzenii.J, b-0 gorycz 
ściskała mu .e:ardlo. patrz:yl oonad jej i!łnw·i 1\· 
st.ranę dru.e:ie.e:o brze!!u jeziora. DouiE'ro tera t 
zauważył iak tu pięknie. 

- Nie moglem 1vczE'foiE'j, n.aipniwde nie mo­
glem - w.v.,zepb1ł z trudem. Nie nntrafll zn",lei.c 
odpo1\·iednich słów, aby mu uwi erzyła. 

- Nie pisałam ""iere.i. bo nie wie-riz.iałam j8k. 
Ta·k ha1•d:w onitnęłaim tei;:o dziec-ka. 

Pat:rz.v! w mikzeniu na płynące uo jej D01hcz. 
kach łzy. · 

Moż~ to kara? - &P:vtała. 

- Kara? Co ty, Joasiu? 

Wątpliwości · gu iC- po drodze 
Leżała w szpitalu klin!cmy1m w Zabrzu. 

I 
- No <;\'idzlsz., wszystko dohr:z;e, s tek sie ba­

ła~. 

- Ty też miale~ strachs. 

- Pewnie, chociaż lekarze mówili. że ~o n!c 
t>owa7,nego, oo pro.rlu wore~zek. a w nim ka· 
mienie. O ta.kie, popatrz. 

Chociaż jesień była jeszcze w nełnl, Ptaki 
odlaJtywaly w pośpiechu. a za nimi babie la!Ó. 

\ 
Przez rok apa:awowa;nia nowej funkcji i:rcbi! 

sporo, ale perspektywa uruchomienia na Sl::i­
sku uniwersytetu .była iesz:cze dalek:i. Mimo 
przeciwności i kłopotów cel wydawa.ł się real­
ny, Inaczej rozmawia.no z 1iim teraz w \Va ~;;;>;a­
Ą'ie - kookret·nie, choć jeszcze bez szczegółowych 
zobowiązań. 

Zapomniano już o chorobie Heleny, kie::i•1 na. 
gle zmarła jej matka. Był to pierwszy od lat 
oo!!rzeb w rodz.inie. Skromn.v, ale jak tee;o sob;P 
życz,,·ła zmarła - z księdzem. Obeszło się jednak 
bez kłopctów. 

Je.-;7lcze na początku !alla Joall1't1a, która dos.ta­
ła urloip naukowy, wyjechała do krewnych do 
Pluchowej nad jeziorem Mąkajło. Obiecał, że .ia 
odwiedzi. 

Za.>tanawiał :iie cza.<ami, dlac7.ętro Helena 
świadomie toleruje ie!!o związek z Jminną. Sta­
ir.ał sie żyć tak, ab.v dom na tym nic nie .wicr­
piał. A przecież wiedziała. musiała wied 1.iec„. 

v:.r śronku lata Ji>anna przyslala 1i.<t (przc •llE'l11 
długo n;e pisała): „Myślę, że będzie to córka, 
przedeż masz już dwóch synów„. Przyjedź n'e 
:r.wlekaj. Jeszcze moż;n.a wszystko zmienić"'. 

Ucieszył się, a równocześnie o_gamął )!O l~k. 
. Teraz będzie musiał podjąć decyzji:. Chciał być 
j::i•k najprędzej z Joanna. a1e nle móe:ł nucić 
wszystkietro i ·z dnia na dzień wyjechać. C1.eka­
ła E(o iesz<:ze oodróż służbową. 

Z Warszawy, .e:dzi.e załątwial sprawy w mi­
nisterstwie i wydziale nauki KC, PO!!nal .~amo­
chodem do Pluchowei. W.skazów:ka uybkościo· 
mierza przekraczała cyfrę st.o. W pamier·i miał 
wciaż osta!Jnie słowa listu: .,Jeszcze można wszy_ 
siko zmienić". 

Nie. te.e:o nie orai?nał zmienie. 

Nie zastał Joanny w leśnkzówce. 

- Po.Szla n.11. spacer do 'Pl'z.vstaDi. O. tędy, ta 
ścieik;:i nan 9óidz.ie - obiaśniala leśnirzyn~„ 

Joa'l'l:rta siedziała na koócu mola. z no11;am1 za· 
nurzonymi w wodzie. Kiedy zawołał Ją, o::lwró­
cila sie bez oospiechu i oomachata re:~a na uo- . 

Musiałam sama za nas oboje uodjąć taką 
decyzję. Czy mi urzebacZ)'\SZ? 

- Już teJ?o t1!e odw.rócimy - usookajal ią. -
Waine, że ty jesteś zdrowa. 

Po ty.e:odni·u wracał z ~luchowei. Żegnajac go 
Jo.ainna miała oczy pełne łez. a on w mil:zcniu 
gladzil ją po włosach. 

Po drodze w .iakimś za ieździe za1111owił ,ka„-~ 
i .setkę wódki. Kawę wypił od razu, paq:ząc so~ 
~ie usta. Alkoholu nie tknał. 

Nawet nie atać mnie na to, by się UPi•' -
szydził z siebie wsiadając do samochodu. Mie­
szały się w nim niemoc i ból. tal i rozńa n'1,, ti> -
sim.ot.a i bezdenna pustka. Po!!ardzał soti·1 z'i 
tchorzostwo, za słabość, za ucieczkę, kt.órą u­
.sprawiedliwial: obowiązek, obowiązek prze'tle 
ws zys lik im„ · 

Zabić szczęście w przeświadczeniu. że tak wl;i­
foie nakaruje obowiązek. Ileż w t1~m barb<irz~·ti­
stwa - myślał. 

Nazajutrz oo Po'\.vrode d~ domu PalJis;il !i<t <1-o 
Joa1rmy, pO'tem drud, trzeci„. OdpOivied:t nie 
nadchodziła. 

Wy;dawało mu sie, te l!tracił nie tylk-o dzie­
cko, upragnioną eórke, ale swój szcz:ęśll>VV los. 

W s7.eśćdziesiątym .!liódmym roku ods?onieto 
pomnik Powsta11c6w Sląskich. Trzy wielkiP 
skrzydła. s~·mboliz.ujące trz.v powstańcze irywy 
narodowe Sląz.aik6w, wrastały w zrnieni::ij::ice sie 
z rozmachem śródmieście Katowic. N'owe ohlicze 
miasta dowodziło sukcesu Artwra. było ef P-k!rm 
je_go uporu. Ta.k to odczuwał, stojąc obok H.y­
szarda ood oomnikiem. 

W miesiąc później obronił doktorat. Na obro­
nie była Joal!'.lna i Robert. Helena znów .~hora­
wala. od ty,e;odni.a leżał;:i w .Si'lPitalu. Lekane 
byli dobre; myśli, ale Artur ba!l'cfao 1ie mar­
twił. 

- Roz;mawialam z ordY111atorem. to naprawii~ 
nic powa7.ne.e:o - przekonywała Joanna. - Po· 
myśl o sobie. Jrok ty wyglądasz? 

- Teraz p0 obronie bede miał więcej czasu, 
odp oczne. 

- Wyjedziesz? Prz:vdalob:v ei .rl~. 

- Nie. Musze się z:aląć domem. Robert ma 
kłoPOtY na uczelu1i, Paweł wnet bedz:ie robi! 
maturę. I w Komitede dużo roboty. 

- Mó.i Boże. kiedy ty za<e7lniesz my~leć o ~o­
bie. Nie moilna żyć samymi obowiaz.lJ.Mli - wy­
.rz:uc::i ła tmt. · 

Im bliżej był Stacha Lutyńskiego, t~·m bat'dziel 

I 

malała dav.'!la sympatia Artura do nlego. Sta­
szek wyrastał na wielkiego bufona, a takich 
Artur nie zno.:;il. Jego igno.rancia i prymitywna. 
pewnoM siebie stawały sie nie do znie3!enia. 
Nie rezyginował z mento:rskiel?o tonu nawet wó­
wczas, kierlv lee:o racie rol,mil;ily sie ze ,dro­
wv111 rozsad•kiem. Mimo to Rysiard mi:3ł .., nim 
n1iezmiennie dobre zd:rni<>. darzył !to zaufaniem 
i ochra.nial on:ed każda kryty :;zna onLni:i. 

Może właśnie dlateito sto~unki Art.uTa ze Sta­
szkiem były na<lal poprawne. pr::iwle przyjaciel.. 
skte. Cla.;anil dnchod1.ilo miedzy nimi do kcm­
trmversji, ale do formalnl"i wo .iny byio ieszcre­
daleko. 

Ta·k brlo na naradzie a..~tywu kier0wnicz.eg() 
wci.iewództwa, późn;;i jesienią sześćdziesiątego 
si ódmei;!o roku. 

W irni~111u Pierwsze!!o na.radę urowaodził Sta-
11zek. Doszły ito sluchy. ie kilku dyre.k1.orów 
sz.vkowało się clo krytyczne i dysku~ii. Postano­
wił pierwszy uderzyć, ot ta•k. nrofi!8ktyrzme. a 
zarazem zasye:n.a1iz.ować, ie wie, co w trawie 
iii.szczy: 

- Tak, nie iest lat\1 o. O t:nn nie musimy ani 
z.b~·t )!!nsno mówić, ani rozpisywać sie na ~aly 
świat. Jalk :z;wykle jednak w sytuaci<Jch orz~­
zwycięiania obiektywn~h trudności aktywizu­
.ia sie rozcz.airowani i rozi?myczeni. Oni chcieliby 
or'eniać postępy w budowie socjalizmu tylko na 
podstawie stopnia zaspokojenia własn:r·ch DO­
trzeb i nierzadko wybujałych ambie.ii indywidu· 
alnych - grzmiał Staszek. - Ci, którzy ns >bi­
s1 e frusha.cie i prywatne rozczarowania prag­
nęliby przekształcić w ogóla:i.onaroclowe, ni"' mo­
J!ą liczyć na naszą pobłażliwość. Przedsfawia.iąG 
misze s·kompllkow::ine i złożone problemy, · na 
kb'>re nałożyły się teraz trudności obiektywne 
w krzywym zwiercia.dle. - bełkotał - p:agn'l 
nod haslem ,jest źle. a będzie ies1.cz.e l!Orzej'' 
k"llerzyć świa.domość spoleczną, naraliżov:ać en­
tm:iaZJm i wysiłek .kadTy. Chcieliby tym :?Oża­
łn\\"ania 1todcr1ym d7.iala111iem wziąć oriwet ">:~ la­
ta. w lftóry·ch ~iedzieli cicho. iak n:wsz pod mio­
tła - zaJrni1nył. 

Kla1.5yez,ny p.rz.vlklad u~ta wiania sobie ewenbu­
elnych krytY'ków na IJ?z.ycji, rta ktr1rei żaden 
ro:z..sadnie nwśli!C'Y dz.i::iłacz nie zechce sie 7l!la· 
leźć - rozmyśl::ił Artuir. 

Zgodnie z oczekiwaniami Ai:-tura 1:mtencil.'lll!l! 
d~·skutarici wybrali milczenie luh ciche n·uze­
kanie w czasie przerwy na papierosa. 

- Wiidzisz, iaik ich us::idzilem - triumfo\\lał 
Slasze-k. 

- Udało oi sie - )!ratulow~ł mu z Ironia Ar­
tur. - Szeprz'a -po katach iak ucz.1niaki i wy. 
zywają cię do skurwysynów. 

- Wisi mi to. Przyj.dzie cz,as, że dobi'Jr~ im 
•i~ do skóry. Zobaczysz, ,będa mi .iedli i ręki jak 
i?ołabki. 

- Nie wątnie. ale nie jestem 11e-,vien czy wła­
«ciwie oceniasz sytuację, czy o to chodzi. Main 
wątpliwości. 

- Watoliwośrf - Mzei!.miał ~ie. - Ma:n 1!19' 
to receptę. ·Wątpliwości mój drogi - ra­
dził protekcimia.lnie - 11aleiv ituhić oo drc.dle. 
Z nimi .nie można ani dobr7e żyć, ani riracC>-' 
wać. 

0.statnie słowo było i1rze;troi;ą. ale A1tur 
b1"11lłł dalej: 

- Dobrze tyć to iak wedlui? ciebie? 

- Stairy, posłucha; - powienział niede-:plL 
wie Stach - islnie.ie w oartii hierarchia s1Jraw 
I hierarchia ludzi. W jednym i w dru~im przy. 
p;:i.dku ustalon.vch rel'(uł nie można bezkar111e h­
mać. Nie wystarczy mieć wątpliwości a n'l.wet 
rację. Trzeba ieszc~e umieć te racje snr~·tme u· 
dowodnić, czyli mocno oostawić na swo:m. A t•', 
ani .nie ma.sz racji, ani nie potrafisz ich udowo­
dnić. Po chole<rę więc w;itnliwości? .Jecln<';;tka 
niczym. samotnym z('lrem. I 19;imietaj. watoL wo­
{;C'i najlepiej dyskretnie itubić w m:>.rn;il, .iak 
iimieci. 

Artur 1nllcz,ał. 

- Coś tak zaniemówi!? Chyba sie nie nrze­
strasz.yteś? 

- A jeśli trochę? 

- To sie cieszę, bo to znaczy. że pręd.~„ si~ 
ucz:r.sz.- Takich nam trz.eba - triumfował Sta­
szek, kleoiąc ooufale Artura oo ramieniu. 

Fragment pochodzi z powieści pt. 
„Są ,Jeszcze sprawy drobne" pny· 
gotowywanej do druku nakładem 
„Wydawnictwa Lód1kiego". 

• 

R11•· Ja.nusz Szymański-Glanc 
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Płonął gmach Komitetu Woje•>.ródzkiego. Wtopiony w nieprzer­
wany ciąg domów, tworzących północną pierzeję Placlł Zolniei·za, 
wyróżniał się tym, że do wysokości dwóch metrów wyłożo:1y był 
kl.lnkierowymi, czerwono-brunatnymi płytkami, zaś powyżej id1 
do spadzistego dachu wymalowano go na kolor żólty. Lącząca slę 
z nim jak brat syjamski kamienica na rogu Placu i Alei Zwycięs­
twa. była nowoczesnym domem mieszkalnym, tylk.o na parterze 
mieściły slę tam sklepy „I.Alu Polskiego". Tq;eci z kolei, również 
naro:!ny dom z drugiej strony wygladał jak stara czynszowa ka­
mienica, ale mieścił wszystkie s~zecińskie reda1tcje oraz księgar­
nię wysyłkową. 

W istocie rz.erzy każdy pożar w jednym z tych budynków gro­
ził pozostałym. Płomienie, wypełzające w ślad za czarn•·m dymem 

. z okien gmachu partii, pięły się coraz wyżej, rozjaśniały coraz 
ostr;:ej owym odblaskiem cały plac, tlum szczelnie wypnl:iia.iąq 
wsz~1stkie wolne przestrzenie między czołgami. i mogły w każ{lE'j 
chwili przerzucić się na dwa przyrośnięte z obu stron, oc:ilnłe do­
tad domy. Strażacy nie zdołali jednak tu dojechac - było zbyt 

·g~sto od ludzi i wojskowych wozów; gdy zaś usiłowali się zbliżyć 
~ strony podwórza, za gmachem - zapatrzeni w pożar, rozjusze­
ni młokosi zatrzymywali wozy strażackie i przecinali rozwijane 
WP.Że strażackie, kluli nożami koła samochodów. Było strasznie. 
Jeszcze nim pożar rozgorzał, z okien gma<:hu wyrzucano biur~rn. 
fotele, dywany. Ktoś pojawił się na parapecie pierwszego piętra i 
trzymając skrzynkę butelek z wódką, wyjmował jedną po drugiei, 
pokazvwał tryumfalnie i rzucał na bruk gdzie pękały, jak nie­
szk9diiwe granaty. Tłum odsuną! się. Krzyczał z zaciekłością, / a 
niekiedy przycichał, to znów wył niezrozumiale. Kipiała tajona 
z.lość, dywany, meble, szkło stało się zastępczą ofiarą, celem zbio-
1·owej euforii. Skąd się to wzięło? - myślał .Tan, który stal w 
progu Klubu Trzynastu Muz, naprzeciw KW. Widział tamtych lu­
dzi w oknach, potem dym, a wreszcie jaskrawe jęzY,kl ognia: 
przejście jednej fazy po;taru w następną odbywało się szybko, do 
wtóru pokrzykiwań i westchnień. jakie przelewały się przez plac, 
z ust do ust, łącząc wszystkich - młodych i starych, dzieci i ko­
bieiy w jeden wspólny czujący I jednako myślący Uum: zło było 
tam. w tym żółtym domu, więc trzeba je było wyrzucić, zdeptać, 
spalić. Racja była tylko po tej stronie, w głębi ludzkiego ~ąszczu, 
w sercach rubinowo rozpłomienionych. które wypełniał - żar, w 
słowach, jakie krążyły, jak spłoszone ptaki nad ich słowa'mi. nie­
zdolne wzlecieć, ani ujść od żaru plomieni, ani też wyzwolić sie 
z pęt, jal<:ie łączyły je z dłońmi kobiet, mężczyzn. starych ludzi i 
dzieci: słowa na uwięzi, jednakie, z.le, gotowe ranić. 

Jan przyszedł tu do klubu dość wcześnie pr,zed dziesiątą. na 
kawę. Był to lokal o tej porze pustawy, bez ?;ulików l)i,ianych 7.a 
cudze pieniądze, bez łatwych dziewczyn., jakich tłumy; świat ar­
tystyczny miasta jeszcze odsypiał minioną noc. Nie wszyscy, oczy­
wiście, wiedli taki tryb życia. Zobaczył znanego mala1:'za, Zapałę, 
który nad filiżanką ciemnej herbaty rozmawiał z plowowlosą ko­
bietą, miejscową poetessą o ruchliwej, nerwowej twarzy. Pisywała 
piękne wiersze, miał jej tomik w rękach, więc Jan spoglądał na 
tę parę z zainteresowaniem, rad domyślić się Q czym rozmawiają: 
o wadze mądrych słów, o znaczeniu kolorów, które podobne do 
muzyki, jeśli dobrze się pojmuje i zna, albo może o trudach życia, 
lub po prostu o swoieh kłopotach? Był to przecież czas dziwny, 
jakby prted jakimś zwrotnym punlj;tem, podobny do głębokiej sza­
rości, przechodzącej w czerń, zaledwie tu i tam muśniętą refle­
ksem zieleni lub ultramaryny. Zieleń, wysokie platany na Jasnych 
Błoniach, przebłyski słońca wśród liści wiosną i w lecie... Dziwne 
miasto: zamiast lepiej chronić i rozwijać swój urok, swe nadzwy­
cz.aine cechy· - rozległość od horyzontu po horyzont, , świeżość 
świer!row, sosen, platanów i gęstych trawników, twórczy zapal 
ludii. ów niepowtarzalny urok rozległych błoni i swobody budo­
wania, szukało wciąż jakichś zastępczych prawd: że nie koniec 

• Polski tu, a początek: że był tu niegdyś przelotnie jak.by przysiadł 
na gałęzi ~;loszony, zmęczony ptak, gnany prz~z burze. Konstanty 
lkiefons Gałczyński, co miało odtąd wystarczyć za całą tradycję, 
za teraźniejszość i przyszłość; że wreszcie coś Szczecinowi nale7.y 
się samo przez się, jak dziewczynie, która została matką. A cóż 
mo~na powiedzieć o miłości zamkniętej, w kręgu płytkich nastro­
jów, nerwowych przebiegów myśli, pełnej pretensji i zawsze jed­
nako oddalonej od w~iąż nie osiągniętych celów? Jedni ludzie tu 
pozostawali, wrastali jak drzewa przesadzone w nowy grunt, lecz 
niektórzy mairnieli · w zaduchu, napędzanym przez wiatr z zakłac:!ów 
c~einicznych w Policach, zmieszanym z zapachem zużyte:;o mazu­
tu z basenów portowych i gnijących liści lub głuchli od nocnych 
ude1"Zeń młotów bijących w stalowe blachy przez całe lata w sto­
czni. Inni uciekali, wynosząc czasem miłość nieodwzajemnioną, 
niekiedy wspomnienie marnowanego czasu, zastanawiając się wciąż 
i szukając wyjaśnień, dlaczego tak było, co sprawia, że tak jest, i 
czy tak być musi? Kto odjechał aby żyć pełniej, tworzyć, być w 
centrum spraw, stawał się obcy\ zapomniano z pogardą o nim jak 
o zdrajcy, kto został, mógł - jeśli zdołał przywyknąć - liczyć na 
kadzidlane zachwyty, które mogą zemdHć, l:io zawsze, gdy sięgn~ć 
do sed\la rzeczy 'spalano tu tylko sztuczną mirrę, nędzne okruchy 
brusztynu, zwykłe siano, zamiast wschodnich ziół. 

Jan widział ów mały, zmęczony świat jak cudzoziemiec, który: 
ogląda zaskoczony przejawy niekłamane ginącego folkloru: ze 
zdziwieniem, że jeszcze to trwa, że kołaczą się gdzie~ tam reszt.ki 
glucnych melodii, że ktoś z kurzu oczyścił stary stllÓJ i przytupu­
je w takt, do wtóru uderzeń nie istl\iejących ju·ż podkówek, które 
zastąpił obcas ze sztucznego tworzywa, że ludzie nadal żyją, cho­
ciaż jego tu od dawna już nie ma. Obcy świat, cudzy czy swój, 
tylko oddalony, pogrążony w gęstej zieleni, w przestrzeni szafiro..: 
wej, między sosno\1rymi lasami i jeziora.mi rybnymi, swój, odrębny, 
sam w sobie"niepojęty dla kogoś z zewnątrz? 

w pustym klubie było niewiele osób. Przyszedł tu, gdyż prawdę 
mówiąc nie mógł wYsiedzieć w domu: Helena, stryj, .a zwłaszcza 
ów niepokój, który on rozdmuchiwał, jakby chcąc z 1skry w po-
piele rozpalić ogień. , 

Wiedział że j~t niesprawiedliwy dla Antoniego, który drżał o 
bratanka ~dając że tylko tak sobie mówi, rozsnuwa po k1;1chez:ce 
swąd ~iepokoju· '- a chciał go ostrzec. ~an był chyba rówmez nie­
słusznie rozżalony na los, że ~etknął su~ z ~eler:tką. O~suwał. od 

.siebie natrętną i oczywistą mysl, to P?deJr~enie kim naprawd~ Je~~ 
dziewczyna: własne mieszkanie, ubiory Jak ".z wy~tawy, miękl~1 

dywan, ten szeroki, zapadający się . pod naciskiem ciał tapczan~ 
I telefon ... Studentka prawa z trzeciego ro~u ! - ·_l"rzypommal. ?0 

bie schlud\lą biedę, jaką przeci~ż. dok_ladnm P?-m1ęta~ -: cz~sc1u-
' te1'lkie, błyszczące, znoszop.e buc1k1 dzie\yczynk1 wyb1egaJące3 do 
szkoły, stale ten sam powycierany ~orruster, ~ potem . zszar~łą 
teczk~ bladą twarz jej matki, pogniecioną spodrucę te3 kobiety, 
je.i zrr~ęczone ruchy, gdy szła z pełną kartofli t?rbą ze sklepu pod 
siódmym ... Tapczan, telefon i tamta rozmowa: Jes,tel!l gotowa, bę­
dę za pól godziny, nie martw się. Do kogo, to mow1ła? Obcy, cu­
dzoziemiec, kolejny narzeczony za sto dolarowi 

Nie mógł pogodziĆ się z tym, ~e Helenki ju~· nie ma,. a może 
nigdy nie było, że Hrlenka jest kn~ś obcy;n, z innego świata. T,u: 
w tym mieście, niewielu rzeczy moz_na_ byc pewnym~ ale te~o taK. 
port, statki obcej bandery, wygłodruah marynarze, 1 te ~ziew~zy­
ny pachnące z daleka dobrym mydłem, gdy był~ młode 1. stroJne, 
łatwizna nigdy nie domytego uśmieszku w kąciku ka_rmmowych 
warg, gdy zużyły się już, jak zdeptana płyta na chodmku. O Bo­
że, po cóż to wszystko. 

Nie dostrzegł, że w salce pojawiło się kąka no\~~h osó?· ~yśl~ł 
o sobie, o Helenie, o sobie przede wszystkim, gdyz m~i;zeJ dz1s .me 
potrafił. Jeszcze przed spotka?-ie!D. z n~a oglądał ulice. S~czeeina, 
utrwalając ich kształt w pam1ęc1 1 utaJone w szarym sw1etle ga­
szonrro pr,zez chmury nad miasteri odci<=:nie_ barw, ko'.ory łamar:~ 
innymi, meczyste, ale istotne dla prawdy, Jakby chciał _utrwahc 
w pamięci film, przeźrocze, które potem będzie mógł_ zno1w oglą­
dać. Niebo, mimo wszystko to samo jak w Warszawie, lecz kłę­
biące się zwalistymi chmurami, które pędził zachodni wiatr, było 
jak żywa. nieustannie zmieniająca się rzeźba, jak- ri.;ch i o.czeki­
wanie, biel i szarość przechodząca w granatową głębię. Cz.vzby to 
właśnie owa trwała zmienność zaskoczeń, lekkość wiatru w południe 
latem lub wiosm1. brak granic między miastem a jeziorami i la­
sami - które wchodziły w jego granice nad Arkonką , Glębokiem, 
albo obtasta.iącą od zac 1odu autostradę gęsto. drzewo przy drze­
wie, Puszcza Goleniowska nie było owym głównym urokiem, 
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podnietą lekl;:omyślną jak ptasi przelot, przerywany jedyni; stuk­
nieciem z·~lddniałego dzioba w przypadkowo spotkanego cnrząsz­c-:a, <":lbo h·.)tka chwila spoezynku wśród liści? Kominy statków 
wicloc:i:ne z Nadbrzeża Kapitańskiego u stóp Walów Chrobrego 
byly tak: blisko jak marzenia chłopców . . o najdalszym . świe<:ie. 
Statki wciąż natrętnie płynę!y do portu 1 odpływały z mei§O me­
uchonnie - - przez. Sezioro Dąbskie do Swinoujścia, na Bałtyk, 
aoy ujść na krańce globu przez kanał Kilońs~i, ,,Prr.ez Cieśniny 
Dul1skie. $wiat, świat w zasięgu ręki, a odgradzany szeroką rzeką, 
murami portowymi, bramami, przez które nikt nie przejdzie bez 
p1·zepustki. A skąd ją ;wziąć? $wiat' taki kolorowy, gdy jest dale­
ko. A więc łatwo tu przejść z radości w rozpacz, rzucić się \Y u­
bogi nurt pocieszenia płynący z butelki w gardło lub w nieustan­
ną krzątaninę wyprzedaży byle czego czy siebie. · komukolwiek, 
kto dawał w zamian pieniądze o egzotycznych nazwach, banknoty, 
którymi nocą j'llaci · się za taksówki spod „Kaskady", za sztruksy 
i jea'lsy, za futra i perfumy najWYtworniejszych firm Paryża. Tu­
tejszy Paryż, jego peweksowska, nie od razu gorzka woń, od któ­
rej zdycha się w końcu, jak z głową w piekarniku gazowego pie-
cyka. · -

Glosv gości kl.ubowych, którzy zgromad1..ili się przy oknach sali, 
zwróciły wreszcie uwagę Jana. Poetka, blada jak ściana, trzymała 
Zapalę kurczowo 1.a rękaw, jak przestraszone dziecko. Dwaj mło­
dzi - poznał ich, to grafik Adamek i rzeźbiarz Kuźnik, prze­
krzykiwali się nawzajem. 

- Są w hełmach, patrz! T<> stoczniowcy! 
- Cholera, .iaki tłum! 

- Spieprzajmy stąd, stary, póki czas. 

- Zasiań. Tego już nigdy w życiu nie zobaczysz, głupcze! 

' Podszedł i on, rozsunął firankę, położył dłoń na parapecie. 
· G;rupka lu<lzi stała przed gmachem naprzec;.lwko. 

osobowe odjeżdżały nerwowo z parkingu. 

- Patrzcie, rozchodzą się - zaw.f1ał Adamek. 

Samo_chody 

- No to co, wszystko na tym świecie ma swój koniec - zau-
ważył Kuźnik. Obaj wrócili do stolika. Jan stal nadal przy oknie. 

- Kelner! - usłyszał nerwowy głos Adamka. - prosimy dwa 
koniaki! 

Istotnie, stoczniowcy odchodzili. Tłumek gapiów rozplynąl się po 
krańcach, placu, ale tu I ówdzie stall 11adal chłopcy, gestykulujący 
szeroko, w podnieceniu, a tam, przy Bramie Hołdu Pruskiego z 
dz;esi~ć osób tkwiło nieruchomo. Coś ~ie dzieje, , co.ś się stanie -
flOITI~'ślal - coś złego wydarzy się, to p~wn~. 

WIESŁAW ROGOWSKI 

y punkt 
(fragment powieści) ,. 

Chciał wyjść możliwie jak najszybciej, wrócić do domu, ale 
Adamek z Kuźnikiem siedzieli znów przy stoliku, żywieJ tylko 
machając łapami w rozmowie. nawet Zapala z poetką wrócili na 
swoje miejsce. Dlaczego miałoby się coś stać - zastanawiał się. 
wiedząc doskonale, że pytać o co nie ma, że to pewne, skoro na­
wet stryj, zawsze tak opanowany, czekał z trwogą na nadchodzące 
nieuchronnie nieszczęście. Idź - podpowiadał mu strach. - Zos­
tań - namawiała ciekawość. Nie wiedział co zrobić, to 21naczy, 
zrozumiał jasno, że najlepiej byłoby uciec przed burzą. Ale było 
tu przecież cicho, spokojnie, zaś niechęć i słabość, której uległ 
dzii;iaj, powróciły odbierając pragnienie jakiegokolwiek działania. 
Niechaj stanie sfę, co ma się stać, mnie to nie dotyczy, jestem 
gościem przyjezdnym. który w karoej chwili może pójść na stację, 
kupie bilet i odjechać dokąd zechce.„ 

Głuchy, narastający odgłos, 'akby dudnienie 2'.gl'zytliwe i cię!kie, 
usłyszał nie od razu, jak I reszta gości. popiera po chwili zerwali 
się wszyscy i znów podbiegli do okna. Jan patrzył z przerażeniem, 
jak od strony Placu Lotników, może :& Alei Niepodległości lub Alei, 
Wvzwolenia wtaczały się stalowe pojazdy. Pancerne kolosy rozsta­
wiły się wzdłuż północnej pierzei placu, było ich z dtiesieć. nie­
które zajechały pod pałacyk: „Trzynastu Muz": odcinaly resztę 
miasta od tego miejsca, dymiąc i dudniąc jak na postrach. Nie 
wyjdę już stąd - pomyślał przestraszony. - Nie da się, trzeba 
zostać. Nie była to łatwa chwila: nawet Adamek zamilkł, Kutnik 
stał nieruchomo obok Zapały. ty'lko poetka wróciła do &tolika, 
oparła głow~ o wysmukłe dłonie, zamknęła oczy. 

- Nie chcę, nie ehcę - szeptała. - To niemożliwe, tak nie po· 
winno być„. 

Jan czuł ch?ód ogarniający gó od czubków palców, z.ziębły mu 
palce u stóp, palce dłoni. Uświadomił sobie bowiem, że patrzy n.a 
początko·wy akt dramatu, który doPiero rozwija się, & jego akcja 
dotąd jeszcze nie pozwalała wyjaśnić, czy dramat przerodzi się w 
tragedię. Ale to mogło, to musiało się &tać. Dreszcze trwogi i pod· 
niecenia. Skupiona- uwaga, be7JWlad, który nie zezwalał odejść ani 
zmienić pozycji; jeszcze scena jest niemal pusta, dopiero usta­
wiono rekwizyty, zapaliły się światła jaskrawych reflektorów, w 
głębi stoi ktoś okryty cieniem, któż to j~. jeden czy stu, cl, k,.tó· 
rzy są za nim, a on ma nalaną bezmyślnie twarz czy ostre rysy, 
zdecydowane oczy, zaciśnięte wairgi? Motory warcza.ly na niskich 
obrotach, obracały się wieże i lufy, tylko to było słychać i ich od­
dechy u okna 1 szloch jasnowłosej poetki. 

- Nie chcę tego, nie chcę, nie chcę! - bila 
okryty adamasz~o\vym obrusem. 

- Uspokój się! - zawołał Zapała. - Zamllczl 

piąstką w stół· 

Obróciła ku niemu zd?.iwioną twarz, zaskocwna, źe uznał i! ma 
prawo odzywać się do niej w ten sposób. Ale on już nie patrzył 
w jej stronę, nikt prócz Jana nie odwrócił się ku niej ani na mo-
rn~ . 

- Do diabła, tam gdzieś chY'ba widać jakiś dym, patrzcie. -
Zapala wskazywał grubym paluchem w stronę neki, ku Wałom 
Chr;obrego, może ku Małopolskiej. 

- Nie-. nie widzę - zdziwił się Adamek. 

- otwórzmy okno - powiedział Kuźnik. - Mote będzie coś 
słychać? 

- Myśli pan, źe strzelaj~ - zapytał Zapala. Kuźnik .bez slow'.' 
rozwarł okno. zimne powietrze wdarło się gwałtowme do sali, 
warkot stał się głośniejsz.y. Sztuczny spokój prysnął, z11aleźli się 
jakby tam, wewnątrz tworzącego się wiru, a jednocześnie bezpie­
czni na jego skraju, za murem domu, który wydał się im azylem 

•i więzieniem zarazem, gdyż byli tu unieruchomieni, odgrodzeni, 
zamknięci, ale mogli widzieć bezkarnie. 

- Zamknijcie! .- zawołała poetka. - ~est mi zimno! 

- Przyniosę ci płaszcz - powiedział Zapała, wybiegł do szatni 
i wrócił tak prędko, że niemal trudno oo było zaUW!iŻYĆ. 

- Siedź cicho - poprosił - nie denerwuj się, bądź spokojna. 
Jan patrzył katem oka: nerwowa blondynka okryta płaszczykiem 
wciąż nie miała odwagi podnieść się od stolika. Była bezradna, 
z1•oz.paczona zapewne, rozedrgana wewnętrznie, ale przecież nic 
jej p0móc nie mo3na, oto los przygniótł ją nieoczekiwanie, jak tu 
WS7.j'stkich. T"Lldno. n!ech cierpi - ponwślal ze złością. gdyż była 
dla niego jak trudne do pojęcia, obce, podobne do He_leny zv..-ie-

rzatko, sehv:ytane w pulapk~, którego nie chelat uwolni~, nawet 
gdybf potrafił. 

Silrtiki maszyn przestały pracować. Z otwartych wie;iJ wychylili 
się do pól ciata żolnier?.e w hełmach, patr1.yli dookoła, oglądali 
czujnie domy, lud?.i, świat., ze zdziwieniem może, że tu są, a mo~e 
z trwogą podobną do tej, jaką odczuwał Jan. Ta cisza wydała su~ 
groźniejsza niż ów zgrzytliwy, rytmiczny gwar ciymiących n1oto• 

\!'ÓW. 

- zamknijcie! - za.wolała znów kobieta. Zrzuciła płaszcz z ra· 
mio11, płakała szlochając coraz głośniej, coraz rozpaczliwiej. - Ja , 
marznę. I nie chcę patrzeć, nie mogę słuchać! Ja ócę ·żyć, rozu· 
miecie? Zamknijcie, proszę was - łkała jak dziefko. 

Zapała odwrócił się, potem wyciągnął rękę i zamknął to ok­
no, które dla niej było przerażającym przejściem między jej świa· 
tern ciszy •i pi~kna a tym tam. który był ·brudn:,r, zakurzony, mo· 
że zbrukany krwią, osmal-0ny dymem, ludzkim ?,mierdzącym potem, 
brutalnym tak bardzo, że me dostrzegała w nim nic, prócz zła l 
źródeł porażającej trwogi. 

- Niechże się pani uspokoi - Jan podszedł do niej. - Tu nie 
pani nie grozi. Jeśli pani zechce, WYProwadzę stąd panią To jest 
możliwe, uda się, jeśH tflko pani pozwoli.... 

- Proszę ją zostawić w spokoju! - warknął mu nad uchem 
Zapala. - Ta pani przyszła re mną! Jakim prawem .... 

- Nic się nie stało - uciszyła go niemal szeptem, wyrainYin 
jednak, ch-0ciaż przerywanym łkaniem - Proszę zostaw„. - Jan 
odwrócił się zd:z:iwiony i zniechęcony, gdyż nie sądził, że jeg-o 
słowa mo.gą w kimkolwiek wywołać gniew. 

- Tam na strychu są też okna - powiedział Kuźnik głośno do 
Adamka. - Pójdziemy? 

- Można - zgodził się tarot.en.. I jakby Ja·n stał się Im bliski., 
sw6j, bo wszedł w droge Zapale, zresztą był tu od pocz~tku, Ada· 
mek klermął go po ramieniu. - Pójdzie1p:m z nami? 

- 'l'ak. chętnie. 

Wzięli swoje plaszc?.e. Jan u.łożył cuapkę, owinął szyję szali· 
kiem. Wspięli się po s-chodach na strych. Na najwy?.szym podeści• 
okienko był@ tylko jedno, niewielkie. nie zmieściliby się w nim 
wszyscy trzej. Kuźnik popatrj!:ył na nie, potem na drzwi zbite 1 
pobielanych de.~ek, zam:knlęte na kłódkę. Wziął ją do ręki, popró­
bował. była zardzewiała, zrazu oporna. ale wisiała jednak na 
skoblu tylko jak atrapa,. to chyba ktoś kiedyś zgubił od niej klucz, 
wi!i'C otworzyła si~ z łatwością. 

I 

A już chciałem rozwalać te dechy - zaśmiał się rze~biarz. Za­
płaciłbym potem - dodał widząc zdziwiony w:i:rok Jana. 

Na strychu pełnym kurzu, starych rupieci po murarzach. zi:ia­
leźli kilka skrzynek, drabinę, nosiłki pobrudzone wapnem. Kazdy 
ułożył sobie jakieś tam podwyiszenie, mogli patrzeć bez trudu, 
na cały plac, ograniĆzeni tylko szerokością okienek.. 

- Całkiem nieźle - mruczał Adamek.. 
- I nie ma tu tej miąkwy - ;r;aśmiał się Kuźnik. 

Jan stał oparty o -zakurwną ramę okienną. pozbawioną szyb. 
Wiatr przewiewał ten strych. niósł z placu odgłosy życia, było !O 
wyraźnie stąd widać, ale plac, wozy bojowe, a zwłaszcza ~udzie 
i;tali się tak mali, jak zabawki, jak groszowe laleczld, Ja~ .s1~gnął 
do kieszeni, nie zauważył, że nagle ludzie na placu, T>vródil1 s1ę w 
stronę Odry. Może z ulicy Wyszaka, czy gdzieś z kierunku ulicy 
Matejki pojawllo się na Placu Żołnierza czoło pochodu, idącego 
szeroką ławą. Białe punkty stoczniowych kasków zlewały się w 
jasną plamę, szare ku!ajld, zielonkawe kurtki, . czerw~ny pasek 
transparentu, biało-czerwone chorągwie, wrzawa narasta3ąca co;as 
bliższa - żywy, kolorowy obraz: barwa l dźwięk pomyslał 
bezsensownie .Jan, mimo to patrzył uwa:m.ie, nie mógł dostrzec na­
pisów ah.i zrozumieć okrz:Y'ków. Przecież wlaśnie w momencie, jlł· 
ki był niezbędny, aby zdołał wyciągnąć papierosy, pojawił się po. 
chód i tę chwilę przegapił. Każda sekunda zmieniała sytuację. Zll· 
trzasnęły się klapy wozów. Tamci zatrzymali się na moment, sta· 
nęli przed gmachem redakcji, zrobił się zamęt, zobaczył błysk ła­
miących się szyb, rzucano brukowcamL Czoło owej popstrzonej 
punktami bieli, tywej masy ruszyło dalej, pod gmach, którego 
parking dawno już opustoszał. 

Nie wiadomo skąd zbierali Się przechodnie, mrówczym sposo­
bem, jak spod ziemi. Czołgi stały niet"uchomo, nikt ni.e zwracał na 
nie uwagi. I oto stały slę nagle bezbronne,' gdyby ktokolwiek ze­
chciał rzucić butelkę z benzyną na stalowy pancerz, straciłby 
możliwość jakiegokolwiek r~chu, jeśli nie miały zgnieść żywcem 
tej wszechobecnej rozpeł2'.ającej się, lepkiej masy: ludzie, ludzi• 
wszędzie, wypełnili cały plac. Niepodobni zazwyczaj jeden do dru­
giego, po swojęmu mądrzy albo głupi, zaradni lub dający się 
nieść życiu obojętnie, teraz ruszali się, jak stado owadów w po· 
drażnionym mrowisku. Stąd z wysoka nie mieli twarzy, Jan wi­
dział tylko kh plecy, postacie skrócone dziwnie przez perspekty­
wę, mało ludzkie, nierealne, kukłowate. Wyobraził sobie, że zna­
lazł się oto w ogr01nnym teatrze marionetek. trzymane we wszech­
mocnych palcach, jedwabne sznurki, którymi niewidocznie porusza 
wszystkimi pcsta~iami, tworzy ich los w sztuce im przecież nie­
znanej, podniecił się: wystawił swą P.otężną dłoń przez okno. Te­
raz niech k,toś rzuci kamieniami w tamte okna - postanowił. I 
rzucili. Te1·az niecbaj naprą na dr11wi. I rozwalili je szturmem. 
Cz?1o pokryły mu krople zimnego potu. Stał nieruchomo, ehwy.:. 
ta3ąc otwartymi ustami powietrze, jak zło.wiana: ryba. A jeśli ktoł 
g~zi_e.~ ~apisat. już tę sztuk~. wa wszystk~e jej ,wątki, ·wie jak roz­
winie się akcJa dramatu I kiedy nastąpi jego kulminacja? Nie 
zauważył w podnieceniu, że swą prawą dłoń trzyma wciąż jesz· 
cze za oknem. Powoli cofnął ją, w dziwnym przeświadczeniu, że 
gd~by uczynił .to nagle, marionetki musiałyby również gwałto-­
wme poruszyć się tam w dole, wykonać jakieś gesty nieobliczalne 
\1\rznleść się wysoko albo paść bezwładnie na asfalt. ' 

- Kurwa ma~. dlaczeg'O onl nic nie robią? - jęknął Ad~mek. 
Jan nie zrozumiał. przecież właśnie w rozbitym oknie na pierw„ 
szyrn piętrze stanął ktoś i trzymając wysoko plik papili\rów, roz-
rzucił je na wiatr. · 

- Nie będą, chłopie, strzelać do ludzi - mruknął K\lźnik. St~a· 
cit był całą swą rubaszność, nie wyglądał już n.a silnego czlow1e­
ka. 

- A nie mówiłem, że ten zasrany rząd doprowadzi nas do prze• 
paści? - jęczał grafik - Jezu, Jezu ... 

- Zamknij się - rzeźbiarz uderzył pieścią w be1'kę 
dachu, aż zadzwonil:y dachówki. 

wiązania 

- Tam się juź pali - szeptał Adamek. 
podpalą całe miasto. 

- Oni powariowali, 

- Patrz, nie gadaj. I zapamiętaj na całe życie. co to jest gniew 
ludu - zaszydził jego przyjaciel. Zerknął ~a Jana, ale ten nie 
zrozumiał, nie słyszał nietego, coraz bardziej przerafony. Teraz 
inny facet z rozmysłem wyrzucał przez okno butelki - bez rot­
machu, aby nie utrafić w tłum. Potem poleciały biurka, fotele, 
obrazy. Jan czekał na fortepian, w nierozumnym podnieceniu. 



Chciał usłY"Sz~ jek p~kających strun w zetknir;c!u z brukiem. 
pragnął zob~czyć t 0 go ,it><lnoskrz:vrHt>c.o. czarnego, ciężkiego ptaka 
spadającego na r.iemii;. S!mice musialob\· wyj ·;:eć na moment zza 
chmur1 --· myślał gorączkov,ro - I uderzyć promieniem choćby ra ;i: 
w błyszczącą plas'Zczyz.nę, w ?:ł.oty napis frrrnowy, albo w biRłą, 
białą klawiaturę. Czen1, glQboką, błyszczącą, biały punkt. .Tan zo­
baczy? tę biel I przymknął oczy, p»r.erażony. 

Zamiast fortepianu wyrzucono ci~żką plachtę dywanu. który nie 
zdążył się rozwinąć i bezwładnie osunął się po ścianie, na schody. 
A potem z okien zaczął się wydobywać dym, wpierw szarobia­
lawy, potem coraz ciemniejszy, wreszcie smolistoczarny, na pr:r.e­
mian z pierws'zymi językami płomieni, które zaczęły go wypierać. 

- Patrz, nie dopuszczają straży - krzyknął Adamek. 
- Przecież widzę - to rzeY.biarz. 
Jan przymknął oczy. Zdawało mu się, że dzięki temu, w ten 

11posób zmusi ów obraz. aby zniknął, tak jak wpierw gestem 
poruszał i oży,.vial go, z n~\X:Y wla~nej woli. Znów dre~.zci. 
Ktoś go potrącił. Jak to sie stało, 7-e nie cląstrzegł, że nie zamva­
tyl, kiedy strych za jego plecami wypełnił się ludźmi? 

- Panie, panie. odsuń się pan, daj pan popatrzeć - prosił go- · 
rąc7Jkowo młody dryblas. Zrobił mu miejsce. 

Pan wie, że zanim tu doszli, sfajczyli dwa samochody glinia-
rzom? Oni ,chcieli ich zatrzymać, gnojki.... 

- Po co obrażać ludzi - powiedział. 
- Ja? To oni. A pan co? - nie lli-ozumiał. 
- Nie, stary, patrz, patrz„. 
Zamiast na plac spojrza1 w głąb strychu. Przy dalszych oknach 

&!- gęsto. Za Kuźnfkiem o dwie belki: dalej jakiś facet kr<:c!ł 
film, terkotała kamera, t<> był zachl>(lni1tk. podniecony okazją, sku­
piony, przegięty nienaturalnie. A dalej inny gość, wysoki. jasn:v 
blondyn trzaskał :i: aparatu zdjęci11 za zdjęciem. Zlecieli się, jak 
do padliny - pomyślał. Dla nich nie ma nic świętego, tylko te­
mat się lici:y, tylko t<>, taki zawód. Ale mimo swych gorzkich 
przyzwoleń na to. co oni tu robili, gniew zaczął go ogarniać. To 
pl'7;ez nich świat zobaczy, jak to wygląda, kiedy Polak rozlicza się 
z Polakiem. Będzie sensacja, jak cholera, będą wszyscy czytać, o­
glądać, będą się dziwić. a może cieszyć, że to się st.alo. To nas~ 
rzecz, nie ich - pomyślał roztrzęsiony. - I nawet gdybym sam 
tu był, na dole, czy chciałbym, żeby to wszystko utrwalili ci za­
srailcy swoimi kamerami? Ktoś ich przyprowadził, sami by nle 
trafili, patrŻą na ten cały cyrk, ja!• z loż:v na trybunie, a więc ktoś 
chciał, ktoś usłużny pokazał drogę, rad że może im pomór, aby to 
wszystko w świat, na Ś\vlat do obcych ludzi... Odetchnął głęboko, 
~zedł ze skrzyni. l'!aczął przeciskać się ku tamtym. t>otrącił Kut­
rJJka. który patrzył teraz na niego zdziwiony, nie pojmując po­
wodów, które pchały fam Jana. A oo szedł jak auiomat, nakręe-0ny 
r.uclzą dłonią, albo jak s~azaniec na szafot. Stanął prz.y tym t'.';gim 
filmowcu i ze'l)chnąl go z drabinki, 1'robił krok ku bJondynnwi. 
uderzvł go w ramię, a gdy ten odwrócił się, llłapal ia jego apa·ra.t 
i walnął nim o glinianą podłogę. 

- You bl<>ody - warczał ·bulgotliwle - you bloody„. 
- What are you doi·ng, my Goodl It'\OI my j-ob, you know, my 

job.„. , 
- But it's my country, do you understand? 
~ My Good - zamamrotał dryblas, patrząc ze zdumieniem na 

11woj aparat, a potem 'podniósł go i odetchnął z nadzieją _ ~av 
it's not spoiled. I hope.„ • 

- Co ty robisz, Jasiu, Bote drogi, eo zrobiłeś! - usłys:r.al He-
le11ę. Więc i ona tu jest, może to ona właśnie przyprowadziła tego 
faceta? Kurwa. bezrozumna. sprzedajna kurwa„. · 

- ~ie. Nie! Nie róbcie tego! - zawyła nagle wysokim, roz­
pacd1wym głosem. 
Obejrzał się. Rzuciła się ku niemu, chcąc go osłonić, ale dwa.l 

tTilodzi. dobrze wyk.annieni mężczyini z.robili ieszcze tylko krok w 
;jego stronc. Zanim zdąż:vl cokolwiek uczynić, odskoczyć lub choć­
by pomyśleć, że nie z.doła 11i~ obronić stojąc tak nieruchomo, po­
czuł sllny cios w żołądek, a potem uderzenie kantem dłoni facho­
'"-o, w szyję nad obojczykiem. Gdy leżał już nieruchomo kopali go 
jeszcze twardymi butami. 

- :t-:ie, nie! - jęczała Heleua. łkając bez łez, bezsilnie. 
- To ubek - powiedział ten z czerwonawą twarzą, który ude-

rz~rt pierwszy. 
- Jasne, że ubek - poparł go kumpel. 
Odeszli, nie oglądając się na nikogo. Ttumek tn.vał wcia;; w 

pr;:era7.enitr; Filmowiec tkwił jak kolek, nenvowo drgala mu· glo­
wa, blondyn spoglądał to na Jeżącego, to na Helenę. 

- Do you know him, Hella? - zapytał. 
- Idź do diabła - krzyknęła po polsku. - Idt · i zgiń mi z o-

ezu. ty cholerny szwedzki skurwysynu! 
Kuźnik pochylił się nad Janem. Dołkną.ł pulsu, wytarł chustką 

skn\·awione usta. 
- Chodź no tu, Adamek - powiedział. - Trzeba go zanieść na 

d~ . 
- .Jak to się stało? - mamrotał grafik, biorąc Jana za nogi. 
- I co tu się wtaściwie odb:vło, stary? 
- Z nas:>. angielsi{i? - spytał rzeźbiarz. 
- Bo có? 

- On powiedzial, że to jego kraj, tym fotograficz.nym dupkom. 
To znaczy, że to nasz interes, a nie ich, pojmujesz? - Jeszcze kloś 
trzeci podtrzymywał ciało Jana. Helena szła z tyłu zalękniona, 
zrozpaczona, że to przez nią, przez Daga Larssona i tego drugiego, 
że jest tak. jakby ona to sprawiła, źe Jan. że teraz Jan.„ Zatrzy­
mała się u progu restauracji klubowej, niepewna co może, co , 
powinna uczynić. Ci dwaj położyli Jana na dywanie; nie wiado­
mo skąd zbiegły sig kelnerki \wraz z grubą kucharką w białym 
kitlu, jak lekarz. Pomogą mu, dadzą soble radę - usprawiedli­
wiała się w myślach, gdyż nie mogła tu przy rum zostać. Jeśliby 
:>:obaczył ją, powtórzyłoby się to samo, co na chwilę przed upad­
kiem: spojrzał wówczas tak zimno, z tak ogromną nienawiś-cią, 
któ1:ej nigdy już nie udało' '-' się jej pomniejszyć, gd)·ż żadne po­
łowiczne tylko usprawiedli'wienie niczego tu nie zmieni, a prawdy, 
to znaczy powodów, dla których musiała, w co wierzyła, zrobić 
w~zrstko dla Daga, jak rozkazał Hamsun - wyjawić przecież 
nie mogła. Ham.sun - powtórzyła. Odwróciła się i powoli !".aczęła 
wchodzić stopień po stopniu, z powrotem na strych, gdzie z..•stal 
~~~ I 

- Wróciłaś jednak - powitał ją z ulgą Dag. -Ty go znasz? 
- Kiwnęła niechętnie głową. 

- Kto to? 
- Kolega ze szkoły. Mieszkał obok mego domu. 
- Ach tak - skinął ze zrozumieniem. - Odważny chłop. A 

co to znaczy „ubek"? - powtórzył to słowo z pewnym wysiłkiem. 
- Nic takiego. To kłamstwo, słyszysz? 
- Ale oni. ci dwaj.„ 
- Ty lepiej pilnuj swego nosa, Dag - powiedziała twardo. -

Ci dwaj i \vszysc~r inni, to nie twoja sprawa. Zrobiłeś te fotogra­
fie? 

- Chyba zdążyłem. I jeśli ocalały„. 

- Idźmy juz, zaprowadzę się do faceta, który to wywala - po-
wiedziała i nie oglądając się na niego, odeszła z tego s.trychu, 
gdzfe. w zaduchu stała wciąż nieruchomo gromadka ludzi, gdzie 
na ~liniastęj polepie widać było niewielką czarną kałużę. 

Gdy minęli z Dagiem drzwi restauracyjne. przeszła al>o.iętnie, 
chociaż drgnęło w niej serce. Niech jednak każdy pilnuje swojego 
nos;i. - pomyśJaJa. - On taLn nie zginie wśród ludzi. a ja nie 
chcę zdechnąć w ryi1$zloku, nie będę gnić w celi. Wzięłam pie­
niąd:>:e, \vięc muszę za to zapłacić. Żegnaj Janku - zadrwiła z 
siebie i z niegtJ, na wpół żywa ze zmęczenia, słaba i wściE'kla za­
ra:i:.em - na siebie. na Jana. na Daga, a pezede wszystkim na 
grubokościstego Hamsuna. Niech cię matka ziemia„. żuła w ustach 
przekleństwa, mamrotała chyba zbyt głośno, bo Dag zapytał. 

- Co mówisz, Hella? 
- Nic ważnego, Musimy wyjść przez podwór~e. tamtędy lepiej 

' sie nie pchać. Może ktoś tam czeka albo będą pytać, wiesz.„ 
-- Jasne - 7.godzil się Dag. Ruszył posłusznie za Heleną: naj­

p ierw przez tylne dr.zwi. potem w niewielkie podwórze. wreszcie 
w gh1b starego miasta. które było również tłumne jak Plac żol­
nierza. Ludzie patrzyli na dym bi.i'lCY zza dachów. nie do tn:eg:1jąc 
ani dziewczyny. ani wysokiego Szweda, z treską spoglądającego to 
na nią, t„ na swój aparat. 

• 

P 
anj Halinka sLi1a .n ~ 
~knyni pofród (« 1i:;„7v 

;: rcszt!<ami jer\r.,·nh i 
o;)różriionych ju?. fl::i­
szek, a Glowa rozcinał 

jej i.;:J,e1.ką sukienkę. 

Było tak cicho w izbie, że 
słyszało się szelest trącego o 
płótno ostrza. Może to zres z­
tą syczała tak jakaś napęcznla­
ła sokami g ·J łąź w kominku: 
stoiacv nieruchomo r>od sdana­
mi ·Judzie wydawali się ni~ od­
dvchać k()ntemplując- w skupie­
n.iu ten szmer. ' 

Głowa co kilka sekund odstc;­
powal od skrzyni i pr:.yglą~ 
dal się efekt<>m swoje.i pracy. 
Tatuś. pan Robert i pan Zyg­
munt mieli wzrok wbity w 
podłogę, jakby zawstydzai ich­
widok obnażonych nóg i<vbie­
tv Również. mamusia i pani 
U~szula pr'Zyglądaly sie cze­
muś znajdującemu ~ię cbok 
stojące.i na stole pani Hali!1-

• ki. Tylko Owca i Marlhor J <1-

. rar. pan Krzys;o i Mał~o0 i \ 
wpatrywali się vv czarną. tró · -
katną irenicę oka, Jdóre otwie­
ri>.ło się pod brzuchem T''1'ni 
Halinki; ~et?o górna. lniana n<1-
wieka unosiła się i opadała w 
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śmiechem. Głowa prz.yj·z~t mu 
sio;: u wa'· nie i Ov. ca umilid. 

Pani Halinka rorejna!q sif; 
v.·okolo. jakhy s~ę rlopif'ro w 
te.i chwili · ocknęl<i z gł·:bokie­
go .<nu. 

- Robert... Gdzie 
bert? 

jest R0-

- Tu jest plan filmov:y i 
macie się odzywać tylko wtedy 
!{dy zadam pytanie. Nie ~luży­
l •ścic 'V wojsku?„. Owca -· ::o 
ona Jeszcze robi na tym n;hy­
-slolc? Pasie się, czy może cze­
ka na trvka? 

Owc::i ruszył ku pani Ii;ilin­
ce, ale btuś hył ~zybs:r..v. Ch•..,y­
cił ifl na rqce i posa·dz.1! na 
krześle. 

- Robić też m'lcie tylko t '). 
co wam kaź'e. Ol;lowiązuie to 
równie'( I. cl:ugiego re?.);sen -
powieć'c>:hl Gło>'1:a, DO c:::ym , 
?Wrócił sl~ c'o pani Urszu;i. -
N'i dz'e~';o. gdzie ja ci knza­
km stanąć.„ 

- Idź - m··ulci~l pan Zyg­
munt i pani Urszula wcgT-rn na 
skrzyni~. 

- Oówrć.ć 

nrzcproszE'ni::-m p:;iń. pcp'erd~­
l;ć:. 

- Jasne ll'::iE',zy! s:<-
lVIarlboro. - Tv Głowa t.J ,;ak 
coś pomyśli.·~„„ 

- Tle obiadów moi:e 7jesc 
cz.lowiek?„. Zazwyc1.aj .iech~emu 
czlowickowi wystarczy jeuen o­
biad. ale małl)a zjada dwa, 
albo i trzy. Nas:ępne trzy mu­
si mieć w lodÓ\\ ce. ponieważ i­
naczej dręczą ją makabrV1..:"..ne 
«ny. Małpy żyją źeby kulYować. 
KupuJąC' usiluh zanelnić O\\•a 
pu~tkę. która znajduje si:: w 
ich ~łowach i nie 'Zd" i~ ;;obie 
3J)rawy z faklu. iż obszary 1 • i 
pustki są nie prz.emierzonc .. fak 
niewicie pot.rzebu.ie cz.ł r1.v'.ek, 
żeby egzystować, jak wiele. co­
raz więcej malpa. która oczy­
wiście usilu!e naśladowac :u­
dr,i. Kupuje 'ksi0żki. których nie 
czyb, dosiada konia ź'ywia~ na­
dzieję. że to ją uczłowiecz•· no­
niev, aż w :!lębi serca marzy o 
tym. by stać si'! oficjalnie 1)rzez 
siebie pogardzanym człowie­
kiem. 

- To niewątpliwie intsresu­
.iące. co pan , mfiwi - powle­
d;:iaf. tatuś .. - Gdyby pan na­
n1sa ł scenariusz„. 

. ; 

- Marlboro, 'ciągnij i~j 
r:a,vk~. aJ:.: '.ylkJ i"'dn:~„. 
wiedzm:f lewą. 

- Al prawa? 

- P rawa ma z•·stać b.tn .;cl7.i.t 
,iest... No. «o pan o tym my­
s\i. nanie Andrze.iu?' - z:wrócił 
się Głowa do tatus:a. 

- Ja nie wiem: co pa;i za­
mierza - powiedział tatu~ -
alt> uwa;:am. że nie wolni) cr.lo­
wiekowi robić niczego z dru­
gim czk>Wiekiem wbrew j~g-o 
woli. zmuszać go do„. 

- Tak s'ę zasfan~'.'ii8n:. czy 
nir. b;rlb'' pan bard7.it-i on.y­
datny tam na dqle. przy lwpa­
niu - prz.erwa! tatusiowi Głn­
vva. - Ale dam ranu itszcr.9 
szansę. bo pana lubię. lVhsz tu 
żyletkę i obe'.r.'.j swojej kok­
l:ance lewa nogawke. 

- Do.„ do kolana? 

- Da pas'.l . 

- .Ja to zrobię - z.ai;,moo• 
nawal l)an Zygmunt. 2le Gło­
wa naw0 f na ·niego nie spoi• 
rzał. Pon Zyirmunt unió>l •no­
gę, jnkby wbrew zaleren\u Gło­
'.\ y zamierzał node.iść do ;l;ony 

, i w tej samei chwili stu:meło 
coś głośno nad naszvmi ~łowa­
mi. po czym dało si"! słysze~ 
skrzvriienie dPsek i belek su­
fitu. · Zaczcło to powt<=irzać si~ 
i msilać. Wiszaca nad uniesio ­
nymi głowami żarówka wbr1.e­
czr-iła. iakby więziła w S\\oim 
wnętrzu muchę. 

- Ech. tE'n Owca -- we~tchnął 
Glnwa. w;Y1truiac ~ię w· falu-Letiti om 

(fragment powieści) 

wamprow .._ ,iąq -w r:.rtm te go l)ns1ff: .. u:v-
11·;rni ;i ż~1rówk~. - A .iui: l'l11!1• 
łcrn nrirlzieie, if' d7.isiaj wyj­
d7.II' rxn:a sztampę. 

'!'ytm ~1 pny~9ieswnego od­
dechtt. dolna zwisała bezwł::i­
dnie, flakowato. 

Głowa cofnał slę n!emal 001 
ścianę i sp0jrzał na pania Ha­
linkę. 

- Bomha. t;vlko 7.i!' na sclv1-
dach będzie klapała -· pcwir­
~\zial Owca. a Marlboro par­
:.kn::;l śmiechem. 

Głowa kiv..nąl po):akuiącn e:la­
wą. >vrócił do pai1j Hali1~ki i 
. iednym szarpnięciem oqd;i rl 
prostokątny kaw~ł płótna z .ie.i 
sukienki. Pani Halinka krzy­
knęła i uczyniln ge.<;t. j::ikh'• 
zamierzała zakryć obnażor1e no­
gi rękami. 

- O, teraz nip hędzie 'kla­
pała - powiedział 'Mą!'lboro 

- Wygląda jak: pinqwin we! 
fraku - t.auważyl Owca. 

- Widzialeś kiedyś pin!!wi­
na? Chyba i~ w jakiejs am­
basadzie. bo tam w~zys;:y S'.'I 
\\ e frakach albo nago, ale ż~·­
wy plnl{win„. 

- Co wam się wyda.ie. że 

Jesteście w telewizji, gdzie pra­
ca to gadani-e? - powiedział 

Glow!ł. - Myślicie . te ia wszy­
stk<J sam będę robił? TPn dól 
w piwnicy must być co naj­
mniej dwukrotnie glębszv. Ty 
1. ty - ws.kazał na pana Krzy­
sia i pana Roberta - do ko­
pania. Tylko z sercem, b:i to 
bardzo ważny odcinek pracy. 

Pan Robert spojrzał p~·tają­

co na tatusia. ale tatuś patrzvł 
na stojącą jeszcze ciągli? :Qa 

stole pani~ Halinkę. Pan Krz.y· 
'sio podszedt do drzwi piwni-
cy i pan Robert. chwiejąc się, 

ruszył z:a nim. Ich kroki z.a­
dudnily głu<:ho na kamiennych 
schodach. Marlboro z~mkna! za 
nimi drzwi i przekręcił kl~1ct 
w z.amku. 

Głowa postawił krtes.lo pod 
ścianą. rozsiadł się w nim i 
westchnął z lubością. jak ctlo­
wiek. który przebył pies'Zo '.lłu­
Jila, wyczeroującą drogę. 

- Ty w- tych dżin~arh :i: 
młodszej slostry - oowicr•zi ~ł 
patrząc na panią Urszuli: 
Chono tu. 

- Kto„. ja'? - spytała pani 
Urszula. 

- Tylko· mi nff! mów, te nie 
mieli w sklepie większych roz­
miarów. Teraz jest wybór, n:.• 
to. co w cza~ach młodości na­
na Andrzeja. 

- Ja już panu mówiłem. i:~ 

nie mam na imię Andrzej 
wybuchnął tatuś. ale Głowa to 
z1gi11orowałL 

- Ty zejdź, a ty wejctf. -- , 
powiedział- do pani Halinl.i i 
pani Urszuli. · 

Pani Halinka uklękła i 
\VSparla się rękami o kr3wędź 
stołu. Jej lewe kolano zna­
lazł<J się w talerzu po 0~or­
kach. z którego. na je.i szc1e­
śde. kfoś wcześnie.i wypił ziP­
lon.ka wy plyn. Owca parsk:iąl 

Gł0wa i orinl Ursrnla wykona­
ła je;:(o polecenie. 

- No, Andrzejku. jakie by 
pan korekty \,\,prnwadził w tym 
knstivmie, żeby mógł zagrać w 
,,Wampirach seksu"? 

- W jakich .,Warnplrar:h 
seksu"!? - 'Zawr;lal tatuś. 

- A niby wampiry c?.egrJ 
mają być? Czy nie rozumif'sz. 
Ż':'! ludzi t.?.k napra>vdę ohr:ho­
dią tylko dwie "'Jrawy: '~"s i 
pieni~dw? Trzeba dać im to. 
cze~o ootrzebuią. 

- Ale ten ma być z ga~c:11ku 
science-fiction! 

- Science-fiction.„ 
- Coś jak „Planeta mal;)" 

- wtrącił nan Zygmunt. - 0-
' giądal pan? 

- O~ladam bez przer\\'v, no­
nieważ „Pl;ineta małp" jest fi1-
P1em wspólcr.esnym, .iest ;;:ik 
gdyhv. nie . ustając.vm serialc:n, 
który„. 

- Wo.pólczcśnie zrobi< nym, 
zgoda - uśmiechnął się z po­
btaianiem tatuś. _:_ Ale je~<l 
akcja dzieje się w dal<:kiej 
przyszlo~c!. 

- I dlatego wlsśnle zalic1a­
my qo do g-itunku scien<:P-f;'"'.­
tlon. cz,,·Ii Dn naszemu mówiac. 
do fanta-:tyki naukowej - pod­
iął pan Zygmunt. 

- Widr.E:/ że panowie nie 
zrozumieli przesłania „Plunety 
malp" - odparł Głowa. - O­
tóż my wszyscy. nie w .dale­
kiej przyszłości. lecz obecnie, 
mieszkamy na planecie mał]'l. 
To jest film o nas. o nC<szej 
ziemi teraźniejsze.i. Nie czuje­
cie U-go? Och. to jest jak z 
bluesem. Marlboro ma w sobie 
bluesa I przez wiele lat nie 
wiedział o tym. Wy żyjec:e na 
planecie małp I też o tym nie 
wiecie. 

_; Jasne - powiedział Marl­
boro. - Faktycznie nie wie­
działem. 

- Te wszystkie zadowolone 
z siebie mordy za kierownic<1-
mi zagranicznych sam<>clwdów, 
te malqy tłukące szmal, kom­
binujące, oszukujące ludzi po 
to tylko. żeby swoim samicom 
kupić dziesiąte futro. zaic>do­
wać mięchem czwarta lodówk", 
zakopać w ogrodzie kolejn.r sło­
ik rl<>tych monet, 7.alać ryło w 
towarzystwie innych małp. 

- Jasne - ożywił się i.farl­
boro. 

- "M.dzieMcie kiedy, żeby 
małpa sięgnęła po tomik pne­
z.ii? - ciągnął Glowa. - A 
ja widziałem. Tak. raz ru· sic 
to zdarzyło. Miałem a1'::urat 
przy sobie tomik wspólczernego ~ 
TJ{lety i małpa sięgnęła Po nie­
go i wsadziła książeczke pod 
nogę od stolu, żebv orze<1tał 
się kiwać i rozchlapywać wód­
kę . z kieliszków na obrus. 

- Zawsze były takie małpy, 
Jak świat ~wiatem - powie­
dział tąt UŚ. 

- Ale na miejscu małp. Scena­
rzysta wspomnianego [ilmu 
cierpiał na brak fantazji Z.v­
cie napisało ciekawszy s~ena­
riusz. Małpa z filmu, \~ któ­
rym my gramy jest bardziej 
przeraża iąca. .Jej idea. tl) t n 
trzy „P", Pojeść, popić, i za 

- Scenariusz - pryclinal po-
J?ardliwie Głowa. - Czy ~ce-

· narzysta wymyśliłby nialpe któ­
ra pra~nąc zostać amazvnką, 
funduje sobie konia i w tiar.-_ 
cle dosiadania wierzchowe;; teci 
od.e:r:na jei c7-'tery palce u 
rrzedniei łapy? 

' - Makahra L)Ow1edzial; 
C".;agle stojąca na skrzyni pani 
Urszula. 

- Tę scenę napisało· 7ycie. 
Bo co rohia realizatorzy „i'la­
ncty mah"? Pokazują '1am 
m1lrJy owłosione ·od stóp Elo 
glów. które pokrzykuiac cwa­
łują na koniach i oalą raz po 
raz w ludzi z k;,irabinów aie 
iakoś nikt z widzów ~ak n<1-
prawdę się ich nie lęk„. A 
rzeczywista malpa-amaionka 
je~t owł<:Jsiona tvlko w tych 
miejscach. w k•6nrrh owłó~io­
nv jest rów nie ·\ C"złowiek . po­
siada butv do konne.i jazdy i 
~znicrutc. potrafi posłu$w~ć się 
sztućcami. używa serwetek. Ty­
le że kupiwszy sobie kon;,, u­
siłuiP. w~:ąść na niee:o z i,rzo­
du. bo tak się złożyło. że nie 
miala od k'.Jgo odmał"l{>""ać. a 
nikt jej jakoś nie powiedli:::!. że 
rohi się to z boku. Ale wrc:ca­
iąc do hieżacych sDraw - po­
wiedział Głowa wskazują;:- na 
c iąglo jeszcze' sto.iącą na sk· zv­
n1 nanią Urszulę. - To co 
bvście PO'-" iedzieli. gdyby jf'j 
tak wyciąć kola na poslad­
kach? 

- Ja to bym jej zdjął soodnie 
i po kłopocie - pawit:dział 
Marlboro. 

- O.i. Marlł>oro, Marlhoco -
pokiwał z nolitowaniem l(!nwa 
Gł-owa - lepiei we7. na '!Óre· 
tę tam owiec1.ke i oora ·u i z 
nią jakąś sC"ene. Tvlka coś nie­
banalnego, coś ekstra. 

- .Jasne ucieszył siE: 
Marlboro. Chw~•cił nanią Halin­
k<:i za ramię i zaczął j;( cią­
gnąć ku schodom. (.„) 

- Mam - powiedział Glo­
wa. - 1Sądz:ę, że nan to za'łkee­
ptuje. panie Andrzciu. Skoro 
przy pienHzym kostiumif:' za­
działaliśmy poziomo. to.„ 

- Zadziałaliśmy?! My'?' 
wybuchnął tatuś. - Chce pa·1 
usłyszeć co sadze o was i o 
W<'.szych poczynaniach? 

- Ja nie mam czasu n~ ja­
łową ~adaninę. Poza tym n ie 
trawię wulgarnych słów. któ­
rych wy, rzemieślnicv film11 z 
lubością używacie. zatem sl;up­
my się na pracy. Marlboro. 

- Czemu nie„. ChociaT.. pra­
wdę mowi;ic mam pomysł na tę 
mała - wskazał na i\Jai<:.osię 
Marlboro. 

- Nie! - krzyknęla mamu­
sia i pomyślałem. ż.e nrze!>~ ra­
szyla się ej zielone.i łapy nie­
dźwiedzia za oknem. ale ona 
podbiegła do Matgnsi i stanęła 
pomiędzy nią i Marlboro 
Nie odważycie się tknąć tego 
dziecka. 

- Czegóż to nie robion,1 już 
dla sztuki filmowej - PCh"ie­
dział Głowa. 

- No pewnie - podchwy.::il 
skwap~iwie Marlboro i n1s?ył 
ku mamusi, ale Głowa ;\<' za­
trzymał i wskazał na stojąca na 
stole panią U.rszulą. 

Pan Zy~munt \\"Y~ttn<J.ł 
stopę .do przodu i po!!<tawil l~ 
ostrożnie na podłociz~. 

- Co - warA:nął ni-e r;atną~ 
na niego Glowa. 

- Ja tvlko chc'al"m dorzu­
cić ao kominka„. 

- Do·rzudć powiedział 
Głowo . - A ty do robo~,- -
?:wrócił sie do t'atusia. - Tylko 
żeby ci siti nie 7-achciało pC'pra.­
w'iać nal.ufr. Nie lubię Ja wi­
doku krwi. a i Marll>oro nie 
bvłby oewnie ·zadowolony z ta­
kie i korekty . 

I Marlboro zmar<;zczyl brwi i 
\"patn:ył si<: w Głowę. Pan 
Zv'!Illunt nadszedł rfo kol'l"inka, , 
a tatu:l do pani Urszuli. Po­
skrzYPY\\ anif' ' nad iei !?łcwą 
było coraz ~Jaśniejsze. Na~le 
umilkło. Zielona lana orzvlf'm:­
ła dn szvbv i mieruchon.lała, 
ak nikt. · oi.wócz mnie. ie! 11·ie 
widział. 

Marlborn roznoirodz1ł , ~iEl ł 
wybuchna! śmiechem. 

- Poprawiać naturę - wy­
krz.tusił - ty. jak co POWi...Sl':.M 

- Przeura/\za•n cie urstnlo -
~~epnął tatuś i - uniósl w gó­
rę żyletkę. 

- Piotr - pow'.edziała ma­
musi<i: tatu.~ zesztywnial. a 
żyletka w jego p::1Icacn 1.a­
drżała iak' · list~k na wic~trze. 

- Dokladnie odetnij całrt le­
wa połowe dżinsów. aż do szlu­
wek pask;:i - powiedział Gło­
wa. - Ale .ieżeli uważa&z. że 
bardziej seksi ąędzie wygląda­
la bet prawej strony. to ' ja nil! 
będę u'pierał sie przy te; l„wej. 

Znów z.askrzypiałv w spoje­
niach deski sufitu. Tatuś orzy­
tk11ał żyletke do biodra p::1ni Ur­
i;zuH, ale zamiast iak ._hciał 
Glowa. ro'Zcinać dżinsy, ~acz:ił 
zeskrohy\'l<ać z' nich iakąs nie­
widoczna z moie~o mieisca nh­
me albo smuE:ę so„n-owe1 ż.y­
wicy. o którą być może mmi 
Urszula otaria się w ~1.ai:ie 
przedoołudniowych zajęć w o­
grodzie. 

- To alkoholik. nonatrz na 
jego rekę - powiedziat Mari­
born do Głowv. a .ia wi~dzia· 
łem że to nie tat1;ś wprawia 
v„· owa dziwną wibrac.i<' ż.v­
lelkę, lecz ona porusza . .icgo 
p<ilcami. iak wyciąitnięta 7 wo­
dy r:·bka usi1u.iąca wyrwać się 
i zagłębić w plątaninę błękit­
nych mci: w końcu ndalr; si~ 
je.i tego dokonać: wykonvsta­
ła moment. w którvm dioń ~a­
tu.>ia zaczęła ~la bnąć i r::cC:ą­
gnęła ją za sobą. 

Pani Urszulo kr1,ykneła ! u­
skoczvła w hok mia7dżac rlre­
wniakiem talerz i wvwr8 r·aj:ic 
bulelke. Zachw;:\l;i s:ę. T;;tuś 
chwycił ja za łokieć. lec7 \VY­
si:arpnęła się. jakby .i~iw •.alce 
bylv rozoalnnvmi. żel;;n~1,mi 
prętami: patrzyłem. iak bu­
telka toczy się ku krawędzi 
st.ołu. chciałem podbii>c . ura­
tować ią nrzed słuczeniem si~. 
ale tatuś mnie wyręczył. 

- Sądziłem. że będziesz wo­
lała. tehym .ia to zrobił - no­
wwnz'al tatuś . Z 'le1ka w iegn 
wędrn ią,·e i w ii;0rę 'rece •)odo~ 
hna bvla do nrzeświel!one~o 
sło11cem skrzydełka motyla.
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ilnik samochodu wył jak diabeł. któ­
'emu walec drogowy wpra.wwał ogon 
\V asfolt Jadac z prędkością nieledwie 

·-,tu piętnastu kilometrów na godzinę 
· ·•i. mój poczciwy fiat dygotał w epilep-

tycznym ataku grand mal. Droga wiodaca de> 
. l\1iasteczka jest drog_ą prosta, wyciętą we wzn le­

.• ·. sie!1iach i rzuconą na przełaj przez lasy - byle 
· krócej_ Pewnie dlatego mnie usypiała. W trak­
cie jazdy paliłem dużo i wmawiałem sobie. że 
pomaga mi to w koncen tracji. 
· · Z boku mignęło kilku tablic informacy.i1wch. 
~e'szcze jeden wiadukt o wygiętym grzbiecie za­
dudnił nade nrna. Od zachodu nadciągały chmu­
ry zwiastujące bl! l'Zę . Pe dwóch tygodniach 
upału przydałaby sie ta burza. Nawet nrzelotna. 

' - PF~eJechałeś ciągłą linie - zauważył fiat. 
· Z powrotem skr~ciłem na swój pas i otarłem 

pot z twarzy. Pięciogodzinna jazda. temperatura 
przekraczająca trzydzieści stopni i te opary ben­
zyny, . które wchłonąłem - wszystko to dawało 
, o sobie zna6. 

: Silnik zawył bardziej basowo. 
- Mały pagórel< - odciąłem si ę - a ty Już 

puchniesz. 

Ulewa lunęła z nadejściem zmiehcl:u. Prz.y­
· pomniałem sobie o termosie z kawa i o kanaP­
kach. które jeśli sie nie zeschły, to na oewno 
pływały w ma3ie. Zapaliłem światła mi.iania. oo 
czym przytrzymując kierownice łokciami. naoeł­
nilem kawa plastykowy kubek. Torby z; oro­
wiantem nawet nie otwierałem; cisnąłem .lą do 
przydrożnei;(o rowu. 

· • }'otoki wody z wolna zamieniły ale w oo­
jedyncze krople i z;anim dotarłem do Miastecz-

.. ka. · deszcz ustał całkowicie. Przed roE!atkam! 
ż.ywiei ·zabiło nil serce. W Miasteczku spedziłem 
piętnaście szczenięcych lat tak p;orzkich, że kie­
dy przeprov;adziłem się d<? Miasta. (1oprzysia>t­
łem nigdy tuta.i nie wrócić. Słowa dotrzymałem. 
ale w miarę. jak czas zacierał ' moie wspomnie­
nia. coraz bardziej ciągnęło m(lie w .te strony. 

' . 
Pqł kilometra od śródmieścia Miasteczka po­

:·~ łożony jest park komm1alny. Skierowałem sie 
fam. do tego jedyneJZo miejsca. które onp;iś ·da­
walo mi poczucie bezpieczeństwa. Troskliwi oj-

„ cowie Miasteczka, w obawie przed nie uzna.ia­
cym śwh:tości czystego powietrza zmotoryzowa­
nym ludem, nakazali posadowić u wylotu alei 
parku betonowe pachoły w stylu zaoór przeciw­
czołgowych. Ominąłem je · idąc w smudze 'świa­
leł m~jego fiata. 

" . , W. parkU .. de§Z~~- padał !Jatjal ki~d.Y. wreszcie 
odnalazłenr~ ten znaio'nw wiąz. kostula przemo­
kła na mnie dokumentnie. Drzewv. trawione 
graf i ozą, .. wyglądało dosyć marnie. Poklepałem 
piet'i ze współczuciem. · 
·- ·Twoje najlepsze lata minęły . stary -

rzek1em. 
- Wyplakiw'.lłeś pnede mną wszystkie tale 

- odrzekł. - A ja słuctałem cie cierpliwie, tak 
~ak może słuctać t.vlko wiąz przyjaciel. 

Zimne krople pociekły mi po karku. Zaoi-ałem 
koszule pod szyją. 

- Jeste.5 zwyklym drzewem - powiedziałem . 

- Di:zewem toczonym .Pn:ez chorobę, na która 
nie ·wynaleziono skutecznego lekarstwa. W do­
datku starym d!·zewem. 

Westchn;:,ł i strząsnął z siebie resztki wody. 
- Mogę ci hko$. pomóc:? - zapytałem. 

·' '. 1\1~ ~n· n~ilcznł. I d~myśliłem sie. · że. wiecej 
nie orzt>mówi. 

DO(.'.'odziła dwudziesta druga, Wprawdzie po­
koi \v 11otelu · ri1iaiem zarezerwowąn~. zawsze 
jedn;,k istniała możliwość . że jakiś analfabeta w 
recepcji pomyli nazwiska i zamiast mnie umieś­
ci w spisie swoją teściową. A .ia jutro musze 
być wypoczęty i "świeży niczym krolewicz z baj­
ki. !'onoW!1ie klep·nałem schorowany pień. tym 
r"lzem na pożei;!nan.ie. i naE!le pocienmiało ml 
w oczach .. 

Najdelikatniejsze drżen'e przebiegło przez zie­
mię . Zapadła taka cis1.a, jakby świat osłupiał 

w niemym zdumieniu. Stałem sparaliżowany Pod 

wiązem. podczas E!dY w te wszechobe<"nn cisze 
zaczął się wkradać przenikliwy, wysoki dźwiek. 
coraz głośniejszy. Odniosłem wrażenie. ie zam­
knięto mnie w kloszu z grubei!o kryształu . któ­
ry wprawio:-io w wibracje. 
Cóś się '-Stało - pomyslałem. 
Natężenie dźwięku dotarło do i;!ranic:v bólu. 

potem dźwięk· ten rozpadł sie na alikwoty i 
skonał. Poru~zylem i;iłowa. 

Kt·ople deszc:'.U kapały z kornn gesto sadz.o­
~ych brzostów i limaków i glneły w skapym 
posi,ycfu. Znajomy wiąz Poskrzypywał .iak d~w­
rl.iri. pochylajcie 5ie nad sfaty.~owaną k'Jślaw„ 

la,,· ecz.ką, na której tak chętnie · niegdy;i prze-
.siaqy walem. · 

- Coś się ·stało - powtórzyłem głośno. wra­
cs iąc do samochodu. 

„Continental" wznosi sie przy ~łównej arterii 
Miasteczka. n2.d restauracją o tej samej nazwie. 
Wóz zostawiłem na· park:ngu strzeżonym i przez 
n.is:ogo nie zatn.ymany wkroczyłem do pustegp 
hol:.i. który oślepił m11i.:! sznurem neonów nad 
punktami sprzN"laży ·pami::itek. 
Recepcję umieszrzono n'a pól pietrze. I'anuj <i cą 

wukół. do1dadną ci szę ;;::1klócalo ier!yriie bq:er1.e­
nie opraw lamp jar7..e11iowych i melodyinP. clwu­
tono\\·e zawodzenie elektl'ónie7neE!o 1?ol1gu. Gang 
S"gnąlizrrn:ał prc>rownii,orn hotelu orz~·bycie no­
wego l!Ościa. c_z:vli moie . . 

' t2 OOGtOS'ł 

Ale nie zjawiał sie nikt. 
Dwukrotnie przemierzyłem ousty hol l zno­

wu zatrzymałem sie orzy kontuarze recencii. 
naprzeciwko ści ennej gabloty za wiesz,onei ood 

· zegarem. Zegar według wszelkich omajs;- stał. 

Gablota okładl-tł:i się z mnóstwa pn:egródek z 
uchwytami na klucze. 

- Jest tu ktoś? - zapytałem. 
- Tiii-tuuu - odparł gong i zaraz dodał za-

czepnie: tiii-tuuu. 
Wytarłem wil~otne dłonie w chusteczkę . Na 

czubkll.ch palców miałem resztki kory wiazu 
przyjaciela 

- Jestem zlręc:zony - oświadczyłem . - Mu- · 
s~ę natychmi<ist iść do łóżka. bo 1utro CLeka 
mnie piekieln ie ciężki dzień. 

- Tiii-tuuu. 
Wszedłem za kontuar i zbliżyłem sie do ści en­

nej gabloty. Odszukałem klucz od swoj<>go J.'lO­

koju, wyjąłem go z uch\\·ytu i p0maszerowałem 
do windy. 

- Tiii-tuuu - O(!Wiedział do mnie gon~ na 
pożegnanie. 

Mój pokój znajdował sie na pierwszym oie­
trże. W windzie orzygładz.iłem włosy i wvszcze-

JACEK SAWASZKIEWICZ 

Wahadło (1) 

~zyłem zęby do swojego odbicia w lustrze. Były 
zółte od nikotyny. Przypomni;:;łem sobie o pa­
pierosach. których palenie ułatwia mi konren­
trację. Zostawiłem .ie w samochodzie razem & 
maszynką do golenia. 

Z~jąłem y;ill{otna odzie± i 1 przyJemnokia 
rozciągnąłem si.e na posłaniu. Wciat. słyszałem 
to niezmordowane zawodzenie J(Oni;!u w holu 
na dole. 

Muszi: czym i:;rędzej zasnąć. Jutro rano mam 
przecież załatwić Sprawe. 

- Liczymy na ciebie. Sprawa .le$t niezwykle 
ważna dla naszego Instytutu - powiedział Szef 
i poczęstował mnie cygai em. Cygaro było won­
ne, jak kadzidło - Przedsiębiorstwo na pewno 
wywiąże się z tej dostawy, oredze.i czy póź­
niej. Chodzi tylko o to. ze by o:ii zrealizowali na­
sze zamówienie w terminie i przyjęli zlecenie 
na dokonanie tych paru ulepsze:'l, zgodnie z do-

; kumentac.ią. 
Dźwignął tyłek z fotela.· ._by podać mi ogień. 

Poderwałem się także. komplikując sytuacje. 
Omal nie wyrżnąłem czołem w jego łysine. 

- Rozumiem, panie dyrektorze - odparłem. 
:_ Tiii-tuuu. 
Wzrok już mi przywykł do c iemności i rozejrza­

łem się po swoim pokoju Zegar na nocnej szaf­
ce stał wzorem tego w recepcji. Stał na ~o­
dzinie dwudziestej drugiej. Z sulitu zwi$ał g 7..e~­
cio- lub ośmioramienny żyrandol. Liczyłern te 
ramiona kilkakrotnie i raz było ich sześć. a 
raz osiem. 

- Tiii-tuuu. 

- Nie, cholera _,, powiedziałem. - Nie zasne. 
Powtórnie itpo.irzałem na żyi·andol. Teraz miał 

dwa ramiona, Trzyn;iał kartonowa teczke. 
To dokumentac,ia -- zakomunikc.wał. -

Jest tu · wszystko. czego będzies& potrzebować. 

( 

/ 

Wziąłem od niego te teczkę I raptem ogar­
nęły mnie wątpliwości. 

- Panie dyrektorze - zacząłem. 

Udekorował twarz skupionym zainteresowa­
niem. 

- No . . słucham. Smiało. śmiało. 

- Bo .. „ Chodzi n<1m o to wahadło neutrono-
we, prawda? A Ja. oględnie mówiąc. nie jestem 
fizykiem nawet z zamiłowania. 

,Tego skupione zainteresowanie ustąp iło znie­
checeniu. 

- Może lPpie.1 będzie - ciaiw1łem - .leśli do 
Miasteczka pojedzie ktoś z pe rsonelu technicz­
nego, kto . się zna na fizyce .iadrowei 

- Cygarko? - Szef otworzył nrzed<> mną in­
krustow<1na szkP.tulke. - Pra~ze. kolei<o.'" 

- Tiii-tuuu. 
l\·Iój ręczny zegar ek wskazywał zero trzydz.ieś­

cl. Przewróciłem si ę na orawy bok. 

- Tlii-tuuu. 

Wstałem z tapczanu i w samej_ pidżamie z de­
terminacja ruszylem do windy. W zdenerwowa­
niu , przywołałem ti: sto .iąca na parterze. Nie 
czekając na nia 'vsz.edłem do tej. która orzy­
wiozła mnie na to pietro. Hotel na chwile ożył. 

I 

W recepcji nadal nie było zywe1 duszy. 
- Naprawde nikogo tu.taj nie ma? - zawo­

łałem. 

- Tiii-tuuu. 
- Wyłączcie wreszcie ten piekielny toni. bo 

go rozwalę! 
Nie zjawił sle hlkt. Przepatrzyłem pu~ty hol. 

a potem z; najbliższe.1 serwantki punktu sprze­
daży pamiątek wydobyłem kosm0naute w balo­
niastym hełmie. Kosmonauta wyglądał wyjątko­
wo solidnie. Nadawał się do rozwalenia gongu. 

- Tiii-tuuu. 
Machnąłem na to ręką. Zrezygriowany wróci­

łem do swego pokoju i rzuciłem sie na tapczan. 

Żyrandol pod sufitem miał niewątpliwie osłem 
ramion. Potrząsał nimi i buczał. Nie. to buczały 
oprawy jarzeniowych kinkietów na korytarzu. 
Było duszno. 
Rozsunąłem fi'rankt ! otwor~yłem okno . . 
- Gorąco? .:..... zagadnął serdecznie Stef. 
- To ten dym - wyjaśniłem. 

- Ach, rzeczywiście. Trochę tu nakopciliśmy. 
Z błazeńskim pośpiecl!em rozdusił niedopa­

łek cygara w popielniczce. Dwa mosieżne amor­
ki zaglądały zaskoczone do jej wnetna. Szef. 
odgrodzony od ludzi sekretariatem nie do sfor­
sowania, rozparty w fotelu miedzy kolorow.vm 
telewizorem a zatłoczonym barkiem. czuł sie 
tutaj swobodnie i pewnie. Ja także postanowl­
lem czuć •i• tuta.1 swobodnie I pewnie. Głośno 
wyssałem nie istniejące resztki drugiei;(o śnia­

dania, 1 nie ~stniejącej dziury w zebic Szef 
udał, że ' nie zauważył tej nonszalancji. 

- Zaczynałeś u nas od ~ońca - rzekł. I 
zmienił temat. - Szczegóły techniczne są mało 
Istotne. Nasz ln~tytut zatrudnia znakomitych fa-

,'/ /_ / 

/ /_] 

chowców. ale jeśli chodzi o wspołpi:ace i. · k.~ 
operantami, n ie mają żadne.go doswiadczenia. 
Do Miasteczka musi pojechać człowiek ze zmy­
sł em handlowym, z darem' przekonywania. I ty 
jPsteś tym człowiekiem. albo j;i sie nie znam 
na ludziach. 
Milczałem. Milczenie czesto przynosi korzyścl 

Szef pochylił sie nad interkomem. 
- Zojka - pow i edział do mikrofonu - ·dób 

nam po kawie. - Uśmiechnął sle do mnie pou­
fale. - .,Jasia Wędrowniczka". kolej(o? 
Ustawił na biurku kie!iszk.i i napełnił le do 

. polowy. Z wprawą. 

- Ze wszystkich naszych kooperantów Przed­
si ę biorstwo jest najważniejsze - podjął. - Wa­
hadło neutronowe ma Kapiblne znaczenie dla 
naszego urządzenia. To Je.go serce. Bez wahadła 
utkną prace badawcze. NiP. bi;><lzie naE!rÓd. nie 
będ zie premii. nie bętlzie odzn:lczeń l tak da­
lej. Sprawa jest szalenie pilna. Miecz Damo-
klesa. rozumies.z? · 

Sekretarka wniosła do' gabinetu filiżanki 1 
kawą. Moją postawlł!l przede mna itestem ku­
charki z baru mleczneE!o. 

- Jeszcze coś podać, panie dyrektorze? - za,. 
pytała. 

- Nie. Che• mieć dziesięć minut apokolu. 
Zojka. 
Poczekałem, at sekretarka opuści ~abinet 1 

zaatakowałem pierwszy; 
- Przecież w dziale zaopatrzenia jest Il na1 

dwóch starszych inspektorów. 
-- Jeden 1 nich to· prawie emeryt - wpadł 

mi w słowa Szef. - Odchodzi w tym roku. 
I będz.iemy sią rozglądać za kimś. kto obejmie 
jego stanowisko. 
Spojnałem mu w oczy. Były świńskie i prze­

biegłe. Były gotowe łypnąć usłużnie. kiedy za:l­
dz.ie . potrzeba. Chyba dlatego zwierzchnicy 1 
Centrali lubili mojego Szefa. 

- Uhum - mruknąłem il'~jąc w dłoni kie­
liszek. 

- W sumie Sprawa jest do załatwienia. Prze.­
prowadzisz pare rozmów i. paroma osobami. 
Oczywiscie mają to byc rozmowy w sensie to­
warzyskim. Lokal. miła, niewymuszona atmos­
fera. i tak Jalej. Pogadasz' z ekonomicznym. 
technicznemu dasz bu.J;elkę „Białego konia" albo 
,,Balerinę bols"; on pije tylko pewexówkę. Do­
kumentacje przekaż kierownikowi produkcji ra­
zem z jakimś aneksem. Są na to fundusze. 
Odstawił nie dopitą whisky i wstał. Siegał mi 

do piersi. Był mały, łysy i gruby, i n0tiił za 
ciasny garnitur. 

- Licz.ymy na ciebie, kolego, Masz doświad­
czenie.„ 

Mam, to takt. W ciągu ostatniego roku za­
łatwiłem akcelerator. dwie wyrzutnie elektrono­
we, przełącznik kaskadowy_ W ciągu ostatniego 
roku trzykrotnie zwodzono mnie obietnicami 
awansu. 

- Kiedy marn Jechać? - spytałem. 
Jegó· świńskie oczą ~błysły, przyjaźnie. 
- Dzisiaj. To znaczy jutro, zaraz po pracy, 

- Szef przestąpił z nogi na nogę. - Delegację, 
pełnomocnictwo I tę całą reszte · Zojka dostarczy 
ci za kilk:;i. minut - poinformował mnie i wska­
zał mi drzwi. 

Obudziłem sie o piątej pietnaście. Zegar na 
nocne.i szafce wciąż wskazywał dziesiątą lub 
dwudziestą drugą. Jarzeniówki na korytarzu 
nuciły ulubioną sonate. Miałem niesmak. w 
ustach i bolala mnie głowa. Rozebrałem sie do 
rosołu i wziąłem natrysk. Jakby pomogło. 

Wychod:t.ąc z pokoju zabrałem ze s::;iba kos­
monautę, którego w nocy ukradłem z serwn.ntki 
punktu sprzedaży pamiątek'. Zabrałem go na pa• 
miątkę. Należał ml sle za straty moralne. 
Zjech!lłem winda w dół. do restauracji na 

parterze. Restauracja byh\ pusta. W jej prawym 
rogu Ina.1dowalo sie podium rtla orkiestry w 
lewym zaś - bar z ladą chłodnicza. Czterv 
rzędy stolików nakrytych czystymi obrusami 
cierpliwie czekały na ewentualnych klientów. 

- Niewielu macie gości - powiedziałem do 
tych czterech rzedów .stolików. 
, Lada chłodnicza zadygJtała agonalnie I za­
marła posykując wyłączonym agregatem. Za­
padła cisza. tylko gong w holu pracował rze­
telnie dalej1

: 

- Tiii-tuuu. 
Podrapałem się po nie ot:olonym policzku l 

u siadłem przy jednym ze stol:kiJw. Um ieszczo­
ny· na regale za barem zegar analogowy· wska­
Źywal punktualnie dwudzie sta ·druga oraz wczo­
rajszą datę. W rzeczywistości dochodziła szósta. 
Przedsiębiorstwo rozpoczyna prace o siódmej. 
Miałem ochot-c zapalić, ale papierosy zostały 

w samochodzie. Sięgnąłem r;Ó menu. Postanowi­
łem zafundować sobie duża kawe. porcje szynki, 
dwie porcje masła i pieczywo - taki lekki po­
silek na koszt Irititytutu. Później włączyłem ra­
diolę, która stała opodal podium dla ąrkiestry. 
Głośnik dyskotekowym scpranem ryknął: „Cze­
kam, tak długo czekam;'. co miało szczei:?oln• 
wymowę. Na kelnera cz.ckałem kwadrans. zmie-
niając płyty . . 

- Nie - powfr:? dzlałem w końcu - tego ju:!; 
za wiele. · 
Obszedłem bar. Pieczywa ani masła. ani te:!; 

wędliny nie moglem nigdzie ·zmileić, <>k~pres do 
ka\vy był nieczy nny. wiec nala łem sobie ko­
rnaku z butelki o inte,·e~ u.iące.i etykir>tce i za­
gryzłem cia~tkiem tortov. ym. Jak na ironie ra­
diola zaprezentowała ut' \'Ór, w którym refre­
nista straszył skutkami onilstwa. Od· razu przy­
pomniała mi sie Spraw::i.. N::i bl:lcie baru oozo­
stawiłem banknot o sile nabywczo:?j orzewyż.;za­
jącej wartość ki·,'liszka kon iu.ku i ciastka tor• 
towego, i z kosmonautą w kieszeni wyszedłem 
na dwór. ' 

- Tiii-tuuu - pos ::i ł r:1i na po~" -:;r-~· · .' "n'1 E! 
w holu. 

C.D.N. 



J
ak poucza na8 dobra wr6tka Telewizja, Bolek i Lolek 
są to weseli chłopcy, nigdzie niepracujący. Ostatnio 
ta złe sprawowani~ tym tiglarnym chłopcom prredłużo.. 
no wakacje, toteż gdy wrócili z przY',nwowego turnu­
>u kolonijnego, do ich domku na peryferiach zajrzała 

bieda. Bolek miał na utrzymaniu tonę z dzieckiem. Lolek r.a• 
był kawalerem bez pojęcia, bez mają.Utu 1 bez zawodu. A zbli­
t a!y się święta ,Bożego Narodze.nia 1 t.rLeba było myśleć o 
gwiazdce. W związku z. tym bracia uda~i się po pomoc i radę 
go świętego Miko1aja. Nie bvł on 8ta.ruszkiem z siwa brodą. 
ale Jako swię c )'', czyli bez zawodu, ciągle świętował. Czasem tyl­
ko _ wszedł do iakiegoś gabinetu lekarskiego po skalpel do os trze­
nia paznokci dla porzuconej narzeczonej, zasiedl do sklepu po 
radio i ir.ne drobiazgi, albo do komórki po kurę dla z:z'.ębnię­
tych sierotek. Przeważnie wchodził tam nocą, toteż później 
długo spal w szczelnie zamkniętym pokoju, a za oknem zawsze 
miał niebo w kratkę. Niedużo, jak to po szkocliu. 

Jednak dla Bolka i Lolka święty Mlk-0łaj był szczoo'l'y. 
Wypil z nimi cztery flaszki sfe.rmentowaneg-0 neJctaru z jabców 
odpadowych, po czym wywiódł z chaty Bolka i spytał: 

- Czy twój Loluś jest małomówny? 
- Jasne! On jest w ogóle bei. pojęcia. 
- Znaczy, nie wygada się przed mamusią? 
- Mój brat - zap:-zysią·gł Bolek - je~t charak•errty jak 

Zawisza z K.siel!i Recydywy~ 
Na~ncz'.ls Mi kołaj wziął łom ' i zap:owadził braci· na działki, 

RYSZARD BINKOWSKI 

laborantce Geni za półtora metn. łagl6wk1 pędzoneJ na zgni-
łych kartoflach. . 

Wreszcie Bolek i Lolek zasiedli do Wigilii. Po dwóch god:t.i­
nach zgasła 3wiazda na niebie, skończył się opłatek i błękitek 
faszerowany morskim ustrojem ora.z ostatnia flacha z altanki. 
Pod choinką z plastyku rozległ si~ płacz dzie~ka oraz wigilijny 
śpiew jego matki. Cr.una ' rozpac% o.garnęła ubogą rodzinę L.B. 

- Myślę - ri.ekl Bolek - i:e zadręczy nas ta zmora ... 
- Jaka zn1ora? Ja si~ nie dam! 
- Zadręczy nas udręka niedopicia przez dwa beże święta. 

Myślę - skons~ato\\o·ał Bolek - że ko11ie-:w:e musimy pójść po 
k-0lędzie. 

- Tak jest, po ko lędziE:I Ale bez gw; .:.z::'y! - .:;is!:1ął bez poję­
cia Lolek. 

- Aha: Najlep:ej !}o ta:dej ulicy, g<lzie s toją domy, co udają 
dacze byłych powiatov.;ych prominenM.w. 

Lolek przystał na to z och.otą. Wierzył w bro.ta, który znał 
różne pomieszczenia, poniewaz dość często chodził po kolędzie 
jako gazmajs~r alb-O agitator sekty świadków Jehowy. Stawał 
w przedpok-0ju, trajlował o końcu świata, a prawą rę~ filtr-0- , · 
wał kieszenie płaszczy na wieszaku. 

O d·,vudziestej dru~iej braciszkowie wy,szli na ulii:ę. We wszy­
stkich oknach choinki, śpiew, światło, a \'t trm sW:etie, twarze 

\ .!)\1. -.! q~„ . .,. • • ' ·, . 

Wigilia, Bolka i 1Lolka 
idzie udawal poszukiwacza skArbów. Bo tak naprawdę to dzia- szczęśliwych ludzi, co si~ cies~ z Od.'lowy w k:ryzy1i• l z Di.e-
łali jak brygada Tygrysa. l\'Iitkołaj przez nieuwagę sHukł sz.ybę c'.ątka na sianie. Al• jedna willa była ciemna i glucha, t1ii1y 
w drewnianej altance, lee.z w środku na szczęście nie było nic karawan w nieczynnej kopalni. Kolędnikom serca śclisnęły s'.ę 
takiego, na co mógłby się połakomić złodziej. Udali się przeto z: żalu. ' 
w głąb dz~ałek, bo tam mogły być nie odkryte s<karby. I rzeczy- - A może siedzi tam opwii;czony, upomniany staruszek? -
wiście. Zabezpieczając wybitą szybę w murowanej altance, zadał pytanie Lolek. 
stwierdzili obecność pięciu buteleczek wódczanej ,,reklamówki". - Ani chybi. Boi się iapali~ łwiatła, żeby mu wredni sąsie-
Zachę<:eni tym ustrzegli przed &łodz.tej>lwem właściciela kolejnej dzi nie okazywali litości. · 
altany. Zarekwirowali mianowicie dla pot.rzeb domu 1tarc6w Bracia przesadzili siatkę, obe.u.ll will• l nic. 
ko.9.zulę, sweter, używane spodnie, butk: &azową i dwie torby - Nie ma, kurwa, wejścia - stwierdiil ber.boinle Lolek. 
turystyczne. Na.;tępnie Mikołaj us1luj~c naprawić 1.amelt w dre- ... - Nie bluiinij, %łama.aie kutany - upomniał &o brat. 
wnianeJ altanie, wywali} łomem drzwi. Zabrał stamtąd ładny Uwolnimy 1tarca od podwórza. 
obrne'lc ze ściany i jednego królika z · klatki. . · Co nekł Bolek, to się ~tało. Urwali ltlódkę, we.uli ck> &araiu 

- Dla kogót to, Mikołaju? - dopytywał 1i• bH pojęcia Lo- 1 prze% suterenę dostali się na parter. Nie · było tam jednak ani 
lek. z.nękanego życiem starca, ani żad.."le60 upominku. Za to na 

- Nie na rozpustę, łachudro. Dla sierot z domu chie.c.ka. J~- pię~rze cale ściany w segmen.ach. Wywalili wszy3tko na pod10-
ne? gę - bieliznę, ubrania, buty - od góry do dołu. Na do~nej 

Na konl'ec trafili do altany, która wyr()>ła d.zięki pogodzie dla półce leżała pod płasu:zu.mi budząca nadzieję zgrabna ka.-;e~a. 
bogaczy. Murowana, piętrowa, ale ~zyby standai;dowe, tzn. pę- Zachwyceni odkryciem 8olek i Lolek pocz.uli się w willi lak 
kające. \ ' magazynku z.najdowało ;ię dwadzieścia· pięć butelek pewnie, ja1k niepro.szem goście na wigilijnym bankiecie 1u mi-
wódki z żaglem, trzy' szynki konserwowe I trzy w-0rk.i z karto- nistra cen. Znalazło się pól lilra spirytusu, a ta•kże ćwiartka 
flami. Brygada Tygrysa wy~ypała ziemniaki, żeby nie gniły, wódki dla bezdomnych wędrowców. Pan Bóg skarał jednak Bol-
włożyla skarby do worków, a torby tury!.tycz.ne wyri.uciła. Po- ka za chciwość i pośpiech 1 ta ćwiartka stłukła rhu się, gdy 
tern wszyscy udali się do Mikołaja i łykll'lęli po .ecie przeq próbował ją wychylić w łazience, by nie dzielić się z bra.~em. 
oplatkiem. Bolek i Lolek poszli do swojego domku i zaczęli popi- Rozejrzeli się dokładniej i trafili na t..rochę stebra. Potem Bo-
jać z żoną Bolka. Dziecko poczuwszy alkohol, rozP,lakało sifO w lek wziął sobie ra<liomagnet-0fon „Grundig" i tranzystor ,}Jovi· 
niebogłosy, domagając się prezentu. Rozczulony do łez Bolek ta". Lolek, który był bez pojęcia, dosiał sus.Larkę do w:0;6w, 
powiędz:iał: b~dzik i maszynkę do golenia n.a małe żyletki. Do:arłszy bez 

- Biedactwo. A nam tej wódy do wigilii nie s~arczy, nieste- przeszkód do swojej chaty~ ukryli skarby w piwnicy. Na górze 
ty„. spały twardo matka z dzieckiem, toteż Bolek mógł narob'.ć tyle 

- Bat Do jutra nie starczy - wrzaS?U\ł bez pojęcia Lolek. halasu, co czołg na złomowisku, i nikt by s·ię nie zbudził. N<> i 
- No własnie, A dziecko też musi coś mieć, rueP Bolek rozwalił giekierą kasetę. \'·l oczach dzielnych kolędników 

zalśnily tęczą blasków bogactwa Sezamu. Jednakże chłopców 
olśnił drobiazg: nie srebro i złoto, lecz aut-0matyczny cykot Ja­
poński marki „Sejko" największą sprawił im f.raMę. Pokłócili 
się, jak to dzieci, bo każdy chciał mieć to cacko. W6wcza1 Bo­
lek jak-0 star.szy wiekiem postąpił ·niczym Salomon i potłukł 
ten cholerny zegarek: 

2. 

Nazajutrz około północy MiJt-0łaj uwi6dł braci L. B. na 
nowe złotodajne działki. Niestety, pierwsza z brzegu jak zwy­
kle była ju:i wyeksploatowana. W drugiej majclowały się tn.y 
posrebnane widelce t noże, łopatka do tortu i dwa zegarki, al• 
zepsute. Mikołaj wyrzucił jeden zegarek do śmieci. Bolkowi ze 
idenerwowania nóż wypadł & ręki 1 skaleczył 10 w n034. Polała 
1ię krew_ 

- Spełniłe~ botą ofi~ - rzekł Mikołaj. - Niech to b~i• 
krwawy ślad naS'?.ej charytatywnej misji. 

W innej altance hasało mnóstwo lttólLków. Podniecony woai11 
braterskiej krwi Lolek wrzasn-1 be% pojęcia: 

- Mikołaju, rtniemy! 
- Nie, synu - rzecze Mikołaj. - Żyw• to, a ty chcesz mor-

dować. 
- A Bolek może się osobiście rżnąć, hę? 
- O;;obiśC'ie tak. A nasza święta trójca nie jest od mokrej 

roboty, Szczególnie na dwa &:li prz.ed przyjściem Zbawiciela 
na świat. 

Natomiast tuż bez skrupułów zabezpieczyli akces.oria s innej 
altanki= dwie butle itazowe i palnik do butli. Ukryli ie na sta­
rym, zdewastowanym kirkucie, a nazajutrz odnieśli do Mikołaja. 
Swlęty ofiarowaJ te przedmioty biednej staruszce za co łatka, 
tj. za marne 1500 zł. które natychmiast przepili, by zatrzeć śla<ly 
swej charyta.tvwności. Lolek był s:zctęśllwy, iż mógł się przyslu· 
żyć świętemu: Bo on cały c:r.as chodził po alitankach ze świeczką 
i orzyświecał Mikołajowi. 

Po w:vpitce Mikołaj tani6sł sztućce do Sobka. który 
prowadził s-pll!&cznie dobrowolny składkowy wyszynk 
sn:--m mie,zkaniu. Od czasu do czasu pośredniczył w 
nie poglądów oraz fantów i róimych d:r.iałek. Sztućce 

Li$tJ do Mikołaja 
-.• " : -~. ,.... ~:· '., ' h. •. - . 

1 nudów 
we wła­

wymia­
sprzedał 

Pisały listy do Mikołaja: 
dzieci ośm!o- . dziesięcio- I jede· 
nastolet.nie. Zbliżała się wi.gi­
hjna noc.~ 

Mikołaju. Pozdrawiam Cie bar­
dzo. ·Chce dostać wojsko oło­
wiane tołnler:r.ykl ł srenerała". 

Na lmlodsi byli oin-omnie LIST MARTY 

- Opamiętaj .dfO, co czynisz, idi~to! - zawył tałośnie LGlek.. 
- Niszczę ziarno zawiści, dzi~i czemu nie poleje al• krew 

braterska - oświad·czył Bolek. - A to .~jko" kolega Sobe-:C 
1przeda na ~ści. 

Co r:r.ekb!ł:r.y, Bolek wy.szed.l na podwón• i zakopał w ano­
joWlliku rozblt11 kll.!etę. 

W noc wigilijną zwiel."zęta mówill lucłzlcim cłosem, totd }•ki• 
baran podp.owied.ział Lolkowi, iżby podarował brato-wej pi~lmy 
złoty pierścionek. Lolek spełnił dobry uczynek, ale wredny Bo­
lek ukradł żonie prezent i spri.edał na „Górniaku". Zanim je­
dnak to nastąpiło, trwały długie i hucr.ne święta, połączone i 
kolędowaniem, seks-party na raty ł transakcjami wiązanymi. 

'· Wnętrze willl wyglądało mniej więceJ tak, Jakby przeszła 
tamtędy trą.ba powietn.na. Ale wfakiciele od razu z1adli, że 
nawiedziła ich gorsza zaraza. Nic więc pr!A!to diiwnego, że 
kiedy wrócili :& wieczerzy u dobrej te.ki.owej, ta·k nimi wstr-zą­
snęła wizyta kol~iczej ,,Niewi.dzialnej Rę1d", ii a radości 
pomdleli. A gdy po kwadrami• oprzytomnieli, 1twierdz.ili ze 
z:~, że zginęło lrn zło.tG, arebro., ksiątec&kt onczędnośdowe 
l walutowe oraz dwieście dollll'6w w goM~ Po§r6d licznych 
precjoz6w były m. In. łańcuhld, bransoletki, k<1lczyki, na.uyjni6t 
z ·wizerunkiem lwa Q&bilońńiego, łań.cuu..ek :&. perłami o war~­
ci fiO tys. zł, medalik z głową Nefretete, moneta złota 1 wybit1t 
datą 1912 i wizerunkiem je:!dtca na keniu (M tys. sł)\ ozdobna 

. dewizka aa lOI \11. sł. Gd)"by "141 uparł, mo1Jna było isym ude-

pnynł61ł łr<>chę inni•' kło~-. 
tów % polgki!ln i narty na m-
m49!" ......,,.. 

LIST ANI 

\ 
Dzieet dzlewtęcłoletnte r6w­

nież al\i 'Przez chwil49 nie wąt­
pi11 w iStni•ni• Mikołaja. 

LIST BASI 

przeieci. Pisali bardzo długo i 
bardzo starannie. Nie slrąpili 
kolorowych kredek, bogato 
zdobili swole prace. Ni„które 
dzieci oi~ałv swój pierwszy w 
żvc!u \l<it. 

,,... Lubi• czytać ksiąieezkt s 
bajkami i różne opowia~ania 
1 tycia zwierzątek. Mam ma­
łeRO kotka. kt6-ry nazywa Bię 
Maciuś. Ale Maciuś bardzle~ 
kocha moj" mamusi49. U nas jest 
już zima 1 zimny mróz . . Bard~ 

/ proszę, przynteś mi duży \i:om-
.,Nazywam 114 MartL Uczi: plet mazakl>-v. Życz• Ci dużo 

sie słabo. Jest ~i Bmutno. al• ' :r.drowia."' 

„Drogi M!kołaju. Ch~ Cie­
bie mbac:r.yć, bo aaws:r.e Idy 
przychodz.is~ to ja jut śpię. A­
le w tym roku PoStaram ałe nie 
zasn1tć, ' bo jeszcze Oiebia n.:gdy 
n!!e Mdzialam". 

LIST MARIUSZA 

· Ośmiolatki pisały tak: 

LIST MARZENKI 

„Kochany Mikołaiu. Mam 8 
lat 1 ch'Xlze do druP-iPt klasy. 
Mik„laiu, mam kłop0ty. W lda­
sie mam 3 dwóiki z ,..zvfanla 
i tróie. Z o!~ania mam ~ Ko­
chany Mikołaju, chciatabym 
mieć lytwy"~ 

LIST TOMKA 

p<>prawłam sie już I prol!Zf! Ciq 
o mazaki. Kocham Mikołaja". 

LIST MAŁGOSI 

,,.„ Mam troche kłopot6's: w 
języku oo!sk1m. Dlate~o mam 
kłopoty. bo mam <1laby wzrok. 
a mama me chce iść ze mną 
do okulisty.„" 

LIST WOJTKA 

•. Mikclaju, chciałbym być 
1rzecz.n7. Chciałbym. :tebyś przy-

•• Lubłe Cle bardzo Kochany szedł Jak najprfldzej i tebyś mi 
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UST JACKA 

„Kochany Mikołaju. Lubie 
Cie bardzo. Tata mnie troehQ 

1 
bije, ~ nie zawsu jestem icrze-
czny„. . ---0 tym, te Mikołaj jest. ~ te 
rozdaje prezenty, wszystlcie o­
ilmiolatkl s(ł przekonar\e. Isto­
tne rozbieżno~cl d<>tycżą jedy„ 
nie szczodrobliwości Mikołaja. 
Michał tak wypowiada si.' na 
ten temat: „Teraz jest inny Mt­
kołaj. Stary Mikołaj umarł. 
Tamten przynosił dużo, dużo 
prezentów-„ 

..... Che!ałb1ftl na rwta:r.dk' 
pilkę do _.rfllła w Mtn-. po­
niewai. mó~c o~i•, bez 
pił.ki nie mo" tyćt• 

UST IWONKI 

~„.Jestem bardzo cłe'kawa, ery 
jesW zdrowy! Czy bę~zle.sz 

chodzi? na Awięta ?>O domach? 
Chciałabym, teby każdy prey­
jał Cię z Ufnośclii. Gdybyś m?rle 
S!)Otkał. to Ja takte Ciebi~ ł'O­
mam. Chętn~• Ciebie oezcku-

J•'"• 

' I 

korować wystawę u jubilera. Nie licząc dolarów i ksiąte :: ze.k 
o;zczędnościowych, straty wyniosły prawie milion złotych. 
Był to milion inflacyjny, ale nikt sobie specjalnie nie życzy, 

by mu likwidować ten nawis w noc wigilijną, tym bardi.:ej je­
śli się na taki nawis pracowało całe życ ie. Właściciele ·myśleli 
przeL całe święta, jak by utracone dobra odzyskać. Gospodyni 
przypom<mała sobie, że latem miała chyba zby•t dobre s~rce. 
Otóż przyszła do niej młoda, głodna więźniarka i oświadczył~ 
że pragnie zacząć nowe życie, ale nie ma funduszów na wyjazd 
do Zakop.mego. Życzli wa gospody.ni nakarmiła ją, dala kilkaset 
złotyc h w bl;.dą więlieu:v1 łapę l p·oled la przyjść n=:z:!jutrz po 
używo.·ną o:h'.eż . Więfoi arka nie z,iawiia s ię. po prostu zniknGla 
z horyzon .u. Zna:ny by ł JCC:n ak jej bra t. Okradze:ii pomyś: en 
w:ęc , .le ~~oto z.;;inęły ty.ko rze _zy warto.k1owe, a nic z odz'.e­
ży, to więi.1iarlu p:·awdopodobme zrobiła tu rozpozn~mie, by 
braci5zek mógł swobodnie wkro ..: zyć w akcję. Ale brat n:e 
mie~zkał :na wsi, jak z ..l poda.no, tylko w m.e:lcie. Żył t <>m w 
konkubinacie .ze swym przyjacielem. A na okoliczność włan:a­
nia miał żelazne alibi: siedział wówczas w areszcie pode}rzany 
o deprawację n:eletniego wagarowicza. 

5. • ' 
Pech chciał, że w dniu Nowego Roku święty Mikołaj został 

)chwytany na gorącym uczynku. Swięty pragnął obdarować 
czymś zaiyranych pracowników handlu, toteż jakimś cudem 
w~ze::l! do z:amkn'.ętego na czte:y spu5ty skle pu wa:zywno-owo~o­
wego. W~·p;ł t '!ffi dwa bel~y '. LS'nął w ;elera t:h. Spoleczeń.stwo 
też spało po Syl we.,;tn:e. Czu ,valy Jednak k. asnąludki pod mu­
chomork'.em z ko lo:ową ż.a~ó ,vką. Wyn'.o.; ły one Mikołaja ,ze 
sklepu i um: e~iły w pucielku wymoszczonym puchem dartym 
z piersi łabędzia. • 

K'.edy Bolfk i Lolek złapali cynk 0 zdjęciu Mikołaja, pomy­
myśleli, że na torturach święty może nie tylko przemówić ludz­
kim gło.sem, ale nawet zaśpiewać o działkach. Zaczęli więe u­
płynniać . łupy na a~d. Za pośrednictwem Sobka piękna labo-
,rant~a nabyła. dwa p1erśdonki. Chciała jeden mniejszy, bez OCJl­
ka, zeby zrobi~ kolczy;ki, ale ponieważ chłopcy obliżyli cenę do 
30 tys„ wzięła oba, tym pewniej, :i:e na jeden pierścionek była 
wł·cena . r~ecz.ozna.wcy.· Spisa~o także umo~~. poniewa! Bolek 
m1~ł. ks1ązeczk~ woj.skową, a Lolek bez pojęcia nawet dowód 
OSODJSty. 

· „G:-un<lig" poszedł za 7 tys. F" cet s.prawdził w' punkcie 
„Toto", cz.y g·ra, i wypłacił na ulicy od i·ęk i. 
Trochę błyskotek wziął prywatny cyklin iarz ze średnim wy­

ksztalce~iem, a pewien żonaty mechanik., co dorabiał jako apre­
ter egahzator, kupił za 2 tys:" „Jovitę". ponieważ mial w domu 
przewód sieciowy do sprawdzenia, cży radio dobrze gra. Ten 
sam ap~eter zawiódł małego Bolka na „Górniak", aby dziecko 
mogło s1ę pobawić w hali targowej swoimi złotymi grzechot­
kami, potem z.aJ rozda~ bieiiak-0m spod Peweksu ma.me sto do­
larów. 

Na :szlaku handlowym mal.i.z.! s1~ też niejaki Cze:iiek Ciota. 
Nie był l<> żaden baletnik, tylko rozwiedziony alimenciarz bez 
zawodu i z czwórką dzieci, który udawał roz.mieszacza włókna 
w fabry~e. Chłopcy powiedZ.:eli mu, że dostali różne cacka od 
babci, . k.t~ra sprzedała dom. Ciota najpierw upłynni! z zys-k'.em 
dwadz;esc1a dolarów. Potem przypomniał sob'.e kolegę ze szkol­
nej ławy, k~óry kolek1:jonow~ ł. co się dało. C' ;a wziął od B.L. 
złoto za 47 tys„ chociaż było warte IjO oraz 70 dolarow. Z~oto 
sprzeda! "'."e~ług wyceny ~:· aci, dolary zaś µo 650 zamiast po 
500 zł! dz1ęk1 cz.emu zarobił w minutę panu. u dLiesięć patyków. 
Fo teJ tran.;akcji udał się natychmiast do lekąrza. bo mu sii: 
r~zmie;;zało włókno w mózgu. A kiedy później dokonano u 
Cioty przeszukania, to była tam tylko kqnkubina Jola i słov..-n:e 
bon towarowy o wartości jednego centa. 

Bolek i Lolek też byli n'. euchwytni. 
6. 

Tymc~asem Bolek wystąpił w Łasku jak-0 ślepiec bei dowo­
du ruob1stego. Prywat.ny 5pawacz spI.sal i: nim umowę na słowo 
honoru i kupił za 30 tys. szeroką złotą obrączk1:, która ko.;zto­
wała„7 . tys. Był to spaw~z m:lujący turystykę. szczególnie po 
rurcJ1 1 RFN. Jak po cz.asie do warsztatu wcisnęły sfę krasno­
ludki ze służby kryminalnej, to ~tę zagubiły w labiryntach ma­
gazynu jubilerskiego i banku międzynarodowego. Oprócz złota 
były .tam dziasiąt~i . ty~ięcy ban.knotów nawisowych. dolary, 
marki, ~orony dui:isk1e l czeskie. a także ruble, k'tóre spawac% 
'IJ.'.Ym;eruł w Austrii za szylingi, ponieważ chciał jechać na olim­
piadę do Moskwy, ale zachor-0wal. 

!'- ~o~ek po sprz~daiy obrączki pojechał do luksu;;owej ka­
w1am1 ;l wystąpił Jako mały szejk ipod Karlina. Wykupił 
w~zystkie. ~a.rty konsumpcyjne- dla gawiedzi i raz po raz sta­
wiał koleJk1 po trzydzieści lampek wina. 
~o, ale z takim gestem m<lina brylować tylko prr.es dwa 

wi~:r.ory. Niebawem zabrakło kruszców i do chatJki na pery­
feriach. :r.nowu zajrzała bieda. I zaTaz zdarzyło się wielkie nie­
szczęście. Otó! ~olek i Lolek byli dziećmi bezbożnymi, które 
uda~ały ;k?Iędn~?w, a w. przeszłości notoryci.nie uciekały i 
~ek~Jl religii. No l terai. c1 mali bezbożnicy pomyśleli sobie, te 
Jeśli u1kra~ą coś Pjłnu Bogu, to On ich nie skrzywdzi, poniewai 
jest pqbłazhwy i dobrotliwy. "f związku z tym w nocy z czter­
nasteg<> na pl~nastego lutego wyłamali dnwi i wtargnęli do 
_!ekretariatu punktu katechetycznego. Dokonaws.zy dewastacji, 
skradli akordeon, pieniądze, przedmioty kultu i sprzęt liturgi­
cm!, po ~zym dopuścili się jeszcze większej profanacji, pon.!e­
waz uk_ryh . łupy na znanym ju2 starym cmentarzu żydowslkim. 
Zagrz:n1ał wielkim głosem ksiądz proboszcz. zawtórował mu 
człowiek z urzędu i natychmiast po mieście rozbiegły się e"ka­
dry krasnoludków w szarohłękitnych mundurkach. Szczególnie 
pracowi"tym i dociekliwym o'kazał s!ę jeden p'l'zebrany za cywi-· 
la. Był to inspektor sekcji kryminalnej w ;;.topniu st. sierżanta.. 
'ro on pierwszy usłyszał. jak pijany Lolek znęca się nad akor­
deonem, usiłując ukołysać do ·snu dziecko swojej bratowej. No 
I jut na,zajutrz inspektor przy.prowadził braci do istaje:nki, i;dz:e 
pastuszkowie grają na przedziwnych fujarkach. Bolek I Lolek 
tak si~ zasłuc1'ali, te jesZC'Ze dziś widzą gwiazdę wig!lijn14 któ-
ra łwieci im wesoł<> na niebie w nkocką krat~. · ' 

.LIST JACKA 

„Mój · MiikołaJu. Chciałbym, 
!ebyś preyniósł mi najłaóniej­
szy prezent i podzielił sie ra­
do~clą. żebym nłe był smutny. 
Mój Mikołaju. przyjdź jak naj­
szybciej. bo nie mogę się do­
czekać". 

W listach dueslęclolatków . 
i1st znacznie mniej wóśb o mi­
kołajowe podarki. Dzieci wyżej 
eenllł s<>hie sl)Otkanie z 'Miko­
łajem. n.!t stereotypowe narty 
ezy łyżwy. W kilku listach, o­
bok 'Dro!by o l)iłkę, było jej 
ur.asadnienle: ., ... bo w l!klepath 
nie można .dostać". 

Dzieci jedenastoletnie zaczy­
naja jut wątpić w istnienie 
Mikołaja. ,Sta;wiaja dociekliwe • 
l)ytania. Lecz tad.ne z nich nie 
odstąpiło od l)lsania listu. 'No 
bo gdyby Mikołaj rzeczyvriście 
był.„ 

LIST tUKASZA 

„C:r.ełć Mikołaju. Jeteli iesteś, 
_ to najwyżsiy czas, żebyś sie oo-

kazał. Ten Mikołaj w zeułym 
roku był fałszywy I nic ml nie 
dal Chciałem mieć motoryn­
kę. ale Ty l tak mi jej rrle 
przyniesiesz..„" 

usr RENATKI 

".„nu was właściwie jest! 
Sama widziałam już pięciu Ml­
kolajów, ale żadnego prawdzi­
wego. Ty podobno przychurb:isz 
tylko w nocy. Jak przy.iclziesi.. 
to zapal światło u mnie w po­
k-0ju. Ja się obudzE:. Pam:ętaj 
o tei pa.ni s.pod trzecle~o. Mo­
jej mamie przynieś kozaki. a 
'tatusiowi skarpety." 

LIST MARKA 

„„~Dlaczeii-0 11!~ ch<>wasz r:·ze~ 
nami? Mote Ciebie wca!~ ie 
ma? Mój tatuś przebler 'l się 
za Ciebie_." 

Opracowała: 
ALDONA JANIAK • 
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to siedemdziesiąt dwa, sto siedemdziesiąt trzy, czte ..• 
Między łopatkami czuję cieniutką nitkę potu, przepa-

1lone nikotyną płuca rzężą rQzpaczliwie. Serce - 01'rom-
· ne twarde jabłko, dygocze gdzieś w przełyku ... sto sie­
demdziesiąt pięć, siedemdziesiąt sześć, siedemdz... Ma­

leńki, metalowy podest, pretekst do__,przystanku. Przed oczyma 
wiruje setki, tysiące schodów, którymi wspinam się od początku 
jwiata. Coś obrzydliwie zimnego, lepkiego, spycha w dól, za­
wraca z drogi wewnątrz potężnej, kamiennej tulei ... och, to nie 
strach, skądże, to tylko zmęczenie wspinaczką... kto mógł w 
końcu przypuszczać, że tych schodów, spl.?cionych spiralnie w1Jkół 
~cian wieży, będzie aż tyle. Z zewnątrz nie wyglądało to tak 
potężnie. Może sprawiały to proporcje bryły zamku, w których 
wschodnia wieża traciła swój ogromny majestat. Ale stąd, od­
środka, ogromnieje, strzela gdzieś w górę -::zarną czeluścią. Po­
łyskujące drobinami miki ściany, umykają gdzieś na boki, cho­
wają w mroku następny zakręt schodów i pÓtworność wiel­
kich pająków. Zmordowana wyobrainia podsuwa wizję czarnych, 
kosmatych potworów, z milionami czarnych, kosmatych łap, 

1
a 

wszystkie te potwory zibliżaj<i się, dot:vkają butów, snadają na 
głowę ... O święci pańscy! Tylko po to, żeby udowodnić temu bał­
wańowi doktorkowi R., że ... A zresztą, nie on jest tu najważniej­
szy. Sama muszę się przekonać, bo inaczej ogłoszę kapituhcję 
własnego umysłu ... Zapragnęłam do światła, do otwartego p0wie­
tru, do przestrzeni! 

Ledwie czterdzieści schodów w dole, stałam na galeryjce ota­
enjącej widę. Z tej wysokości, potężny zamek wyglądał jak 
ucleleśniony sen o królewnie Snieżce, istny Disneylan<jl. Je­
sienny ocean parku, przechodzącego na horyzoncie w potężne 
111-sy, otulał zamek z trzech stron. Z czwartej, ciągnęły się z&bu­
dowania stadniny koni, dalej wieś, szosa, a hen, na ~ranicy wi­

dzenia, snuła się delikatna kreska odległych gór · Widziałam au­
tobus PKS zatrzymujący się u wylotu zamkowej alei, pakzy­
ła.m na maleńkie figurki ludzi, I na cieniusieńką niteczkę paję­
czyny, połyskującą srebrem tu:!:, przed moimi oczyma. Tam się 
zawahałam„. Bo czyż w tak piękny, październikowy dzień pra­
wdziwe mogą być zjawy przychodzące do nas w szarą gorizinę, 
na E(ranicy nocy? ... Jednak w<:oinam sie wvżej i wyżej, bo 
kieżka między obłędem spokojem zależy od odpowiedzi. .laką 
z.najdę na szczycie.„ 

To było dwa tygodnie temu. Wracałam ze szwendaniny po le-
1ie. Trochę zmyliłam drogę i nim ją znalazłam, między drzewa­
mi zaczęło mrocznieć. Szybkim krokiem wra-:ałam "lówną aleją. 
U jej wylotu jaśniały okna zamku. O tej przedziwnej porze, 
kiedy wszystko nabiera gęstej, ' pulsującej faktury przedmiot\! uo­
zbawionego światbt, a kontury wyostrzają się i tną granicę mię­
dzy czarną bryłą a ciemnym powietrzem, o tej gdzinie z:imek 
jest' najpiękniejszy, Traci realną, dzienną wyrazistość linii, traci 
swą wyniosłą pychę. Sylweta staje się miękka, ni!mal zwiew-
na. ' 

Nie spiesiąc się jut, mając do schodów kilkanaście mytrów, 
przystanęłam, by nasycić się widokiem. I właśnie wtedy, w 
ciemniejącym powietrzu przemknął czarny cień. Ogromny, sllllą­
cy blisko ziemi. Gdybym wyszła ze światła, nie ' dostrzegiabym 
subtelnej różnicy w gęstości cienia i tła. Ale wyszłam z ciemnego 
parku, stałam na granicy ostatńi.ch drzew. Przed sobą miałam 
otwartą przestrzeń trawnika biegnącego aż do s.tóp . zam~o.­
wych schodów i barokowy basen. obrysowany ramionami aleJki. 
z bocznej alei parkowej wypłynęło ogromne „coś" i mitikkim 
ruchem posuwało się w stronę zamku. ~ezkształtne.„ ależ .skąd! 
To" miało kształt! Wyraźny, ostry cien, rysował w powu~trzu 
~ylwetki czterech koni. Dalej - postać stangreta na koźle i płyn­
na sylweta karety. Obraz był tak realny, że niemal czekałam na 
lśnienie świateł zamku na końsktej uprzęży, na refleks lakieru 
karety, na ·iskrę skrzesaną w załamaniu kryształowej szy.bki... 
Zai;irzęg przepłynął bez.szele~tnie przed moim nosem, sk1:ę~il_ w 
podjazd od frontowego wejś<;ta i z.niknął za narozn~k1em 
wschodniej wieży. 

Policzyłam do dziesięciu ... Tylko spokojnie! Nie d~ć, się zwari~­
wać.„ faktem jest, że czego, jak czego, ale czubkow to tu me 
brakuje. Ale ja jestem przy zdrowych zmysłach i władam 'liWYCfl 
rozumem, może nie qajwspanialej, ale z pew~ością b_ez za~l)c~nl 
Faktem jest, że snllje 'się tu tłum zdum1ewaJących mdyw,duow, 
ale że JY laraz ~v karetach!??... · 

Ze spoconym karkiem dopadłam drzwi i zatrzasnęlar~ je 
za sobą z hukiem, kto1'y umarłego poderwałby z grobu. Przez 
łoskot pulsującej w ct.ast.ce krwi, dobiegły mnie ja~ naJba.td~1eJ 
realne przeklens1wa stróżki, ktorej przeciąg omal me WJWtał z 
jej boksu po prleciwnej stronie sieni„. dzięki ci o dol.Orze noc­
ny .i:a ten najrealmejszy powrót do zwyc.i:ajnej normy! 

Dopiero. nazajutrz., ostrożnie powróciłam dl) tam~eJ przygody. 
Na czubkach .i:myslów zbliżałam się do wspommema, zeby cza­
sem nie spłoszyć spokoju, nie otworzyć drzwi, za którymi sz;iler­
czo zatryumfuje obłęd. Ciułam w pamięci strzę~y, doty~hc.i:as z 
kpiną · odrzucane. Tu usłyszałam, tam ktoś opowiadał, ~lam „lu­
dzie mówili". Każdy, kto tu pobędzie trochę, po pierwszych 
dniach w nowym miejscu, musi u.słyszeć o legendach krążą­
cych w0kól zamku. Oczywiście o tym, że w zamku straszy, o 
czymże by innym? No więc straszy, jak w każdym porządnym 
zamku. I - rzecz jasna - straszy Biała Dama. Całość m~ do­
dawać smaczku obnydliwie · współczesneJ i nieromantyczneJ ak­
tualnej funkcji zamku. Ma „ubarwiać i oży~ia.ć", a . ~~zystko 
po to „byśmy się tu czuli, Jak gości~ . cza.rodzieJa z. ba1k1; Ty }e 
że bajce na imię paranoja, a czarodz1eJOW1 - kaftanik bezp.ecien­
stwa, prz.ernbiony - dla potrzeb bajki - na z?roję" ... ta~ atr:iy­
muh fłeWna cypic.i:na dama, której nikomu me udało się . z9ba­
czyć bez 11eta przylepionego do wargi i zupełnie trzeźW~J ~ob:­
serwatorów interesuje jednak nie jej teoria, .łecz sposoby, Jakimi 
zdobywa alkohol). . 

We ws( żyje jeszcze stareńka babulina, która pono ~ług1wała .na 
zamku, za grafów, a nawet czas jakiś .była _kluczm~ą. P~nSJO· 
nariusze złaknieni odmiany od parszyweJ codzienności, za Jedyne 
pół litra' wyduszają z kobieciny wspominki. A to o polowama~h, 
na które sam cysorz z Berlina zjeżdżał, a to o balach i kie­
cach tamtoeze;;n:vch paniuś, a to :mów o dworskich skan~alach. 
Wśród tych ostatnich, często przewijała się gadka o !llc:ud~­

nych dzieciach w <>statnich pokoleniach grafów. Pono deb1ln~ ~i~ 
rodziły, za sprawą bluźnierczych praktyk kazirodczych. Sw1ez~J 
daty szlachectwo pragnęli grafowie wzmocnić szlache~n;:m po~­
nowactwem. a że wybór nie był wielki, co i rusz trafiali n~ Ja­
kiegoś krewniaka, całkiem nawet bliskiego, Z teg? ws~ystk1ego, 
potomstwo laczęło się rodzić zdefektąwane na ciele i umyśle. 
Takim cudeńkiem miała też być ostatnia dziedziczka, wydamł za 
krewkiego księcia. Książę nie tylko że przymuszony ~ględami 
dynastycznymi do ożenku, na dodatek zdrów był jeszcze Jak naj-
bardziej i temperament miał wielki. -

Kiedy więc slabi1jąca . na umyśle.' małżonka powiła trzeci~go. jut 
potworka, a w dodatku uz).'lała go .za swego n~rzec~onego, ks1ą:!:ę 
pan miał dosyć. Odesłał księżnę do wszystk1~h diabłów, amcl 
całkiem pozbyć jej się nie m6gł, boby go rodz;na żony zaszlach­
towała. Siedziała więc księżna zamknięta na swych poko.jaeh, a 
jurny książę używał co się zowie z oko1icznymi szlachciankami, 
mieszczkami i chłopkami, bez WYboru. M6wią ludzie, te ure>?a, 
siła i zdrowie mieiscowej ludności, w prostej linii od Jego Kt1ią­
żęcei Mo~cl się wiedzie. 
Aż znalazł był dziedzic dozgonną paniit sweio serca, nieszczę~­

ciem. będącą żoną 7.aprzyjaźnionego pułkownika piechoty. 
Pułkownikowa słynęła z urody i rozumu. Tak tedy musiał 

dziedzic ro?wiązać iakoś dylemat panapułkownikowych p:aw do 
prawowitej· małżonki, która znów wolała grzeszny związek z 
księciem, tym bar.dziej, że była już przy nadziei'. o który to wY­
ezvn nie snosób było pom6włć solennego pułkownika. . 

Tak cóż ty zrobisz. porwał . dziedzic kochanicę umościwS'T.y l~J 
wnrz6dv milusie ll(niazdko na wie~y 11wego zamku. Tam Ją 
zain~+afowal ł holubil, klucz jedyny od jej pokot nosz~c stale na 
pier~i Wytresowana sfużba, choć nrzejrzała pańską taiem"lićę, 
pary z ~ab nie pus?czała. przi-dkladaiąc piękną knC'hankę nad ~de: 
fektOW"n'l 'księfnę. l{~J::t~ ierfn~k. t'hytrus, mróke wymienił 
całą służbę na nową, starych wygodnie wysyłając na koszt wła-
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sny za morze, albo i dalej. Niebawem te! zapomnienie okryło 
miejscowy skandal, o pułkownikowej nikt nie pamiętał, nie zna­
jąc miejsca jej pobytu i mało się o to troszcząc. Mógł tedy książę cie­
szyć się w spokoju długimi Jatami szcz.ęścia. Z miłości grze~znej 
narodziło, się• dwóch synów, z których jeden jeszcze żyje, gd tieś 
daleko w świecie. Losu drugiego nikt nie zna, ::hoć krąży poriej­
rzenie, że znalezione przed paru laty świeże zwłoki w ogrodo­
wym basenie miały być za życia właśnie owym zaginionym nie­
prawym synem księcia. 

Z tymi zwłokami cała była historia, ale najprzód stało się, 
że po długim życiu zmarła słabu iąca l~s'.ężna pani, godnie pocho­
wana w rodzinnym grobowcu. W dziesi~ć lat Po niej, niespo­
dziewanie, w trakcie przejażdżki konnej, zasłabł, a wkrótce 
zszedł był śmiertelnie sam książę pan. W jego J.:icsz'!ni znalezio­
no klucze niewiadomego pochodzenia. ale że słu;;ba, gOdziwie na­
gro:łzona w testamencie, szanowała dziedr.ica, nikt nie pl:>drował 
po zamku, szukaj ąc drzwi pasu jqcych do kluczy. Potem prze-

A.ntyhorror świąteczny 

JOLANTA WROŃSKA 
szedł nad zamkiem huragan historii, a gdy uspołeczniona 1bryga­
da fachowców przystąpiła do wieloletniego remontu, maj<łcego 
przysposobić zamek do jego dzisiejszej funkcji„ we wschoctniej 
wieży znaleziono zapomniane drzwi. Za drzwiami zaś - kościo­
trupa uszykowanego na szezlongu, pośród zakurzonego, ale mil•1.siego 
pokoju. Szczątki z uszanowaniem pochowano na wiejskim cmtn­
tarzu, a po wsi krążyć zaczęła pogłoska, że to nikt inny, tylko 
zapomniana przez wszystkich, żyjąca w ukryciu pułkownikowa, 
kochanica księcia. Ze zaj jeno on sam miał do niej dosti:p, a 
zmarł był nagle, nikt nie uwolnił biedaczki z jej miłosnego wię­
zienia i tam oddała ducha z głodu i roi;paczy. Od czasu naru­
szenia tajemniczej samotni, zaczęło w zamku straszyć. Duch ko­
chanki, jakby nagradzając sobie długi czas uwięzienia, snuje sii: 
po komnatach, wtrąca w życie współczesnych i zatruwa życie 
tutejszym magikom od powikłanej duszy człowieczej. 

Co zaś się tyczy tajemniczych zwłok w basenie, to był to bar­
dzo stary mężczyzna, owinięty w dziwną pelerynę, u ktćr"!go 
se':c5a wykazała urazy charakterystyczne przy upadku z du±s_.i 
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wysokości. A że basen r.ołożo!lY jest u stóp wschodniej wieży ..• 
W tym samym czasie ustały ponot liczne w okolicy wy.i;adki 
nad.krwistości ludzi i bydląt„. Co jakiś 'czas jednak porus:oona o­
pinia publiczna nerwowo omawia najnowszą sensację. A to pija­
nego woźnicę omal nie stratowała kareta zaprzężona w czwór­
kę koni, a to znowu zamkowym kucharkom ktoś rozbił butelkę 
z bromem dolewanym do naszych zup. To znowu ktoś, na świeżo 
pokrytej olejną farbą ścianie, wyskrobał awoździem, po niemiec­
ku, gotyckimi literami anons następujący: „zdrapać to świństwo! 
Ta dębowa boazeria więcej jest warta niż wasze chamskie ży­
cie. Jak się nie znają - to won do czworaków, a nie po zamku 
się rządzić!", Raz nawet pokojówki znalazły w świetlicy weli­
nową kartkę z postulatem: „niech napalą w kominie, w gabi.ne-
cie pana, bo mi wieje zimnem od dołu", · 

Miarka się przebrała, kiedy jakaś menda wtrąciła się w uczo­
ne diagnozy natchnionego dr R. i w jego gabinecie, na -drzwiach 
wypisała szminkll: „Karol jest w porządku. Niech nie robi z 
ludzi durniów. Niech wypuści Karola!~'. Pod powyższym jakaś 
ręka dopisała: „Popieram! Dr R. jest idiotą". Chryja się zrobiła 
straszna, zarządzono śledztwo, szukano długo, ale nic nie znale­
zioino. Tylko nocami dawał się głyszeć wesolutki chichot, gd:llieś :1 

góry, od strony wschodniej wteży„. 
Zamkowe czubki całkiem powa7.nie traktują baj<14 o duchu 

kochanki, a· nawet, ku wściekło~ci uczonych mężów, widzą w 
starszej pani z wieży (dedukcyjnie doszliśmy do wniosku, że da­
ma ma tak coś około stu trzydziestu lat, wliczając w to, rzecz 
jasna, także byt pośmiertny) poplecznika i wspólnic:tk:ę we fron­
cie przeciw personelowi. 
Cóż więc się dziwić, te w atmosferze pełnej szalonych rojeń, 

chorych mózgów, rozpaczliwych usiłowań udowodnienia sobie 
innym, że się jest w porządku, w normie, żeby dostać wypis 
do normalnego jwiata, cóż się dziwić, te chcę spraw~zić? Sta­
roświecki, zamkowy entourage, powoduje przerost wizjoner!twa. 
Labirynt sal, schodów l . korytarzy nastraja, nuyca ka:!:dą myśl 
lękiem, uwa:!:ną, dociekliwą analizą swego wnętrza, szukaniem 
zalą:!:ków szaleństwa, ·gdziej głęboko tkwiącego przeclet w każ­
dym z nas, a tak jednoznaczn1e ferowanego wyrokami tych zwy­
rodnialców w białych kitlach. 

Musz41 więc sprawdzićll I atoję przed drzwiami, 11 nczytu 11Pi­
ralnych schodów. Muszę się upewnić, :i:e kareta i konie nie hyzy 
omamem, :!:e impuls, głos jakiś, który mnie tu przywiódł, nie był 
eksplozją obłędu. Wiem przecież. doskonale, co znajdę za tymi 
drzwiami. Mnóstwo kurzu, sieci wiekowych pajęczyn, może ze 
dwa nietoperze śpiące teraz, za dnia, głowami w dół. Wszyscy 
wiedzą o tych nietoperzach, nocą, można z okien zobaczyć ich 
chybkie cienie krążące nad parkiem. Nikt się tu ich nie boi, są 
swojskie, pasują do miejsca. Więc będą nietoperze. du:!:o brudu, 
wybite szyby w małych, widocznych z parku okienkach l tyle. 
Bez lęku otwieram drzwi na całą szerokość. 

Nawet się nie dziwię, że nie są zamknięte, jakbym tego oczf'T 
kiwała, po co komu zamykać drzwi na wieży? ... zamieram w pół 
kroku. ze zlodowa<'iałvm <:ercem ... oszalały mózg szuka rozpaPzli­
wie iakicM zapomnianvch _przed laty modlitw ... 

Przed sobą mam fin'de'sieclowy salonik, kompletnie czysty 
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najwyrafoiej trwale zamieszkały. W delikatnym świetle krys,ta­
łowego kandelabra połyskuje porcelanowa zastawa na stoliku. 
Na dwie osoby!! Zupełnie, jakby miała wpaść z wizytką na her­
batkę przyjaciółka księżnej pani. Ogień bije cieplem od stylowe­
go kominka, obok ni<!go zaś, w fotelu siedzi.„ 

O rany boskie!! Przecież tak do końca jeszr.ze nie zwariowa­
łam.„ a może!?? Jakby w drugiej warstawie odzywa się coś na 
kształt zupełnie chłodno 6świadamianego rozczarowania. Nie tak 
miało to wyglądać. Wyobrażałam sobie - bo oczywiście, skoro 
już bajdurzymy o starszej pani z wieży - to staraliśmy się 
wyobrazić ją sobie, że otóż jest to dość wysoka i raczej chuda 
kobieta, niegdyś zapewne smukła i wiotka, tyle że wiek wy­
ostrzył kształty i rysy. Twarz ma - zapewne - pociągłą, z 
·prostym, ostrym nosem. Głęboko osadzone, ciemne oczy o prze­
nikliwym spojrzeniu, gMd.ko zacz.esane włosy, zwinięte na karku 
w ciasny węzeł. Nosi slę ciemno i skromnie. Żadnych falbanek 
czy koronek. Jedynym akcentem pozycji i majątku jest kosz­
towna brosza spinająca kołnierzyk białej bluzki, tuż pod szyją. 
Nawet spekulowaliśmy gromadnie na te1~at wyglądu tej broszy. 
Stanęło, że jest to wielka kamea z kości słonioweJ, wyobrażająca 
oblicze umiłowanego Księcia, ja byłam przekonana, iż jest to 
wyjątkowej ceny szmaragd, subtelnie wyżłobiony w gemm11 
przedstawiającą dziedzica (co do tego byliśmy zgodni). Calość, o­
prawna w złoto z cieniusieńkim obrzeżem !l'ałych brylantów„. 
Zamęt w mózgu ogłupiałym doszczętnie powiększa się w mo­

mencie uświadomienia sobie, co mam przed oczyma. 
W fotelu siedzi przeurocza dama, bynajmniej nie urody anglel· 

1kk h arystokratek. Jest drobnej postury o miło zMkrąglonych 
kształtach, skrytych pod wiśniową, jedwabną sukGi,ą. Miast 
gładko zaczesanego węzła, widzę fryzurę doskonałą. Maskującą 
n iebywale więk właścicielki. Subtelnie spięte sploty czarnych 
włosów, tu i vwdzie wymykają się zalotnymi lokami. 
Przemiła dama, ma zaróżowione od ognia policzki l mczna_ 

smukłe dłonie, bez jednego klejnotu. Jedną z dłoni dotyka zwień­
czenia sukni, które stanowi„ przepyszny szmaragd· otoczony bry­
Jan tami... Zamarły gdzieś w trzewiach głos, w żaden sposób nie 
chce się przeistoczyć w oszalały krzyk.„ ale słuch pracuje nor­
malnie ... jeszcze!! 

- „Niech wchodzi! Nie widzi, że robi przeciąg!?" Głos ma mi­
łe brzmienie, acz ton każe myśleć o wyniosłej królowej przyzy­
wa iącei swego lokaja. I ta forma trzeciej osoby„. Posłusznie za- • 
mykam drz\vi i zamieram pokornie w pozycji na baczność. 

- „Niech podejdzie bliżej i niech siada". Gest wąkazuje m1 
krzesło przy zastawionym stoliku. Siadam na brzeżku, oniemiała, 
przerażona i... zachwycona ... 

- „Czego milczy? Niech sobie chlapnie kielicha, mnie teł 
niech naleje i niech opowiada. Co tam w zamku? Pono teru lud 
rządzi? Prawda to? Cóż za idiotyczny pomysł, żeby fornali wpusr.­
cza~ do aalonull Czy widziała, Jak zamalowali dębową bóazerię7 
A Jak \~~gląda- parki I kto to widział, żeby się nie przebiera~ 
do kolacJi?I Niech powie, czy ta - tak mówią - „demokracja" 
na co komu potrzebna'! Wiedział cham, gdzie jego miejsce i nie 
pró~o~vał z czw<?raków wtranżalać się ~zamek!". 
. NieJas?o uświadamiam sobie, że zeszłowieczna dama wyraża 

się cał~1~m . nowocześnie i nawet jakby uciechę sprawiało 1ej ·to 
prz.edmi7isk:ie słownictwo. No i to lorgnon, co chwila przeszywa­
;:ące mme do dna błyskiem światła. Dama najwyraźnie~ ma nie­
złą orientację w dzisiejszych czasach i dopisuje jej meco kos­
tyczne poczucie humoru. 
O~łupien~e s_urr~alizmem. sytuacji mija, jak ręką odjął. Na to 

mieJsce poJawia się uczucie omal zadomowienia w przedziwnym 
saloniku .. I rośnie sympatia do· gospodyni. Dama jest w dezhę, 
k?nstatu3ę nie bez tlącego uciechą przekonania, że dr R. dl)sta­
me spazmów, gdy mu to wszystko opowiem... jeśli oczywiście 
~rócę„. Zagryzając więc wykwintnym ciastem, ciągnąc z bakarata 
p1~rwszorzędny koniaczek, ze swadą wprowadzam Damę w re­
alia . wspólcze:iności. Na~reślam rzut historyczno-polityczny, uzu­
pełniam analizą obyczaJową · i gładko przechodzę ad rem czyli 
do kwestii najbardziej mnie w tej chwili obchodzących. ' 

Czy D~ma m~ zwyczaj podróżowania poczwórną karetą? 
- :•A pk sobie wyobr2ża? Czy myśli, że fruwal)'l na miotle? 

Pewme, te karetą. Odwiedzam czasami Księcia pana, w jego 
grobowcu, a to dość daleko"„. 

A czy to prawda, że widuj.? 1ię panią w zamku i czy na-
prawdę robiła te wszystkie psikusy? · · 

„Przecież muszę doglądać majątku. Pilnować, c:zy ten demo­
krat~·c?'l'Y lud . właściwie obchodzi się z zamkiem. Skoro 
musi JUŻ _rządzić, to niech przynajmniej nie niszczy i niech sii: 
uczy m~mer - skoro taka wola bo5ka. Widać to kara, za nasze 
grzechy .. „ 

A iak to było z odkryciem - pardon - szczątków łaskawej 
pani? 

:- „I najwyżna była pora. Zanudzić się można było w tej' 
w1e:!:y. Te c!m?'&ły, co otwarły wreszcie drzwi, wyszabrowały 
całe wypo.saz~me. Trochę mnie kosztowało, nim uzupełniłam co 
trzeba, zbieraJąc po kątach porzucone resztki. Niech sobie wy~ 
stawi! Lud woli - co i dobrze - jadać na chamskich fajansach, 
a po szafach walały się sevry i miśnie!". 

A ten starzec w basenie i ta nadkrwisto~ć okolicznego chłop-
stwa? . 

--: „A, .t<>? .To ten mój starszy gyn. Wdał się chyba w złą tra­
dycJę dziedziców, bo co4 był nie tego z rozumem. Uprawiał 
wampirstwo, tyle że idiota nie potrafił dostosować się do nowych 
cz~sów. Z tej - jak to wy, teraźniejsi, mówicie .....: zagr1io­
neJ ekologii - (co za słowo, jak księcia kocham!) pomylił mu 
~ię ~egar biologiczny. Zamiast ssać o północy, ssał w południe. 
Za~iast ssać tłustych 1 rumianych, brał się za tę nęd ·iotę 
wsiową, a co gorsza bawił się w honorowe krwiodawstwo! .Tak 
mawiał - uzupełniał niedobory w .pobliskiej przychodni. Zu­
pełny kretyn. Miałam go dość. Wyrzuciłam ~o z okna... o ile 
wiem, całkiem sobie chwali sąt1iedztwo karczmarza Joska, prze­
chrz~nego na Józefa, na w~iowym cmentarzu. Trudnią się r.baj 
pędzeniem czego§, co się tak dziwnie nazywa... bamber, czy ja­
koś tak ... ". 

Bimbru, łaskawa pani. Ale na mnie chyba już pora zaraz nędą 
dzwonić na kolację. ' 

- ,,Niech leci. I niech wpadnie czasem na koniak. Całkiem 
Jest rozsądna, choć nie wygląda, zresztą jeżeli ją dowieżli do 
taaakiego miejsca??!"„. 

W trakcie trzecich odwiedzin (zaprzyjaźniona byłam już ze star• 
szą Panią) jakoś szczególnie miło nam się · gawędziło. Zwierzvłam 
się Damie z okropnej chandry. Dziś właśnie były moje urorlziny. 
Okrągłe i dla kobiety niewesołe. Cyganka wywróżyła mi że tE'n 
dzień będzie dla mnie pamiętny, Zacznie nową ewkę ~ moim 
życiu, a ja nie mam pojęcia, co to może być. 

Stara dama popatrzyła na mnie jakoś dziwnie zza swegt> lor­
l!!non, 1'0 czym.„ odpięła od sukni ową przepyszną, szmaragri•.wą 
broszę ..... Niech to we:!mie w prezencie. t niech mi się tu nie ~u­
mituje. Taka iest moja wola. Tylko niech tMo nie z~ubi, bo pie 
nauczona mieć klejnoty. I niech już idzie. Muszę zdq7.yć na lro­
laci~ de Księcia„.". 

Schodziłam !!piral~ tchodów w zamyśleniu . <!.c-iskaJąc w dłoni 
realną, prawdziwą rzecz. Dowód, że os+atn\;o\ rlia<!noza dr R jest 
kompletną pomyłką. Że t.o ja jestem tu jedyną normalną .... 

W zadumie nie spos.trzegłam nawet , że przed drzwiami moie­
go pokoju stoi trzech oprychów z jakimś białvm zawiniątkiem. 

Już gdy wrzeszczałam, sprawnie oplątywana kaftanem bezpie­
czeństwa. gdy mnie wlekli po schodach. e;dy wszvstkie crnbkl 
wyległy na korytarze, by odprowadzić mnie wzrokiem. w cał­
kowitej ciszy, usłyszałam wyrok doktora R. .. Na odnzial 7.am­
kniętv! Trzymać w pasach!". Krzyczałam, 7:e przecie?. trzytl"am 
w ręku dowód! Patrzcie! To jest brosza damy z wieży Dała 
mi ią w prezencie! Przecież to nie sen, to naiprawdziwsza praw-
da!! . ' . · 

Nikt nie zwrac:ił uwagi na skrzące iskrami cudo szydn.:7o 
nrzvnięte do kaftana, kiedy zamknęły się za mną ci1~ż~ie 
drzwi. 

• 
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Z 
wykle zaczyna słę w ten 5'POS6b: 
- Hallo. Czy pani... 
- Tak. Słucham. 
- Cheiałbvm prosić ~ wyr.nac1..enie te--
minu wizvty. 

- Pan pierwszy rad 
- Tak. 
- A od kogo ma pan mój numer telefonu? 

- Od ... 
- A kiedy u mnie była? 
- W 1933 roku. 
- A dokladniej T 
- Zdaje się, w stycznhL 
- Zdaje się, czy na pewno! 
- Nie wiem. Nie myślałem, t~ t.o potrzebne. 
- Potrzebne. Proszę zaczekać, spra\\"dzę. 

Chwila ciszy. 
- Zgad.z:a się. Znalazłam. 14 stycznia. Więr . 

dobrze: czy 20 o godzinie 11 panu odpowiada? 
- Tak. ' 
- W takim razie proszę dowiedz!~ się do-

kładnie. o .t6rej godzinie się . pan urodził. Daty 
urodzenia rodziców Proszę też zabrać coś do 
pisania? WarunkJ pa11 zna? 

- ••. ? 
- Pierwsza wtzyta u mnte kosztuje teraz 750 

złotych. Czy to panu odpowlada? . 
- Tak. 
- Gdyby nie mógł pan przyjść w wyznaczo-

nym terminie. proszę odwołać wizytę telefoni­
cznie. Do widzenia. 

20 listopada punktualnie o godzin.ie 11 
dzwonię · do drzwi po chwili otwiera ml nie­
mlod~ 1ut. szczupła kobieta. Przedstawiam się I 
zosta1ę wpuszczony do mieszkania urządzonego 

skromnie I w · tradvcyiny racze.i sposób. Siadam 
przy ~tole, na kt6rvm let.v kilka talii kart róż· 
ne' wletko~cl. Już na pierwszy rzut oka widać, 
te nie ka7.dvml z nich można by zagra~ w bl"y­
dża czy durnia. w napleclu czekam na panią · 
domu, która 'trz-ąta się jeszcze po kuchni. 

Seans rozpoczyna się od podania daty urodu­
łlia I zsumowania wsz:vstkich cyfr ją tworzących 
Otrzymuje liczbę 34. którei cyfry po dodaniu 
da1ą 7. To moia liczba. Następnie dodaję do niej 
.ied·mkę. dziewlatke. ósemkę oraz czwórkę. do­
konuje paru kole1nych prostych działań !... do­
wiaduję sle. że bletac:v rok byl dla mnie trud. 
nv I że trudny bedzle również następny. 

Mówię. że urodziłem słę ósmego lipca tuf 
przed ~ó?noeą. Jaki to był dzień . tygodnla? o-· 
czywiście nie wiem. ale /od czego 1tpec1a1na ta­

belka. którą dostaje do wglądu I na jej podsU:, 
Wid obliC?:am. i:e był to czwartek. 

Urodziłem się pod znakiem Raka, któremu 
nAtronuie K~feżve. Mole znald uzupełniające to 
Baran i Mar'! oraz Panna I Merkury. T<> wystar­
czv do stwierdzenia i:e: 

- dobre dla mnie pory roku t6 lato I d.ma, 

·- dobre dni tygodnia: wtorek, Aroda, czwar­
tek I piątek. 

- ,zcześliwe liczby: t. 4, li, fi. 'f. _8, 9, 10, 11. 
14. 19, 20 I 34, 

- kolorv'. w kt6rvch powfa.!enem . chadzlt · 
grirnal biel, M!e. c'.!erwleń. zieleń (vrystrzegać 
sie brązun. 

- kamienie przvnQSzące . szczę§cie: selenit 
(nailePs?V dla mnie amulet), brylant, nefryt, 
01vk<1. tvgrvsle oko„. 

Slucham. notuje. Gospodyni zagląda do włas­

nn-„cznie wvkonanego wvkresu (kosmogr~mu?) 

w k~ztałcie koła. pokrvtego znakami astrologi­
cznvml Wvt'7vtu1e z niPgo dalej. te mam sklon­
nn~ć do chorób układu oddechowego, serca (mo­
że ~le przydarzyć mwał!). oczu, zębów. układu 

nerwowego (nerwica wegetatywna) I na tym 

tle - do schorzeń u1dadu l)Okarmowego (owrzo­
d7enfe). pęcherza. Nleiitet:v. z leczeniem mogą 
hvć l\łopotv. ~d"V"ł m61 organizm - słyszę - nie 
tnlf>r-ule lekarstw farmakotoglczn:vch. Powlnie­
nPm wystrzegać się łch ł przyjmować jak naj­

mniej. 

- A teraz prQSZę o pokazanie d'łónł. 

Mam złe krą.łenle. skaczące etAnlenłe tnrt, 
czi>stn odczuwam odrętwienie n61. Jaki~ uraz? 
Bvć może. ale dokładniej trudno powledzi~. 
Mimo tó czeka mnie bardzo długie życie - je­
żeli będe o siebie dbał. A w ogóle z natury jes­
tem nieśmiały, leniwy, niesystematyczny, częst.o 
pr7N?ai:>lam konrstne dla mnie sytuacje. Jako 
dziecko i:nu~lałem być lunatykiem. 

Teraz kart1. Normalna talia iid ldMeme'k do 
asów. Pt"Zełotyd na trzy. Krótko okre41am IY­
tuacie rodzinn1t I naibllbZ& ml ollObY, teby by-
ło wiadomo. które figury kogo symbolizują. 
~ied1..aca naprzecłwko mnie kobieta, 1Ct6rej 
twarz welął 1eszctt 1>0zostaje kamienna, dopy­
tuie o pewne szezfl!J!óły. Po rozłotenlu kart mó­
wi dufa I dosvc! s:rvbko. Nie nadażam • zan~ 
towanfem wszVl!tkfego. Niektóre przepowiednle 
powtarzają sł~. Troche w nłch o mnie samym, 
tto!'he o rodzinie. o praey zawodowej, o ple­
ni~t'l7ach I tak zwanvm szC7.-egc1u. przykro ml 
m~wi - alp to nie są najlepsze karty. Sporo 
pr.,.,•krn~t"ł. ktnnotóµr. m!lfo tilenfE'dzy ... W końcu 
jĘ•.+nąk r„f112ne to co chce rdv7 linię szczęścia 
na cifonl msm ła<'lna I dlttgą, tyle ł.e posmrpa­
ną. Nic nie przychodzi .mi w _tyciu łatwo. 

Konstatu1e. ł.e nfe-lrtóre cechy mo1ego chara­
k eru okre~lone zosta11ł wviat.kowo trafnie, inne 
- dPllkatnfe m6wł._c - 1akby troch• mniej. 
Przynajmniej moim zdaniem. 

GospódVlll słęp po mniejsze karV - bba­
lllr•~ie. nbra7k„we, pełnlace pomrienłczą funkcję. 
Wvknnata 1e !;arna na ~tawle autentvcznvch, 
urh•taonlnnvrh Or>:ed laty prze:r fednego Z kli-
entów. Zaelatia te:i parę rarv do zeszytu, w 
kt.Srvm katPm oka dostnegam roz-
rv<inwane różne konfiguracje. To jµż 
„wvł.s~a szkoła 1azdy". Coraz więcej w 
pr~l!'powlednl konkretów. Czy I kiedy się t.o 
1"7V•tko, a mote tvlko część. sprawdz.1, będę 
m~ll!ł •lt! prlekonać dopiero w przyszł~cl. Na 
razfe mogę albo wierzyć, albo teł - ni•. 

Rus. Janusz Szvma~ski-G!ano· 

Zawód wróżka 
PAWEŁ TOMASZEWSKI · 

Sea.1t1 kończy się po godzinie i 10 minu­
tach, a ponieważ następny klient nie przychodzi, 
zaczynamy swoboaniej rozmawiać - już nie ty­
le o mnle, co o astrologii, kabale, chiromancji 
I innych niezwYklościach. Twarz rozmówczyni 
z wolna rozjaśnia się, wypogadza, coraz częściej 
gości na nie) uśmiech. Nie odkladam dlugoplsu._ 

Nigdy nie przypuszczalam, te będę zawodowo 
zajmować się wróżeniem. Owszem, od najmlod­
szych lat interesowałam się kartami, ale nie 
traktowałam tego zbyt serio. Z prawdziwym ka­
balarstwem pierwszy raz zetknęłam się bliżej 
podczas wojny kiedy to stawianie kart - ze 
wzgledu na panującą sytuację - by,lo wyjątko­
wo modne. Po upadku powstanla - jako mlesz­
!tanka· Warszawy - znala:a?am się najpierw w 
obot.le przejściowyin w Pruszkowie, potem 
we WrocLwiu a wreszcie - w obozie pracy 
koło Legnicy. 'By?y tam Polki I Uk:ain.lti, ale . 
bvła też pewna C"ganka. o której Niemcy oezy­
wi~cie nie wiedzieli, że jest Cyganką. Dla nie­
poznaki tleniliśmy jej włosy perhydrolem. dos­
tarczanym przez obozowego lekarza, Niemca 
w sumie bardzo porządnego I uczciwego czło­
wieka. Od teiże Cyganki dowiedziałam 11ię, czym 
naprawdę jest I może być kabała. 

Po wyzwoleniu przyszło ml •tawtl! C'IJOła wielu 
przeciwnościom losu. Pierwsza praca, pierwsze 
samodzielne mieszkanie, choroby... Dużo za­
wdzięczałam ludzkiej pomocy, zrozumieniu l 
bezinteresownoścl. Byłam przeciei mło­
da, wychowaRa w innej Polsce, brakowało doj­
wia<lczenla, obycia ... W tamtym czasie traktowa­
łam kabałę przede wszystkim jak rozrywkę. ' 
Stawiałam karty znajomym, koleżankom - tak, 
jak i dziś robl to bardzo duło kobiet. O dziwo 
wiele moich wróżb zaczęło się ,prawdzad. Po­

czątkowo nie widziałam w tym nic niezwykłego, 
ale znajomi, którym ·wTóżyłam, przekonywali 
mnie, te nie może być to jedynie gwykly zbiec 
okoliczności. Coraz częściej przyprowadzali do 
mnie na karty swoich zr...ajomych. Zachęcali, tie.­

bym robiła to cz~clej. Ulega2am Ich namo'W'Om. 

Potem zainteresowałam slę teł utrolOCłlł. 
Wcześniej dużo słyszałam o hor01kopach,1 ale 
- tylk słyszałam. Nlespodziewanle okai.ało sit, 
Iż jeden z kolegów z pracy bardzo 1ię nimi łn.­
teresuje. Pod jego wpływem ja również zabra­
łam sle do nauki astrologu. Zaczęłam C7.,Y'tać na 
ten temat. Niestety, po polsku nie pisano o aa­
trologil zbyt wiele, więc trudno było znalet~ c°' 
na odpowiednim '10Zlomle, Na szczęście zięć, 
który z wykształcenia jest roma.nistą, tłuma~ł 
ml francuskie broszury poświęcone astrologii r 
tak krok po kroku ... 

Jeszcze pM..niej zetknęłam się a chlromanc,~. 

To również był zupełny 1 przypadek. Otóż jedna 
1 klientek, pochodząca z Lubelszcz;rz.ny, udostęp­
niła ml notatki swego zmarlego ojca, który 
przez wiele lat trµdnił się wróżeniem z rękL 
Mus;ałam poświęcić bardro dum czasu, aby po­

znać zasady tej trudnej sztuki 
/ 

Jak 1uż powiedziałam, wcale'nle widziałam 
iię w roll lawodowej wróżkl Bardzo dłu~o 
traktowałam wróżbiarstwo jako moje prywatne 
hobbv. ale... Tu musze wspomnie~ o dwóch 
taktach, które spowodowały, że robię dziA to, oo 
robię. 

Mniej więcej w <-połowie lat :IO - nlt! pamlę· 
tam inż d ·kladnie kiedy - znowu zetknęłam się 
z pewną Cvgankn. która trudniła się wróżeniem. 
Bvla to w6wc1.as bardzo znana I charakterysty­
czna postać - ja o tym .jednak jeszcze nie wie­
działam. Dlatego też kiedy zdarzyło sle kilka­
krotnie, że zaczepi~a mnie na ulicy, mówiąc, Iż 

ma do mnie "dwa słowa", zaczęłam Ślę jej po 
prostu bać i unikałam bezpośredniego z nią 
kontaktu. Uciekałam przed nią I już. Dopiero 
gdy okazało się, że wiele moich koleżanek z 
pracy korzystało. z ·jej usług I bardzo · je sobie 
chwallly, odważyłam st~ usłyszeć owe „dwa 
słowa". Wbrew wszelkim oczekiwaniom Cygan­
ka powiedziała ml ·ni mniej ni więcej, te już 

wkrótce będę... odbierać jej chleb i nawet sam! 
Cyganie, którzy przecież słyną ze swych wróż­
biarski.eh umiejętności I zajmują się wróżeniem 
od pokoleń, przychodzić do mnie będą z ,Prośbą 
o radę. Oczywiście nłe wzięłam tego na serio, 
gdy tymczasem ... 

Drugim wdnym I decydującym wydarzeniem 
była moja eiężka chor-0ba i przejście w llJ60 ro-, 
ku na rentę. Przyzna.no i'ni wówczas 500 złotych 
I chociaż suma ta miała ćwierć wieku temu zu­
pełnie inną n.il: obecnie warto§ć, i tak trudno 
byl-0 za takle pieniądze utrzymać dom. żeby 

więc jakoś tyć, musiałam się postarać o doro­
bienie jeszcze gdzi~ trochę pien,lędzy. Próllowa­
łam różnych rzeczy 1 różnym powodzeniem -
między innymi zdobyłam uprawnienia do prowa­
dzenia zakładu fryzjerskiego - ale w końcu 

mów uległam namowom przyjaciół, którzy u­
parcie prumonywali mnie, te skor;o przychodzi 
do mnie na karty coraz więcej i więcej ludzi, 
to dlaczego nie miałabym bra~ za te wlzyty ja­
kiegoł honora.rium. Musiałam przyznał!. ł.e mieli 
.sporo racjL 

Naturalnie w pełni zdaję 90ble sprawę, ł.e 

nle mam tadnych oficjalnycJl uprawnień do za­
wodowego uprawiania wróżbiarstwa, że nawet 
moje przygotowame teoretyczne może pozosta­
wia~ sporo do tyczenia. Jestem samoukiem. Mi­
mo to, s~dv:, wieloletnia praktyka zrobiła swo­
je. Zre,,zt" za\Vsze ilekroć coś robiłam, starałam 
sie wykonywal! t.o najlepiej jak potrafię. Być 

może gdybym była młodsza, ~ęłabym udział 

w kursie ut.rologlł, bo dzli takle kursy są jut 
organizowane. Niestety, wiek l stan. mego zdro­
wia nie pozwala ml na taki wyailek. Przeżyłam 
trzy zawały serca, mam ••trnę. · Katcie dłuhlze 
wyjk1- • domu j~ dla mnie problemem. 

WsZ19łllm ' to nl• znaczy jednak, ł.e ni• starram 
ałę ciule uezyl Przeciwnie - dużo czytam na 
temat astrologii, chiromancji... Konfrontuję wie­
dzę książkowlł z moimł własnymi doświadcze­
niami w tej dziedzinie. Zbieram opinie moich 

• klientów. Zawsze proszę Ich, by lnformowaU 
mnie półmłej, czy to, eo Im powiedziałam, oka­
zało sli, trafne. To dla mnie bardzo ważne, ~yt 
w ten sposób weryfikuję nieustannie swe urnle-
3etno4cł. \ 

'Teoretycznie mad moma astrotoglę ezy ka-
/ balarstwe nawet bardzo dobrze, ale to przede! 

nie wszY11tko. Poza tym trzeba jeszcie mi~ co~ 
w sobie. Nie potrafię dokładnie określić, co t.o 
jest - jaku siła, energia._ ·z pewnością wiele 
osób J1t zna, choć rzadko kto zdaje sobie z tego 
sprawę. Dlatego tet trzeba umi~ to eoA w sobie 
od~, rozbudzi!! I we właAclwy sposób wy­
korzystać. Myślę. ł.e mnie się t.o udało. Nie jest 
to zreszłlt ty!ko moje zdanie. Potwierdzają to 
także ludzi~ zajmująey się psychotroniką. a któ-
rym! Jestem w kontakcie. · 

Cza..qmł lhteje słę ze mn~ co~ dzlwnego, co 
dla mnie samej stanowi zagadkę. Na pr~klad 
zdarza ~lę, ł.e mówię klientowi o spr11wach, 
które I mnle zaskakują - tak., jakbym to nie 1a. 
ale kto~ Inny mćwił moimi ustami. Tego nie da 

\ się racjonalnie wytłumace:yć. Zbyt mało chyba 
jeszC?.e wiemy o ludzkiej naturze. Ale ja to po 

prosw czuj" 
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Pewnego razu 'Pl"ZYSzła do ·mnie · znajoma, aby 
postawić jej karty. Interesował· ją jeden kon-
kretny problem, który musiała rozwiązać ł 
ch'ciala w ten sPosób zasięgnąć mojej rady. 
Niestety, chociaż bardzo chc!alam jej pomóc w 
tej sprawie, po rozłożeniu ka,rt wcią~ wi,dzla~a~ 
tylko śmierć bliskiej jej osoby. Było to tak silne 
odczucie, że wbrew wlasnei woli mówiłam. jej 
przede wszystkim o tym. W nocy znajoma za­
dzwoniła do mnie zrozpaczona, mówiąc, iż wła~ 
śnie dowiedzlala się o śmierci óór'kl w wypądku 
samochodowym. Podobnych przykładów, choi! 
już nie tak tragicznych, mogłabym przytoczy4 
więcej. 

No c6±, nie zawsze mówię ludziom pnyjernn• 
rzeczy. - Wiem, że potrafię b~ć rueraz przykra. 
niemiła, a gdy trzeba - nawet I }tl'ZYkna.~ 
Oczywiście nie każdemu mogę powiedzieć o nlm 
całą prawdę. Między Innymi dla.tego właśnie 
iraczynam od horoskopu, aby dowiedzieć się, Ja-; 
ką kto ma konstrukcję psychir:zną. Jeśli wldzęe 
na przykład, iż dana osoba ma dwa tak rwane 
słabe znaki w horoskopie, Jest wrażliwa I wezr•• 
tko trakt.uie bardzo emocjona·lnle, staram •I• 
mówić · ogólnikami, teby nie zaszkodzić jej ja• 
kimA niewłaściwym słowem. Zaw&ze 1tar.am 1.ft 
dzlalać konstruktywple, a nie - · destrukeyinłe. 
Zdarza się jednak. te muszę powledzi~ komuf 
I to, co wcale nie jest przyjemne dla jego uch• 
Taka już jestem. 

Mimo to nie narzekam na brak 'k1ientd1r. !ne 
wszystkich nawet mogę przyjąć, gdyż ~ · ze 
względu na złe samopoczucie w ogóle nie 'WY'Z­

. naczam -wizyt. W czasie prawle ćwierćwiecza 
przez m6j dom przewinęły się setki IudzL . Nie 
zawsze.. kończyło się na jednej wizycie. Mam 
dużo swoich stalyCh kUentów, k!tórzy odwłedr.a• 
ją mnie w miarę regularnie. A Sił to roZinal(!I 
ludzie: mężczyźni i kobiety, 1tudencl, robołlnieył 
inżynierowie, lekarze, aktorzy... Nie ma chyba 
zaM>du którego przedstawiciele nie go~ełliby U 
mnle, ~le wyłą~ąc nawet. trutych Wt'ó~ 
Dziennikarze tei oczywiście przychoc:hlł. Częj.ó 
clej jednak przysyłają swoje t.ony - mocę •l• 
domy~ć dlaczego. · 

. Przyjetdżaj!ł do mnłe ludzie z całej Po~ • 
byv/a, te f :r; zagra.nicy - najczę§clej przy . okazjł 
od,viedzl.ń rodziny w kraju. Naturalnie bar.dm 
dufo osób przychodzi ze swoimi kłopotami, 
zmartwieniami, ale nie brakuje i .ta• 
kich, którzy robi!ł , to ze snob1:zm~ 
czy ze względu na modę w łch Arodo­
wisku. To się od razu wyczuwa. Zrozumiale 
więc, że nie wszyscy traktują mnie serio. Nie 
wszystkim. też podoba się to, co robię - zwłas~ 
cza. że biorę pieniądze. Nie raz już próbowano 
mnie straszyć, grożono sądem. milicją ..• 

· Nie mam poczucia, ł.e popełniam jaki~ przes­
tępstwo. Dlatego nie boję się tych gróźb. Zres~ 
milicjanci również do mnle przychodzą ... Jestem 
osobą do,,yc! znaną. Co zaś się tyczy pienl~d'ey -
Już kilka razy bylam w wydziale finansowym 
Urzędu Miasta, mówiąc, że jestem wróilką I te 
chcę pracować w pełni legalnie, a więc 1. płacid 
podatki. Niestety, urzędnieźkl byty betrad·~ 
Ro7.kładały ręce, gdyż - przede wszysfiltlm -

· nie wiedziały. jak można by mnie zarejestrować. 
No bo jak określić moje zajęcie? że prpwad~~ 
dzlałaL.~ć rzemieślniczą, kultl!lralną, handlową, 
leczę ludzl? żadne 1 tych określeń · · · ' 
nl~ pasuje. A wpisać po prostu, że j 
ką? W AWieO.ę prawa nie 'est ·to ż1 
Machnięto więc na mnt~· ręką. Co 
głabym jeszcze zrobić? 

Lalvto powiedzieć, te co~ jest nlf 
nleważ nie ' mieści sifl w obowiązującycu iJ"''"P•­
!lach. Ale przecież gdyby ludzie nie chcieli, nłe 
przychodziliby do mnie. Nikogo nigdy do niczego 
nle zmuszałam. zawsze też stawiam jasno spra­
wę honorarium. Jestem więc, widać, po prostu 
ludziom potrzebna. 

Są ' problemy natury osobist~. rodzinnej, za­
wodowej, z którYmi człowiek nie ma często do 

kogo 1ię !rwróeić. Do lekarza· nie, bo nie Jest 
przeclet - w potocmym znaczeniu tego Iłowa 
- chory, a _:lll'eszt" lekarze ni• maj- czasu na 
rozmowy 1 pacjentami o tyciu l Ich trudno­
łclach. Do kslędza... Nie wszysey !Ił wierzący, a 
poza tym atmosfera kościoła, zwłaszcza - roz. 
mowy przy konfesjonale - ni~ skłania raczej do ' 
zwlerzeó. Rodzina, znajomi - równleł :u.zwy­
czaj odpadajlł, gdy! nie potrafią być bezstronni. 
oblektywnL No I w grę wchodzi j~ wstyd. 
A wróżce powiedzieć moma wszystko, motna 
się przed nią wygadać, wytaUć, otworzyl.. Ni„ 
ra2 jut choćby tylko t.o może przynieść utn. 

Staram •ł• J>Oma«ać ludziom jak umiem; 
Wiem, ł.e przede wszystkim tego ode mnie ocze­
kują. ·I mam na przykład wielką satysfakcję, te 
udało mi się kilka osób odwieść od zamiaru po­
pełnienia 1amob6jstwa. PrzYchodzil! do mnie, bo 
nl.klt inny nie chciał, czy tel nie potrafił int 
pomóc. Byli w strasznym stanie psychicznym. VII 
takich przypadkach &ta.ram się zawsze pomóc 
klientowi w poznaniu samego siebie, swojej psy. 
.chlkf, natury 1 którą powinien tyć w Zgodzie. 
To przecież bardzo ważne dla zachowanit ·we­
wnęttznej równowagi. 

Niekiedy przychodzą do mnie złodzłeje, nato-0 
towl alkoholicy, narkoman.i ... Im także . staram 
się pomóc, choć n!e w każdym przypadku jest 
to Już motliwe. Mimo to uważam, że nie ma 
złych ludzi. Każdy z nas ma jakieś wady .1 ja­
kieś zalety. Ja również, z czego w pełnł zdaję' 
sobie sprawę. . 

W Innych krajach Istnieje Instytucja psycho-0 
analityka, u nas - niestety, nie. Otóż wydaje 
mł 1lę, ł.e między Innymi ja właśnie pełnię jak~ 
by · obowłą~kJ takiego psychoannlltyka, który Po­
maga 1.idzlom ty~ w zgodzie z samym sobą I 
otacza.fąC"Ym Ich ~iatem, a to przecież .jest na 
ogół nle takie łatwe. Mam wiele dowodów ludz­

'klej wdzięcwio§cl - w postaci okaz:rwanego ml 
zaufania, pamięci - nieraz po latach, czy choć­
by - drobnych upominków, jakie otrzymuj• 
czasem od moich klientów. Nie Uczę na nie, 111• 
szczerze się z nich cieszę. Cieszę .filę, że mogę 
pamagać Innym, kiedy tego potrzebują. To ·z 
kolei mnie pomaga zyć. 

• •• • 
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Weszlł w kolo twardymi obciążeni P<lstl 
l oba wzni6slszy ręce z wielkimi halasy 
Swczyli bój zmieszanym groźąc sobie ciosem. 
Bite szczękt gwaltownym jęc'zaly odglosem. 
Pot hojny plynąl, kaźdy swą sztukę wysilil. 
Wpadl Epej a Eurial glowę w tyl przechylił, ' 
Ale próźno się bronil przed natarciem śmialym­
\yziąl cięźki raz ł wielkim okryl ziemię cialem. 
Jak skacze wyrzucona na brzeg burzą czarną 
Ryba, którą wnet morskie balwany ogarną 
Tak się Eurial, wziąwszy raz ogromny wzdrygnąi 
Skoczyl i upadl; zwycięzca Epej go podźwignąl 
Zaraz ł w przyjaciolacll mial pomoc gotową. 
Wlecze nogi, krwią pluje, słabą chwieje glową. 
Puchar, oslodę 1.:lęski wziąl jeden z . mlodzieźy, 
on na stronie bez ruchu nieprzytomny leży. 

Nie wiem czy ten krwawy bój, tak ba~nit 
opisany w XXIII księdze „Iliady" przez Home­
ra. doprawdy się odbył. Być może na udeptanej 
z.Iem! rzeczywiście zmierzyli się twórca k-0nia 
trojańskiego Epejos z niejakim Eurialem. Wte­
dy trzeba by u1,nać Homera za pierwszego spra­
wozdawcę sportowego, który pięknymi acz 
twardymi słowy chwalil męstwo. dzielność, silę 
I sprawność wspótzawodników. z których jeden 
•.. na stronie bez ·ruchu nieprzytomny leży". Jeśli 
tak było. jak opis pojedynku przetrwał w legen­
dzie, to z pewnością Homer opisa1 - pierwszy 
nokaut, jak.i wydarzył się w starożytnym pięś­
cłĄllitwie. 

Boks. Sport twardy, niebezpieczny, wywolują­
ą tak wiele namiętnych dyskusji, w których 
kierają si~ przeciwstawne poglądy z póln,ocni;go 
l .. południowego bieguna: od zachwytów aż do 
pleklelnego potępienia. Na pewno walka na 
pięści - ta nawet w sportowym. okolony~ 
przepisami wydaniµ - jest kontrowersyjna. 

Czy był nim również ten najstarszy boks w 
9tarogreckim wydaniu? Chyba nie, sądząc po li­
eznych opisach zawartych w literaturze staro­
łytnej. rzeźbach przedstawiających zmagających 
1ię młodzieńców, małowidłach na ścianach gro­
bowców, czy też pozostałych dla współczesności 
amforach, pucharach, płaskorzeźbach. Starogrec­
cy; pugilatorzy - bo tak podówczas .. nazywa.no 
smagających się „zawodników", byli czczeni, 
szanowani, wynos~eni ·na piedestał, .stawiani ja• 
ko wzór do naśladowania przez młodzież. 

Ot, weźmy chociażby za przykład Euthymosa 
a Lokrów Epizefiryjskich. zdobywcę trzech o­
limpijskich wawrzynów z 74, 76 l 77 igrzysk 1 
lat 484-472 pne. By! on uznawany za jedną 1 
najwybitniejszych postaci swojej epoki, który 
poza sportowymi osiągnięciami - jak legenda 
niesie - wsławił się tym, że iwyciężył demona 
I Temesy, któremu co roku trzeba było ofiaro· 
wywać w darze piękną dziewicę... Apollo Pyk­
łel był tak sławnym człowiekiem. że na jego 
·cześć W21Iliesiono specjalną świątynię... Niezwy­
kłą estymą współczesnych, co zostało później 
przeniesione w historię Grecji.' cieszył się cały 
ród Dlagorsa z Rodos. On wygrywał turnieje 
olimpijskie, a jego sukcesorami byli syn i wnuk. .• 

Starożytna Grecja byta więc kolebką boksu. 
Historycy twierdzą, że pięściarstwo jest s:-ars7e 
aniżeli historia pisma. a tradycje boksu sięgaJą 
1000 lat przed naszą erą. 

Kult siły t sprawności fizycznej został przenle-
1lony do Rzymu. ale tu - za sprawą niektó­
rych c.esarzy sportowa, olimpijska walka we­
dług określc>nych reguł: przemieniła się w krwa· 
we. bezlitosne pojedynki. Przypominały one ra­
cze.i walki gladiatorów, mających dawać uciech.~ 
rzymskiej arystokracji. Podczas gdy w G~cJi 
walczono na gołe pięści, okręcając je w pó:tmej­
szym okresie dla bezpieczeństwa dłoni rzemie­
niami. to w <;tarożytnvm Rzvmie wprowadzono 
osłony w postaci metalowych płytek, tzw. „cas­
teus" - co wcale nietrudno przetłumaczyć na 
współczesny „kastet"! 

Największą sławę w okresie .lloksu rzymskle-
10 zdobył Melankomas Młodszy, pupil cesarza 
Txtusa. który by! podobno tak znakomicie spra­
wny i - używając dzisle.lszei nomenklatury -
,,wytrenowany". że potrafił swoich l!cznych ry­
wali utrzymywać w bezpiecznvm dystansie, z 
odległości wyciągniętych rąk, uderzający silnyn'li 
ciosami. 

' Nie· wszystkim rzymskim cesarzom podobał 
się sport, igrŻyska olimpijskie, w tym także 
walka na pięści. Teodozjusz I był jakby pierw­
szym wrogiem boksu, bowiem w okresie swoje­
go panowania wydał zakaz walki na pięści, a 
także pod koniec czwartego stulecia naszej ery 
zlikwidował popularne zmagania sportowe 
Igrzyska olimpijskie, które dawały tak wiele ra­
dości !. uciechy. 

Napisałem tak~ wiele o historii ,Pięściarstwa w 
czasach greckiej i rzymskiej państwowości , po 
to. by wskazać iak długa i jak ciekawa jest his­
toria boksu. Mogę chyba bez st;>ecjalnego nie­
bezoieczeństwa· powiedzieć. że boks jest niemal­
te tak stary jak świat. I trudno się temu dzi­
wić. W kof.cu zmaganie człowieka z człowie--

. k'iem. przełamywanie własnej słabości, ciągłe 
mierzenie się z niebezpieczeństwem było i jest 
w ludzkiej naturze. Właśnie owa walka z ota­
ęza.iącym światem budziła zainteresowanie i po­
<łziw. 

No bo jakż.e łnarzej przenieść w późniejsze 
C7.asy wielk<:i miłość do boksu wykazywaną przez 
l.prda George Bvrona. Człowiek z pozoru deli­
katny., roma?ityk współczesne.i mu poezji ang.iel.­
~kiej. do dzisiai uwa?.anv za klasyka. który swo­
ją twórczośC'ia wywarł wielki wpływ na litera­
turę świa:ową. przviafoił się z angielskimi bok­
aerami pierwszych dwóch dekad minionego 
stulecia. Obra1oburc7.e b.vłoby nazwanie lorda 
Byrona pięściarzem. bo nim w rzeczvwistości 
nie by!, ale skoro przeczytacie poniższy fragment 
wspomnień poety, uznacie, ie był on bliski temu 
aportowi: 

"„.17 marca 1814. dzU rano urzqdziłem .sobie 
dla wprnll'll sparring z Jncksonem. mam zamiar 
rohić tn dalei 1 1vz71owić zna;omok z rękawica­
mi. Moja klntka viersintva. ramiona: tulów są ·W 
d.osTrnnal11nf ~tnnie nie iestem otyl11 fechtunek 
I · palasz nigdy nawet w polowie tak mnie , nie 
męczyl". 

A p6źnleJ ten sam Ryron. pisząc o swoim 
rzekomym podobieństwie do Rousseau. tak oto 
twierdził: 

.~ .. Nie mogę do.~zuk.ać i:ię żadnego podobie1\­
~a. On pisał prozą, a ja wierszem. On pocho-
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Zajęcia w szkole boksu „Gentlemana" Jacka Johnsoną, której uczniem byl lord Byron. 

dzil .i ludu, a ja z arystokracji. On był filozo­
Jęm, a ja nim pod żadnym względem nie je&­
tem. - On nigd11 nie umial jeździć konno, pl11-
wać, ani nie btil biegly w szermierce, ja ply­
wam doskonale. jeźdźę konno zupełnie przyz­
woicie, chociaż nie po kawalersku (w osiemnas­
tum roku życia galopując zlamalem żebro) i 
fechtuję się znośnie, szczególnie szkockim pala­
izem. Jestem niezłym bokserem, gdy potrafię o­
panować swój tempe7ament, co jest rzeczą trud­
ną, ale co staram się zawsze czynić od chwili 
gdy (w rękawicach) powalilem pana Purlinga w 
salach Angelo i Jacksona podczas sparringu w 
1806 roku". -
Być może lord Byron - jak by fo dzisiaj po-

LUCJAN OLSZEWSKI 

dzieży. Nafoierw były to dalsze walki na gole 
pięści, a potem już w ramach przepis6w mar, 
kiza Quensberry w rękawicach. W początkach 
obecnego stulecia London był już dziennikarzem.­
potem literatem, wielokrotnie relacjonował słyn-

. ne pojedynki, nawet o tytuły świątowe dla a­
merykańskich gazet. Cóż · za barwne to były o­
pisy i jakie fachowe. 
Opisując walkę Jacka Johnsona z Jimem Jef­

triesem z 1910 roku w Reno w stanie Nevada, 
London zatytulował korespondencję „The Gol­
pen Smile" ·- czyli „Złoty uśmiech". Była to 
paralela do słynnego uśmiechu mistrza John­
sona. który nawet w najbardziej dramatycznych 
dla siebie okoli<;znościach potrafił przyjaźnie u-

oks stary jak świat 
Jaki? Niebezpieczny? Brutalny? Zwyczajny sport? 

wt~ziała nasza miodzie! - chciał „szpanowal!' 
pośród pań, dysiyngowanego arystokraty~nege 
towarzystwa londyńskich salonów, ale z pewno­
ścią poeta był urzeczony walką. zmaganiem ze 
swoimi słabościami. a już sam fakt powalenia 
'pana Jacksona znakomicie świadczył o tym, że 
sztuke boksowania opanował nie najgorzej. Prze­
cież John Jackson w kołach angielskich był 
nazywany „Gentlemanem" i w początkach XIX 
stulecia był jedną z najciekawszych londyńskich 
postaci. Pod koniec XVIII wieku w walce na 
gołe pięści zwyciężył niejakiego Daniela Mendo­
zę, zdobywając tytuł championa Anglii, co 1 
racji siły i popularności boksu na Wyspie było 
chyba równoznaczne z posiadaniem tytułu naj­
lepszego w świecie! Jackson był z wykształcenia 
lekarzem, człowiekiem o wszechstronnych inte­
lektualnych zainteresowaniach, ale teź człowie­
kiem, kt6ry tak zafascynował się walką na pię­
ści, te ótworzył pierwszą w historii boksu szkp­
łę, w której nauczał walki brytyjską arystokra­
cję. Popisywał się swoją sprawnością i silą na 
dworze królewskim, Był zapraszany przed obli­
cza ca-ra rosyjskiego i króla pruskiego, gdzie to­
czył walki, niekiedy z wysoko postawionymi 
osobistośćlaml dworów. 

Jakte zabawnie, gdy wspominam ezatrT Byro­
na, czytając historyczne zapisy, rysują mi ai• 
niektóre , głosy rodzimych intelektualistów, wi· 
dzących w boksie U tylko brutalność, chamstwo, 

· degenerację. Odsyłam ich do lorda Byrona lub/ 
też bliższego naszYID czasom Jaclai Londona, 
pi~arza amerykańskiego o światowej nieprzemi­
jającej sławie. I on, tak jak Byron, właściwie 
nie trudnił się zawodowo ,pięściarstwem, ale był 
jego ,gorącym miłośnikiem. 

Nie był człowiekiem pokroju Byrona, nie ot.­
racał się w 1alonach wśród modelowo ubranych 
I cudownie ufryzurowanych dam. Wychowywał 
się w biedzie. Mając 10 lat. trudniąc się aprze­
dawaqiem gazet w Oakland, musiał robić użytek 
u swoich drob'nych dziecięcych dłoni. Walczył o 
miejsce dla swojego majdaniarstwa wśród ta­
kich ' jak on chłopaków.· Gdy miał lat 15, włó­
czył się jako tramp po całych Stanach, spotykał 

się . z takimi jak on rozbitkami, chłopcami peł­
nymi temperamentu. Byli wśród nich l złodzieje, 
I zwykli poszukiwacze szczęścia I skarbów. Jego, 
fizyczna sprawność i umiejętność posługiwania 

się- pięściami budziły respekt nie tylko równieś­
ników, ale i dorosłych mężczyzn. 

I 
Jack London w latach swojej wędrówki za-

przyjaźnił się z wieloma arcyciekawymi ludźmi, 
także z zawodowymi pięściarzami, którzy w ten 
sposób zarabiali na codzienny chleb. Znał ich 
życie, ich los, wiedział z jakich środowisk po-, 
ch.odzą i jak trudno przedzierali się przez gąszcz 
burzliwie rozwijającej się Ameryki. A trzeba 
wiedzieć. że właś~ie pod koniec XIX wieku 
pięściar..two pochłonęło zainteresowanie mlo-

łmlechac! stę, czym z pewnMcią wyprowadzał z 
równnwagi nrzeciwników. 
Przytoczę tylko .jedno zdanie... redaktora, 

specjalnego wysłannika (tak napisałyby dzisiaj 
dzienniki) Londona: 

..... Johmon jest cudownu. Nikt nłe roiumie 
tego śmiejącego się człowieka. Tak, htstoria tej 
walki jest historią uśmiechu . .Teślt kiedykolwiek 
jakłl czlowiek wygral nie uźywa;ąc do tego ni­
czego więcej pr6c.i uśmiechu, to Johnson tak 
wuaral dzisiaj". 

London powatnie traktował swój zawód I po­
ważnie traktował walczących pięściarzy. żywiąc 

dla nich wiele szacunku. Przed walką w Reno 
przyjechał na miejsce zmagań 10 dni wcześniej, 
rozmawiał 1 obydwoma rywalami, zbierał in­
formacje w obu oboza'!h, nadsyłał dla „New 
York Herald" codzienne korespondencje. 

Jack London wiele swoich opowiadań I>oświę­
cll pi.~ściarstwu lub tei wplatał boks w ct~kawe 
historie przy&~ swoich bohaterów. Zna~ prze-· 
cież ten 1port 1, autopsji, porównywał go · _ do 
.wyklej walkł o tycie. Jakże . ładną l szlachetną 
po,taclą jest np. londonowski bohater „Meksy­
kanina", który ~le mogąc znaleźć Arodków fi· 
nanaowych wspomaga)ących walkę \>atrlotów 1 

eiernt~mt. rzuca alę w wir boksu zawodowego, 
1dzie zan.bia pieniądze, u które zostanie zaku­
piona broń„ .. 

Skoro Jut jestem przy współcześniejszych ąa­
aach I pisarzach. chciałbym przybliżyć od innej 
atrony - powiedzmy bokserskiej - żyeio ry1 
mojego ulubionego pisana Ernesta Hen•ln­
&waya. Gdy bylem'- w Hawanie przed paroma 
laty, przyjaciele zawietli mnie do niedal~i~o 
domku - muzeum poświęconego wielkiemu pi­
sarzowi. Spoglądając na pamiątki po „Starym 
Człowieku", przypominałem sobie opowiad2nie 
w całości poświę-cone boksowi „50 'kawałków". 
Przyp0mniałerri' sobie, t.e Hemingway, na-,,ret 
zblitając •i• do sześćdziesiątki, lubił zakłatlać 
na ręce rękawice l Staa.8.ć s przyjaciółmi walk! 
sparrin1owe. W ten prosty spi>sób sprawdzał 

swoJ1t aprawność flzytjZhll. kt6?'1ł zawsze 1tę 
nczycil. W jego domach z$wsze wisiał bokseflki, 
wysłut.ony skórźan:r worek wypełniony grochem. 
a gdzi~ obo-k małe treningowe rękawiczki. W 
wolnej chwili potężny pisarz lubił sobie potre­
nować. 

' Malo kto spośród ludzi związanych z literatu-
rą . wie, że Ernest Hemingway w 'młodości upra­
wiał boks, a przebywając w Europie zaraz po 
pierwszej wojnię światowej, Imał się różnej pra­
cy. We Francji np. był bokserskim managerem, 
to znaczy takim facetem, który opiekował ·się 
zawodowymi bokserami. Jego najwybitniejszym 

zawodnikiem był kanadyjski Murzyn Larry 
Gains, który wsławił się tym, że w 1925 roku 
znokautował późniejszą . gwiazdę światowego 
boksu Niemca Maxa Schme!inga. Hemingway 
był człowiekiem peł~m temperamentu, co w~ 
ratnie zaszkodziło mu 'ako managerowi. W k~'ii!tj 
cu 1924 roku w parys im cyrku walczył jego 
podopieczny Young Travet z mistrzem Francji 
wagi średniej Francisem Charlesem. Travet, 
bokser o wiele słabszy, dostawał od francuskie­
go pupila straszliwe baty, ale sędzia ring0wy 
zupełnie nie interweniował wobec bezradności 
jednego, a wysokiej przewagi drugiego pięścla~ 
rza. Oburzony tym faktem pan Hemingway 
wpadł na ring z bu.tlą peł:ną wody, chcąc po­
wstrzymać demolowanie jego pupila... Fakt ten 
wywołał w paryskim sportowym (i nie· tylko) 
gronie wielkie oburzenie, co z pewnością przy­
czyniło się do ' szybkiego przerwania manager· 
skieJ kariery pisarza. Na szczęście. Hemin~w:iy 
zajął ' się podróżowaniem. czego efektem by!y 
późniejsze dzieła. czytane do dzisiaj z wypieka­
mi na twarzy. Hemingway nie zerwał~ jednalt 
kontaktu z boksem przyjaźnił się z wieloma 
mistrzami, najbardziej cen'iąc Raya Robinsona, 
wieloletniego mistrza świata kategorii średniej 
wś,ód profesjonałów . 

Mógłbym.., znając niezgorzej histor-ię współ· 
czesnego boksu, opisywać związki wybitnych 
ludzi kultury z pięściarstwem, by przybliżać ten 
dziwny. aci wywołujący różnorodne emocje sport 
czvtelnikowl. , Któż jednak dzisiaj pamięta o 
tym, że wail~a na pięści jest najbardziej bliską 
walką o ptzetrwanie, o życie. Któ7 bowiem 'z 
młodych może wiedzieć, że ten sport we wcale 
nie tak odległych czasach był inny od dzisiej· 
szego, tego polskiego, ligowego, oglądanego co 
tydzień lub dwa w mniejszych lub większych 
halach, gdzie często bez większego zaintereso­
wania patrzy się na zm2gania niedoszkolon~<;h 
osiłków, potrzebnych do wypełnienia luki -w t 
skladzie drużyny. O właśnie - drużyny. Od­
zwyczailiśmy się od wielkich pojedynków asów 
które wywoływały emocje i gromadziły tysiąc~ 
wiernych kibiców. Kibiców z różnych środowisk. 
Intelektualnych także. 

Poczytajmy jednak opisy walk o światowe ty­
tuły w zawodowstwie. W ringu dwaj herosi, a 
obok na hpnorowych miejscach senatorowie, 
gwiazdy filmu I teatru, politycy. pisarze. Przed 
walką wielkie dy~usje, odwiedziny w szatniach, 
wspólne fotografie, które obiegają prasę całego 
świata. Ludzie kultury -.zbliżali się zawsze do 
sportu, a do boksu w szczegó!noś~i. Nie wiem 
czy Imponuje im siła i sprawność bohaterów, 
czy też po prostu, zwyczajnie, uważają, że tylko 
w boksie, jak w żadnym Innym sporcie. docho­
dzi do prawdziwej konfrontacji dwóch męż­
czyzn. Tu w ringu nikt nikomu nie pomoże, tu nie 
pomogą żadne sz~czki, nawet ten cudowny uś­
miech pana Johnsona-, tak ładnie opisany przez 
Jacka Londona. 

~ks zrobił światową karierę. Uprawia się go 
dzisiaj w około 140 krajach świata. a według 
szai;u.nko\~ch obliczeń rękawice zakłada około 
dwocn m1honów młodych ludzi. Boks stał się 
z~aw_iskiem społecznym, trudn ·m do wytłuma­
czenia. No bo jak ha przykład można wytl.u­
tnacly~ fakt, ż« z jednej strony mówi się o jego 
szkodliwych dl!l ZdrQWia sku!ka<;h. a z drugiej 
~ ~n.gielskich. szkołach podstawowych walka na 
pięsc1 stanowi część programu wychowania fi· 
zycznego. Jak pogodzić to, że głównie w boksie 
~wodo~v;:m co pewien czas w wyniku walki w 
rmgu gm1e człowiek, a z drugiej np. w cywiti;.. 
zo:wanych krajach zachodnich. ludzie ze środo­
wisk intelektualn.ych przychodzą na salę, by jak 
lord Byron poćwiczyć sobie „.dla zdrowia. 

Ktoś kiedyś napisał, że wraz ze wzrostem sto­
pY życiowej, urbanizacji, Intelektualizacji państw 
1 narodów •. boks stan.ie &ię sportem ginącym, 
tak j.ak z.ginęły starozytne walki gladiatorów. 
C~y Ja wiem? Znam kraje, w których te wszys­
tkie okoliczności znakomicie zaistniały w ostat· 
nim 20-30-leciu, a boks jakby szerzej rozwijał 
się. Przykłady: proszę - w Europie - wszys­
tki~ kraje skandynawskie 'łącznie z Norwegią. 
gdzie przez pewien czas pięściarstwo było na­
wet zakazane, RFN. Francja, Włochy, kraje 
brytyjskie, nie wspominam o wszystkich kra­
jach socjalistycznych. Z państw europejskich nie 
uprawia się boksu tylko w Albanii i Islandii. A 

.gdzie indziej? Boksuje się i to wcale nie najgo­
rzej w obu Amerykach, wszystkich krajach af­
rykańskich, a'jatyckich, nawet w krajach O­
ceanii, gdzie rzekomo młodzież stała się tak 
wygodna, że już nie chce się jej w ogóle pra· 
cować. · 

· · Pl~c o boksie w pozytywnych relacjach, 
proszę o wyrozumiałość tych *5zystkich, któl'Ym 
ten sport wydaje się brutalny. Ja go zwy~zafnfe 
lubię. I nie dlatego. że kiedyś jako student, a 
wcześniej uczeń· kilkanaście razy wchodziłem do 
ringu, by staczać walki. Boks jest dla mnie 
sportem ~jbardziej u c z c i w y m i p r a w­
d "mów ny m, a niczego tak w życiu nie zno­
szę jak kłamstwa. W kwadracie ringu nie m.a 
oszustwa i nie ma też nienawiści. Tak. tak, nie 
ma nienawiści ' do przeciwnika, z. którym przes 
ileś tam minut toczyło się bój, często jak z opi­
su Homera. Kończy się pojedynek, w uszach 
jeszcze dźwięczy świst rękawic, a rvwale ściska­
jąc się ' podają sobie dłonie, schodzą do szatni, 
gdzie jeden. drugiemu podaje szklankę zimnego 
napoju i opatruje rozcięty łuk brwiowy. 

I nawet Jeśli pan Szymon Kobyliński raz ria 
dwadzięścla lat odezwie się, krzycząc na na1 
wszystkich, tych, którzy lubią boks, gromkim 
głosem, że to brutalność, że łobuzerka I że trze­
b•. go szybko usunąć z powierzchni ziemi, 
odpowiem chyba tak: Wiecie komu mogę . za­
ufać, gdy nie daj Boże znajdę• się w potrzebie 
- pięściarskim przyjaźniom. Najtrwalszym, naj­
wierniejszym. Bo bO'ks to samo życie. Niewy­
godne jak ·nowe buty, twarde jak więzienna 
prycza. Ale życie. 
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- - Jeatem '9nCH peł wr1tm1- ••••1• 
meosa 1 Dynamo Mł6slr nQrJ'Wllllep l .,.... 
l'l'Ulego w Łodd. Dlao1e10 ,nUMło tu lłaNP 

- Trafiliśmy na lepaaao pn.ociwnilta. W 
Dynamo M!Mk sr• kilku repruentant6w UR.Jl 
i to akurat w drugiej linii. 

- W Wlchewle &ei rra lrUkw roproseałaa-
ł6w Polsld. 1 

- Ale ,1turat mielt ałabsą di.i•. Wszy11C'1 
mleli!my słabszy dzień. Jm 1 G6młlkiem Za­
brze zagraliśmy ile. 

- Słyssałam tak" oplnl„ ł• w6wesa. mar­
kowaliście , t1lko łJ'ę, bo na widowni byli ob-
terW&ton1 1 Mińska. ' 

- BylWny jut zm4'C.m. O.staw• • CS7 T 
meczów łJ'aliAmy 1ystemem niedziela - środa. 
Pnegra.Mśm:r w Zabrzu, straeillśmy punkty. 
!Ie tio wpłynęło na nasze aamopoczude. M6-
w~ prawd• straciliśmy wiarą w wygram, • 1 
Dynamo. I w meczu tym u.graliśmy tylko 
koc.hę lepiej nil w Zabrz:u. A to mało. 

- Ocenia110, ie by~ to naJsła.b!l:ly mecz Wł­
ds~wa w pucha.rach. 

- Jest to dopiero m6j piąty mecz z Widze­
wem w pucharaC'h, więc nie mnie oceniać. Ale 
prz:ychyliłbym się do tej opinii. 

- W Jakim stopniu decydowała e waszej 
pe11ławłe nieobecność Włodzimierza Smolarka? 

- To •i• w dużym stopniu odbiło na -ie.s­
polo. Włodek za.zwyczaj bierze udział w 80 
proc~ akcji, 1 ltt6rych padaj" bramki. Jeśli 
hft'l nie stnela, to podaje innym, W tym me­
hU. kiedy Dynamo często grało z kontry, 
Włodek bM-dzo by się na boisku przydał. Jest 
.pr:leb<>fowy. C~sto sam potrafi . rozstrzygną~ 
o wyniku mećzu. Brakowało go 'bardzo. On 
~6glby - mimo &męczenia - '!'Oderwać zes"\)l>ł 
~ wal1ti. To an najczękiej decyduje o obli­
ezu zespołu. 

- Co będzie w MlńskuT 
- Bt<hie ciężej nit w Łodzi. Włod~ w 

npitalu. Wypadną ponadto: Jurek Wijas, Ka­
mll\ski i Wnga. Mają po dwie Młte kartki. 
Będz.ie to ogromne osłabienie zespołu. 

- I nie ma iadneJ nil.osy! 
- Będziemy walczyli. Jeśli nie uda si• 

priiejść dalej w pucharowych rozgrywkach, t<> 
przynajmniej pokażemy dobrą grę. 

- Sklld tłłę blene tyle i6ltycb kartek za 
sprzeczanie się z sędzi!\- Czy nie motecie pow­
strsymać· 11łę przed kl6tniaml? 

- TNmen.y i działae7.e' też nam tall: m6wi" 
przed wyjściem na bois'ko Ale w czasie g;ry 
jakoś człowiek 0 tym zapomina. I jak sędzia 
na początku nie :ta.reaguje ostro na uwagi pił­
karzy, to później człowiek nie może powstrzy­
mać się przed gadaniem. 

- Dostał pan t6łtll kartkę • tego powodur 

- Tak. Już w Widzewie, w meczu z W~łą. 
Dostałem za to naganę. To już moJa druga 
kartka. Jeśli tra.fi się trzecia, tiO będę ~usiał 
,jeden mecz odsiedzieć. 

- Dośó dawno temu rozmawiałam 1 preze· 
sem Ludwikiem Sobolewskim. Było to Po odej• 
ściu Bońka, żmudy i Tioklńsklego z druiyny. 
Wówczas preze11 RTS Wld'&ew zapewniał, że 
minie sezon, a zesvół będzie grał lepłel nli 
ten stary Cij\gle na to czekam. Czekaj!\ kibi­
ce. l ule. Jakbyście zgubili widzewski charak­
ter. Dlacrzego ła.k się dzleJer 

- Zbyt krótko gram w Widzewie. Trudno 
mi olf powiedzieć. Mówiłem już, że jesteśmy 
przemęczeni. • 

- Gdy ogląda $lę was na boiska, to włdd, 
te często jesteście wolniejsi od przeciwnika, 
no l mniej celnie strzelacie. Dlaczego7 

- Jak już mówiłem, ostatnio co 3 dni gra­
liśmy mecze, nie było cz:asu na treningi. Moż­
na to nadrabiać meczami, ale jak widać, ni• 
je.st to to samo. Mało teł czasu poświęca się 
na treningi strzeleckie-. Nie ma wi4'C tego na­
wyku strzelal)ia z każdej pozycji. 

- Da.riusz Dziekanowski miał b7• podporll 
zesPołU. a nie Jest. Co się dziele • tym 1awod· 
nikiemT 

- Mnie jest tTudno i niezr~• oceaia~ 
kolegę. Działacze Wid:zewa. kupujl\C Darka, 
wiedzieli co robią Widzew nie ściąga zawoti­
ni}!:ów, kt6rz.y nie pa.rują do :zespołu. Potrzeba 
chyba jeszcze czasu, aby Darek !!ię całkowi­
cie dopasował. 

- Trwa to· Jut trochę sa długo, 

- Cz.asami tak bywa. Poza tym, bodaj ie w 
czerwcu I 984 roku, Darek zmienił atan cywil­
ny. A wtedy to już tak jest, ie przez jakieś 
pól roku nie ma się dobrej formy. 

- U 1Ja.na teł tak byłoT 

- Też. Ale u Darka moil\ by~ Jes.zc• l 
Inne przyczyny, te nie może nabrać dobrej 
formy, te gra tak, a nie inaczej. 

- Gdy pt"zeszedł pan z t.KS do Widzewa, 
wywołało to spore zdziwienie. Sk~d wzięła się 
pana decyzja? 

- Chciałem pograć w pucharach. W LKS 
trzeba było stale broni~ się prz.ed spadkiem. 
Po Mundialu w Hi.szpanii wyleciałem z ka­
dry. Przejście do Widzewa musiało mnie •mo­
bilizować do większe~o wysiłku. W LKS gra­
łem przez 11 lat, ale nie bardzo miałem się 
gdzie pokazać na z:agranicznych boiska.eh. Mo­
głem to robić tylko lako reprezentant Polski. 
Gra w Widzewie daje ml większą satysfakcj~. 

- Jak pan ocenia. czy rezygnacja s pa.na 
w meczach kadry po Mundialu w Hiszpanii 
była słuszna, czy nie? 

- Może rzeczywiście grałem nieco słabiej, 
ale w grę wchodziły chyba i inne powody, o 
których może się kiedyś dowiem. Tak to przy­
najmniej odbieram. Oo,tatnio w lidze ~rałem 
dobrze. a mimo to nie bylem do k&dr:v oowo­
}yWany. Gdy mnie powołano. to odebrałem 
to tak. jakby ml pozwole>no zagrać 30 mecz w 
.re?rezenhcji !.. podziękowano. 

- Trener Antoni Piechnic't.ek pana nie 1ubi7 

- O to najlepiej zapytać trenera. 

- Knnkurenci Sił lepsi1 

- Na pewno konkurenci są, ale gdybym 
miał szansę rywalizacji, to bym się tego nie 

bał. 
- Co pa.n myśli o reprezentacji Polski? C. 

prak-da. tera.z - po mecm 1 Alban1" - w 
og61e trud~o mówić o reprezentac.łL 

- Gdybr mecs 1 Albanilł miał inn1 rezul-

W, koe ę11B1 •• PGlsłd, '9 opinie e repre-. 
111ntacjł byłyb7 l•ps•. Nie s'dx•, teb7 P~lacy 
l!'ali t.ak .,.._ Zabrakło trochit azc1ękia. R•· 

· prellllfttacja ma za milo kontaktów z innymi 
druiynami. Pnede wnystkim europejskimi 

1 - A nie •~xl pan, ł• przycsyaa leły w-. pe­
słomle naszej lłgiT Gdyby to od pa.na zależało, 
co b7 pan Robił, aby liga srała lepiej? 

- P1u.ede ws.zy>s tkim poprawBbym skutecz­
no~. Strzelanie bramek uatrakcyjnia mecz. 
Przecież zawodlnicy ni• wychodzą na boisko z 
laski. Oni eh(:' jak najlepiej, ale że im nie 
w~hodzi, to jm inna sprawa. W lidze mało 
jest takich dtużyn, jak Legia czy Widzew Na 
przykład Lechia. Gdy drużyna Le.chii wychodzi 
na bois-ko, to mamy przed s~bą 9 bbrońcćw i 
jednego napastnika. Murują bramk1: i można 
tylko bić głowił o t~n mur. 

- Czy Legia, która zdobyła. mlstria Jesieni, 
r:ra tak dobrze, czy po prostu liga gl'a tak 
tle? 

._ Myslę, :ie tam nastąpiło pri.eła.man:e ba­
riery niemożności. N as tą piło to i u dział o czy, 
i 4 zawodników. Oni od dawna· chcieli rn:eć 
drużynę na miarę europejską. jak bylo oaw­
niej, a le im to nie wychodziło. Aż wreszcie 
się udało. 

- Niektórzy skad!ł się na. wadlivry kalen­
darz rozgrywek ligowych. 

- Trzeba przyznać, że tak długiej przerwy 
zimowej jak u nas nie ma gdzie indziej. 

- Czy to tle? Moźna się przecież lepiej 
przygotować do rundy wiosennej. 

- Niby tak. Ale w tym oktiesie bardzo clę±­
ko się.. tirenuje. Trening je;;t d\va razy dziennie. 
Przed południem człowiek poci się w sali, po 
południu biega niekiedy po kolana w śniegu 
i na mrozie. A zdarzają się zimy ciepłe i wter 
dy biega się po błocie i w d~m:czu. I t?.k bez 
mała pr:z:fz 2 miesiące. Po takim pnygotowa­
niu, t1J niby na boi~ko powinm„ wyjść bardzo 
sprawne zespoły. A nie wych;0dz~. 

- No właśnie. Czytby sugerował pan, te 
tu Jest bł~d ,.,. przygotowaniu~ 

Obrońca 

co ~ OC9n~, bo MOA ~,...U ŁD I 
Widz:ewem. R6inica - w.dłut moich cbserwa­
eji - polega w metodach organizacyjnych. W 

1 Widzewie, który jest klubem silnym organiza­
ey}nie, W!r.ystko fest podporządkowane piłce 
nofoej. Widzew ma dzialaczy. kt6rzy prowa­
dzą mądr~ polityki: w stosunku do ·sekcji pił­
ki noźnej. Efektem tej polityki je;;t to. że dru­
żyna niemal od momentu w1fr~'.:ia do T ll~i gra 
w europe5skkh puch2rac!' W lidze st::i-ra ~:ę 
zdo:wwać takie m:ejsce, które tę możliwość 
Z'lpewnia. 

Foto: GTzegorz Gałasifiskt 

musi być twardy 
Rolmowa 1 piłkar1em RTS Wid1ew - MARKIEM DZIUBĄ 

- Pros~ wzi"~ puyltład Jurka SadkL Grał 
w Holandii, po zakończeniu kariery w kraju. 
Wrócił do Polski i nadal grał w ŁKS. Ale po 
pięciu dniach treningu w ŁKS mia! tego dość. 
W Holandii t.r«iował o połowę mniej. 

Podobnie mówi" i !ml.i. Na przykład Andrzej 
, Szarmach. W Polsce wieszano na nim i)Sy, te 

tak tle gra. Wyjechał do F'rancji i należy do 
wyróżniających alf! tam zawodników. 

- Może dłate,e, te tam rawodnik sam musi 
dbać o 1woJ" formęr 

- To tet odgrywa 1woj- rolą. AlAt nie wol­
no zapominać, t.e Szarmach ma już 3' lata l 
1ra dobrze. Lubański ma 37 lat I jest graj11,­
cym trenerem. Tam po prostu inaczej trenuj,, 
a więcej grajj\. Ale m&jl\ znakomite warunki 
do odnowy biologicznej. 

No, ł jes:zcH lic~ lię kontakty 11agranic2111e. 
Myślę, że nuzej lidze potrzeba więcej t;akich 
kontaktów. 

- Skoro Jut mowa o lidze, to nie morę 1łę 
powstrzymać, ab7 nie iapytać, eo dzieje •I• 1 

drułyn' ŁKS7 . 

- Tak fle dzieje si• jut od 11 la.t. I będzie 
1ią prawdopodobnie działo nadaL 

- Dlaczeso pan tak •!łdziT 

- Bo w tym klubie nlo wsz:ystko jeń tak 
poukladan., jak by~ powkmO. Teraz mmn ·a1._ 

- A Jak Jesł w ŁltST 

- Inaczej. Działacze chc11, zrobi~ zupół do-
bry, ale małym k~ztem, jak najmniejsi.ymi 
nakładami finansowymi. Sprowadzaj" z.awod­
ników z A klasy, 'którzy mog11, grać w 11 lidze, 
ale pod warunkiem, te w · drużynie Jest 8-D 
doświadcz:onyclt zawodników, przy których się 
czegoś nauczą. Błąd polega na tym, :!e wypu-
1zcza się młodych zawodników do gry w pod­
stawowym zespole, w którym nie ma doświad­
cE<>nego trzonu. Wielu doświadcz.onych zawod­
ników ode.szło bowiem z ŁKS. Heniek Miło­
szewi~z mćgł jesz.cze c~ać w LKS, ale pozwo­
lono mu odejść. 

- C1yja te wlnaT 

- Chyba działaczy. Miło.uewicZOWi 5koflczył 
titt kontrakt. Postawił warunki finansowe, któ­
rych klub nie chciał spebnić i Heniek odszedł. 

- Trener Letzek Jesierski nie miał nic prze­
elw temur 

- Tren6r Jezieu'kl jest dobrym fachowcem. 
Ale, jak się ma obok obowiązk6w trenerskich . 
jeszcze obowiązki organizacyjne, którymi po­
wimtl zajmować sic działacze, to .!la skutki 
długo ni• trzeba czekać. Zre!ztą ŁKS już trze­
c:I raz post4p!ł s trenerem Jezierskim nie fair. 

W fl!lftych dyaeypltftaeh ŁKS też ni• dzieje 
'1• najlepiej. · 

- M6wl pan le s IOl'J'Cq. 
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- Grałem pnecle:t w tym klubie 11 lat i 
nadal tycr,4 ŁKS j.ak najlepiej. 

Przykład drutyny ŁKS ilustruje trochę sr.er­
sze zjawisko. Mówiliśmy o poz:iomie gry w li­
dze. W wielu drużynach nastąpiło to, co w 
LKS. OdesŹI! doświadczeni zawodnicy. kl\ 
miejsce zajęła młodzież. ' ' 

- Czy to źle? Oglądając mecze zagranicz­
nych drużyn często styszy się. ie grajlł tam 
21·letni chłopcy. I grają znakomicie. 

- U nas młodzi, którzy zajmują m;ei ~ca 
starszych kolegów, są też utalentowani. :-Ja 
przykład o Wiśle mówiło s:ę. że posiada zna­
komitą mł1'dzież. Zdobywali mistrzostw<> Pol­
ski juniorów. A wyn'ków w l.idze nie mają, 
Poprzednio, kiedy w drużynie Wisły grali tacy 
zawodnicy. jak Antek Szymanow;ki, Gonet, 
l\Iu:=iał. Kmiecik, M~culewicz. to wtedy tet 
wchridzili młodzi: Kapka, Kusto. Lipka, ale 
oni wn~;owywali się do >tarszego zespołu. Za­
brakłn te~o dri~wiadcz<>n e;::o trmnu , iesp1'lu i 
ma111.'· tAkie te"!o efektv j;:ikie mamy D•!eie 
się t~k n!e tyr.i:o w W'.~le Po pre><;tu młorlzi 
„;e bardzo mają od kogo UCZYĆ się dobrej pił­
ki. 

- Czy mam to rozumieć, że jest pan w og6-
le przeciwny zmianom w drużynach? 

- Nie. Jestem ' tylko za stalą rotacją. Jeśli 
zawodnik na Zachodzie nie pasuje do druży­
ny, to na jego miejsce wprowadza się innego, 
bardziej pasującego. Nikt nie liczy się z senty­
mentami. Czasem zmiana jednego. dwqch za­
wodników może odmienić oblicze drui.yny. Ale 
to musi być czemuś podpo'rządkowane. Jeśli 
nagle z drużyny odejdzie kilku zawodników; 
t·o ona też się zmieni, ale też i będzie gorzej 
grała. 

- Grał pan w Hiszpanii. Chciałby pan n· 
grać w i\Ieksyku'l 

' - Na pewno, ale droga daleka. 

- Czy sądzi pa.n, że Polacy weJd!ł do elimi­
nacji finałowych? 

- Polska nie jest jeszcze na straconej pozy­
cji. Najważniejsze mecze będą wiosną - ~ 
Belgią. Jeśli w Belgii nie pr~gramy, to sząn­
se są. 

- Chciałby pan zagrM 1 Belgami! 

- Będę się o to starał. 

- A Jak pan sądzi, Ja.kl\ pozycję w lidze 
zajmie Widzew? 

- Ma."lly ambi~1e zadania. Spróbujemy wal· 
czyć o dwa tytuły. W 1985 roku RTS Widzew 
ma jubileusz. Będziemy więc walczyć o mi­
strza Polski i o Puchar Polski. 

- Życzę powodzenia! Ale niech ml pan pÓ­
wie, jaki powinien być obrońca. Rozmawiam 
z panem, Jest pan spokojny, skromny, rzeczo• 
wy, niemal anioł. Czy ta.JU Jest Marek Dziuba 
na boisku? 

- Obrońca powinien być szybki, zwrotny, 
tward~ . I grać fair. 

- Ma pa.n pod okiem pamiątkę 1 Mundialu. 
w Hiszpanii - bliznę. Jest to tiamlątka po 
Włochu Gra.zianim. Czy pa,n też 1osławll komuś 
tak\ pamiątkę' 

- Niestety, tak. I to bardzo pneze mniP rP­
nionemu piłkarzowi, bo Gr lesiowi L 
mnie ktoś zapytał, z kim chciałby1 
pomocy, to powiedziałbym, że z Gr 
to. Dziś w polskim i:espole nie ma 
by go zastąpił. Zawsze można było 
jego pomoc. Nie zadzierał nigdy n<: 

- A jak to było 1 t\ pamiątklł'r 

- To było w Łodzi. Grałem jeszcze w LKS. 
Trene:-owi Jezierskiemu powiedziałem, ie będę 
krył Grzesia Lato. Grzegorz. chciał mi zaloźyć 
„siatkę" - puścić mi oiłkę między nogi'. Zro­
biłem wślizg l nieumyślnie oczywiście trafiłem 
mu kołkiem w udo, rozrywając mięsień. 
Chciałem zejść z boiska, tak się bardzo tym 
przejąłem. Ale Grzegorz. pot~ktował to nor­
malnie, jako wypadek przy pracy. 

- Kiedy graj~ hymn polski przed meczem. 
to niektórzy twardzi ludzie m1ją łzy w o­
czach. Czy panu też to się zdarzyło? 

- Zdarzało się. Najczęściej w Chorzowie. 
Gdy te 100 tysięcy ludzi śpiewa hymn, to 
najsilniejsi nie wytrzymują. Łzy się same cis­
ną do OCZ:U. 

- Ja.k Ma.rek Dziuba. wid.zł dalszą swoJ~ 
karleręT . 

- Mam Już 29 lat. Będę starał się grać jak 
najdłużej i najlepiej. Nie uważam się za sta­
rego wiekiem zawodnika. Chciałbym jeszcze 
jakieś dwa. trzy lata pograć w którejś z euro­
pej~kkh dr.użyn. 

- Gdzie? 

-:- We F~ancji, Holandii, może gdz:e indziej. 
Dziś coraz trudniej wyjechać. 

- Dla.czego? 

- Po pierwsze zagran1cme kluby n:e 
mają .iuź tyle pieniędzy, co niegdyś. Po dru­
gie - obrońcom i bramkarzom iawsze tru­
dniej wyjechać. Przykładem tU' może być .J6? 
zek Młynarczyk. Tytko napastn;ey nadal są w 
cenłe. 

- Może to trochę przykro o tym mówić, 
a.le przecież myśli pan też o dalszym ~W) m 1o· 
sie Któregoś dnia trzeba będzie ie.łść -i bois­
ka i iakończyć sportową karferę. Co da.lej? 
1\lyśli pan Już o ~ym? 

- Chciałbym zostać przy piłce. Najp!er-.v 
potrencwałbym lakiś ze<p61 młodzieżowy. ~ie 
ma co się tak od razu 'l'zuc:ić na ~>ęboką wo­
dę. Chciałbym też popracowat jakiś czas u 
boku dobrego. doświadczone~o trenera. oo 
które!!-0 m6!?łhvm się wiele nauczyć.-

- ~fa pan już koęoś takiego npatnone~n? 

- Wie ,pani, to jeszcze dalekfl przedf mną. 
Ale na oewno chciałbym potrenować u boku 
ko~oś takiego. jiik Le;zek ,Jezier•ki. 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 
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JAROSŁAW ŁASKI 

Grudniowa, mroźna noc z czarnym, niskim niebem. Ostro po-
łyskują bursztynowe &wiazdy potęgując chłód i poczucie nie-
"1fuńczoności. 

Przed kilkoma god·zinami w obejście Wichroniów :r. wyciem 
klaksonów wjechały samochody. To wracali młodzi z kościoła. 
Pięciu muzykantów powitało ich marszem, a obaj teściowie wyś­
mlenitą przepalanką. Gwar, Otkrz.yki i śpiewy uniosły się nad 
podwórzem, rozlały si~ pe stężałym śniegu i pomknęły wzdłuż 
wiejskiej drogi niosąc wszem i wobec nowinę. że oto mł<Xiy 
Jacek Wichroń i Ryszarda Balic~Q wkroczyli na nową drogę ży­
cia. Wszem i wobec było jednak wiadome, że będzie to droga 
szeroka, nawet może solidny gościniec, gdyż żeniły się nie tylko 
dzieci dwóch gospodarzy, ale łączyły się ze sobą dwie najbogat-
1r.e w okolicy rodz.iny, Jarek Wichroń dopiero co skończył Aka­
demię Medyczną w niedalekiej f,od7J i zamierzał rozpocząć pra­
cę w tutejszym ośrodku zdrowia, zaś. Ryśka Balicka, od dzlś 
Ryszarda Wichroń dwa lata temu uzyskała dyplom technika -
ogrodnika i już zdążyła sporo zarobić na uprawie warzyw. 

Walił e:łucho bęben. jęczały skrzypce. zawodziła trąbka. po­
stękiwał kontrabas i rzewnie zaciągała harrnoni:. W od.!1,arnię­
tym 4niegu tworzącym soore zaspy pod płotem spali kamien­
nym snem nierwsl trunkowi. 

- Strz~miennego! - wołał stary Wichrnń. - Niech im droga 
lekką będzie! 

- Gorzko! Gorzko! 
- Wszyscy piją, wszyscy! - Starosta wesołym, choć niepew-

nym wzmkiem soo~lądał na biesiadników. - Bo któż im będzie 
życzyć tak szczerze. iak myl 

- Upływa szvbko życie, jak o<>tok płyl).ie -Cza!„. - zapiszczała 
kt.óraś z kobiet. ale za~łuszyła ią muzyka. bo oto młodzi się 
p:oc!me<!.li i zarzelj orzeri.!'\kać się wzdłuż stołów. 
~ Uważa icie ria siebie - szeptała za nimi matk11 Ry~ki. W 

tvli ~wiat it-cizie<"le„. 
- Co też mama - u5mlerhnęła siP Rvśka. Zakopane to 

nie b•Ji świat ~'.l,.,tem n!erałP r'Zterysta kill">""'Ptrmv 
. - Ju7 ja '\dP'l1. ro mówię - nie ustępowała matka. 

Wszystko aby macie? 
- W,;zvstko, mamo, wszystko. 
Do stacji kolejowej było ze trzy kilometry. Dobrze już podpity 

brat Ja ka mocował się z silnikiem fiata. 
Kiedy walizki wrzucono do bagażnika, a młodzi zajęli nueJsca 

w $amo..:hodzie, orkiestra oonownie wytoc.zyła się orzed dom, a za 
n.d ruz.ęorqv.1.kuw any, parujący tłum. Przy dżwiękach siarczyste­
go marsza auto ostro ruszyło, WYkvnało niezamierzony '-'iruet, 
.s.1., t.ęsl. w ie 1.nmnęłu l!łu.py oodtrz:ymu ją ce bramę i wypadło na 
d1 vgę. fn.y. k1lumetry to nie to samo co · droga do Monte Carlo, 
a mimo to mknęli. ile było siły w narowist.vch koniach mecha­
ili 1.uyt:h. W te.1 szaleht:ze Jeździe tuż przed maską pojawiały 
.SH; na ułamki sekund czarne, za.;;tyg-łe na mrozie, drzewa, miga­
ły oblepione śniegiem znaki drogowe, przesuwały się - raz :r. 
!eweJ, to z.nów z oraweJ - ;akieś ogrodzenia I mury, by w koń­
cu ustąpić miejsca oświetlonemu podjazdowi orzed dwo~cem ko­
lei<>~ fm. 

- Cholera - zaklął brat pana młodego. - Przerywa ne. tru­
cl!TI· cylindrze. Gd_yby nie to, z.obaczylibyście oo· porafię. 

- I tak pokaz.aleś klasę. 
- - Jak wródC'ie. zaora.;z.am na przejażdżkę. Specjalnie dla was. 

A to - sięgnął oocl fotel - na drol(ę, by wam sie nie nudziło. 
- r oodał nołlitró\\. kę. 

Jacek i Ryska, na długo przed ślubem. zdecydowali, że wese­
l€ weselem, ale oni nie będą trzymać się tradycji Wynajęli więc 
u ·gazdy w Chotarzu, między Zakopanem a Dolina Kościehską,­
pvkóJ 1 czekali na ślub. Właśnie dziś, w. pierwszy dzień świąt 
Bożego Narodzenia. zaraz po powrocie z kościoła i krótkim odpo­
czynku. wyruszali w swoją wielką orzygodę. 

- Bawcie się dobrre - powiedział brat Jacka. - A ja d-o ra-
na tak .>ię zaprawię, te aż... nie dokończył, bo właśnie zapo-
wiedziano oociąg d<i Krakowa. 

- Tn.ymal się, stary. 
- Powodzenfa. 

· - PrtvśliJcie widokówkę z bacą. 
- A ty uważaj jak będziesz wracać. Nie popisuj się, nikt 

tegn nie OC'eni. , 
. Pociął? nad ie<"hał z lekkim ooóźnieniem. Jacek: z Ryśką <dłu(o 

ma1·hali 
0

0<-.dskakują,·emu na peronb chłop<"u Potem miknęły ~­
tatnie lampv. noc C'zernią otuliła zaokiermy świat I tylko stukot 
kó" ~wiadczył o tym, ze z.aC'zyna oddalać ich od domu weselnego 
roz<"iąt?a iąra .się odległość i mijaiącv czas. 

W orzedziale bvło duszno. C'ztery <"iemne sylwetki spały w po­
zyciaC'h nł'wve:inanyrh I śmies7.n.vch. Ryśka usadowiła się pra­
wie ood oknem· Jacek orzv drzwiach. Nawet nie możni< było 
sp;,kt)jnie oorozmawia~. 

Jakiś czas .lerhali w milczeniu. 
- Pif ml się chce - wvszepłała_ Ryśka. 
Jacek poclał jej butelkę otrzymaną <Xi brata. 
- W6cika? 
- Nk innego nie ma. 
- Nie. wódk~ nie chC'ę. 
- Nic to nie. - JaC'ek oorlat?nął raz. drugi, odsapnął i znów 

_.przvtkną i::zvjkę butelki cio ust. 
- M'n7p w ~kłacizie iest restaurar.vinv? - zapytała. - Prze­

cież każdy dalekobieżny ma albo wagon restauracyjny, albl bu­
fet. 

- Nie zauważyłem. 
Nastała cisza, 
- 1111e wvtnymam usłyszał szept Ryłki. - Przejdf się 

ia.ovtaj konduktora. 
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Jatek wstał nie:::hętnie, wsunął butelkę pod mar;nnarkę i wy­
szedł. 

W koryta1rzu było chłodnt>, l('dzieś poskrzypywały nie dom:rnię~e 
dri:wi. Podłoga drgała lekko i trzeba było d·obrze mvażać, by nie , 

· zatoczyć się na ścianę, i co nie daj Boże, stłuc butelkę. 
Dobrnął do ubikacji, gdzie huczało powietrze w uchylonym 

oknie i koła dudniły p<>d podłogą. Odkręcił kurek w kranie, ale 
wody nie było. Siadł więc na sedesie, po::>~ią1tn::ił solid.ny haul"t 
z butelki. Ciepło rozkoszną strugą spłynęło d-o żołądka. 
Czuł .się świetnie. Przedmioty były wyratne i o.stre, gwiatło 

Jaskrawo uderzało w oc:zy. Zawsze był w formie, mó~ł uić całą 
noc, a ra.no szedł zaliczać kolokwia lub ćwiczenia. Taki był t 
niego twardziel. Pół litra - to tadna da\\·ka. choć w ci'lgi1 tyd1 
Jaru ~odzin za stołem też zdi>żyl iz;aliczyć eo nieco. 

W pewnei chwili zaoo'11nial T)O co tu jest, oo co ooośdł urzc­
cizial. w jakim rclu siedzi teraz 'V woniei·}cy:n p!ynami dezyn­
fekryiny-ni us'<'"'>i:'! i i.if' «JDr'lst z b:.itelkL 

Zerwa! się. gwa'townie szarrnal drzwi, zatoczył się. pchnął 
na.>tę.)ne . Mrnżny pęd nowi€trza stlurr.ił jego kn.yk, p'ńężn:v- wir 
obró('il !!'.o "' mie,lsru, unili•I i f'isn1I w riem 'l-Cl~Ć. P <' r?';.!~ uderze­
nie w plecy, potoczył się wzbija iąc tuman hiałe"O pyłu, w koń­
cu zarył twarzą w śnie~. Jak orzez wa-t~ sł·:szal oddalaj:oi~e slę 
dud.nieriie pocią:;u, coraz cichsze i cichsze. aż ustało in..,ełnie. 
Jakiś czas leżał kontemplując ciszę i nieruchomość, w koficu 

wygramolił się na tory, przetarł oczy i nie namyśla.i:i.c się rusz:vł 
w 'Ś'fad za pociągie;n. Nie czuł bólu ani mrozu, szedł lekko choć 
niezbyt pewnie. Dookoła trwała noc, leżał niebieskawy śnieg, a 
nad głową dre;ały (Wisz.dy. Ale kawał! - chicho~ał chwilami. -
Ale 1.';vkręriłem numer! 
Skakał & podkładu· na podkład, niekiedy podśpiewywał i był 

pewny, że przecież dojdżie do jakiejś st.a-cji., wsiądzie d-o jJCze­
kującego pociągu i pe>wie do Rysi, -że niestety. kochan'a, w tYm 
składzie nie ma ani wagonu restauracv jn~o. aoi baru. 
Trochę oprzytomniał, gdy znalazł się przed budką dróżniczą. 

Zapory były opuszczone, a z okien na tory są"zylo s:ę żółte 
światło. Potykając się na stopniach wspiął się na betonową pły­
tę stanowiąc<\ jakby taras i zap:.ikał do drzwi. 
Otworzyły się prawie natychmiast jakby kto~ czekał n11 iel:!O 

sygnał. UJrzał niemłodą kobietę o ciemneJ cerze, czarnych gę-
stych włosach i wielkich oczach. 

- Ja.„ - Zaczął. - Jakby to powiedzieć.„ 
Był obsypany śniegiem, na brwiach, rz.ę.sach i włosach p<>two­

ayły uę lodowe sople 
- Kim pan jest? - :r.apytała kobieta. W jej &łoaie nie było 

.strachu, a racz.ej ciekaw<>Sć. 
- Ja„. 
- Wejdźże pan do środka - 1chwyciła go za rękaw. - Szko-

da ciepła. 
Jacek przekroczył próg, :r.atoczył się na ścian" przewrócił ta­

boret. 
Kobieta a:r.ybko nalała gorącej herbaty 1 podała mu kubek. 

Pił i nie czuł ani ciepłia, ani zimna. Było mu nadal w~oło, choć 
tu. w przytulnym świetle lampy za.pragnął nagle położyć się i 
zasnąć. Nawet się rozejr.zał za jakimś l)O.Slaniem, ale nic takiego 
nie dostrzegł, choć cała przeciwległa ścianę zajmowała ni to 
leżanka, ni to niski tapczan. Do.strzegł natomiast malutką choin­
kę, ciasto na talerzyku, jakieś mięsiwo. 

- Wódki nie ma? - :r.apytał. cho4 właściwie chciał u.dać .au­
pełnie inne pytanie. 

- Jeszcze panu mało? - wnrialoa aię kobieta. - Człowieku, 
Jak pan się tu dootal? 

- Przyszedłem - powiedział obojętnie. 
Kobieta zdecydowanie "POtieazła do Jacka, łcią1(tlęła 1 n!eio 

marynarkę, spodnie i buty. Słaniającego się posadziła na owej 
szarej kanapie, a aama :r.aczęła dokładać do kanon:k.i. . W pomie­
szczeniu zrobiło 1it dusmo od gorą,-ca. 

- Wypadł pan & pociągu? 
- Nie wiem, chyba tak. Niewune. 
- Ja!k to nieważne. A bagaż? 
Jacek zaśmiał 1ię. jakby nagle przypomntał aobie ~ ba.r~zo 

ważnego. 
- Gdzie jest wagon 1:estaur-acyj,n,y? 
- No tak, rozumiem. Chciałeś się napić 1 pomylilŃ drzwi. -

Przeszła na .,ty". choć dla Ja;cka było to obojętne. - Całe •zez• 
ście, że nie wyleciałeś na tor. Ech, smark-a.C7JUI 

W międzyczasie sprawdziła mu atopy. Nie, nie były odmr<>M­
ne. I to w taki mróz! 

- Siedź i pij herbatę - powiedziała. - Odprawię towaro­
wy i :r.araz wrócę. 

Siedział i pił. słuchając jak przewala -14, dudini. rczyta i 
wali kołami na złącźaeh szyn pociąg. Na stoliku dzwo.nily tale­

' rzyki, drgała choinka, kołysała się woda w kubku. 
Kobieta wróciła i widz.ą<:, te ~ć 1iedzi be:r. ruchu wsunęła 

ramię pod owe szare legowisko i wyciągnęła butelkę wódki. Pili 
po\1,roli. a Ja.cek: orzypominał jakieś fragmenty z wesela. mówił 
o kościele, o podróży do Zakopanego, o wodzie, k·t6rej s?JUkał na 
próżno. Kobieta słuchała i śmiała się samymi oczami. 

- Dzisiaj jest twoja noc poślubna, czy nie tak? Ale me 1tl'łl­
eon"g-0. dobrze trafiłeś. WV'nagrodzę ci to. Może nawet będę lep­
sza. Człowieku, ty nawet nie wiesz. jak dobrze trafiłeś! Irka mi 
jest, zapamiętasz? A tobie jak? Jacek? Też niebrzydlko, nie po­
wiem. No, to ieszcze oo iednym. Jedz, iedz. no to są święta, 
żeby najeść się do syta. Co; torąco. Zdejm koszulę, o tak, to też, 
nie wstydź się. Też rozbiorę .się jak przepuszczę ten z pierwszej 
o.siemnaścle . Potem jest c.zterd-zieści minut spokoju. Zabawimy 
•i•· Przed drugą leci towarow1:1 Wyskcczę i :r.nów będziemy mie-

I 

I 

na torach 
li dwadzieścia d\vie minuty dla siebie. Czekaj, naleję. No, to 
po maluchu! jak krzyczał chłop wyrywając kutasa z sieczkarni! 
Cha, cha, cha! Co, wstydzisz i;ię? Nie ma czego, jesteś całkiem, 
całkiem. ~ychodzę. 

Za-dudniło, zag·rz.;miało i ucichł-o. Ji;ż vi:iedział, że tak huczy 
os-o.bowy. 

Irka wbiegła i od pr.ogu :r.aczęła zrzucać z siebie ubranie. Była 
to zdrowa, silna kobieta i Jacek pomyślał, że takie za~vyczaj 
rodzą zdrowe, silne dzieci. 

Nastąpił jakiś obłędny, nierealny taniec dw<>Jga ciał. Irka od 
pierwszej chwili przejęła inicjatywę. Narrudła tempo. Wynajdy­
wała dziesiątki sposobów, aby roz.ko.sz trwała jak najdłużej. Ja­
cek, który przecież miał spore doświadczenie w tej materii wy­
niesione z akademika, co rusz dawał się zaskakiwać te.i ni~na­
s~'oone!. a przecież znającej cenę przyjemności, kobierie. Bvł ~o­
tów -r.:vznać. iż rata wiedza ~aw?rta w „Kamasutrze". ·.v~ 1v<'lde 
-.v:vnalazki pokoleń studen~kirh nie mot?ą dorównać wvsublimo­
wanym, r'lz?iąg-niętym w czasie riie.~zcz.otom tei zwinnei i mor- ej 
k-'}oiety. Kiedv cZ'll :z,bliia iące -;ie anMet•m. Irka zrv~vała się, 
n~rzu ~a!a na '!'.l!e ciało oła-szcr.. wklachła butv. a n:i !'lmve r~„ri­
i;:ę l wybiegała przed budynek. Koleinv T)()Cf:oi!!; w;;•rz;i.snął ścia­
na-ni i dachen1. wprawiał w wi.brac;ę talerzyki i kubki, aż od­
<lalał rię w niekończącą się ciemność. A ona już była z powro­
tem. już naga, już zachłanna ! ciąi?le nienasycona. Protesto,,·ał 
słab'l. jakby od niech<"enia, bowiem także czuł się ,znakomirie, 
w niet1sta i ar.ej l!otowoścl, pełen radości l prze:iebniia iące'.?o ~'° 
wewnet.r:imego ciepła. 

- A tak lubisz? - pytała t nie czekaiąc n11 odpow-ledt nrze­
dnała je11;0 ciało lub sama nrzyimowala worQl':t nienrawr1""h'>­
r1„1:in<'l oozę i <'.!n, medyk, dziwił I/ie. te .hidzkie ciał-o je.<t zdQl~e 
do tal{ ~komplikowanych pr7.e'?lęć l łamańców. 

- Jak O(.!prawię pośoie~zny - mówiła śmiejąc ,się - poka?ę 
M Nl~ jeszcze innego. Patrzysz na te bli:zmy? Dawne dzieie. 
Właściwie głuoia sprawa, jakie~ uoorczywe zapalenie. o-rlnorndć 
n11 ant.vbiot:vki, operacja i oo jajnikach. A mote to i leniej. Nie­
jednej wystar~y by przeszła obok meskich spodni wiszacych na 
onaorciu krzesła, a jut zajdzie. Ze mną te~o nie ma Pe·.'1nio:k. 
Jak w banku. 

Przelatywały pociągi, eo jakiś czas odzywał się brzęczek tele­
fonu, zegar wybijał--godziny, a Jacek stawał się coraz bardziej 
podobny do kloca drzewa wrzuconego w gwałtowny nurt rzeki. 
Zatracił poczucie czasu i miejsca. Jut nie otwierał oczu, przestał 
na ookolwiek reagować. Sen walił się czarnym ciężarem na oczy 
1 pogrążał w nieistnienie. Zapadał w cistę i nieczułość • 

Obudził 1ię, g<ły przez okin.a sączyła się biel dnia. "Dł1J~o WPa.try­
wał 11ię w obcy mu sufit, w rurę od kanonkl biegnącą ukosem, w 
rozwieszoną bielizne na sznurku. Potem dOcStrzeg-ł k<,bietę 
drzemiącą prz.v stole, res·ztki iedzen;_a, butelki oo wód2e. nrze­
wróco.ną miniaturową choinkę„. Gdzie jestem? ' - zadawał sobia 
pyt111nie '1 nie znajdował odpowiedz.i. Próbował wstać, lecz ostry 
ból w czaszce powalił l<> na posłanie. 
Jęknął. Kobieta natyehmia.st zerwała się z krzesełka, podbie-

gła. Widział jej u~miech, zmęczone lecz radosne oczy. 
- Klin klinem - powiedziała. - lnac'Zej całkiem oklapniesz. 
Jacek zmusił się do wypicia wódki. 
- Gdzie jestem? 
- U mnie. Przy.szedłeś w nocy pijaniusieńki w drebiezgi. Co 

cię tu zaniosło, sama nie wiem. Do najbliższej stacji będzie z 
dwanakie kilometróW, więc chyba nedłeś po torach„. 

Nie pamiętał. 
- Był mr(rz, chY'ba s płętndcl.e 1topm. 
Nagle przypomniał: wesele, Ryśka, pociąg do Krakowa„. 
Zerwał się i natychmiast 1chował się pod kołdrę. Był na~. 

ltobieta widząc jego zawstydzenie, dotknęła chłodną dłonią jego 
pi era!. 

- Nie łpiesz się, ehY'b• nie masz zamiaru J)aradować na go. 
Jan po śniegu. Za dzień, dwa, e00 wykombinujemy. 

- Jak to na golasa? · 
- A jakie jest wyjście? Zjawił~ się tu w samej podkoszulce 

i 11ipaC'h. Widzisz. suszą się nad rurą. O butach nie wspomnę, 
zostały tylko cholewki: Wię<" jak chcesz iść? 

- Ale:t ja mus7.ę, tam Ryśka.-
- Moja zmienniczk·a zjawi się dopiero po Sylwestrze. Tak się 

um6wiłyśmy, Mamy więc sporo czasu; A tak w ogóle, to jesteś 
całkiem do rzeczy. 
Rozległ się brzęczek telefonu ł k>Obieta wz!ąws:r.y tółtą chorą­

giewkę ociętale ruszyła ku drzwiom. 
~ Leci towarowy - powiedziała. - Zaraz wrócę; Tu masz 

herbatę, a tu foiadanie. Wódka pod kozetką. 

Doktor JaC'ek Wichroń zakrył twarz rękami i be:z.sllnie letał 
na nrzesiąk.niętej_ C'Zym~ ostrym oościeli. 

W styczniu Jacek zjawił sie w domu rodz!r6w ł dmviedzlal 
się. ii po całym kraju zostały rozesłane za nim lfatv t?oń-:-.ze. 
rirzy i:zym uzna.no g.o za zamni<mei?o bez wieści Rv~ka iP.•7.rze 
nie wróciła z Zakooa.ne~o, a z nadsvłanvch skanvch !i~tfiw wv­
nika, że bawi się dobrze. rzet?o także ŻV<''lV n<l'zo~tałei rn·hinie. 

Jacek za nic nie mote .sobie przypomnieć miejsca. w którym 
'l!naiduje się owa budka drMnika, a złoż.ony do prot"'k ~b rmis 
kobiety nie pasuje d.o żadnej z zatrudnionych w PKP dróżni­
c:r.ek. 
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Nagłe 

za.stępstwo 
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Raj,· 
reglamen­
tacyjny 
Zatel~on<YWal młody ~it'· 

cujący ekonomista. Ja.cek .\.: 
- Chct: ci zapr()pOno'Wać \Vi­

ut4ł w mie.iscu. które :'lOmo­
że ci zrozumieć leoiei oroblein 
ree;lamentacji. Zn6w na<0\sałeś 
feliet'Ofl'l. e;rzesz.ąey iderrtnvm 
nie:z;rozumieniem .sprawy~ 

Jacek A. orowa.dził mn!t' 
przez. miasto I nie zaspokajał 
mojej ciekawośct. Monoloaowal 
tylko: 

- ltrytyłkuJae n1drMniejszł 
for.my Te.f{lamentaeji. 1a1c na 
przykład ounktów mefe.rency1-
nych CzY sprzedat czarnych 
iamitW"6w wyłącznie nowoień· 
oom i , żałobnikom.. lub enoćby 
formv kolooirlai.u nowej lt.\iatkl 
tele!onkzne1 wtłaczasz WJnrst­
ko do ied111ee:ó worka. T:vm­
czase~ rer!lamentaeia ma co 
najmniej dwie odmiany i roz· 
r6ż.nieinie międzv nimi 1es{ 
warunkiem sine qua non z:ro· 
zumienta zae;a.dnienia Ot6ż i.st_ 
niele re'.!famentaoeia elitaw-n11 l 
et?alitarna. Pi~zym oodsta­
wowym ~y~temem reglamenta­
di elitarnej ;ęst wy1ruu!rodz.e­
nie za prace ... 

- J aok tio? - nrze'f'Wałem -
W ustroi u, sprawiedliwości 

· - soołec2l!'le:l płaca J.e&t fOi!'tWi"° 
dliwvm 1 ekwiwe~entem. roi­
dz'elanym wedłu!!. jak otYWia­
da - klasvk. zasady . .każdemu 
wedłu!! zaslu!!" 

- Teoretvcznle. - Jacek A 
bv! lekko znle!cierpliwionv -
P~oponuję, żebyś ekonomi'StY 
nie uczvł e1em~tll.1"Za ekonom'!. 
Pła~ iest ta\ci.e ~tvmulatCY.e:n 
wvdainości 'Pracv l - C'> wa­
tnleisze - elementem .stero-­
wa'llia produkcia w kierunklf 
oohdanvm onez oaństwo l 
soołecr..eństwo . "K\edv na t'VTlki.\ 
brak fakieitoś towaru czv i'!.kie­
go~ rndzaju u~łu~. pC'lwlnny 
r'\~nqf oła„e w tvm selcto~ze . 
którv ten to·war orodukuie badź 
te u."11111?! śv:iadcz:v .. 

- Rozumiem - wYkrzV'kna­
łe'YI - Kiedy brak na rynku 
n„. med,•kamentów. rooną pła­
ce a"teka:rzy, kle<lv kiMld ga 
zaw11lone orasa. nie ma t&dnych 
oowodów. żebv rMOiesz;cznl: 
di:iennika.rzv ~kimi "rie<r· 
sz'iwkamil Odczuwam to na 
własnel skórze... , 

- Zn6w onrmitywłm1~z. A­
kurat brak lek&w. &!le iak~ nie 
~hrszv sie narzekań oraeowni­
ków orzemV"llU farmacf'utycz.. 
.net?o na nadmiM oien.iedzy A 
masf' · r>rod•.ikula. m6l riroS!:. 
nif' tvlko riziennikane. Zreszta, 
ie<l„vch tvtul6w brak inne rre­
czvwiśdP. ?:ale!!afa kioski. Gdv­
bv - iak to ·gob!e wyobrażasz 
- można oodWYż!lzać nroduk<de 
t:vlk<> za nomoca rosną~h nłaz, 
bylibvśmv kraJem obfitości. 
Doszliśmy wreszcie na m1e;-

11ce. Ja.cek A. Pone'O'tal 1 ieit.C'l­
moodem DI"ZY welściu, na~1e­
onle worMVadził mnie do 
mroczne~<> t>Otnieszo:enia. 

- Rozbiera1 sle - zakomen­
derował Po ch,vi'li dodał ...­
wsZW1tko. dolna bielizne tet. 

Zrozum!.ałem, te 1~teśm.v w 
łaźni i dałem WWS.'t 'l~•l?'"!'IU 
rozczarowaniu. Kiedv iednak 
orzeszllśmv do nastęon~o oo­
mle~7.czenia, rozczarowanie było 
iakbv mnie\$2:e. Bvllśmv w sau­
nie i to nie oierwszel let>!.zei. 
bo w saunie koed·wkaeyinei .. 

Jacek A. z obojętną midi.Il 
bvwaka oozdrowlł o'beenvch a 
na._~tennlE' 1"0zoosta:rł !rWÓi rfl:CZ­
nlk. -ihv~mv mrn?li na nim usiąść 
ob,·clwll I. '!{ „tiłV'l1•J()Wal: 
· - Pla<-a "!lle~<"t sie w svste­
mi P N>!!lamenta<-il · elitarnei. Jc­
dnl 7,arl'lhiaia mnlei. inni wie­
cei Jednvm orai"Odawca oow!a· 
da: - oto twoi a oen!lia za kt6· 
T'.a możesz nabyć r6tne ot:"Zed· 
mhtv zbvtku. Twoia olat'a Jest 
1la·k wvsoka. bowi.em 900lecme 
zaootrze~e na nia 1est du­
że. Innemu 'Ot'acodawea now!a­
da: - masz tu t1W<1le "?rosze, 
kt6re nie st:weza cl do ułerw­
szet?<>. 'l'woia bowiem ora~i:i. nsu 
na bude i;le nie zda 1 nat<1icze­
!\li wszv bvlhvm ~dvbvś vcale 
nie oracował Nie-stetv nie 'Tl(l­

l!e na to Iść . bo iako „ri:;.rodaw­
ca humanitarny muo:ialbvm ri 
zanE'Wnić zasiłek. To dem~oli· 
~u1e. wiec r6b fo oo robisz i 
nie &podziewaj •ie kokosów. 

- Czv słuchas-z: mnie ieszcze? 
- zapytał Jacek A. obs~rwu-
1l'lc moie rozbiE'!!:ane ocz'<:i. -· 
Nie t?ao sie na te blondvnkc 
ani na te ~eksnwna bru '1etk<: 
To nie uchodzi w~ród n<J.turv­
l!tów. I oamietai : iesteś "~'' ·w 
mieiscu. w którvm żaden ~v­
. ~ttml re!!lamentarjl nie obowi:-1-
ruje. Jak w ratu Nikt nic nie 
ma. ni.kt nlc nieikomu nie dn­
ie I nikt nk od niko!!o !Il·? o. 
trzymuje. Wracaiąc do tematu: 
re!dmnentada emarną możesz 
na?Jwal: svstem ta.Jo1116w n'ł sa­
mochody, kredvtv dla młndvch 
miiłżeństw itp it-0 . Natomia!!4 

1ed'mv SY'!tem rel!'lamentP,<Cll 
e'?'.alitaJ'.'nej to właśnie w!'tem 
r.>0wszechnei re~la!l'lenta.cli nie­
których artykułów żywnościo­
wy-eh. czyli kartki. Kartki m:\ 
ka·żdy i:atrudniony. od oremif'­
ra do &przatacza od ur1ńdmVtr1; _ 
ka nraey do obiboka. Też . Je.~t 
to T<Jod-zal raju„ .. 
· Cały oarado'ks ekonom!n,,y 

- cia~ał dalel Jacek A. -­
pole!!a na tym, że elitart1v sy­
stem wvna1n'Odzeń jest so:-ze­
~ny z eita.litamvm svstP.IIIlem 
karlkowvm. Czyli ponad ~litar­
nym nieniadzem Jest eolitar­
ny nadoieniądz, kartki„. 

- Nic nie rozumiem, a PrzY­
nainmiei bardzo niewiele -
wvznałem ze skrucha - nadal 
t&'lde nłe rozumiem. dlaczel'(o 
mnie tu ' orzyprowadziłeś? 

- Popatrz na te smukła na­
nlenke. Tu. w świecie oo'tba­
wi<Ynvm re~lamentaeli bud-ii 
ona dogć mierni! zamteresow:i­
nle. Możesz się na nią l!ap'\ć . 
bez ~nic:z.eń. Gdyby była 
striptizerka, zaołaciłbyś za je, 
wysteo I ieneze eks-oensowal 
byś sie na kolade i tirun ki 
Człowie,1c bo'Wiem kocha re­
glamentacje. Re.(lamenta.cla ie.st 
motorem oostimu ekornmticZ!Ile­
go, orofanie! 

Nadal nic nte rozu"?liem. 
Pnemv§le to orzez św!eh. 

ANDRZEJ 
KAROL 

Spojrzenie 
nad 

szachowniev 

- ;. ' ' . ~ . :- .„ ··. ' 

Czekająe 
na 
Mikołaja 

1. 
I . 

„Cze.ltaJac na Godota" n:api­
.~ Samuel Beckett, nie Tho· 
mas, tak C73 owak fest to ko­
le.iny nrzykry filtiel historii. 
moralne mawo do stworzenia 
tel sztuki orzvpada bowiem nam 
właśnie. Na.rodowi. kt6rv przez 
pare ostatni<'h stuleci zbiorowo. 
warstwowo badź indywidual­
nie upar„le <-zekał na cokolwiek, 
'!la orzvkład na pomod' Fri=n.-.1: 
w czasie oowc;tań i w 1939 ro­
ku. na oaczki od dobre~o wu­
jaszka. albo na to oo orostu. 
żebv ni z t~o ni z owe~o zro­
biło sie nal!le lepiej. 
Oczywiście - dorzucam \o 

zdanko, iżbv mnie nie zakrzy­
c:z;ano - zawsze tnajdowa.l! si~ 
ludzie t eale ~oy S'l)Oł~zne 
nie zadowalające się biernym 
czeka.niem: właśnie dlatetto i.st­
nieiemv. m.amv swoie wlasnP. 
mieisre na maoie. Mimo w~zv!'t­
ko C'zE'kanje iest nam lube; nie­
cha i rzt1ci we mnie ka;ni"!niem 
ten. kto nie zna iakiesioś dzia;­
akie~o emen-ta maiaceii:o do~ć 
sił 1 czasu na ·wvstawanie w 
kolejkach. a zarazem ani my-
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~lace!O!o o podjeciu lakielkolwlek 
półetatowej czv choćby tylko , 
dorywczej pracy. lecz wy~zeku ·· 
il'\ce!?o na oodwyt.ke świadczeń. 

2. 

Wraca : ~c do lfterl'!turv l r!0 
historii. Thomas Becket (piszą­
cy sie zresztą orzez jedno „t"), 
biskuo Cantenbury i pr:vma.~ 
Ąn~lii. był kanclerzem. P. na­
wet przyjacielem Henryka I!, 
pow'Mnił sie iedna,k z królem 
l został - nie bez Z!!odv mo­
naTChv - zamordow:iny w ro­
ku 1170. Jut w dwa laita o6ź­
tnlei - dla odmiany ku nie:!!:i­
dowolenlu kr6la, obłożoneg:) 
oonadto deżkimi karaim.i k~­
cielnyml - Becketa kanonizo­
wano; zwraea uwal?~ szvbkcść 
v.rydarzeń w eooQe nie ma~ace1 
badi t'O bąd:t telegrafu. Z lite­
raturlł ma zd to wszysbko tyle 
wsp6ln~o. t.e oowstało na ten 
temat oare irośnyich kawałlców, 
m1edzv innymi nie J?ran11. ni!!dY 
w Łodzi sztuka Anouilha „Bec­
ket czyl,I honor BoS!a". 

Samuel Beckett ("Pi.sza·::Y ~ię 
orzez dwa ,.tt'') te± l~t :r.ano-­
ni:rowany. choć ina iMY Sll>O· 
sób. uchod.zi bowiem i:a arC'.'l'­
dramatur~a XX wlel,tu i biada 
temu, kto myś11 inaczej. Poto­
mek franroskieh hul'(o:il)t6w 
przybyłych :z Irlandii w XVII 
wieku. urod'Zil 1ię w Dublinie, 
Jako młody leszcze c?lowlek 
wyjechał do P'rimocJi l tu 1u1 
przełomie · 1a.t 1948/49 .ftworzył 
„Czekając na Godota". Na pra­
memie,re i na l!ławe cze'kal do 
1953 roku, na lłteracką Nagror 
de Ncbla dalszY-Ch lat ł!Zesnd· 
cie. 

O!Obilde t>Ode_lnewam 1ed­
nak. że l!dzłri.....po dorodze (mo­
te na $łatku?!) Beckett oo.mal 
jakiegoś Polaka. pogadał z nim 
maolo wiele l jut v.-ied'Zid, co 
ma nat>lsać. Polak oczywiście 
te'! 'Wiedział. ale akurat czekał 
na leosza n~ode. albo na to. 
tebv m'l sie 1echciało. W tezul­
tacle Beckett na.p!Ml Godota 
nierwszv. zaś & tel mieszaniny 
krwi i mv!ll oow&talo dzl.elo 
Y~razem· t!enia~nie unlweriJ"llne, 
jak ł pro\V'incjonalnle polskie. 

Tern o Mikoła l·1. Pr:vznaje 
ze wstydem. te nie bardzo 
wiem. ~dzie idę narod'Ził, wiem 
„a.+omiast. it tadll'la inna naci9. 
11ie ootraf! czekać na niesto 
s taka bezbrzeżna ufnością. 

Mo1e dzieciństwo T>T'ZYPl'.lidal„ 
·na. la·ta_ woinY; 'mieliśmy ~wple 
dośw\adc'ten\11.. romracowa~ Mi­
kołaja nie · bvło tedv trudoo. 
Mnleisza 1ut z tvm. te nod 
brr>da i wasami r"r.oozna waliś­
m:v maj omego wujaszka: w-y­
~Ylanie nrawdi:iwet?o Mikotaia 
bvłob:v orzecie! niębezoit>c:i.."le 
choćbv ze WZ!!lE'du tia Ęodzine 
policyjną. trtotniejsze, że zrewl­
dowa~·~zv chyłkiem mikolaio­
:WY worek w o!!61e nie znale:t­
Uśmv w nim r6z~i. kt6rlł 5tra­
szył. Podarki był:v, a rć~ ani 
trochę; ba. nawet w 'przvoad­
kach inscenizacji baTdziei !'e­
alistycmych, lt(ły Mikołaj róz­
e;e dzierż:vl w reku, nle zdarzy· 
ło siei a.by zostala ona u±:vta 
nawet w 'Orz.voadku cholemie 
nief!TZecznych dztect ·Ootyml~­
tyczny morał n~:zucał sifł te­
dy sam: Mikoła.1 last udanv. 1'1)­
darki t>Ta".'\·dziwe, zd t(adanin~ 
o r6zdze można mit:dzY bajki 
włoży~. 

I tak tJt mrtało, nadobny 
obraz Mikołaja w wielu s m11 
utrwalił si• na zamze. E tym 
łt w miejsce zacnello starunka 
.,oa.tawiam.y robie rl>wnłe :za-. 
anel?O pra.eodl'1Wct lllbo równie 
szczodrobliwe państwo. Nie bo· 
jąe !!ie ani łroehfł czekamy n11 
in3!1etne -orezenty. a jeieU e:dz.ieł 
kiedyś Mikotaj B'iE: ol)6mi -
podnosimy 'WTZask at pod nłe­
biosL 

4. 
ReceT!ztdM. „Czekając na Go­

dota" na łamaeh .,Expressu" 
nuciłem m~"Śl 18'W'nie bluźnier­
czą. · Naołsalem oto. że inseeni­
zująe sztuke w ialkimś teatrz! 
satyry. m~żna by tamiast ze. 
&chniete,1?0 drzewa u11tawi~ na 
~e.nie zamknletv kiosk z TJ!­
wem. a wtedv wszystko stało­
bv sie klarownie ia:::ne. 

Vladimir i !!:strMon cz.ekah 
oczywiście. aż otworzą. Godot 
nie orzvchodzi. bo mu sie nie 
opla ci: klosk usytuowany jest 
w malo ruchliwym mieisou. 11 
C'i dwai no.~zem nie tmierdzą. 
Co więcej, nie mają ochoty H­
robić iest ' orzeciet. w 11ztuce 
moment. e:dy oślep1y jut Luc­
kv nrzewraca sie na ziemię, 
bła!!a, it.bv mu pomóc, chce 
nawet ołacić, ki1ka.krotnie r-od­
nosza<" stawke. 'Vladimir i E~­
b·aiton ;akbv ti>~o ·edn.a·k nie 
~ łvs7r>l i - 1!1~dz'l. marunza. ii 
kiedv wreoz~le ~tawiaia Luc­
kv'e!!:n na no'!i. zapominaj" o 
honorarium. 

To ostatnie iest wprawd-iie 
mało realisty(!z.ne, naileżałoby 

bowiem t)t'Zedtem POPr.osi~ o 
zalic2lkę, a przeszkody wyna­
letć dopiero potem. nie zapomi· 
najmy jednak, że Beckett co 
najwyżei z~łyszał co~ \edn:vm 
uchem I nasz-ei rzeczywi.stośr.I 
tak zuoelnle d<Jbr-ie nie zna. 

5 . 

Tak zinterpretowany utwór 
l'Owinien oc-iywiście otrzvm;ić 
bardzie; nofov i zrozumia~v tv­
tuł.: mlanowki~ „Czekając na 
Mikolaja". Uzy!!kalUJyjmy wtt­
dy - ku radości teatr6w oraz 
właśclwe!!o · m!;ni,sterstwa 
peŁnokrwl.sta srlu'k~ w.spókz.es­
na. której tale nam brakuje; 
mnlejsz11. jut % tym. że czvstym 
przypa.dkiem napisana or-ie7. 
Irlaindcz.yka l potomka hut!ono­
tów. 

JERZY P. • 
/ 

Lewym 
·okiem 

Swięta 
idą! 

Idą Swlęta, a na łwfęta skła­
dają sobie ludne i.vczenia. naj­
leone ze wnY'Stkkh życze>'l I••• 
iet z nich wsiystk:Lch na il 
d:iiej ·banalne. bo wczyatk~ 
najnrawdzlwsze 1ast wła 
bamalem: obyśmy zdrowi \ 
Ki·edy ile z tymi słowami 
chyl:a k!eliszek - nie słow1 
w:iżne. t:v1k<> za:,\•artość kie' 
ka. Ale w Swieta iyczenill s, 
szczere, pe.me zaangatowania. 
Naprawde Pr!l$1!em:v. aby ne.l'i 
b!lscy byli 2ldro·,\;i, bo im do­
brze b'c!'.vmy. 

Niestety, ty-eT.enłe lt<>mui 
zdrOiW!a nie ma tadnyeh &2Bl1'l! 
na '!'eaUzacj' Jeśli f)l"Zedtem nltt 
8Pełni 1h1 kilka innych ży. 
c:r.eń., eym Z'M!Jem metnyicti nle 
od lo.su 1 r6t.nrch uwaronko­
W~·ń., tY'l~ od toliidnes(o d'!lła~a­
nia l'Ud:-.:kie(o. SYłobT kh aoo­
ro, altt ~6lcle ł.e 'WY'J11ienię 
nai-PI'9St.sze, t:1ierwne ~ b:-T,e­
iu. a ł!l"zed6ł nieomal fund~­
menitałine. 

A wi~ tyes:e Wam, teby u!~­
ce WuzYch miast były widM, 
M"ZYll'!a.imnie' na ·tyle. abv nie 
trzeba było ma.szerowa~ ntiebo­
jem kałuż• - nie ka.luta. 
thiura - nł• 4-mlura, · łw:lń..~tw~. 
achodelr, błoto, -oęt1- 1 drutu 
ftq,, •i• tel wda.nial) . 

Zeby 'DOklr~czne l det1rle Jak 
munu,t:r ł.elene łmiet.niltł nie 
letab' ~1Ml1ł'l'łCl!n• ł „~i~ 
te in.a ehodnikach, a '9.-0k6t nich 
łeb:r nłe ~a de ma­
sa eudmac.ro łmiecia ł oipad­
kbw. 

!elły dBlo ae w mte«ełe l w 
l)9rlc:aeh miejskich od:ótnit! 
łlrawmk' od nle-trawni~a. od 
zdeotaneio n'I. beton. wslrm~ 
n klepiska, DO kitórym c:hodzi 
1ię be~ wahania we W5Zvstk?e 
mony, lltawia samochody. !ltra­
•an:r. w6zki. i-dzie po deszC%U 
fili:~aja się stoP:r no bł<J1Cie i 
nawet Pl!V jut nie maj~ sle 
~dtie wv:tarza~ 
żebv nie trzeba było sł11cha~ 

na kaidVM kroku obrzydliwvch, 
r~okowvch sł6w - na ko­
żdym kroku: w tramwaju i w 
loka.lu kate~orlł „s••. w kolei­
ce i w ooczekatni u dent:vsty, w 
kinie i na ,1pa-cerze. Musz.e tu 
przy <jkazU 'l)Owie-dzieć. te by­
łem w oetatrllich latach t:1ar'ł 
raz.y w r6i.nych krajach. Wsz~ 
dzie zamrt:vwano mnie: dlaczeto 
Polacy ta·k strasmie wzeklina­
ją? Pirzecl~ tel!':o str&ch .słu­
chać. bo -przekleństwo to Mnn­
ka wielkiej złości, wzburzenia, 
a:fektuL 

I ieszcze tvcze eorąco. tebv 
cenv - te bardzo iuż wvs<>kjl' 
ce:iy - bvlv orze~trzeean? w 
tej · swoiei zakleu:i~e! w •<~ko­
ści, a to znac:w: żehyśmv me 
by\i ponadto żywiołnwo okra -
dani prz.e.z niedowaoi.;mit, prz.e-

.... 

wafanie, z.amłany, „1'{lmvt1d" I 
p:rze:1crnnia. Żebv nam nle rzu· 
cano z wściekłośl"l.a na la<l~ 
dwudzie~tozlotćwki. o kt6r,1 
śmiellśmv .s:e u omnieć ':ilrn ~o 
l!'lależn:i re"z ę. Zaraz mi tu 
oo·wienza: nie wszvsrv krzdna! 
No ta,k, n;e w.sn:scv. al'! ta';: 
wielu. te przvryomina s~e rviwie­
dzenle - zda1e sle - Gn~ola: 
w całym miE'śde Jeden uc1.1~nv·;. 
a I to złodziej ... 

I tycze takte. tebv urzed:ni­
cv. so:irzedawcy. s»tekarze, te­
lefonistki - jednym sł<Y""1em· 
wszyscy, od których w ial<:iei~ 
chwili jesteśmy z<i1eż.ni. żeby 
robili wc::eyl'1tr.<o, abv z&latwiać 
smawe. a nie - żeby iei n.ie 
załatwiać. To zdt!miewajace io­
klch wvmy~lnvch ore•E'kstćo.,\' 
chwyta·j4 s ie bdzie, żeby cz~­
p;o~ nle zrobić, bo. to by mo;.:ło 
bvć z ootytkiem dla koe;oś <'':'U­
J!ie~o. Przykładów nie nnyt;;­
czam. bo nie mo!?e z!:!rać w Je­
dnym felietonie tematów n!l. ca­
ły neree: tve;odni. 

I wiresizc!e nalskr:visze ma. 
nenie wszystkich rooak61V, s · 
wiec jel'(o soełnlenia tyczę ser-­
decmie w Nowvm Roku: ~eby 
l)Omyślane i stworzone k'.l M­
azemu dobru u.rządzenia dl'f.ala­
ły już nie· na piatke. ale tylko 
na . .ledwie dostateC'1ll'lle". Żeby 
pociąt!i kursowały zstodnle z. 
rozkładem, żeby autobugy sta­
wały tam. J;(-dz!e 1a wzyst11.njd. 
teby telefony naprawdę dzia­
łahr. a ooerla nłeeh lkursuie tak 
jak .sto lat temu. 

Dooiero k>l.edy 1 WJ11eionych 
tu tyczeń aoelni 1ie katde -
n<>, niechby w 1'0łowie - ~ 
pie.ro wtedy !yczeu!e „obyśmy 
wsz.vsc:v zdI'O'Wł byli" nie bę­
dzie żelosna, be1.11ilna iroo!ą .. 

WtODZIMIERZ 
KRZEMll'ISKI 
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Do 
g rów! 
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Po felietonie, w którym ,,c.. 
ułam o meczu RTS Widzew 
- Dynamo Mińak zadz\VOnil 

wniosku. Być mo!e teraz kibic. 
który dzwon·il dw:i t\-!?'>dnis 
temu d<> redakcii. znów za-

• dzv,roni z · oretensiami. Być rno­
,7e uzna. te to ty1ko moia wi­
na l zn6w eromko krZV'lrn!e~ 
- Do .(arów! Zebv upr:!eózi~ 
taka ewentualność śnieszę do­
nieść. iż całk<>~ricie, zdaie 10-
bie sorawe. ft' samOP<>czu ci• 
zależy również od diety. For­
m;:1 nilkanv również. Motna 
hyłobv tu ·soarafrazowa~ ma­
ne oowiedzenie: ' - PCM1łedll 
mi oo jesz. a t>0w\em eł jakl 
jesteś. : 
Pl"of~·or Julian Aleksandro­

wicz już od dłutsze!!O cza.su 
przekonu ie W!!z:vstkich. kol'(o 
mo-!e i koc;o nie moie, te do 
.s".lrawnei:o funkcjonowaniii łr.­
J;(anir.mu ootrzeba nam odrobi· 
nv ma!?ner.u. 11: teitQ mar.mezu 
,d~ itle n lim braku.le. Niedosta­
tek ma!t'!"lezu w or~anitmie 
.z: .vieksza je.s(o skłt:mnoM. tfo za­
chorowania na ratka. I na in­
ne choroby• również. Je~li kto• 
le.st bard~..o idenerwo\va.ny. 
1.~esywny, potrytow:my. nie­
znoonv. ieśll c~nia !'ie innych. 
ni'komu nie daie sookoja, 
tru•c!no :i :nim wytr.zymać. to 
trzeba mu dać :f.Iiża.nke kakao, 
I PO kilkunastu ®d:-i:nacll s~ 

· koinv b~-ile 5 zrównowaŻMY'; 
W kak!lO jest bowiem m.o!!nez. 

J:i. wiem.. !e d1:iś trutlno o 
kakao. Ale można wybr·ać s!e 
do lasu ł nnb!erać on.esz:k:ów 
bukowych. Taki suacer oo o.. 
izesrJrl bukowe teł. dobrze 
ezłO'WiekOiW! zrobi. Ma~~i · iest 
je,,zcze w orzechach wło;;lrlch,, 
w •oi, w maku. Po łwiętac:h. 
$* 'POletnT tToche makowc<Yw, 

. mote będziemy od!rdb.lnę .. •t»­
kojniejai. A trenerowi ll'Ol!kle1 
reo:reum.tacji n~ z do~~ 
eerca, aby na kdlka dni nr.ud 
meC?~m t>ił ka'kao. Na mecztt 
nie b~:de aie t:r:Y'W1lł s ław'ld. 
nie ~złe wybłetal t>rawJe na 
boisko f razoaczltwie machAł 
ręk<>ma. co kamerzyśd uwlel- i 
~aja l')O!kaz:V'Wać całei telewt­
i:v:lne1 w'iodownł. Natomłan ki• 
ble<>wi. kt61'Y' tak •ię den~rwo­
wał· ł wvkrzY1rlwał do t~lefo ... 
nu. dont:b:am ll!'Paee-r do lU11 

· P<> bukowe or.zeszld. , 
'A mote kibic 6w l'ł~ M 

Inne dole~iiwośd? To .łe u.rze­
elet nam zimą l:duza. MY«tt 
o bellS&nnMoi. braku zdolności 
do koncentrac'1, e:r.:)11 kl0p0-
tach s zebraniem mvilL Mote 
•ie zdarzyć trudn°'ć w rozttmłe­
hiu spraw wydawałoby aię naj­
D'M6tszyeh, a 21atemiast "' łat„ „„"'"" •o.,..,,,...f ..... .,.4. ~--Mi.a.--

tarnina „nrodukuiać;-~t'vmi;~ 
tów''. Gdzie iel szukać? W 
miesie indyka. Kuocie wi~c 11~ 
bie na święta koniecznie indy­
ka. Jest ta witamina równlet 
w nuiooach 11'o.nee:mik•. w 
orzes7Jkaclt ziemnych,. Jest w 
swierzeceJ wątr.nbie 1 mi.U• 
tuńczyka. 

A w oicMe ~aBepłej .,_.. 

do .redakcji kibic. Nie zestal 
mnie, niestety, a szkoda. Pro­
.sił tvQko, aby mł onekazać. :te -
1afic sie nie mam na nike ~t­
nej, to leme:t bedzie, 1e~i bfłdłl 
pisała o 'Dl'zeois81Ch lruUna -
n~h. To nie piłkane Wid:u:wa 
są bez formy. a :ta. Kazał mi 
i~ć ..do "air6w". Tam., t:1onC>t, 
moje miejsce. 

nno na lniada:nie kiełki mzent. 
e::r. Sportowcy a~tralijscy. Jut 
na t>6t roku wzed: każda olim· 
t>lad•. sa.czvnala je§ć obawia• 
kowo wła~!e te kieł·ki. Jerl 
w nich białko, wttamina l!l i P', 
a t&lde cały zł!'Staw witami.n:r 
B, Jest tela.zo i mal!'!le%. Jest 
ootu, lit, chrom. Codziennie 
rano trzeba zje~ć dWie łvżki 
kie~ków ro.zdrobnionych z mle­
kf em albo też inac-iei t>rz:vio­
towany-ch. Nie wolno łeh it0to­
wać. Kiel'kii. umawia sie sa­
memu. Na:fleołej na oknie, w 
nae!Yndach 'IXL"ZY'k1rYtYoh ~·~ 
nod która mlddru;le sie w~a. 
Woda mum dotyknĆ idarel\ 
PS'Unicy. Nastawia 1ię 'k!lktł 
takich na.czyi\, aby codzfon.nie 
mieć hweżą ooreję kiełków. 
Kiełki iJa dobre na W!lzYStkol 

Na t?'arwnisiłł memu Dyina­
mo Mdr\5k RTS Widzew. 
roz:grywan~o w Tbilisi zamc­
siła.m tym razem Znajome~o 
Pesymistę. Wesoło nie b~drie 
- m:vślałam - niech wiec be­
dzie 'PO!luro. Jut· zreszta mel'1: 
Włochy Polska na5tawił 
mn!e raczej smutno. Choć w 

· ł(rze Polaków iaikie§ .Jwiateł­
tro w tunelu·• b:vło iuż widać. 
Ty1:ko, że tunel to dłulti, a 
~wiatełko nikłe. 

Znalomy Pesymista na+rzył 
na elm'an telewizora 'nor111ro ;i, 

jego komentarze budziły "z::ir­
na rozoacz. Gdy Piłkarze Wi­
dzewa wvmien!aM miedzv so­
bą piłki!, kiwał z oolitowanie:n 
dową 1 mówd,ł noboWYm l!!ło­
!lem: 
' - Znłrw nłe trafi. 

Jedynie lttY Henryka BC'ltt­
ty nie komentował. Musialbv 
t>owie·dzieć oo~ dobre~o. a ni~ 
było ~o na to widać stać. Po 
meczu oowiedzial to samo, co 
przed dwoma tvt?odniami Zna­
iomv qotvmi~ta: 

- To iuż ko!1ied 
Okazu'e sie ie niez.aletn '. ! 

nq nunktu wici ·•en'a. obiektvw­
na rzeczywi,stość mflźe ti:>o·o­
wadzić do takieito same~o 

W~z:vstk'm net"\VO'l\•ym 0011!­
cam ·esz;cze zioła. Na 'tanv 
lęlrowe. histerię, bersenno~ć. 
nadv.fra6-Jiwość ł drażliwofa! 

·na Uepsze są: korzeń k()złka. 
liść ml-ety piei:>rZ<YWe.j, zie!• 
krwawnika. kwiat rumianku, 
dzi1>del. liść roty i ·szv1nJk1t 
chmielu. Jeść trzeba duto <>•· 
woc6w i warzvw. Or!rani("'Zvc! 
oalenle oaoleros6w. nicie alko­
holu l kawy. Herba.te !l3leźV 

. oić słaba. · 
\.Vszvstko to ie!rt oozvwiście 

. dobre I oom~ga. Zdro-wV czło­
wiek sieie wokół $le.bie raJ~t. 
I ootvmizm Ale to i tak nie 

I zastani umieietno~ci. wiedzv i 
wvtrwałoścl. A kibic, kt6rv sie _ 
j~nak do mnie nie dodzwonoił. 
-przyzna ml chyba tvm. razem 
racie. że zarówno nlłka!'Mm 
kadri. iaJk i oiłkarzom Widze­
wa S!)c>ro ieszrze rrrzyidzie s'.ę 
nauczyć. I 'est to chvba natu­
n~~ . 

A ooza t:vm wszvstk!m 
lu7 mllcl garów - ±:v-cze \\·es0-
łv· 1 ~·d::i'! 

BOGDA MADEJ 
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Odetcl11;1ął iileboko. Powia-
dają. że bvł w młodości nie­
łmialy. co zdarza sie czesto u­
talentowanym i wrażHwym lu­
dziom. Utalentowani 1 wrażli­
wi ludzie przyoomina ia zwykle 
bokserów pcred 01erwszym 
1atknięciem rękawic. Potem. w 
walce. stają sie odważni I bez­
czelni. 

Stanął przed Lucyn<t Biust. 
Muzycy wz1aws1.y ostatni akord 
juuowego standdrdu .. Kansall 
City Stf)mp" zmienili tonacje 
ł wyo~odukowall z w~i-wa r:vt­
micmy utwór Billa Haleva . Na­
poleon ukłonił sie dziewczynie :· 

- Chodt - powiedział. 

%a tańczymy . 

- A potem? ·zapytała 

d:r.iewczyna. 

- Potem bedziemy olć. 

Nie wiedziała, kim lest ten 
drobny. szczupły chłopak. Pod­
niosła sie na cała •Woia lm­

_ponującą wysokość. dotkneła 
brodą napoleońskiego czoła i 
parsknęła: 

- Spieprzał. malut'lci. 
Napaleon skinął głow• I od­

nedł posłusznie. aby J>Oprosić 

do tańca inną znajoma dziew­
czyne. która była po prostu za­
chwycona. 

Nie wysilał sie zbytnio. ale 
to. co pokazał na parkiecie. 
wystarczyło, żeby zafa.-.cynować 

wszystkie młode damy i zde­
nerwować Tszystkich młodych 
entuzjastów rocka, szarpiących 
brutalnie swoje nieszc;r.ęsne 

partnerki dla uzyskania wiek­
azego efektu. 

Rock w owych czasach był 

tańcem skomplikowanym trud­
nym. wymagającym od dziew­
cząt odwagi a od chłopców ~o­
lldnej kondycji fizycznej. Isto­
ty niewv1?imn:.i5tykowane i DoZ­
bawione refleksu nie miały w 
tym sporcie :!:adnych s~n11. 

Dziewczęta fruwały niczym 9ta­
kl przebywając cześci'!i w po­
wietrią niż na ziemi, a chłop­

ł'j musieli !Zhv tać le w I~ 
cle. zarzucać ;obie na plec;y to 
1 lewet to z prawej !>trony l 
okręcać wokół osi. jak to robi• 
łyżwiarze figurowi z łyżwiarka­
mi. 

Tłum szybko r.aczał zdradzać 

Jazz dla rocka. 

- Blsl - zawrzasnełc kilka 
lłosów. 

Orkiestra, aczkolwiek nie-
ehętnie, spełniła ten impera.I. 
tywny postulat. Napol~on tym­
czasem odprowadził do ~tollka 

1woją spoconą I rozJ?oraczk-:lWll­
na partnerke. i oonownie za­
atakował Lucyne Biust. 

- Zatańczymy? 

- A ootem co? 

- Będziemy sie całować. 

Dziewczyna wstała z łaska­

wym uśmiechem. ale kiedy o­
tworzył ramiona. wyminęła ICO 
w ostatniej chwlU i oocląicne­

ła na parkiet pierwsi;cJ?o 1 
brzegu meżczyzne. 

I tym razem Napoleon za­
chował zimną kr<'!w. Roze .!rzał 

sle wokół I błyskawicznie do­
konał słuszneJ?O wyboru -f)roszą.c 

do tańca filigranową. popular­
ną w snobistycznych kreJ?ach 
plastyczkę. która miała o sobie 
wysokie mniemanie l w ogóle 
zadzierała nosa. nie do tei:io 
•topnia wszelako. aby sphwić 

reżysera z przyszłością. 

.Popis. iaki wykonali obvdwo­
Je. pląsając b.:!z. . wvsilku . za­
ledwie na trzy-czwarte icazu. 
był tak znakomity. iż inne pa­
ry ustąpiły im miejsc:. I za­
czeły klaskać. 

Every 
dasill 

Ev ery 
da sil! 

body - rłls1l 

body - rastl 

A pr:i:cc!et znalazł !\lC czi~· 

wiek. który oostanowił konku­
rować z retyse\~m. Był to 
many śródmicjs~ zabijaka w 
przeddzień podpisani!! kontrak­
tu ślubnego ze swoja brz:vdk• 
I itrubą narzeczoną. Przykład-
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nie ,ollany. rozczochrany. oro­
m1eniujący oitromną. lecz nie­
zrozumiałą radością tycia. pró­
b,ował za łaskawym oośrednlc­

twem rock and rolla wytłuma­
czyć ukochanej kobiecie. co ją 
czeka w najblltszej przys;r.loścl. 

kto będzie icłową domu i tak 
dalej. Podrzucał la w tym ce­
lu ~ysoko do góry. a kiedy 

· oslągną\vszy apol(eum zaczyna­
ła spadać. nie łapał ~l. dran. 
lecz uciekał na strone I patrzvl. 
Jlłk ląduje t hukiem na p x.i!o­
dze. 

Powtarzał te sztuke raz u 
razem. przy czym trzeba po­
wiedzieć uczciwie. Iż dziewu-
cha przejav.riała zdr~we l 
krzepkie poczucie humoru, 
przyjmując upadki POitodnie 
rechocząc w na j!epsze. Wsta­
wała I znowu ruszała w tany 
ze swoim troglodytą. przypu­
szczając chyba. że wzmacnia w 
ten soosób narzeczeńskie wie­
r.y. 

- Bis, bis! - wrzesz:.-zała 1~­
la. kierując ~en itorący apel do 
trzech adresatów jednocześnie: 

do muzyków, zab1jaki_,...i Napo­
leona Ten ostatni jednakże był 
za sprytny , aby kontynuować 

nierówny pojedynek. Porzucił 

plastyczkę I zbliżywszy sie do 
zbója z wyciągnięU. reką, o­
świadczył: 

- Gratuluję serdecznie. · Jes­
teś l_epszy. 

Zbójca przyjął hołd 1 J(odno­
ściła i zadowoleniem. Krótkim. 
sugestywnym cestem rozkuał 

orkiestri.e. te ma iuac daleJ. 
bo .lak nie. to dla wszystkich 
pięciu muzykusów trzeba be­
dz1e zamówić sztuczno! szczekL 

No to J(rall. Sala klaskała l 
wyła, a matador przy•tllPił do 
aktu końcowego. Rozbujał na­
r1eczoną. rozhuśtał l cisnął p9d 
sum całą siłą mięśni. Odsko­

·czył. Zakrył swoje zapijaczone 
oczyska. itdYż byl ~brew pozo­
rom człowiekiem poczciwym I 
nikomu nie - życzył tmierci. Ro~ 
legł sio złowieszczy tn.ask. a 
potem wrzask. w 1wiązku 1 

czym nasuwał się wniosek, li 
ślub może ulec pewnej nieprze­
widzianej zwłoce. Kierownik 
klubu dzwonił jut J>O mllic.ie. 
ale nim uzyskał POłączenie, 

zbój porwał nar:r.ecwllll w ra­
miona I wyniósł przy pomocy 
kamratów na schody. 

Kiedy orkiestra wzhowlła 
. działalność. Napoleon podszedł 
do Lucyny Biust po raz trzeci: -- Fikniesz? - zapytał. 

- Dobra, ale co dalej? 

- Dalej możemy 1ie kochać. 

- To ml nawet odpowiada 
- rzekło rezolutne dziewcr.,e, 
które zdążyło wrientować sio 
wreszcie. ił ma do czynienia 1 
młodzieńcem niepoślednim. 

Początkowo tańczYlł tradycyj­
nie. swlngowo. ale młodzleł by­
ła nieustępliwa. Molebtowała 
muzyków: 

- Rocka! Chcemy rocka! 

Puzonista we1tchn1ll. odłożył 

LEONA® 
swo.1 oogi ęty. orzedootopowy 
instrnment i zaśoiewał do mi· 
k:rofonu .. Rock around · the 
clock". Towarzystwo z.tczęlo 
skakać . a Napoleon szybko u­
dowodnił Lucynie'lt. że ule brak 
mu siły. Nie spocn sio nawet i 
ule zdyszał kręcąc piruety 1 
piękną, ale cieiką K1&riaty4ą. 
Podrzucał ją do gory i łapał. 
nagle błysnęła mu jednak śmia­
ła myśl, aby rozwinąć tw6r­
c.co elementy choreograficzne, 
które zademonstrował ni-.<fawno 
śródm i ejski z.bój. 

Na twarzy Lucyny Biust po­
jawiło <;ie przerażenie. Cóz to 
La figle do cholery?! Wziął 
Ją pod plecy i kolana jak to 
nieraz bierze się na ręce ran­
nego, i hop! Ona pod sufitem, 
a on odwrócony W ułamku se­
kundy zolfaczyła całe swoje 
dzieciństwo oraz po_gn..eb na 
Dołach odprawiony szybko I 
bezlitośnie. Już, już;! miała 
grzmotnąć o podłoge wagą sie­
demdziesięciu paru kitogi::amów. 
lecz Napoleon okręcił sie na 
pięcie i chwycił ją w ostatniej 
chwili. 

- Nie rób tego więcej, kotku 
- poprosiła wątłym głosem 
dziewczyna. 

- Jeszcze tylko raz i śJusl 
- powiedział Napole::m. 

Znowu ·poszybowała w kos­
mos. a on znowu odwrocil sio 
plecami. Wszyscy oczy"viśc1e by­
li przekonani, źe ją złapie, a 
tu jak na złość chwy ~iła go ja­
kaś kolka sercowa I skurcz no-
gi. Wyraz straszliwego bólu 
l cierpienia malował sie na 
szlachetnym obliczu filmowca. 
N a dokładke wstrząsnął je~o 
sumieniem upadek Lucyny. któ­
ra zawyła rozdzierająco i prze­
ciągle. 

Mistn horroru, przyciskając 
obie ręre do piersi i ciągnąc 
:z:a sobą bezwładną. wykreconlł 
w kostce nogę, przyczłapał ja­
koś do drzwi. otworzył je, 
zamknął I zbiel(ł lekko po !.Cho­
dach, chichocz.1c wesoło. 

Lucynka tymczasem równieł 
odzyskała siły. Odepchnęła spie-
11.ącą jej z pomocą koletank_, 
i rzuciła się w pogoń za fll­
~owcem. szlochając: 

- Zaczekaj. pruci~ mJe-
Uśmy się kochać! 

Dopadła go w momencie. kle­
dy .zapalał LambretU:. Mrugn1tł 
do niej: 

- Cześć! 

Uległa olśnieniu. Była to ted­
na z owych miłości, ktore ro­
dzą sie nagle. 

Krzyczała: 

- Możesz zrobić ze mrut. co 
chcesz! Zabij mnie, zgwałć!. .. 

- O nie - powiedział. - Jesz­
cze nigdy nikogo nie zgwałci­
łem. I nigdy nie zgwałcę. 

Dotrzymał słowa . 

·Kalifornia 

hJc w1pomnlellł1n7 11 
marca 1977 roku, tut Po Incy­
dencie z trzynastoletnią Ame­
rykanką, Napoleon został a­
resztowany, postawiony w stan 
oskar:!:en!a, a następnie zwol­
niony za kaucją ' 2500 dolarów. 
W dziewięć miesięcy oótniej, lC 

1;ww.@*+ A&LfR 

crudnla llTr roku, ciule w 
związku s ~ 1am' 1pra~ o­
sadzono Napoleona w Stacji 
Psychiatrycznej państwowego 
Więzienia kalłfornijskiel(O w 
Chino. 

Tych dzłewłcł młesłt:C7. a 
•cHleJ: Jedenaście. ~ to. eo 
przetył w tym sympatycznym 
amerykańskim i:iudle. Jak ł to, 
co dane mu było prze!yć oo 
wyikiu 1 ni~o. równi.ez miało 
~wóJ cleł.ar iatunkowv ~ sta­
nowiło w blo~afil re:!:ysera o­
Kres szczególnie dramatycznv I 
nonury. nawet jeśli wzląl~ pod 
uwagę W!;zystkle jeJto t;Oprzet:l­
nie tmged!e ł szalenie trudne 
dzieci.tistwo. 

Ameryka znlenawldz!la Na­
poleona i postanowiła 1?0 znl~z­

czyć! .JP.dnakte w ostatecznym 
rachunku Polak wygrał mecz z 
wielkim mocarstwem. Opowie­
my o tym po kolei, zastrzega­
jąc się \vszefako. te utrzymv­
wanie stosunków płciowych z 
cnotliwymi. choćby nie wrem 
.fak wybujałymi trzynastolatka­
mi. jest ohydne. niemoralne I 
karygodne, nawet gdyby miałCF 

!rle okazać. te ... 

No wlafale. Tuż Po wypadku. 
jeszcze przed areszto\vaniem 
retysera. miało sie okazać. :!:e 
trzynastolatka nie była wcale 
cnotą. Szpital Parkw.ood w Los 
Angeles miał stacje dla ofiar 
itWałtu. Zawieziona tam przez 
policję wraz 1 rozhisteryzowaną 
matka dzlewezYPa wyznała le­
karzowi. te przed Napo!Pcnem 
wspóltyla ju:!: dwukrotnie. cał­

kiem dobrowolnie. re swoim 
!lzesnastoletn!m przyjacielem, 
przy czym ostatnie zbliżenie od­
było się parę ty~odni tr.mu. 

Matka była tą wiadomością 
zaszokowana. natomiast sier­
tant, który prowadził śledztwo. 
pt:i;jąi to jako" rkcz o(:zyw):·· 

. •b\. R.ó,}a. Wy~l;jd~Jąca w jegQ 
oczach przynajmnief na dwa­
dz.leścla lat panienka, nie by­
ła ant troche 1Corsza od tysią­

ca swoich kalifornijskich ró­
wieśnicr.ek. zaczynających upra­
wiać miłość radośnie i r cgular­
nie w jeszcze młodsivm wic­
ku. Ba, wiele z nich brało na­
wet za to pieniądze. Sierżant 

znał mase takich historii i t>e­
dąc człowiekiem uczciwym. aa· 
pytywał sie w duchu, czy aby 
przypadkiem domniemana ofia­
ra nle zanlłyła troche ilości 
dotychczasowych stosunków, l 
ezy przypadkiem aby". och! ... 

Szpitalne laboratorium do­
niosło, ie pobrane do analizy 
próbki 1 pochwy, I odbytu nie 
wykazały płynu nasiennego. 
Stwierdzono niby obecnojd te-
110 Pb'nu w majteczkach dziew­
czyn7, ale... 

liertanł uderJ'.:J'ł •i• w płeJ'o 
•l. Sam odbierał te majteczki 
przed godlin-. kiedy to zaalar· 
mowany przez matke złotYł pa­
nience wizyte w domu i prze­
prowadził a ni' pierwsZll roz­
mow.. 

- Daj Mi ma,łtieald - ...­
włedzial. 

- Pe eof 

- JełU Df'llwdl& jelł w.ą-
Uko to. ce m6w1aa l Jeśli ma• 
m7 posła~ teao drania aa ~ 
lat za kratki, mu1zie dostarczył 
cądowi dowodów. 

- Ale._ 

-Mów. 

- Nie mam ich na sobie. 

- Wiec je przynieś. 

Dziewczyna wyszła ł oo kil­
ku minutach wręczyła mu jed­
wabne, figi. 

- Jesteś pewna. :te to właś­
nie te? 

- Tak. 

Sier:!:ant pokiwał idow-. Wie­
rzył. Ale potem, w szpitalu( kie­
dy dziewczyna była ju:!: po ba­
daniach ginekologicznych. o­
padły go wątpliwości. G:temu 
nasienie było tylko w majt­
kach? I czemu matka. dowie­
dziawszy się ·o tym, zdradza tak 
chorobliwe, niepokojące 0~1aki 
radości. 

·-.A widzicie?! A widzicie?! 

- Co widzimy? 

- że ten byd.lak· zgwałcił 
mo:fą córkę. 

Myśli sierżanta i>obicgły w 
innym kierunku. Nawet. j,eśU 
majtki były rzeczywiscie włas­
nością dziewczyny, pierwszy 
lepszy, byle jaki adwr..kat Na­
poleona łatwo obali ten dowód 
przed sądem. chyba te... chy­
ba, że Oil. uczciwy kahfcrnijski 
gliniarz, powie. iż dzlewcLyna 
zdjęła je przy nim_ N;e zrobi 
tego jednakże. Będzie zeznawał 
w zgodzie ze swoim sumieniem. 
a wówczas„. wówczas adwokat 
roztoczy przed Wysokim Try­
bunałem cała gamę Innych 
możliwości. Mogły to być na 
przykład majtki, które dziew­
czyna miała na sobie podcza1 
~wojej ostatniej randki i 
~zesnastoletnim koleicą. Me>RIY 
to · być również majtki na~eżą­
ce do starsze.i siostry dziew­
czyny. a siostra ta, jak sier­
żant zdołał ustalić. grzeszyła 
często I chetnie z różnymi 
partnerami. Mogły to być w 
koi1cu majtki szanownef ma­
musi. której obyczajność tet 
pozostawiała duto do tyczenia. 
Samo to, że żyła na kocią ła04t 
z meżczyzną, i :!:e szła a nim 
czesto do łó:ika w biały dzień, 
jęcząc bezwstydnie i .iawodząe 
w obecności { córek było wy-
1tarczającym powodem. aby 
panieneczkom 10oprzestawiało 
sie w &łowie. 

Oj, dałby w pysk! Z tego Po­
laka teł oczywiście lepsze ziół­

ko. ale... jetell uwodni, l:!: nie 
wiedział. ile dziewczyna ma 
lat, trudno będzie co skazać. 

Nie wiadomo takie. co też ów 
Polak kryje w zanadrzu prze­
c;lwko mamusi. Może przecie! 
powiedzieć, łe cała afera jest 
niczym więcej, jak wrednym l 
ukartowanym spiskiem lichej 
aktorki, której nie zatrudnił w 
filmie i ona teraz sie mfof. 
A jeśli naprawdo tak było? W 
Los Angelu wszystko jest mo:!:­
Uwe. 

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI ' .... 

Przeklęte miasto myślał 
lfertant i>rzyrzekając sobie. te 
tak czy owak da r~żyserowi 
zdroWQ w kość. Nie lubił po 
prostu jego filmów. 

Z prawniczego punktu wł• 
d.zenla naczelqym błędem Na• 
poleona było to. i:!: w momen­
cie aresztowania nie • umiał 
utrzymać języka za zebami. 

Wedle Thomasa Kiernana. a· 
merykańskiego publicysty, sier-­
tant wspominał później: 

- „Facet był powa:!:nie zdu­
miony, tokował bez przerwy. a 
ja próbowałem go skłonić do 
milczenia, gdy:!: wszystko. co 
teraz mówił, mogło hyc użyte 
przeciwko niemu. Mu~iałbym 
zeznawa~ w sprawie tych jego 
wypowiedzi w wypadku. 1Cdyby 
doszło do rozprawy !!!ądowe}. 
On nie chciał po prostu mnie 
słuchać. Nie miał pojęcia. co 
to znaczy być aresztowanym 
w Ameryce". 

Właśnie protesty Napoleona 
orzekonały sierżanta, że rężY"f 
ser wie dokładnie, dlacze.!!!o ~st 
aresztowany. 

- „Czuł Pl!!mo nost?m. Im 
więce.1 - mówił, tym bardziej 
przyznawał sie do prze;:;tęostw, 
którymi go obciążano. sądzę, ił 
w oczywisty sposób dal świa­
dectwo temu. :te był razem z 
dziewczyną, :te poszedł z n!ą do 
łóżka. f że wiedział, ile smar­
kula ma lat. Wzbraniał się tyl­
ko przyzna<:, te dał jej tabletke. 
Pytałem go o to. gdy jechałem 
z nim wozem pollcyjnym na 
posterunek. Jeśli chodzi o ta• 
bletkl, był nadzwyczaj ostro!­
ny. Nie wahał si„ natomiast 
rozmawiać na temat ~eksu, 
chociaż nie rozumiał, c„ kogo 
mo:!:e obchodzić. z kim on sy­
pia. Robił to jut z wieloma 
dziewczętami, które rr.łodsze 

· były od tej trzynastki I nikt 
nil<(dy nie martwił -sie o nie. 

Kop:U sobie coraz l!łebszy dół. 
Myślał. że zdoła mnie · przeko­
nać, I fa zwolnią go z aresztu. 
Twierdził, :!:e to w.szyst.ko jest 
jednym wielkim nieporózumie­
nlem. Dziewczyna postepowała 
zgocJnie z wł11sną wolą. Może 
to l P.rawda? Mówił o tyro bar­
dr.o SUJ?estywn:e. ałe-- -nie. Ązmie­
nia to fo}rtU:: te smarkula sko1\­
czyła dopiero trzynaście lat". 

Mimo chwil„wego wspołczu• 
cła dla Napoleona. sierżant zda­
wał sobie sprawę, że ·,vnosł 
przeciwko niemu bardzo po­
ważny zarzut. Biuro pr;;kurnto­
ra okrę~owego uskarwło sie 
ciągle. że Pracownicy policji 
nie dos~arczają wystarczająco 
\mocnych dowodów i dostatecz­
nie wiary~odnych świadków. 
aby sprawy karne mol!ły być 
prowadzone żwawiej Tym ra­
zem - myślał sier:!:ant - nłe -
będą mieli powodów do narze­
kań. Napoleonowi zd1cto od­
ciski palców I 3fotol!rafowano 
go. a sierżant złożył asy!':tento­
wi prokuratora dokładny ra• 
oort o wyniku swoich docho­
dr.eń. 

Asystent. mlody człowiek. nie 
ukrywał zadowolenia. Zatarł 
ręce: 

- To z pewnokłll bedzie 
świetna sprawa. Powinna by6 
dla nas okazją do zdobycia roz-
głosu. ., 

- Jest Dan bardio J)ew~ 
•iebie - rzekł siertant. 

- Ano. jestem, - J)I'ZYtak• 
nął asystent. - A wie pdn dla­

. czego? 

Siertant wzruszył ramionami 

...;. Człow.ieku, to był pana 
pomysł! - wypalił as~·3te.nt_ -

· N:asi chłopcy nakryli przed 
chwilą kobiete. która j~st przy­
jaciółką tego gwiazdora. Jacka. 

- Gdzie ją nakryli'! 

- Właśnie w 1ego domu, 
tam. s:dzie nasz ukochany ool-
1ki przyjaciel zabawiał sie z 
trzynastclatką. Ponie·Naż mieli 
n~kaz rewizji mieszkania. zre­
widowali przy ekazji te dame 
I wie pan. co przy _niej zna­
leźli? ... Kokainę i haszysz. Sta­
nie przed sądem. Ch vba. że ... 
potwierdzi. iż była świadkiem 
jak Polak leżał z tą mal• 
w łóżku". 

Skądinąd wiadomo że orzy­
jariółka wielkiego aktcra rze­
czywiście odwiedziła h~go dom 
w chwili. kiedy Napoleon robił 
swojej nieletniej modelce zdje­
:ia. 

C.D.N. 

' NR 51/52 (1395/1396), xxvn. 22-29 GRUDNIA 1984 R. 

/ 


	Odglosy1984nr51_52s01
	Odglosy1984nr51_52s02
	Odglosy1984nr51_52s03
	Odglosy1984nr51_52s04
	Odglosy1984nr51_52s05
	Odglosy1984nr51_52s06
	Odglosy1984nr51_52s07
	Odglosy1984nr51_52s08
	Odglosy1984nr51_52s09
	Odglosy1984nr51_52s10
	Odglosy1984nr51_52s11
	Odglosy1984nr51_52s12
	Odglosy1984nr51_52s13
	Odglosy1984nr51_52s14
	Odglosy1984nr51_52s15
	Odglosy1984nr51_52s16
	Odglosy1984nr51_52s17
	Odglosy1984nr51_52s18
	Odglosy1984nr51_52s19
	Odglosy1984nr51_52s20

